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KWIECIEŃ 2008 


Znaleźliśmy Bursztynową Komnatę!... pra- 
wie 

Kiedy w trakcie wiadomości stacji CNN, puszczony został 
pasek z informacją o odnalezieniu Bursztynowej Komnaty 
w Niemczech, wiele osób na całym świecie odczuło charak- 
terystyczny skurcz w żołądku. Z nami nie było inaczej. Mimo 
pewnego sceptycyzmu w stosunku do takich „newsów”, 
pozostaje jednak nieodparte poczucie, że może jednak tym 
razem się uda, tym bardziej, że niemal codzienne relacje, 
często na żywo do- 
nosiły o kolejnych 
postępach prac. 
A więc poszczegól- 
nych etapach, jaki- 
mi były dokładne 
pomiary zaawan- 
sowaną aparaturą 
geofizyczną, od- 
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Tajemnicze schrony Konwiarza? 
Cztery duże żel- 
betowe obiekty 
budzą zaintere- 
sowanie miło- „ 
śników historii $ 
militarnej. Dwa 
— wyraźnie od- jg 
cinające się od 
otoczenia, już 
na pierwszy rzut 
oka wywołują- 
ce wrażenie ol- 
brzymich „bun- 
krów”. Trzeci 
i czwarty, są mniej widoczne, ale nie mniej intrygujące. 
Mimo wyjaśnień, wielu tropicieli tajemnic opierając się na 
różnego rodzaju przesłankach, ciągle zadaje sobie to samo 
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3. „MRU — Fakty — Mity — Hi- 
storia” 
Il konferencja popularno-naukowa 


4 Przemyśl — Wrzesień 1939 
Rekonstrukcja historyczna 


POSZUKIWANIA 


8 Poligon Stablack (cz. 5) 


Il Zołnierze Mannerheima 
w Srebrnej Górze (cz. 
„Ktoś przypomniał sobie o miejscu, 
w którym mieli zostać pochowani. 
Kiedy sprawa została zgłoszona 
lokalnym władzom, przyjechał jakiś 
oficer, prawdopodobnie SB i zakazał 
wszelkich ekshumacji i prowadze- 
nia dalszych prac”. 


17 Panzerwerk 778 w Bur- 
schen (dokończenie) 

2 | Gerhart Hauptmann — er- 
rata do biografii 


25 Ostatni barak komanda 
Siegersdorf 
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28 opala uranu w Górach 


Jas 


rzębich 
TUA ŚCI 


IK Ni WYDARZENIA | 

31 Na ratunek maszynie 
Rzadko się zdarza, żeby podziemne 
wyrobiska, sztolnie czy chodniki kry- 
ły w swych wnętrzach jakiekolwiek 
urządzenia. Tym razem udało się 


32 Zatopione podziemia 
MRU 


Okładka: Grzegorz Paczkowski 


wierty i... pytanie: w jaki 


schrony Konwii 


34 Projekt „Załoga Weste! 
platte” 

34 „Ofensywa Bałtyckie Na- 
tarcie” 
II Zimowy Zlot Pojazdów Wojsko- 
wych w Darłowie 


35 „Projekt RSO” 
Odbudowa 
niemieckie- 
go pojazdu 
artyleryjskie- 
go 


baz 3 ż 
37 „StuG IV” z Krzewatej. 
Frzeci na świecie?! 


38 „Olbrzym” na szpaltach 

Z autorem „Podziemnej tajemnicy 
Gór Sowich”, badaczem i pogrom- 
cą „syndromu V-7” Bartoszem 
Rdułtowskim, o nowym aspekcie 
postrzegania „Riese” i problematyce 
tajnych technologii, rozmawia Piotr 
Maszkowski 


TAJEMNICE HISTORII 


41 Źli doradcy 
Kolejne dowody w sprawie kmdr. 
Henryka Kłoczkowskiego, dowódcy 
ORP „Orzeł” 


WĘDRÓWKI ODKRYWCÓW 


45 Projekt Reichsautobahn — 
piramidy Ill Rzeszy 


FORTYFIKACJE 
47 MRU i kompleks wędka- 
rza... 


Międzyrzecki Rejon Umocniony, 
od wielu lat wzbudza emocje za- 
równo u osób czytających o nim, 


jo wrocławskie 


ly mieli okazję 

ikalny zabytek 
ortyfikacyjny. Jednym z tematów, 
który te emocje wyraźnie podsyca, 
jest problem długości korytarzy 
i komór podziemnego kompleksu 
komunikacyjnego. 


50 Most obrotowy D8I12 
w Starym Dworku 


KOLEKCJONERSTWO 


52 Karty pocztowe z lat 
Wielkiej Wojny 

54 Medal Za Odrę, Nysę, 
Bałtyk RE 


57 Dystynkcje Armii , 
Carskiej w XVIII->0X 
wieku — gorżet (ryn- 
graf) 


BATALIE I POTYCZKI 


59 Pierwsza runda po nokau- 
cie 
Tragiczna porażka Rzeczypospolitej, 
jesienią 1939 roku pobitej i rozszar- 
panej na pół przez zbójecki sojusz 
Ill Rzeszy i Związku Sowieckiego, 
była niewyobrażalnym szokiem dla 
Polaków. Nie stała się jednak kre- 
sem, lecz przeciwnie, początkiem 
desperackiego boju o przetrwanie 
i niepodległość. 


ECHA NASZYCH PUBLIKACJI 


62 „Arsenał Westerplatte” 
i Odznaka Pamiątkowa 
Korpusu Kadetów 


62 Polowa składnica w Goli 

KSIĘGARNIA ODKRYWCY 

63 Nowości kwietnia w Księ- 
garni Odkrywcy 


Drodzy Czytelnicy 


Spośród tematów wielkich sporów społecznych i politycznych jakie ostatnio zajmują uwagę 
większości społeczeństwa, na plan pierwszy wybijają się zawsze te, które są nam najbliższe, 
które dotyczą codziennego życia każdego z nas. A więc wdrożenie racjonalnego, efektywnego 
i zabezpieczającego nasze bezpieczeństwo zdrowotne systemu finansowania ochrony zdrowia, 
meandry systemu zaopatrzenia emerytalnego, edukacja i szkolnictwo, polityka mieszkaniowa 
i drogi, sytuacja rynku pracy i rozwoju gospodarczego... itp. To wątki wielu codziennych rozmów. 
Jest to zupełnie oczywiste — to zagadnienia, które dotyczą wszystkich obywateli. 

Do tej listy chciałoby się jeszcze dopisać problematykę dziedzictwa historyczno-kulturowe- 
go co niestety, zazwyczaj nie zajmuje uwagi w stopniu na jaki zasługuje to, jakże ważne, pole 
społecznej wrażliwości i narodowej tożsamości. Z drugiej strony trudno oczekiwać przecież, by 
społeczeństwo angażowało się w codzienne rozważanie własnej historii, zależności, uwarun- 
kowań i kontekstów historycznych. Od czego mamy jednak bieżącą politykę — ustami swoich 
„luminarzy” jest ona w stanie każdy temat wprowadzić w obieg społecznej dyskusji. 


I tak oto mamy kolejną odsłonę dyskursu na temat historii najnowszej, pojałtańskiego 
układu sił i granic, naszego miejsca w Europie, Unii Europejskiej, korzyści, ale i zagrożeń jakie 
płyną lub płynąć mogą z trudnego dziedzictwa powojennych rozstrzygnięć i późniejszego przezwyciężania konsekwencji 
podziału Europy. A już wydawało się, że zasadnicze wątki tego dialogu są rozstrzygnięte — razem z akcesją Polski do Unii 
wyrażoną w referendum, społeczną zgodą na przyjęcie europejskich rozwiązań zamykać się miał pewien wymiar dyskusji. 
Szczególnie tej, która w największym stopniu absorbuje ogół społeczeństwa, a więc dotyczącej bezpieczeństwa naszych 
granic zachodnich i północnych, a zwłaszcza sytuacji prawno-majątkowej Ziem Odzyskanych jak je przez lata nazywano — 
notabene wcale nie łatwo byłoby mi dystansować się od tej terminologii. 

Tymczasem jednak pojawił się problem ratyfikacji reformującego Unię Traktatu Lizbońskiego i temat odżył, ana ekranach 
telewizorów w prezydenckim orędziu zobaczyliśmy mapę z niepokojącymi czarnymi plamami obrazującymi - jakrozumiem 
— zagrożenie czy może mówiąc łagodniej — niepokój, a może bardziej elegancko — troskę. Źródło niepokoju symbolizowały 
dwie dostojne damy — Pani Kanclerz Niemiec i Pani Przewodnicząca Steinbach, które mnie jakoś nie przerażają, a zabrakło 
(jeśli już!) mrocznych postaci z NPD czy DVU, które przestraszyć rzeczywiście mogą. 

Tak czy owak, operowanie kategorią strachu i zagrożenia jako metodą mobilizowania społecznej refleksji i kształtowania 
postaw wydaje mi się — choć często skuteczne- metodą z gruntu niewłaściwą, wręcz absurdalną. Wyzłośliwiam się jednak 
tutaj nad reżyserią i formą telewizyjnego wystąpienia, a nie niektórymi obawami, tym bardziej, że podziela je pewna liczba 
Polaków. Obawy te uruchamiają dyskusję, w której tle są Ziemie Zachodnie i Północne i to wydaje mi się szczególnie cenne, 
ze względu na fakt, że budzenie pewnego rodzaju zakorzenienia historycznego, kontekstu lokalnej tożsamości kulturowej 
było (jest ?) tutaj w oczywisty sposób utrudnione. 

WSzklarskiej Porębie pojawia się zabudowa z Podhala, górale handlują w Karpaczu, pod Bystrzycą w Wielkanoc śpiewa 
się pieśni z Polesia i gotuje potrawy z Wileńszczyzny, Wrocław ma swoją legendę lwowskiej inteligencji naukowej. Taki jest 
los przesiedlonego narodu. I taka jest ta część naszej historii, o której w moim przekonaniu ciągle wiemy za mało. Brakuje 
mi pozytywnego mitu repatriacji i osadnictwa na Ziemiach Odzyskanych. Obawiam się, że odrzucając poprzedni ustrój od- 
rzuciliśmy legendę pionierów zagospodarowujących Wrocław czy Legnicę — była przecież częścią historii Ludowej Polski. 

Właśnie upada koncepcja powołania muzeum Ziem Zachodnich mającego dokumentować i obrazować polskie osad- 
nietwo lat powojennych. Szkoda — mit potrzebuje obrazu. 

W to miejsce ma powstać nie sprecyzowany bliżej projekt muzeum Wrocławia, które miałoby jakoś wypełnić tę rolę. 
Zapewne w politycznie poprawny — multikulturowy sposób... 


Ale kto wie? Może w zjednoczonej Europie jest on jedynie sensowny? 
Serdecznie zapraszam do lektury kwietniowego wydania „Odkrywcy”. 
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Miesięcznik „Odkrywca” i Baza Turystyczna Grupa Warowna „Scharnhorst” Pniewo 


PROGRAM KONFER| 


Piątek 16 maja — dzień pierwszy 

14:00-16:00 Akredytacja uczestników 
* biurze konferencyjnym mieszczącym 
się w Bazie Turystycznej w Pniewie przy 
bunkrze 717, wydawanie materiałów 
sonferencyjnych. 

16:15- Oficjalne przywitanie uczest- 
iików i rozpoczęcie konferencji. 

Tego dnia głównymi punktami 
programu będą prelekcje tematyczne wy- 
2loszone przez zaproszonych g: 

Przemysław Witwicki — przybliży histo- 
ńę Międzyrzeckiego Rejonu Umocnionego 
z lat 1934-1938 

Andrzej Lisiecki — opowie 0 roku 1945, 
śiedy to nastąpiło przełamanie obrony 
MRU. 

Leszek Adamczewski — uchyli rąbka 
ajemnicy związanej z komorami depozy- 
"owymi oraz specjalnymi konwojami na 
MRU. 

Paweł Piątkiewicz — opowie o penetracji 
MRU z kilku poprzednich lat. 

Tadeusz Świder — będzie chciał udo- 
*odnić, że MRU i Góry Sowie mają coś 
*spólnego. 

Tomasz Błochowicz — zaznajomi nas 
z warunkami panującymi pod ziemię, i na 

o musimy być przygotowani w trakcie 
zwiedzania. 

* Po każdej prelekcji przewidziana jest 
%skusja z czynnym udziałem uczestników 
sonferencji. 

* Zakończenie wszystkich wystąpień 
raz dyskusji przewidywane jest na godz. 
20:00, po czym zapraszamy ws 
=czestników na ognisko przy Bazie Tury- 
*»cznej. 


Sobota 17 maja. Zwiedzamy! 
9:30 - Zbiórka uczestników przy bunkrze 
717 wBazie Turystycznej. Tradycyjnie już zo- 
*anierny podzieleni na grupy, które zgodnie 
2e swoim indywidualnym planem wyruszą 
7a zwiedzanie. Każda grupa będzie miała 
*wojego opiekuna oraz będzie prowadzona 
«zez przewodnika, który chętnie odpowie 
ma wszystkie pytanie i wyjaśni rzeczy za- 
-<adkowe. Program tego dnia jest bardzo 
ogaty i napięty czasowo. Chcemy Wam 
"okazać muzeum i zamek w Międzyrzeczu, 
bę Pamięci przy szpitalu w Obrzycach, 
kier i most obrotowy przy Grupie Wa- 
jej „Schill”, historię i teraźniejszość 17. 
pc dy Zmechanizowanej 


| 
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Organizatorzy: 


spacer „Pętlą Nietopet P. Pomiędzy punk- 
tami programu — czas na obiad w kantynie 
bunkrowej. Zakończeniem dnia będzie 
wspólne ognisko przy Bazie Turystycznej. 


Niedziela 18 maja — dzień trzeci i ostatni 

Poranne spotkanie uczestników prze- 
widziane jest na godzinę 10. Tego dnia 
odbędą się pokazy nowoczesnego sprzętu 
ego wykorzystywanego do 
nych metod poszukiwawczych. 
Każdy z uczestników konferencji będzie 
mógł poznać praktyczne zastosowanie m.in. 
georadaru, magnetometru czy najnowszej 
generacji wykrywaczy. Tunele MRU będą 
nadal otwarte dla tych, którzy zechcą 
spenetrować je dokładniej. Do dyspozycji 
uczestników będą przewodnicy. Około 
godziny 14 przewidujemy oficjalńe zakoń- 
czenie konferencji. I nie oznacza ono zakazu 
wstępu do podziemi MRU. 


Koszt uczestnictwa w konferencji wyno- 
si 70 zł od osoby. Dla dzieci przewidujemy 
zniżki w uzgodnieniu z organizatorem. Kosz- 
ty pobytu uczestnicy pokrywają samodziel- 
nie. Uwaga: ze względów logistycznych 
ilość miejsc ograniczona. Tak więc, liczy 
się kolejność zgłoszeń. Przed opłaceniem 
kosztów uczestnictwa prosimy skontakto- 
wać się z organizatorem (071/ 329 71 71) 
w celu potwierdzenia wolnego miejsca. 


Noclegi 
Organizator zapewnia każdemu zgłoszo- 
nemu uczestnikowi miejsce noclegowe: 
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+ na polu biwako- 
wym zorganizowanym, 
na czas trwania kon- 
ferencji, w Bazie Tu- 
rystycznej Grupa Wa- 
rowna „Scharnhorst” 
Pniewo, przy bunkrze 
717. Cena wynosi 5 zł od 
osoby za dobę. 

* w gospodarstwach 
agroturystycznych w miejscowościach: Wy- 
soka, Kaława i Kęszyca Leśna. Cena wynosi 
od 25zł do 45 złod osoby za dobę. Śniadanie 
w cenie od 6 zł lub w cenie noclegu. 

* w hotelu w Kęszycy Leśnej. Cena od 
60 zł (pokój 4 osobowy) do 100 zł (pokój 
1 osobowy) ze śniadaniem od osoby za 
dobę. 


Zgłoszenia oraz wpłaty prz. 
0 kwietnia br.: 


(071) 


do 
telefonicznie — 
faksem — (07 

e- mailem - reklama(© 
odkrywca-online.com 
listownie — 
ul. Kaszubska 


Redakcja „Odkrywca”, 
50-214 Wrocław 


Wpłaty należy dokonać na konto BZ 
WBK SA 39 1090 1522 0000 0000 5206 3428, 
z podaniem danych osobowych: imieniem 
i nazwiskiem, adresem oraz numerem 
PESEL, niezbędnym w celu ubezpieczenia 
uczestnika 


Ponieważ będziemy przez kilka godzin 
wędrować podziemnymi, nieoświetlonymi 
i mokrymi korytarzami, niezbędne jest 
ciepłe ubranie, latarki z dodatkowymi 
bateriami oraz wyższe, nieprzemakalne 
obuwie. 


Baza Turystyczna Grupa Warowna 
„Scharnhorst” Pniewo, na terenie której 
zorganizowano Muzeum — Izbę Pamięci 
oraz bibliotekę, prosi wszystkich uczestni- 
ków posiadających jakiekolwiek pamiątki 
związane z Międzyrzeckim Rejonem Umoc- 
nionym w tym mapy, zdjęcia, artefakty lub 
prace magisterskie dotyczące tego rejonu 
o przekazanie ich do muzeum. Każdy, w za- 
mian za podarunek otrzyma od właściciela 
muzeum dozgonna wdzięczność oraz oko- 
licznościową tabliczkę pamiątkową. 


www.bunkry.pl 


Kalendarium imprez 
historycznych 2008 


Zloty pojazdów wojskowych, inscenizacje batali 
styczne, pikniki historyczne 


5-6 kwietnia — Mścibrody 


„Bitwa Pod Iganiami — 18317 — Inscenizacja batalistyczna. 


Organizator: Towarzystwo Przyjaciół Ziemi Wodyńskiej, Stowarzy- 
szenie Artylerii Dawnej 
Tel. 784/ 088 602 — 


Cezary Astyka 


11-18 kwietnia — Świdnica 
50 Rocznica zdobycia Świdnicy przez Armię Pruską w 1758 r. — 


izator: Związek Strzelecki Oddział Puławy im. 15. Pułku Pie- 
ly „Wików”, GRH Radosław 
|. 509/ 348 575 
zwiazek-strzelecki.pl, 


- Ryczywół (błonia nad Radomka) 
dmościa maciejowiekie o we Wrześniu1939 r. — Insce- 
alistyczna Organizator: Towarzystwo Miłośników Ziemii 
iej, Kozienicka GRH „Armia Odwodowa Prusy” 
Tel. (048) 611 00 42 (w godz. 8.-16.) 


Ik nad Bzurą w Przęsławicach — In- 


Organizator: 
Tel. 510/ 1 


8. Pułku Piechoty 


ych i Wojskowych 
zenie Pojazdów Zabytkowych i Wojskowych 


Il Kłodzki Piknik Artyleryjski 
Organizator: 47, Pruski Pułk Piechoty Kłodzko 
Tel. 693/ 455 100 


2-4 maja — Twierdza Modlin 

Szturm na Berlin — Tiergarten 1945 r. — Inscenizacja batalistyczna 
Organizator: Fundacja „Park Militarny Twierdzy Modlin” 

Tel. 606/ 120 956 

e-mailzbubcićwwp.pl 

www.twierdzamodlin.pl 


3 maja - Płock 

Piknik Historyczny 

Organizatorzy: Urząd Miasta Płocka, Stowarzyszenie Patria Polonia, 
Fundacja 4. Pułku Księstwa Warszawskiego, Stowarzyszenie 4. Pułku 
Strzelców Konnych 

Tel. (024) 367 16.33 


9-10 maja - Boryszyn 

VI Zlot Miłośników Fortyfikacji oraz „Pętla” — Inscenizacja batali- 
styczna 

Organizatorzy: Gmina Lubrza, Lubuskie Towarzystwo Rekonstrukcji 
Historycznej 

Tel. (068) 381 30 87 

www.lubrza.pl 

e-mail: waldmannG neostrada.pl 


16-17 maja - Warszawa, Park Moczydło 

„Drogi do wolności — Monte Cassino 1944” — Impreza historyczna 
Organizator: Towarzystwo Historyczne galeria MASH 

e-mail: campusGicampus.edu.pl 


31 maja - Wyry 

IV Bitwa Wyrska 2008 — Inscenizacja batalistyczna 

Tel. (032) 325 68 00. 

Organizator: Gmina Wyry, Stowarzyszenie na Rzecz Zabytków 
i.„Pro Fortalicium” 


„pl 


Przemyśl - 


PATRONAT MEDIALN 


Wrzesień 1939 
|24-25 maja 2008 r. 


KRY! I, ye Rekonstrukcja historyczna 


rzemyskie Stowarzyszenie 
P Rekonstrukcji Historycznej 
wraz z Wydziałem Kultury, 
Promocji i Turystki UM w Przemy- 
ślu oraz Klubem Kolekcjonerów 
Policyjnych zaprasza wszystkich na 
rekonstrukcję historyczną — „Wrze- 
sień 1939- Przemyśl 2008”. 
Odtworzone zostaną wydarze- 
nia z pamiętnych dla tego regionu 
wrześniowych walk. 


24 maja (sobota), o godzinie 
16.00 będziemy świadkami walk 
z obrony Zniesienia. W tym samym 
dniu zapraszamy na rajd szlakiem 
11. KDP Krzywcza-Przemyśl. 


25 maja (niedziela), godzina 
13.30 obrona mostu drogowego, 
poprzedzona odtworzeniem scen 
z życia miasta w ostatnich dniach 
sierpnia oraz pierwszych dni Wrze- 
śnia 1939 r. 

Imprezie towarzyszyć będzie 
wystawa historyczna w Muzeum 


Narodowym Ziemi Przemyskiej przy 
ulicy Rynek. 


Udział w rekonstrukcji histo- 
rycznej zapowiedziały już stowa- 
rzyszenia: 


— 3 Bastion Grolman 
-AA7 

— GRH Rhein 

— PSRH X D.O.K. 

— SRH Cytadela 

— SRH Wrzesień 39 

— GRH OA Prusy 

— Pionier 39 

— GRH Strzelcy Kaniowscy 
— SRH GO Śląsk 

— KVH Carpathia 

— KVH Ceskoslovensti udernici 


Mirosław Małkowsk: 


Tel. 509/ 669 953 

e-mail: miro78(0op.p' 
www.psrh.webfabryka.p' 
www.rekonstrukcje.przemysl24.p 


REKONSTRUKCJA HISTORYCZNA 


URZĄD MIEJSKI W PRZEMYŚLU 


PRZEMYSKIE STOWARZYSZENIE REKONSTRUKCJI HISTORYCZNEJ "X D.O.K" „ermzonowice Ą 


IZABELA KWIECIŃSKA, PIOTR MASZKOWSKI 


Bursztynowa Komnata jest dla mediów stuprocentową 
gwarancją zainteresowania ze strony czytelników, widzów 
i internautów na całym świecie. Chociaż, przeglądając 
doniesienia i dyskusje w tym temacie z ostatnich kilku 
lat, można było odnieść wrażenie, że poszukiwania tego 
bezcennego zabytku uległy zawieszeniu. Aż do początku 


bieżącego roku... 


lutym, CNN podała 
elektryzująca wia- 
domość o kolejnym 
tropie w sprawie 
Bursztynowej Kom- 
maty. W niewielkim miasteczku Deut- 
schkatharinenberg w Rudawach, na 
pograniczu Czech i Niemiec, rozpoczęto, 
zakrojone na szeroką skalę działania 
=ksploracyjne mające na celu dotarcie 
40 hitlerowskiego skarbu. Ta lakoniczna 
aformacja wystarczyła, aby temat Bursz- 
"nowej Komnaty powrócił na pierwsze 
strony gazet i stał się głównym motywem 
dyskusji na wielu forach internetowych. 
a przy okazji, nazwa sennego, małego, 
"iemieckiego miasteczka Deutschkatha- 
nenberg, które prawdopodobnie w swo- 
ej historii miało jedynie trzy znamienne 
wydarzenia: zakończenie II wojny, podział 
Niemiec i ich zjednoczenie oraz... poszuki- 
wanie fragmentów Bursztynowej Komnaty, 
yła na ustach całego świata. 
W Polsce mamy ukryte oprócz Bursz- 
wnowej Komnaty, „Złoto Wrocławia”, 
Złote pociągi”, „Złote szczeliny”, większość 
zrabowanych przez nazistów dzieł sztuki, 
ak również kilka skarbów Hitlera i SS. 
abyśmy się z tym bogactwem zalegającym 
kopalniach, sztolniach i innych podzie- 
tiach nie czuli zbyt pewni, skutecznie 
z0nią nas sami Niemcy. Mają wszystko to 
«0 my - tajemnicze miejsca, świadków, 
sprzęt poszukiwawczy itp. Jedyną różnicą 
est wielkość środków przeznaczonych na 
poszukiwania... Oni mają ich znacznie wię- 


Pulpit sterowni 


opanować red. 


cej, więc gdy podejmują się organizowania 
akcji, to działają z wielkim rozmachem, do 
tego stopnia, że największe media tego 
świata ustawiają swoje wozy transmisyjne 
nieopodal miejsca poszukiwań. Bo i temat 
z dreszczykiem, informacje z pierwszej 
ręki, sprzęt z najwyższej półki, zarówno ten 
wykrywający, kopiący i wiercący. Niestety, 
efekty mamy identyczne... 

Kiedy w trakcie wiadomości stacji CNN, 
puszczony został pasek z informacją o od- 
nalezieniu Bursztynowej Komnaty w Niem- 
czech, wiele osób na całym świecie odczuło 
charakterystyczny skurcz w żołądku. Z nami 
nie było inaczej. Mimo pewnego sceptycy- 
zmu w stosunku do takich „newsów ”, pozo- 
staje jednak nieodparte poczucie, że może 
jednak tym razem się uda, tym bardziej, że 
niemal codzienne relacje, często na żywo 


donosiły o kolejnych postępach prac. 
A więc poszczególnych etapach, jakimi 
były dokładne pomiary zaawansowaną 
aparaturą geofizyczną, odwierty i... ale 
o tym w dalszej części. 

Decyzja o wyjeździe była szybka, 
w gruncie rzeczy z Wrocławia w Rudawy 
jest bliżej niż do Warszawy, a trasa dzięki 
autostradom nieporównywalnie szybsza. 
Raptem po 4 godzinach jazdy i lekkiego 
kluczenia po okolicy w poszukiwaniu 
właściwej drogi do miasteczka, dotarli- 
śmy na miejsce, niecałe 100 metrów od 
granicy z Czechami. Miejsca, które trudno 
było przegapić, bowiem przed wzgórzem, 
na parkingu ukazał się naszym oczom 
tłum gapiów, kilka wozów transmisyjnych, 
parę radiowozów, masa reporterów i ekip 
telewizyjnych. Tuż przy zboczu, w wykopie 
ustawiono potężną, górująca nad pobliskimi 
drzewami 25 metrową wiertnicę. Aurę po- 
wagi rozluźniały nieco budki z kiełbaskami 
i piciem, ustawione przy starej, drewnianej 
stacyjce kolejowej. Wikt za parę euro za- 
pewniony. Gdy po jakimś czasie, pojawili 
się główni bohaterowie tego medialnego 
spektaklu, natychmiast zostali otoczeni 
wianuszkiem dziennikarzy. 

W dzień naszej wizyty, czwartek 28 lu- 
tego, nic jeszcze nie wskazywało, że drogi 
inicjatorów i organizatorów poszukiwań 
rozejdą się następnego dnia. Heinz-Peter 
Haustein burmistrz pobliskiego Deutsch- 
neudorf, jest również właścicielem usytu- 


Na miejsce poszukiwąń p 


lu pasjonatów Bu 


ynowej Komnaty 


e, Niemiec i całego świata. 
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owanej naprzeciwko miejsca poszukiwań 
sporej firmy. Poza tym z ramienia FDP 
deputowanym do Bundestagu i jednocze- 
śnie... zapalonym amatorem eksploracji 
i poszukiwań skarbów, a przede wszystkim 
Bursztynowej Komnaty. Podąża jej tropem 
w paśmie Rudaw od co najmniej 10 lat. On 
też ponosił główny ciężar organizacyjny 
i finansowy całego przedsięwzięcia. Jako 
człowiek majętny i jednocześnie repre- 
zentujący władzę lokalną (i nie tylko), był 
w stanie zapewnić niemal nieograniczone 
możliwości działania. I wydaje się, że zrobił 
wszystko co było możliwe, aby akcja po- 
wiodła się. Zatrudnił specjalistyczne firmy 
wykorzystujące najnowsze osiągnięcia 
w dziedzinie geofizycznych metod pomia- 
rowych opartych o techniki sejsmiczną i ul- 
tradźwiękową. Dzięki temu udało się ustalić, 
że ok. 20 metrów u podnóża wzgórza, 
w starej, nieużywanej od końca XIX 
wieku kopalni miedzi znajduje się 
pustka (a więc prawdopodobnie 
kopalniane korytarze), aw niej wiel- 
ka, według szacunkowych obliczeń 
ok. 2 ton, ilość metali. kolorowych, 
najprawdopodobniej złota i srebra. 
Użyty sprzęt miał mieć na tyle czułą 
dyskryminację, że był w stanie 
oddzielić wspomniany kruszec od 
zalegających jeszcze pewnie pod 
ziemią zasobów miedzi. Tak czy 
inaczej, był to wyraźny sygnał, który 
należało zweryfikować. Do akcji 
przystąpiła firma górnicza, która Hg 


sprowadziła 25 metrową wiertnię. Plan 
polegał na przewierceniu się do wnętrza 
starej kopalni i wprowadzeniu w otwór 
miniaturowej kamery. Mijały jednak kolejne 
dni, a urządzenie nie było w stanie przebić 
się przez poszczególne warstwy skał. 
Korzystając z okazji lekkiego rozpręże- 
nia, podchodzimy do Christiana Hanischa, 
eksploratora, który zainicjował poszukiwa- 
nia, podając dokładne koordynaty potencjal- 
nego miejsca ukrycia skarbów. Sympatyczny 
poszukiwacz, ubrany „po naszemu” w pan- 
terkę, rozmawia z nami chętnie, jednak daje 
się wyczuć pewną nerwowość. — Jesterm 
poszukiwaczem, raczej amatorem. To jest 
moja pierwsza, duża akcja. Dotychczas 
zajmowałem się głównie penetracją Wału 
Zachodniego i Linii Maginota. Nie znala- 
złem nigdy nic wielkiego, poza militariami, 
elementami wy- 
posażenia oraz 


-; Heinz-Peter Haustein bufm. 
17 A Deutschneudorf i Helmut 
badacz losów Bur 


ynowej Komna- 


kilkoma fałszywymi funtami — opowiada 
o sobie i swoim, jak sam przyznaje skrom- 
nym dorobku. — Dzisiaj zmieniliśmy położe- 
nie wiertnicy w stosunku do wczorajszego 
dnia o kilka metrów, przesunęliśmy ją na 
bardziej stabilne stanowisko u podnóża 
wzgórza. Pracujemy w tym miejscu od trzech 
tygodni. Myślę, że potrzebujemy jeszcze co 
najmniej dwóch, żeby dotrzeć do rniejsca 
wskazanego przez aparaturę — opowiada. 
— Kiedy tylko uda się wydrążyć odpowiedni 
otwór, wprowadzimy kamerę, dzięki której 
zajrzymy do wnętrza kopalni. Jak na razie 
nie udało się jednak tego zrealizować — do- 
daje z wyraźnym smutkiem w głosie. O tym 
wiemy, po pierwsze widzimy, że jest coś nie 
tak, reszta znana jest z setek dostępnych 
relacji, w których przytaczane były od kilku 
dni te same informacje. Nam zależało na 
wyciągnięciu pewnych konkretów, np. skąd 
Christian Hanisch wiedział, że stara kopalnia 
miedzi jest akurat tym miejscem? Skąd miał 
namiary i jakie 
były okoliczno- 
ści dotarcia do 
nich? - W ze- 
szłym roku zmart 
mój ojciec. Kiedy 
porządkowałem 
jego dokumen 

ty, natrafiłern na 
przedmioty, któ- 
rych wcześniej 
mi nie pokazy- 
wał. Moją uwagę 
przykuła książka 
lotów (Flugbuch, 
z czasów Il wojny światowej, kiedy służył 
w Luftwaffe. Był Oberfeldfeblem i latał na 
bombowcach Heinkel He-111, później na 
transportowcach Ju-52 jako nawigator 

O tamtych czasach nie lubił opowiadać, więc 
z zainteresowaniem zacząłem Flugbuch 
przeglądać. Pod zapisem jednego z lotów. 

z początku 1945 roku, zapisane były koor: 
dynaty. Kiedy naniosłem dane na mapę 
wskazywały miasteczko Deutschkathariner: 
berg w Rudawach. Niestety, poszukiwacz nie 
był w stanie podać nam jednostki lotniczej, 

w której służył jego ojciec, ani sprecyzować 
okoliczności owego lotu, którego efektem 
miały być wspomniane wcześniej koord; 
naty. - Prawdopodobnie zadaniem było w) 
typowanie z powietrza miejsc potencjalnie 
nadających się do przechowania zrabowa 
nych przez nazistów dóbr. Koordynaty byk 
przekazywane jednostkom na zierni, które 
prowadziły akcje ukrywania i maskowanie 
depozytów w poszczególnych sztolniaci 
— wyjaśnia. Rozmowa toczyła się swoirz 
rytmem, ale w żadnym z podejmowanyc? 
wątków nie pojawiała się kwestia Bursztyne 
wej Komnaty. Pytamy więc, na jakiej podsta 
wie wywnioskował, że akurat ten bezcenr: 
zabytek został ukryty dokładnie w miejscu 
w którym się znajdujemy. Owszem wiem: 
że Rudawy są jednym zwielu potencjalnyc? 


miejsc jej ukrycia, lecz musiało być 
"oś jeszcze. Ku naszemu 
zaskoczeniu, właściwie ( [ 
>ez chwili zastanowie- ' 
mia, odparł, że... nie są- 
zi, aby Bursztynowa Komnata znajdowała 
ę w Deutschkatharinenberg. Co więcej, 
stwierdził, że nigdy czegoś takiego nie mó- 
sił! W obliczu tego co działo się wokół, hasła 
ji i jej głównego celu zabrzmiało to dość 
zagadkowo... 

Najprawdopodobniej właśnie na tle, 
„pewnej rozbieżności zdań”, dzień po na- 
=zym wyjeździe doszło do konfliktu pomiędzy 
poszukiwaczem Christianem Hanischem, 
a burmistrzem Heinzem-Peterem Hauste- 
nem, w efekcie czego zawieszono poszu- 
<iwania. O tym dowiedzieliśmy się jednak 
2 późniejszych doniesień. Konflikt musiał 
mieć gwałtowny przebieg, gdyż rozżalony 
zanisch, skomentował tę sytuację jednym, 
<rótkim zdaniem - Haustein kazał mi się na- 
»chmiast wynosić. Burmistrz zarzucił mu, że 
g0 informacje okazały się niewiarygodne. 
ak wcześniej zauważyliśmy, eksplorator 
zaczął publicznie poddawać w wątpliwość 
fakt poszukiwania Bursztynowej Komnaty, co 
wło sprzeczne z kierunkiem wyznaczonym 
przez burmistrza, przypomnijmy pasjonata 
poszukiwań tego zabytku w regionie. Prace 
zostały zawieszone i jak na razie nie słychać 
2a wiele o ich wznowieniu. 

Sceptycyzmu Christiana Hanischa nie 
podziela jednak cała rzesza zwolenników 
ukrycia Bursztynowej Komnaty w rejonie Ru- 
daw. Jednym znich jest przyjaciel burmistrza 
dausteina, znany eksplorator 


POS 
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ców, który wywoził Bursztynową 
Komnatę z Królewca. Twierdził 
wyraźnie, że dojechał w okolice 
Deutschkatharinenberg, gdzie 
transport rozładowano. Mimo, 
że Haustein i Gaensel nie 
znają dokładnej lokali- 
e zacji, poszukiwania 
prowadza w tym re- 
jonie systematycz- 
nie od 10lat. Po kolei 
weryfikują poszczególne relacje. - Wcześniej 
szukaliśmy komnaty po drugiej stronie tutej- 
szych gór, sam zaś skłaniam się ku teorii, że 
znajduje się raczej na teryto- 
rium pobliskich Czech. Zdaje- 
my sobie oczywiście Sprawę, 
że w ciągu 60 lat powstało 
wiele koncepcji dotyczących 
miejsc ukrycia Bursztynowej 
Komnaty, jak również pro- 
wadzono jej poszukiwania 
niemal na całym świecie. Nie 
wierzę też, że Bursztynowa 
Komnata spłonęła, gdyż za 
dużo tropów pojawiło się 
po wojnie, zbyt wielu ludzi 
zginęło z jej powodu, żeby to 
mogła być prawda. Zresztą, 
nie organizujemy poszuki- 
wań dla zysku, raczej chcemy potwierdzić 
nasze hipotezy. Jest to nasza wspólna pasja 
i proszę mi wierzyć, naprawdę nie potrzebu- 
jerny pieniędzy. 

Jak widać z Bursztynową Komnatą jest 
tak, że niezależnie od tego, jak mocnych 
argumentów dostarczy się na temat jej 
losów, zawsze znajdzie się armia pasjona- 
tów, którzy jeszcze przez kolejne dekady 
będą dowodzić, że moment odnalezienia 
bezcennego skarbu jest bliski. Ostatnie po- 
szukiwania w Rudawach są tego najlepszym 


przykładem. Są też tacy, którzy twierdzą, 
że wiedzą gdzie ukryto BK... a fakt nie 
ujawniania miejsca podyktowany jest m.in. 
względami politycznymi i dyplomatycznymi. 
Cokolwiek by jednak nie mówić o realizacji 
pasji poszukiwań, należy zwrócić uwagę na 
jeszcze jeden fakt. Często bowiem, a w tym 
wypadku na pewno Bursztynowa Komnata 
okazała się pewnym hasłem, istnym lepem 
mającym na celu przykucie uwagi prasy 
radia i telewizji z całego świata. Spektaklem 
doskonale rozegranym pod kątem PR i mar- 
ketingu. Co potwierdza znaną wszystkim 
prawdę, że nasza przecież wspólna pasja 


Wozy transmisyjne, stanowiły 
nie tyle o randze wydarzenia, jak o medialnej 
nośności poszukiwań Bursztynowej Komnaty. 


jest niezwykle nośna medialnie i atrakcyjna 
dla przeciętnego odbiorcy. Właśnie o to 
chodzi, o zainteresowanie tajemnicami hi- 
storii, o chęć ich poznawania i odkrywania, 
dopisywania nowych rozdziałów. A fakt, 
że rzeczywistość jest nieco odmienna od 
oczekiwań... Cóż, tak naprawdę nie chodzi 
tylko o to aby znaleźć, przede wszystkim 
aby szukać, wyjaśniać, weryfikować. Pęd 
do znalezienia jest oczywiście niesamowicie 
satysfakcjonujący, ale nie najważniejszy! Q 

Zdjęcia: arch. redakcji 


2Czech Helmuth Gaensel, znany 
» świecie eksplorator, poszu- 
'wacz Bursztynowej Komnaty 
Stechowickiego Skarbu, autor + 
cznych publikacji na ten te- 
mat. — Mieszkańcy pobliskiego 
*eudorf pamiętają, jak 9 kwiet- 
"a 1945 roku do miasteczka 
srzyjechał tajemniczy konwój 
rówek. Żołnierze w mun- 
śurach SS odseparowali sporą Ą ; 
|- 


ść terenu, ustawiając na dro- 
sach dojazdowych posterunki. | 
*astępnie samochody wjechały 
= zamkniętą strefę. Po dwóch 
aniach wyjechały wyraźnie od- | 
żone — opowiada jedną z tu- 

ejszych historii. — Posiadamy re- 
je zresztą kilku niezależnych 
*wiadków dotyczących tajemni- 
*zych transportów w tym rejonie. 
»»sponujemy również najważ- 
jszym dla nas, oryginalnym 
"zekazem, jednego z kierow- 
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POSZUKIWANIA 


Pałac od atzowy stan. 


Poligon Stablack (cz. 5) 


TOMASZ SOWIŃSKI 


O obiektach znajdujących się po drugiej stronie granicy niestety 
wiemy niewiele. Nawiązanie kontaktu m.in. z głównym tropicielem 
ukrytych skarbów i dzieł sztuki w Obwodzie Kaliningradzkim — 
Awenirem Owsjanowem, a także z poszukiwaczem poniemieckich 
pozostałości — W. Milowskim nie przyniosły żadnego rezultatu — 
temat poligonu jest u nich zupełnie nieznany. Wymienię jednak 
pokrótce to, co udało mi się ustalić bez ich pomocy. 


Koszary Stablack Nord. Ich budowę 
rozpoczęto latem 1934 roku. Były one 
główną bazą poligonu, a przez to, znacznie 
większe od obiektów dobudowanych na 
południu w późniejszym czasie. Podobnie 
jak budowle po polskiej stronie, nie uległy 
one większym zniszczeniom w trakcie walk 
lutowych, a personel oraz stacjonujących 
tam żołnierzy ewakuowano przed nadej- 
ściem Rosjan. Tak jak w przypadku naszych 
obiektów, również te zostały zajęte przez 
Rosjan, z tą różnicą, że po „tamtej” stronie 
Rosjanie pozostali już na stałe... Miejsco- 
wość wraz z koszarami przybrała wkrótce 
nową nazwę — Dołgorukowo. Jak to było 
w zwyczaju naszych „wschodnich braci”, 
zmieniło kilka obiektów. 
ł zamieniono początkowo 
w stajnię, później w kino, aby w końcu stać 
się... domem kultury. Na wszelki wypadek 
rozebrano wieżę, aby się nie kojarzyła... 

Fabryka amunicji „Muna”. Niemcy 
rozpoczęli jej budowę jednocześnie z ko- 
szarami. Znajdowała się powyżej koszar, 
nieopodal wioski Schlauthienen. Najpraw- 
dopodobniej produkowano tam amunicję 
na potrzeby poligonowe. Jeżeli była fabryka, 
to musiało funkcjonować jakieś laborato- 
rium doświadczalne! 

Pozostałe budowie naziemne. Wiesław 
Olszewski, w czasie gdy pilnował granicy 
(w latach tzw. przyjaźni polsko-radzieckiej, 
gdy była słabiej pilnowana) coś widział. 
Pewnego dnia jego dowódca stwierdził: 
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„patrol rosyjski już przeszedł i będą wracać 
dopiero za godzinę, więc chodź coś ci poka- 
ję” . Przeszli na drugą stronę granicy, gdzie 
znajdował się obiekt, podobny do naszej 
(opisywanej w poprzednim odcinku) ta- 
jemniczej hali, z tą różnicą, że przez środek 
biegły szeroko rozstawione szyny. Relację 
Olszewskiego potwierdziła informacja po- 
dawana swego czasu w wiadomościach, 
że Rosjanie złapali grupę azjatów, którzy 
szykując się do nielegalnego przekroczenia 
granicy, schronili się w bunkrze. Moim zda- 
niem są to dowody, że i po rosyjskiej stronie 
muszą być jakieś budowle w terenie. 
Obiekty podziemne. Kilka lat temu do 
leśniczego z Dzikowa, Janusza Koniecznego 
przyjechał mężczyzna, poszukujący śladów 
swojego ojca, byłego jeńca. Po przestudiowa- 
niu na starej, niemieckiej mapie leśniczego 
przebiegu linii kolejowych, dotarli do miejsco- 
wości Bombitten, w której ojciec mężczyzny 
pracował w jakimś podziemnym obiekcie. 
Jedynymi informacjami, które posiadał 
przyjezdny, było to, iż do owych podziemi 
wchodziło się przez duże wrota, a jeńcy pra- 
cowali przy montażu pocisków. Początkowo 
gotów byłem sądzić, iż nazwa 
została wymyślona przez więźniów — od wy- 
konywarej pracy. Jednak po przestudiowaniu 
przedwojennej mapy znalazłem niedaleko za 
poligonem, w kierunku pn.-zach. tę miejsco- 
wość, a jeszcze bliżej terenów wojskowych, 
drugą — o wiele mówiącej nazwie — Bom- 
ben! Co ciekawe, dokładna mapa Obwodu 


Kaliningradzkiego, tamże wydana, ukazuje 
w tym miejscu tylko lasy. Jedynie po układzie 
głównych dróg leśnych można zorientować 
się, że to akurat ten teren, a nie inny. 

Obóz jeniecki Stalag IA — Stablack - 
Stabławki. Obóz utworzono w 1939 r. na te- 
renie poligonu, po obecnej stronie rosyjskiej, 
Podobno pierwszy jeniec trafił tu 1.IX.1939 r. 
Karol Nowak, jeden z jeńców, wspominał. 
że przebywało tu również paru oficerów (dla 
oficerów były Oflagi), w tym przewieziony 
później z innego obozu major Sucharski 
(niektóre źródła podają datę 10.IX.1939 r.), 
wraz ze swoją szablą. Zawsze uroczyście 
odprowadzał każdego zmarłego żołnierza na 
miejsce pochówku. Początkowo jeńcy miesz- 
kali w wykopanych przez siebie ziemiankach. 
następnie w „kombinowanych” namiotach. 
aby zczasem wybudować baraki, według nie- 
mieckich wytycznych. W baraku przebywała 
minimum 150 osób. Z czasem zaczęli przy: 
bywać jeńcy wojenni z kolejno podbijanych 
państw, m.in. Belgowie czy Francuzi, później 
także Rosjanie. Byli oni najgorzej traktowani, 
otrzymując np. najmniejsze, wręcz głodowe 
racje żywnościowe. W pewnym momencie 
stali się najliczniejszą grupą w obozie i ciągle 
tłumnie przybywali. Skutkiem znacznego 
przeludnienia Niemcy rozpoczęli akcję eks- 
terminacji więźniów. Zmarłych z chorób, 
wycieńczenia i zamordowanych, chowano 
w masowych grobach przysypywanych wap- 
nem, np. w okolicach Rozyt wykopano doły. 
do których jednorazowo wrzucano od 10 da 
12tys. ciał Rosjan. Były to oczywiście miejsca 
utajnione, więc niewykluczone, że masowe 
mogiły mogły znajdować się jeszcze nainnych 
terenach. Oficjalny cmentarz jeniecki znajdo- 
wał się koło Klein Dexen. 

Po wyzwoleniu, przez pewien czas, Ro- 
sjanie wykorzystali obóz dla przetrzymywania 
jeńców niemieckich. Jesienią 2006 r. upamięt- 


sono ofiary i to tragiczne miejsce, odsłaniając 
« miejscu obozu pamiątkowy obelisk. 
Skarby z Dzikowa. W 1491 roku Krzyża- 
© nadali za zasługi rycerzowi zaciężnemu 
Paulowi Pregele, teren zwany Prussendorf 
Ampunden. Latami rycerz powiększał swoje 
*obra, dokupując sąsia- 
dujące ziemie. W 1535r. 99. 


wizowana śmierć, aby wypełnić tajną misję? 
Jaką... przejdźmy do szczegółów. 
Pierwszą postacią, o której należy wspo- 
mnieć jest Alfred Rohde, największy specja- 
lista od dzieł sztuki wykonanych z bursztynu. 
Tak! To ten, pod którego opieką znajdowała 
się słynna Bursztynowa Kom- 
nata oraz największe zbiory 


*eren zmienił właściciela. 
<siążę Albrecht nadał do- 
mra oraz Kanditten (Kan- 
ty), Fryderykowi Truch- 
=essowi von Walburg, za 
zasługi w obronie Pruskiej 
/awki. Nowy Pan zmienił 
jącą dotąd nazwę na 
srostszą — Dziki Folwark, 
*zyli Wildenhoff. Istniał 


Zbudził go warkot 
wielu silników, a przez 
małe okienko zoba- 
czył, jak przez wylud- 
nioną osadę przeje: 
dża konwój pojazdów 
złożony z mniejszego 
auta i 6-7 ciężarówek. 
Wiozły one skrzynie, 
a na samochodach 


bursztynariów, które również, 
jak komnata znikły bez śladu. 
Drugą kluczową postacią jest 
Polina Arkadiewna Kulżenko — 
kustosz muzeum kijowskiego, 
która pozostała wraz ze zbiorami, 
oferując swoją wiedzę i pracę 
Niemcom. W momencie, gdy 
zaczęła się ewakuacja dzieł 


rewniany zameczek, 
może Góra Zamkowa 
zawdzięcza mu nazwę lub jeszcze starsze- 
mu pruskiemu grodzisku. Matka Fryderyka 
ielene Dorothea z domu Kreytzen, w 1656 
* ponownie wyszła za mąż, za Otto Freiherrn 
on Schwerina. Ostatni z tego rodu Gebhard 
Tnuchsess zginął pojedynkując się w Wiedniu 
* 1664r. Po jego śmierci, Schwerin pospłacał 
=padkobierców i zajął się majątkiem, a dobra 
= pozostały w ich rodzinie do 1945 r. 
Ryszard Badowski, w swojej książce „7a- 
emnice Bursztynowej Komnaty” podaje za 
Zachodnią Agencją Prasową (która bazowała 
sa artykule z „Sowietskoj Kultury”), że ostatni 
*łaściciel majątku hrabia Schwerin, jako 
enerał Wehrmachtu, dowodził 16. Zmoto- 
zowaną Dywizją „Viking”. Już na początku 
ej informacji mamy same sprzeczności, po- 
waż „Viking” była 5. Dywizją Pancerną SS 
żaden z jej dowódców od 1940 r. do końca 
ojny nie nosił nazwiska Schwerin. Z kolei 
16. Dywizją Grenadierów Pancernych (16 
Panzergrenadierdivision) przez całą wojnę 
sowodził gen. Gerhard Graf von Schwerin. 
Zapewne był spokrewniony z Otto von 
>chwerinem, ale pochodził z głębi Niemiec 
zmarł dopiero w 1980 r. Dalej u Badow- 
<iego czytamy, że uciekł z frontu wschod- 
go do Królewca, gdzie zamiast stanąć 
rzed plutonem egzekucyjnym, włączył się 
* ewakuowanie dzieł sztuki i skarbów. Są to 
oformacje błędne, niestety, trudne obecnie 
% sprawdzenia. 

Nie lepiej jest też z kolejnymi faktami 
odawanymi przez autora. 17.X1.1944 r. 
>chwerin miał otrzymać list od Alfreda 
Fohde (dyrektor Muzeum Zamkowego 
* Kónigsbergu — przyp. red.), że ten wybiera 
e do niego, w sprawie swojego depozytu 
uż następnego dnia zjawia się w pałacu — 
* końcu miał tylko 50 km do przejechania. 
* powojennych zeznaniach Polina Kulżen- 
*0 (o niej nieco więcej poniżej) powiedzia- 
=. że Schwerin dostał wezwanie do wojska 
* październiku i poległ tydzień później. Inne 
=ódła podają, że zginął dopiero w styczniu 
245 r., w walkach nad Narwią. Niektórzy 
—gerują, że może była to jednak zaimpro- 


siedzieli żołnierze. «ę 


sztuki przed zbliżającą się Armią 
Czerwoną, następowały pewne 
rozbieżności co do ich ilości 
oraz kierunków przemieszczania. Proces 
gmatwania następował tym silniej, im wróg 
był bliżej. W każdym razie 
Kulżenko wraz z prawie 
setką skrzyń, po dwóch 
przystankach pośrednich 
z Kijowa, ostatecznie 
trafiła do Wildenhofu 
(obecnie Dzikowo) 13-14 
listopada 1944 r. Stało się 
to za sprawą Rohdego, 
który był zdecydowanym 
przeciwnikiem ewakuacji 
dzieł sztuki w głąb Nie- 
miec. Wyznaczył w obrę- 
bie nie przekraczającym 
50 km od Kónigsbergu 
szereg miejsc do ukry- 
cia wszystkich cennych 
dzieł. Były to zamki i pa- 
łace, rzadziej specjalnie 
wykonane skrytki w tere- 
nie, czy bunkry. Oczywi- 
ście po wojnie Związek 
Radziecki wiele tego typu 
obiektów równał z zie- 
mią w całości, jako złe, 
bo poniemieckie. Gdy 
po latach próbowano 
odnaleźć niemieckie de- 
pozyty, często trudno było 
już ustalić owe miejsca. 
Paradoksem jest to, że 
większość skrytek za- 
murowywano, zasypywano, czyli ukrywa- 
no, a w Dzikowie nie. Jakby pałac rodziny 
Schwerinów miał stanowić miejsce tylko 
czasowego składowania. Wróćmy jednak do 
skrzyń. Te zKijowa zawierały wiele obrazów 
zachodnioeuropejskich malarzy i prawie 800 
ikon oraz wiele litografii. Rohde wysłał do 
Kulżenki, będącej w Dzikowie także zbiory 
muzeum z Charkowa: obrazy malarstwa 
zachodnioeuropejskiego, dzieła sztuki rosyj- 
skiej z XIX w., ikony oraz... drzwi od cerkwi 
z Kowla. Do skrzyń przywiezionych z Kijowa, 
jak i do następnych ok. osiemdziesięciu ze 
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zbiorami z Kónigsbergu Polina Kulżenko 
miała zakaz zaglądania. Rohde twierdzi, że 
w styczniu 1945 r., królewieckie zbiory miały 
powrócić z powrotem, ale jemu nie można 
ufać, o czym przekonamy się dalej. Co do- 
kładnie znajdowało się w tych skrzyniach 
nie wiadomo, jak i nie ma pewności, że 
w skrzynkach z Charkowa były zbiory tego 
muzeum, ponieważ po drodze „przeszły” 
przez Kónigsberg. Natomiast Bursztynowa 
Komnata w stolicy Prus miała pojawić się 
w styczniu 1945 r. Przewieziono ją w skrzy- 
niach na stację kolejową, jednak nie wysłano 
dalej. Powrócono z nią do zamku-muzeum, 
ponieważ połączenia kolejowe w między- 
czasie zostały odcięte, a drogi już znalazły 
się w zasięgu ros h armat. Skrzynie 
z komnatą miano ukryć w podziemiach pół- 
nocnego skrzydła zamku i tu ich ślad urywa 
się. Po wojnie rosyjscy specjaliści przeszu- 
kujący ruiny zamku nie natrafili choćby na 
najmniejszy ślad stopionego bursztynu... 


Zdewastowany 
ćinentarz Schwerinów. 


Wróćmy do Dzikowa i przeanalizujmy 
wydarzenia jakie miały miejsce przed i po 
nadejściu Rosjan. Po śmierci męża, właści- 
cielka pałacu hrabina Esther von Schwerin 
(1904-1985) zaprzyjaźniła się z Kulżenko 
i zaproponowała jej wspólną ucieczkę 
przed zbliżającym się frontem. Kustoszka 
jednak odmówiła, wraz z nią pozostała 
towarzysząca jej zawsze starsza Ukrainka 
nazywana przez nią nianią (zmarła w maju 
1945 r.). Natomiast hrabina wyjechała i wiele 
lat po wojnie wydała w Niemczech swoje 
wspomnienia zatytułowane „Kormoran, 
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Brombeerranken — Erinnerungen an Ost- 
preussen” czyli „Kormorany, wąsy jeżyn 
— wspomnienia o Prusach”. Niestety, są to 
osobiste wspominki z życia w Dzikowie mało 
wnoszące do sprawy. Przez trzy tygodnie 
w pałacu mieścił się również szpital polowy. 
Na kilka dni przed wycofaniem się Niemców, 
robotnik przyrnusowy Rosjanin E. Zajkow ze- 
znał, że słyszał dziwne odgłosy dochodzące 
od strony pałacu przypominające stukanie, 
jakby ktoś tam coś budował. Niestety, stale 
pracując w piwnicy nie mógł nic zobaczyć. 
Gdy walki zbliżyły się do Dzikowa, Kulżenko 
korzystając z pomocy robotników przymu- 
sowych przeniosła skrzynie do rozległych 
piwnie, zostawiając na górze tylko cięższe, 
których nie dali rady znieść. Nocą z 17 na 18 
lutego 1945 r. do pokoju Kulżenki wdarli się 
dwaj oficerowie niemieccy, żądając ujaw- 
nienia zawartości skrzyń pozostawionych 
na górze. Wkrótce potem kobieta usłyszała 
krzyki robotników, że się pali. Kiedy wybie- 
gła na dwór, ujrzała żołnierzy niemieckich, 
którzy przez rozbite okna wrzucali płonące 
pochodnie do pomieszczeń. Kulżenko w pa- 
nice uciekła w stronę Górowa Iławeckiego, 
gdzie po drodze została zatrzymana, wraz 
2 innymi robotnikami przymusowymi, przez 
rosyjski oddział zwiadowczy. Wszystkich 
zatrzymanych przekazano do dowództwa 
w Górowie. Stamtąd odesłano ją do obozu 
przejściowego w Bartoszycach nie słucha- 
jąc jej wyjaśnień. Dopiero 14 marca 1945 r. 
pojechali z nią na wizję lokalną, ale piwnice 
były już puste! Istnieje relacja, że na krótko 
przed wkroczeniem Rosjan wywożono 
skrzynie ciężarówkami, jeżeli nie wszystkie, 
to przynajmniej część. Drużnik z przejazdu 
kolejowego na drodze w kierunku Kandyt 
widział o godz. 22 dziewięć ciężarówek wy- 
ładowanych skrzyniami (?), które o 3 nad ra- 


nem wracały puste. To akurat 
tyle czasu, aby dojechać np. 
do Pasłęka, szybko rozłado- 
wać samochody i wrócić. Bo 
i tu są świadkowie mówiący 
o tajemniczym transporcie 
do zamkowych lochów, lecz 
f biorąc pod uwagę zalega- 
jący wokół śnieg, to chyba 
jednak za daleko. Zapewne 
też musiały jechać bez plan- 
dek, jeżeli dróżnik wiedział kiedy są pełne, 
a kiedy puste? Trudno uznać tę opowieść za 
wiarygodną, bowiem nie ma możliwości jej 
sprawdzenia. Jest to najczęściej przytaczana 
relacja i nawet nie znane są jej źródła. 

Być może jej dalszym ciągiem, jest opo- 
wieść zmarłego niedawno Józefa Wilczka 
z Kandyt, z którym przejechałem całą trasę 
konwoju i weryfikowa- 
łem na bieżąco jego 
relację. Prześledźmy 
ją zatem. Pan Wilczek, 
jako młody chłopak 
pomagał przy żniwach 
w gospodarstwie Pawła 
Budnika, który opowie- 
dział mu o tajemniczym 
transporcie. Pan Budnik 
trafił do Worszyn jako 
robotnik przymusowy 
z obozu jenieckiego, 
a po wojnie przejął go- 
spodarstwo na własność. Kiedy w drugiej 
połowie lutego 1945 r. jego gospodarze ucie- 
kali przed Rosjanami, on ukrył się na strychu 
obory, aby nie zabrali go ze sobą. Zbudził go 
warkot wielu silników, a przez małe okienko 
zobaczył, jak przez wyludnioną osadę prze- 
jeżdża konwój pojazdów złożony z mniejsze- 
go auta i 6-7 ciężarówek. Wiozły one skrzy- 
nie, a na samochodach siedzieli żołnierze. 
Obora stała na skraju, więc mógł śledzić 
z góry dalszą ich trasę. Polną drogą zjechali 
w dół, do przebiegających w oddali torów, 
w pobliżu których stał niewielki domek. 
Zatrzymali się przy torach, jakby oczekując 
na pociąg, jednak żaden nie przyjeżdżał. Po 
długim oczekiwaniu wypakowali w końcu 
skrzynie i gdzieś je tam ukryli. Nie wszystko 
było dobrze widać, ponieważ miejsce to 
znajdowało się na krawędzi lasu. Po robocie 
E K L A Mm 


rozległy się strzały z broni maszynowej i puste 
ciężarówki wyruszyły w drogę powrotną 
W międzyczasie Pan Józef dostał wezwanie 
do wojska. Gospodarz obiecał mu, że jak 
wróci, to w wolnej chwili udadzą się w ta 
miejsce i pokaże mu, gdzie ukryto skrzynie. 
Niestety, kiedy powrócił, gospodarz już nie 
żył. W tej opowieści wiarygodny jest jej prze- 
bieg i to, że pan Wilczek mało orientował się 
whistoriach związanych z pałacem. Również 
to, że zfundamentów nieistniejącej już obory 
(został tylko budynek mieszkalny), rozciąga 
się dobry widok na dolinkę. Nie zgadza się 
droga, z Worszyn zjeżdża się z drogi utwar: 
dzonej na polną, a jeszcze gorsza schodzi od 
wioski w dół do torów. Trudno przypuszczać. 
aby Niemcy specjalnie ją odśnieżali, no chy- 
ba, że już wtedy nie było takiego śniegi 
Kolejną wątpliwością jest to, po co konwój 


Stacja, z której 
dróżnik widział 
konwój. 


jechał tak daleko do pociągu, skoro niedale- 
ko Dzikowa była stacja kolejowa? Następną 
wątpliwość budzi brak w tym miejscu śladów 
po jakiejkolwiek zabudowie, a świadek wi- 
dział przecież jakiś domek, jakby dróżnika, 
Ostatnią sprawą jest to, że zimą, gdy ziemia 
jest zamarznięta, nie tak łatwo i szybko: 
można wykopać w niej wielkie doły na taką 
ilość skrzyń. Analizowałem przedwojenną 
mapę i zauważyłem, że tutaj, jak i wszędzie 
w tych okolicach były prostokątne doły po 
wykopywanym torfie. Były również w tym 
lesie, w pobliżu torów, a oprócz nich, stojące 
gdzieniegdzie szopy drewniane. Myślę, że 
rozkruszenie lodu w dole z wodą za pomocą 
granatu, a następnie wrzucenie tam skrzyń. 
nie stanowiło dużego problemu. u 
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Żołnierze Mannerheima 
w Srebrnej Górze (cz. 2) 


PIOTR MASZKOWSKI 


Gdy opracowuje się dany temat, często mimo przyjęcia określonej 
<hronologii i zasadniczych faktów, pewne ustalenia należy weryfiko- 
wać ponownie. Nie inaczej było i tym razem. Sprawa fińskich jeńców 
2 początku wydawała się prostsza, dostępnych jest sporo publikacji 
za ten temat, żyją ich autorzy. Po analizie dostępnych jednak mate- 
riałów i zebraniu poszczególnych relacji, rekonstrukcja wydarzeń 
staje się niemal niemożliwa. Wnioski jednak trzeba wyciągnąć. 


oprzedniej części przed- 
stawione zostały losy gru- 
py fińskich jeńców prze- 
trzymywanych na terenie 
twierdzy srebrnogórskiej 
* czasie ostatniej wojny. Całość informacji 
"oarta była na publikacjach prasowych 
opracowaniach książkowych dotyczących 
20 zagadnienia, a także na podstawie roz- 
mów z osobami wcześniej zaangażowanymi 
* badania tematu. Przypomnijmy, większość 
nich to wynik ustaleń śledztwa prowadzo- 
*=g0 ponad 40 lat temu. W ciągu tego czasu 
*'edza, wspomnienia oraz materiały archi- 
-=alne uległy pewnemu zatarciu i zapomnie- 
ma. Trudno je dzisiaj zweryfikować i podjąć 
py na nowo. Niemniej, ich szczegółowość 
_ osadzenie w historycznych realiach może 
=anowić podstawę do dalszych poszukiwań. 
?zypomnijmy zatem w wielkim skrócie naj- 
ażniejsze fakty. 
W połowie sierpnia 1944 roku do so- 
ogórskiej twierdzy Silberberg, Niemcy 
orowadzili transportem kolejowym fińskich 
_=ńców. Żołnierzy podzielono na dwie różnie 
aktowane, odseparowane od siebie grupy 
uwięzioną najprawdopodobniej w forcie 
-"hochoł Mały”. Jednych poddano surowe- 
mu reżimowi, drugich traktowano w miarę 
=zodnie. Po jakimś czasie, pod koniec wrze- 
mia 1944 roku doszło do buntu, w wyniku 
rego jeńcy przejęli na krótko kontrolę nad 
"bozem, organizując zbiorową ucieczkę. 
*xcja ta zakończyła się niepowodzeniem, 
"iemcy dość szybko opanowali sytuację, 
=ńców bezlitośnie rozstrzelali, po czym po- 
nowali w zbiorowej nieoznaczonej mogile, 
<dzieś w pobliżu twierdzy. Szczątków nigdy 
odnaleziono. Bezsprzecznie tragiczne 
"ydarzenia związane były z załamaniem 
=iansu pomiędzy Berlinem, a Helsinkami. 
Potychczasowi sojusznicy III Rzeszy, w walce 
== swoim naturalnym wrogiem, jakim był bez 
—ąatpienia Związek Radziecki, w obliczu nie- 
=przyjającej sytuacji na froncie wschodnim 
=mierzali od lata 1944 roku do podpisania 
*eparatystycznego pokoju z Moskwą, co też 
"astąpiło we wrześniu tego roku. Dramat 
"skich żołnierzy, rozegrał się zatem w cieniu 
"ielkiej polityki, a oni sami stali się jej ofiara- 


mi -jako zdrajcy i niewierni sojusznicy stano- 
wiący zagrożenie dla III Rzeszy. Taki przebieg 
wypadków wyłania się przynajmniej po 
analizie dostępnych materiałów. Leczrównie 
dobrze mogło być zupełnie inaczej. 


Finów historia alternatywna 


Odmienną wersję historii Finów przedsta- 
wia niejaki Dieter Franciszek Wachowitz 
— Niemiec urodzony w Silberbergu. Pod 
koniec czerwca minionego roku, dzięki dr 
Tomaszowi Przerwie z Uniwersytetu Wro- 
cławskiego udało się z nim skontaktować 
w czasie konferencji naukowej poświęconej 
twierdzy. Wachowitz, ze względu na zbyt 
młody wiek, nie był świadkiem opisywanych 
wydarzeń, zna ją jednak dobrze z opowieści 
swojego ojca, braci i sąsiadów. Finowie mieli 
przybyć do Srebrnej Góry latem 1944 roku. 
Była to grupa ok. 30 wyższych oficerów, 
którzy, zdaniem Wachowitza, zostali skiero- 
wani do miasteczka... narekonwalescencję, 
zakwaterowani w świetnie wyposażonym 
ośrodku wypoczynkowym prezydium poli- 
cji wrocławskiej na pobliskim Hornwerku 
(Fort Rogowy). Swobodnie przechadzali się 
w pełni umundurowani, z bronią osobistą 
po okolicy. Jadali w restauracji, chodzili na 
potańcówki, wpadli nawet w oko miejsco- 
wym dziewczętom. — Nie pamiętam, w któ- 
rym miesiącu, ale w związku z przejściern 
Finlandii na stronę Sowietów, nasi zażą- 
dali od oficerów lojalności wobec Rzeszy. 
Najstarszy stopniem w imieniu wszystkich 
Finów odmówił, twierdząc, że jego ludzie 
podlegają bezpośrednio Helsinkom, a nie 
Berlinowi. Był to punkt zapalny całej sprawy. 
Mieszkańcy wspominają, że wywiązała się 


LOXYASIAWZANI 


jakaś strzelanina. Po jej zakończeniu w ciągu 
jednej nocy Finowie zniknęli. Mówiono, że 
wyjechali, jaka jest prawda tego nie wiem 
— opowiada Dieter Wachowitz. Co ciekawe, 
rodzinie naszego rozmówcy udało się po 
wojnie uniknąć wyjazdu do Niemiec i zostać 
w Srebrnej Górze. Dzięki temu autochton 
miał okazję pracować z Jackiem Wilczu- 
rem dla Głównej Komisji Badania Zbrodni 
Hitlerowskich w Polsce, podczas prac pro- 
wadzonych w twierdzy i miasteczku. — Mogił 
Finów szukaliśmy w każdym potencjalnym 
miejscu, gdzie mogli być pochowani. Niestety, 
bez rezultatu — dodaje. Która wersja jest więc 
prawdziwa? Obie przecież brzmią racjonal- 
nie i prawdopodobnie. 

Bezpośrednia konfrontacja przekazu Die- 
tera Wachowitza z dotychczas znaną wersją 
Jacka Wilczura, mimo kilku zasadniczych 
różnic potwierdza, że bezsprzecznie dotyczy 
tego samego zdarzenia osadzonego w tym 
samym czasie — kiedy rzeczywiście sojusz 
Finlandii i Niemiec załamał się. Pośredni 
świadek zdarzeń, jakim jest bez wątpienia 
Wachowitz potwierdza także fakt przybycia 
Finów do Srebrnej Góry, lecz w zupełnie 
innym charakterze i zgoła odmiennych 
okolicznościach. Przedstawia również pew- 
ne wydarzenia widziane z zupełnie innej 
perspektywy. Perspektywy niemieckich 
mieszkańców miasteczka i typowej, nie- 
mieckiej optyki na trudne tematy związane 
zll wojną światową. W efekcie otrzymujemy 
inny, alternatywny opis rozwoju wypadków. 
Prawdopodobną, choć nacechowaną pewną 
zachowawczością, jakże charakterystyczną 
dla niemieckiego punktu widzenia. Finowie 
nagle zostali wywiezieni, nikt nie wiedział co 
się z nimi stało, więcej o nich nie słyszano. 
Potwierdza się również kwestia buntu, choć 
w tym przypadku jest to za dużo powiedzia- 
ne. Finowie po prostu stawili opór, nie chcąc 
poddać się niemieckiemu zwierzchnictwu. 
Z całą pewnością efekt był ten sam. Finowie, 
czy jako jeńcy, czy jako oficerowie-rekonwa- 
lescenci zginęli. 

Dieter Wachowitz zetknął się z autorem 
najważniejszej publikacji omawiającej historię 
Finów w Srebrnej Górze, Jackiem Wilczurem. 
Co więcej, obaj Panowie współpracowali 
nad m.in. tą sprawą w latach 60. Wachowitz 
był przewodnikiem, osobą doskonale zna- 
jącą okolice twierdzy. Dlaczego zatem obie 
wersje różnią się w tak znaczącym stopniu? 
Pewnym wytłumaczeniem rozbieżności może 
być specyfika polityczno-ideologiczna lat 60. 
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iwynikający zniej charakter uprawiania dzia- 
łalności publicystycznej. W tamtych czasach 
konieczne było przedstawienie akurat takiej, 
a nie innej wersji, w tym wypadku heroicz- 
nej walki fińskich jeńców z nazistowskimi 
oprawcamni i przemilczenie faktu, że Finowie 
zostali uwięzieni za odmowę walki z armią 
radziecką! Taki był niestety koszt uprawiania 
zawodu historyka czy dziennikarza, wymaga- 
jący bezwzględnej poprawności politycznej. 


Ośrodek Policji na Hornwerku 


Pojawia się w relacji również nowy trop 
miejsca, w którym fińscy oficerowie mieli 
przebywać. Dieter Wachowitz umieszcza ich 
mianowicie w „ośrodku wypoczynkowym 
prezydium policji wrocławskiej”, jaki znajdo- 
wać miał się na Hornwerku. Udało się ustalić, 
że ośrodek wypoczynkowy Prezydium Policji 
Wrocławskiej istniał faktycznie na Forcie 
Rogowym od 1930 roku. A więc fakt ten, 
był o tyle ciekawy, że początkowo wydawał 
się wręcz weryfikowalny. W Archiwum 
Państwowym we Wrocławiu zachował się 
bowiem zespół „Polizei-Prasidium Breslau”, 


„Chochoł Mały” - miejsce prze- 
* strzymywania fińskich jericów. 


czyli zasoby archiwalne Prezydium Policji 
wrocławskiej z lat 1843-1945. Można więc 
było po cichu liczyć, że w którejś z teczek 
znajdziemy informacje dotyczące tego 
ośrodka, a wśród nich coś o dochodzących 
tam do zdrowia fińskich oficerach. Byłoby to 
jednak zbyt piękne... Niestety, dość szybko 
okazało się, że powódź z 1997 roku poczyniła 
wielkie szkody w sporej części zasobów wro- 
cławskiego archiwum, w wyniku czego duża 
ilość materiałów stała się niedostępna. Pech 
chciał, że interesujący dla sprawy materiał 
archiwalny został przed laty uszkodzony i na 
chwilę obecną nie nadaje się do użytku. 


Timo Malmi 


Gdy dalsze ustalenia i poszukiwania w kraju 
zakończyły się, naturalną konsekwencją stało 
się dotarcie do osób czy instytucji w Finlan- 
dii, zajmujących się losem fińskich jeńców 
w czasie II wojny światowej. I rzeczywiście 
udało się odnaleźć właściwego człowieka. 
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Co prawda priorytetem dla Finów jest przede 
wszystkim ustalenie losów swoich żołnierzy 
zaginionych w walkach ze Związkiem Ra- 
dzieckim, mimo tego, szef akademickiego 
programu poszukiwań jeńców wojennych 
Timo Malmi z Uniwersytetu w Tampere zgo- 
dził się na współpracę. Po przedstawieniu 
mu wszelkich dostępnych informacji stało się 
jasne, że sprawa jest o wiele bardziej skom- 
plikowana, niż się to wcześniej wydawało. 
Początkowo wątpliwości budził kontekst 
polityczny i militarny, skąd tak wielu żołnierzy 
fińskich znalazło się tak daleko od terenów 
ich stacjonowania oraz działania? Kiedy uda- 
ło się ustalić właściwą chronologię i prawdo- 
podobny przebieg wydarzeń okazało się, że 
brakuje najważniejszych elementów do pod- 


jęcia jakichkolwiek 
bardziej zaawanso- 
wanych poszukiwań 
— danych osobowych. 
Znaliśmy jedynie imię 
i nazwisko Urho Nyka- 
nena pomocnika nie- 
mieckiego kucharza 
ze Srebrnej Góry. Fakt 
ten wykluczył rów- 
nież możliwość sko- 
rzystania z zasobów 
Czerwonego Krzyża. 
Timo Malmi skontaktował się z archiwum 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych Finlandii, 
poszukując jakichkolwiek informacji na te- 
mat Nykanena. Niestety, okazało się, że nikt 
0 tym imieniu i nazwisku nie występuje na 
żadnym dostępnym dokumencie. Oznacza 
to, że po wojnie nikt z najbliższych nie poszu- 
kiwał Urho Nykanena. Na liście zaginionych 
wakcji fińskich żołnierzy, obejmującej ponad 
6 tys. osób również go nie ma. Nie występuje 
także wśród fińskich ochotników w oddzia- 
łach SS. Tym samym poszukiwania utknęły 
w martwym punkcie, zaś jakiekolwiek 
ustalenia okazały się niemożliwe. Jednak 
niezależnie od tego, czy jeńcy ze Srebrnej 
Góry byli „zwykłymi” żołnierzami, czy też 
wyższymi oficerami, nikt w Finlandii nie ko- 
jarzy ich śmierci ze Srebrną Górą, co więcej, 
nikomu nic nie mówi nazwa tej miejscowo- 
ści. Wielu Finów, zktórymi prowadzona była 
korespondencja poddaje w wątpliwość fakt 
identyfikacji Finów jako... Finów. Bo niby 
w jaki sposób określić czy ktoś jest Finem? 


Język fiński brzmi dla Niemców, jak i dle 
większości, egzotycznie, mundury równie: 
miały oryginalny krój, barwę i dystynkcje.. 
To jednak margines ustaleń tej sprawy. 


Jarmo Jaaskulainen 


Jacek Wilczur od początku naszych kontaktów 
sugerował kontakt z Jarmo Jaaskulainenem 
związanym z Polską fińskim dziennikarzer 
i reżyserem filmowym. Polskim widzom zna 
ny jest m.in. jako autor dokumentu „Śmierć 
studenta” będącego zapisem niezwykłego. 
gdyż prywatnego dochodzenia w sprawic 
morderstwa Jana Pyjasa z 1977 roku. 
Pod koniec lat 60. jeszcze jako studen: 
łódzkiej szkoły filmowej i jednocześnie 
początkujący korespondent fińskiej tele: 
wizji w Polsce, nakręcił film o... fińskicl: 
jeńcach. Film oparty w dużej mierze ni 
„Krzyżu Skandynawów” Jacka Wilczur: 
lecz również będący wynikiem prow: 
dzonego przez siebie śledztwa. W roki 
1970 materiał ten zatytułowany „Film be: 
tytułu” został wyemitowany w telewizj 
fińskiej oraz szwedzkiej. Bezlitosny u] 


Finów droga przez mękę 
W artykule skupiliśmy się głównie: 
kwestii omówienia tragicznego losu jeńct 
fińskich w Srebrnej Górze. Z kronikarskii 
obowiązku należy przy okazji wspomni 
O innych przypadkach uwięzienia na tere! 
dzisiejszej Polski jeńców i więźniów tej 
rodowości, o których pisze Jacek Wilcz 
w swojej książce „Krzyż Skandynawów". 
Trudno do końca określić datę przybyt 
pierwszych transportów z Finami do Kłodz 
Świadkowie wspominają rok 1943 i począ 
1944, lecz wydaje się, szczególnie w ol 
liczu chronologii faktów historycznych, z 
prawdopodobnie nastąpiło to po wrześr 
1944 roku. Ofiarami byli zarówno cywile, j 
i wojskowi, którzy najwyraźniej sprzeciwi 
się walce przeciwko Związkowi Radziecki 
mu, albo też byli ujęci po wybuchu woji 
laplandzkiej. Mieli to być głównie marynarz 
z internowanych w bliżej nieokreślonyć 
okolicznościach statków, niewielka gruj 
lotników, a także żołnierzy pozostałyć 
rodzajów sił zbrojnych, którzy odmów 
służby wojskowej. Niemniej jednak, istnie 
relacja mówiąca o planowej likwidacji ni 
znanej liczby osób, których zalane wapne 
szczątki miały zostać pochowane na teren 
Kłodzka. Co więcej, w tamtejszej twierdz 
dzięki staraniom Jacka Wilczura oraz Tow 
rzystawa Przyjaźni Polsko-Fińskiej, zosta 
odsłonięta tablica upamiętniająca to tragiczi 
wydarzenie. Znane są również informac 
dotyczące umieszczenia pod koniec 19% 
roku w obozie koncentracyjnym Stutthi 
grupy ok. 30 fińskich marynarzy z załc 
statków kursujących po Bałtyku. Zachowa 
się również przekazy, z których wynika, : 
wśród osadzonych w niemieckich więzi 
niach w Gdańsku i Szczecinie, uwolnior 
nieokreśloną liczbę fińskich obywateli. 


—su znowu jednak działa na naszą nieko- 
ć. Po pokonaniu pewnych problemów 
śazanych z ustaleniem danych teleadreso- 
h, udało się nawiązać z Jarmo Jaaskula- 
”=nem kontakt. Tym bardziej przyjemny, że 
_=gle mówi po polsku. Doskonale pamięta 
”=le szczegółów dotyczących tej sprawy, 
-dnak w większości są to znane i nam 
dy. Film dotyczył m.in. sprawy Srebrnej 
„ jednak jego kontekst był znacznie 
szy i obejmował kilka innych tropów 
"iązanych uwięzieniem i mordowaniem 
w na ziemiach polskich. Dość dużym 
oblemem okazało się także dotarcie do 
20 filmu, który znajduje się tylko w archi- 
"m fińskiej telewizji, nie zaś w zbiorach 
-aora, co znacznie ułatwiłoby do niego 
stęp. Ponownie pojawiła się w naszej 
"zmowie kwestia, wspomnianego w po- 
"zedniej części, brytyjskiego dokumentu 
11 października 1945 roku „Polish War 
imes Liaison Group”, mająca zawierać 
iska Finów zamordowanych w Srebr- 
| Górze. Niestety, fiński dziennikarz nie był 
stanie odnaleźć tego materiału. 
Wydaje się więc, że w kwestii źródłowej 
razie nie uda się nic więcej uzupełnić, 
'hczas zebrane informacje będą musiały 
tarczyć. Nie ulega wątpliwości, niezależ- 
którą wersję przyjmiemy za obowiązu- 
„ że Finowie znaleźli się późnym latem 
'esną jesienią 1944 roku na terenie Srebr- 
j Góry. Możemy również uznać, że w jej 
licach zostali zamordowani i pochowani 


R 


w nieoznaczonej mogile. Mimo podjętych 
kilku prób lokalizacji grobów na przestrzeni 
ostatnich 40 lat, żadna się nie powiodła. 
W najbliższym czasie redakcja „Odkrywc: 
po wcześniejszym ustaleniu potencjalnych 
miejsc pochówku podejmie się poszukiwań 
szczątków. Istnieje bowiem kilka dotąd nie 
zweryfikowanych przekazów dotyczących 
okoliczności śmierci, jak i miejsca pogrze- 
bania rozstrzelanych Finów. Jedną z ciekaw- 
szych i najbardziej prawdopodobnych przed- 
stawia pani Jadwiga Pommersbach-Jewczuk 
ze Srebrnej Góry, żona zasłużonego badacza 
miejscowych historii, istna skarbnica wiedzy 
na temat miasteczka i twierdzy. — W 1979 
roku, podczas jednego z dorocznych spo- 
tkań organizowanych w Srebrnej Górze dla 
byłych jeńców Offlagu VIII B, pojawiła się 
w jednej z rozmów kwestia Finów. Co cie- 
kawe, w zupełnie innym jednak kontekście 
i czasie niż zwykło się sądzić. Miało być ich 
pięciu, którzy zostali karnie przeniesieni do 
Srebrnej Góry, trudno jednak powiedzieć 
w jakim charakterze. Trudno również mówić 
o okolicznościach, niemniej około roku 1941 
mieli zostać rozstrzelani za Donżonem — 
opowiada pani Jadwiga, jak widzimy jeszcze 
inną wersję tej historii. Jej ciąg dalszy może 
mieć jednak duże dla nas znaczenie. — Ktoś 
przypomniał sobie o miejscu, w którym mieli 
zostać pochowani. Panowie postanowili od- 
szukać w trakcie spaceru wspomnianą mo- 
siłę. I faktycznie między drzewami odnaleźli 
szereg grobów pochodzących, jak się im wy- 
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dawało z różnych okresów — dodaje. — Kiedy 
zaczęli z ciekawości rozkopywać groby, po 
ok. metrze natrafili na dość grubą warstwę 
wapna. Tam miały być też starsze groby, 
może nawet z czasów budowy twierdzy, 
były również groby świeższe, które się lekko 
zapadły. Kiedy sprawa została zgłoszona 
lokalnym władzom, przyjechał jakiś oficer, 
prawdopodobnie Służby Bezpieczeństwa 
i zakazał wszelkich ekshumacji i prowa- 
dzenia dalszych prac. Mimo, że relacja pani 
Jadwigi wprowadza nowe wątki do historii 
jeńców fińskich, stanowi niezaprzeczalny 
trop, który bezwzględnie przebadamy. Tym 
bardziej, że Pani Danuta, obiecała wskazać 
miejsce odnalezionych przed laty mogił. 
Wspomniane oraz pozostałe wytypowane 
lokalizacje przebadamy georadarem, i miej- 
my nadzieję, że pozwoli to zamknąć sprawę 
Finów w Srebrnej Górze definitywnie. O 
Zdjęcia: Autor, z arch. Tomasza Przerwy 


LITERATURA: 

1. Wilczur J. „Krzyż Skandynawów”, Po- 
znań 1968. 

2. Wilczur J. „Nie umrzesz nadaremnie", 
Warszawa 1978. 

3. Przerwa T. „Wojenne losy Srebrnej Góry” 
lw:] „Explorator” nr 6. 

4. Chorzępa J. „Fortyfikacje. Przewodnik po 
Polsce", W-wa-Gdańsk 2005. 

5. Pisarski G. „Srebrnogórska tragedia Finów 
w 1944 roku” [w:] „Twierdza Srebrnogór- 
ska”, $. Góra 2006. 


A 


MIĘDZYNARODOWY ZLOT 
MIŁOŚNIKÓW EKSPLORACJI 


(zontele 


EE 


KA Laky? 


Skacze 
Ko( Goes 


POSZUKIWANIA 


Tajemnicze schrony Konwiarza? 


Schron pi 


skiej, I dwa wejścia od Stalowej, pod łukiemzamurowane wejście środkotce.-— > 
Cztery duże żelbetowe obiekty znane są chyba każdemu Wrocła- 


wianinowi, przyciągają często oko turystów i budzą zaintereso- 
wanie miłośników historii militarnej. Dwa — wyraźnie odcinające 
się od otoczenia, już na pierwszy rzut oka wywołujące wrażenie 
olbrzymich „bunkrów”. Trzeci i czwarty, są mniej widoczne na tle 
miejskiej zabudowy, ale nie mniej intrygujące. 


szystkie przez wiele powojen- 
nych lat wzbudzały emocje. Za- 
dawano sobie pytania dotyczące 


celu ich budowy, łączono z tajnymi projek- 
tami III Rzeszy i szukano pod nimi podziem- 
nych tuneli. Jednocześnie w poważnych 
opracowaniach naukowych odzierano je 
z tajemniczej otoczki, publikując bezlitośnie 
dane i plany wskazujące na ich, zdawałoby 
się prostą i jasną rolę — przeciwlotniczej 
ochrony ludności cywilnej. Mimo tych wy- 
jaśnień, wielu tropicieli tajemnic opierając 
się na różnego rodzaju przesłankach, ciągle 
zadaje sobie to samo pytanie: w jakim 
naprawdę celu zbudowano wrocławskie 
schrony Konwiarza? 

Poszukując odpowiedzi na to pytanie, 
postaramy się sięgnąć zarówno do naj- 
bardziej wiarygodnych dowodów — do- 
kumentów umieszczonych w Archiwum 
Budowlanym Miasta Wrocławia, relacji 
niemieckich świadków, jak i do intrygu- 
jących wspomnień polskich osadników, 
wyników prac eksploracyjnych podejmo- 
wanych w latach 90. i kontrowersyjnych 
opinii dotyczących detali budowy. Zanim 
jednak przejdziemy do szczegółowego 
omówienia obiektów i przedstawienia na- 
szej oceny dotyczącej ich przeznaczenia, 
spróbujmy uporządkować informacje oraz 
przybliżyć najważniejsze kontrowersje 
jakie do tej pory ukazały się na ich temat 
w różnego rodzaju publikacjach. Czym są 
zatem tytułowe schrony Konwiarza? Ten 
zespół naziemnych, żelbetowych obiektów 
składa się z czterech budynków, nazywa- 
nych potocznie bunkrami. Największy, 
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znajdujący się przy Placu Strzegomskim, jest 
zbudowany na planie okręgu, podobnie jak 
schron przy ulicy Ołbińskiej. Trzeci i czwarty 
to prostokątne schrony przy ulicy Stalowej 
(róg Grabiszyńskiej) i Ładnej. 


Kontrowersje i tajemnice 


Jednym z największych zwolenników teorii 
o związaniu koncepcji budowy wszystkich 
czterech schronów z niewyjaśnionymi za- 
gadkami podziemnego Wrocławia był znany 
badacz tajemnic Stanisław Siorek. W 1994 
r. w miesięczniku „Odra” pisał: „Niektórzy 
mówią dzisiaj, że były to magazyny wojsko- 
we, inni zaś, że szpitale czy bunkry obronne 
albo schrony przeciwlotnicze. Wszystkie 
te wersje, aczkolwiek formułowane przez 
różne autorytety, w tym i wojskowe, nie 
wytrzymują prostej krytyki (...)”.' Choć owa 
krytyka dotyczy przede wszystkim oczywi- 
stej nieużyteczności obiektów jako schro- 
nów bojowych, to poglądy wyrażane m.in. 
w słowach: „(...) Istniejące i nieistniejące 
bunkry miały być całkowicie odizolowaną 
od świata i ludzi kwaterą, inaczej sypialnią 
czy miejscem regeneracji sił setek tysięcy lu- 
dzi, więźniów i jeńców wojennych, budują- 
cych podziemną komunikację (...)".* przez 
lata kształtowały poglądy wielu pasjonatów 
tajemnic historii Wrocławia i nie dotyczą 
tylko opinii z ostatnich lat XX wieku. 

W wydanej kilka lat temu książce An- 
drzeja Ziemiańskiego pt. „Zapach Szkła”, 
wrocławskie schrony stają się bohaterami 
fikcyjnej opowieści — zamaskowanymi 
wejściami do podziemnego kompleksu, 


ŁUKASZ ORLICKI 


skrywającego w swoim wnętrzu efekt t 
jemniczych nazistowskich eksperymentó! 
naukowych. Oczywiście historia przedste 
wiona przez znakomitego wrocławskieg: 
pisarza science-fiction stanowi tylko literaci 
fantazję, ale autor książki, z wykształceni: 
architekt, wielokrotnie podkreślał, że f< 
budowy takiego rodzaju naziemnych schr 
nów we Wrocławiu i kilka szczegółów z nii 
związanych są co najmniej zastanawiając 
Jeśli bowiem przyjmiemy za wiarygod! 
informację o rozpoczęciu pracy niemiecki: 
architektów, rysujących plany obiektó! 
w 1940 roku, to decyzja o ich powstanii 
musiała zostać podjęta dużo wcześniej. By 
może nawet w 1939 roku! Przed jakimi bor 
bowcami należało chronić miasto w latac! 
1939-1940? Przecież Wrocław jeszcze długi 
lata stanowił bezpieczną, nie zagrożoni 
nalotami enklawę III Rzeszy. Tymczase 
przygotowano projekty czterech, dużycć 
naziemnych schronów, rozmieszczając je 
niezrozumiałego kryterium. Bowiem najgt 
ściej zaludniona dzielnica Wrocławia: Krzył 
czy osiedle Sępolno-Biskupin nie doczekał 
się tego rodzaju monumentalnej ochrony 
jaka pojawiła się przy słabiej zaludniony 
Placu Strzegomskim. Co więcej, podstaw: 
wą cechą każdego obiektu służącego d: 
ochrony przed lotniczym bombardowanie! 
pozostaje... ograniczenie możliwości jeg 
zlokalizowania z powietrza. W tym przypa 
ku odpowiednie maskowanie polegałoby 
wkomponowaniu obiektu w otaczającą 
miejską zabudowę. Tymczasem dwa okr: 
głe, duże wrocławskie schrony sprawiaj 
wrażenie, iż dostrzeżenie ich przez wrogii 
lotników nie sprawiłoby specjalnych tru 
ności. Wielu pasjonatów zainteresowany: 
tematyką obrony przeciwlotniczej poddaj 
również w wątpliwość wartość ochroni 
płaskich dachów, jakie zaprojektowano 
potrzeby schronów przy Placu Strzegomskii 
i ul. Ołbińskiej, nie dających możliwości zt 
ślizgnięcia się bomby w momencie trafienii 
Przez wiele lat badaczy schronów dziw 
również sam fakt budowy takiego typu obie! 
tów spełniających, wydawałoby się duż 
gorzej, swoją ochronną rolę niż żelbeto! 
podziemne schrony, które we Wrocławiu 
dziś można zobaczyć pod Placem Solny 
Nowym Targiemi przed Dworcem Główni 
Co ciekawe, przy wzmiankowanych wyż 
podziemnych obiektach udało się dotrz 
zarówno do relacji kilku polskich robotnikó 
przymusowych, którzy uczestniczyli w ich 
dowie, jak i zdjęć, na których zostały utrw 
lone. Tymczasem w przypadku naziemnyt 
schronów — bunkrów Konwiarza — nie ud: 
się nigdy uzyskać żadnych fotografii z okr: 


dowy schronów i ani ich późniejszego wy- 
—=du, do momentu zajęcia Wrocławia przez 
mię Czerwoną w 1945 roku. Podobnie wy- 
—=dała sytuacja ze wspomnieniami polskich 
botników przymusowych przebywających 
e Wrocławiu w latach II wojny światowej. 
że poza niewielką wzmianką znajdującą 
= zbiorze wspomnień wrocławskich pio- 
—=rów, gdzie Stefan Kuczyński relacjonował 
— zpoczęcie prac przy budowie naziemnych 
oiektów przy ulicy Grabiszyńskiej, Ładnej 
Placu Strzegomskim „(...) bunkry budowa- 
w czasie wojny w latach 1941-1943. Nikt 
-e znał wówczas ich przeznaczenia, nikt nie 
—ógł się do budowy zbliżyć, otoczone były 
=czelnym, dwumetrowym ogrodzeniem, 
"acowano przy nich w dzień i w nocy. 
*obotnicy rekrutowali się prawie wyłącznie 
= cudzoziemców, przeważnie Polaków 
ochotników« z łapanek warszawskich. 
-obrze poinformowani twierdzili, że będą to 
omieszczenia powojenne dla niewolników 
_ eńców odbudowujących zniszczone miasta 
"emieckie".5 W relacji tej nie zostały przed- 
"awione dokładne daty, w których przystą- 
ono do budowy poszczególnych obiektów. 
e dziwnego, bowiem do dzisiaj wydaje się, 
= sprawiają one pewne trudności, stając się 
odatkową pożywką dla różnego rodzaju 
=oekulacji. Pozostawmy więc wspomnienia 
> erwszych polskich mieszkańców Wrocła- 
a i zobaczmy, co na temat daty budowy 
"szczególnych obiektów mówią poważne 
blikacje. 

Biorąc pod uwagę tylko dwie pozy- 
"e o charakterze naukowym, w których 
=<hrony są osobno opisywane, możemy 
"atknąć się na poważne rozbieżności. 
"edług „Atlasu architektury Wrocławia”, 
<dącego zbiorem podstawowych danych 
*otyczących wrocławskich budowli, schron 
rzy PI. Strzegomskim został wybudowany 
— 1941 roku. Przy kolejnym, znajdującym się 
zy ulicy Ołbińskiej, autor hasła wspomina 
dynie o roku 1941, w którym powstał pro- 
=<t. Schron przy Stalowej wg tego opraco- 
ania, zaprojektowany w roku 1941 został 
wbudowany w 1943 r. Data powstania 
=tatniego położonego przy ul. Ładnej nie 
mostała w ogóle podana. 

Druga pozycja Janusza Dobesza „Wro- 
"awska architektura spod znaku swastyki 
2 tle budownictwa III Rzeszy” określa daty 
mowstania poszczególnych schronów odpo- 
=iednio: Plac Strzegomski — ok. 1942 r., ul. 
©ińska — ok. 1942 r., a najbardziej ciekawy 
=chitektonicznie schron przy ul. Stalowej róg 
_abiszyńskiej na lata 1940-1941! Co ciekawe, 
pracy tej schron przy ul. Ładnej również nie 
czekał się podania nawet w przybliżeniu 
aty budowy. W tych dwóch poważnych 
oracowaniach mamy więc do czynienia 
* źelikatnie mówiąc, zamieszaniem związa- 
m z okresem projektowania i powstania 
ch schronów. Jak wyglądało to w rzeczy- 
tości? I co możemy z całą pewnością 
wiedzieć na temat losów poszczególnych 


schronów w gorącym okresie Festung Bre- 
slau? Zacznijmy od mniej kontrowersyjnych, 
kanciastych i prostokątnych schronów przy 
ulicy Stalowej i Ładnej. Informacje dotyczące 
budowy oraz wykorzystane do analizy plany 
z Archiwum Budowlanego Miasta Wrocławia 
zostały uzyskane dzięki pomocy ppłk. Lecha 
Gołembiewskiego z Wydziału Zarządzania 
Kryzysowego, Ochrony Ludności i Spraw 
Obronnych przy Dolnośląskim Urzędzie 
Wojewódzkim we Wrocławiu. 


Bauwerk IV 


Prace nad planami schronu określonego 
mianem „Bauwerk IV”, przy ulicy Stalowej 
(niem. Kopischstrasse) i Grabiszyńskiej 
(niem. Grabschenerstrasse) zostały rozpo- 
częte przez naczelnego architekta Wrocła- 
wia Richarda Konwiarza oraz Rudolfa Steina 
jeszcze w 1940 roku. Sam projekt został 
ukończony w styczniu 1941, ale do Baupoli- 
zei, czyli Policji Budowlanej, skierowano go 
dopiero 6.X.1942 r. Zatwierdzenie projektu 
i zgoda na budowę zapadła 22.1.1943 roku. 
Prace zostały najprawdopodobniej rozpo- 
częte wczesną wiosną tego samego roku. 
Co ciekawe, przy projektowaniu zewnętrz- 
nego wyglądu schronu architekt posłużył 
się istniejącym już wzorem, budynkiem 
dawnego więzienia dla kobiet w Wiirzbur- 
gu, z którego zaczerpnął m.in. kompozycję 
samej fasady, łuk głównego wejścia i stromy 
dach z pięcioma lukarnami (pionowymi 
oknami - przyp. Ł.O.). Oczywiście inspiracja 
więziennym obiektem zaprojektowanym 
przez Petera Speetha w 1809 roku, nie wpły- 
nęła na pogorszenie prawdziwych funkcji 
samego schronu. Pięciokondygnacyjny, 
żelbetowy budynek wzniesiony na planie 
wciętego z jednej strony prostokąta o bo- 
kach 27 x 19,36 m; ma ściany grubości 1,1 m 
i płaski stropodach o grubości 1,4 m; ponad 
którym wznosi się stromy dach umieszczo- 
ny na drewnianej więźbie. Do schronu od 
północy ściśle przylega istniejąca do dzisiaj 
i uwzględniona na planach wąska budowla 
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zaprojektowana jak fragment zwykłej ka- 
mienicy, do której wiodło osobne wejście. 
Po wojnie, gdy schron poddano przebudo- 
wie, obniżono nieco dach i wymieniono 
okna zniekształcając sylwetkę budynku. 
Obiekt posiadał pierwotnie cztery wejścia 
ze standardowo zaprojektowanymi śluzami, 
jedyne od strony ulicy Grabiszyńskiej oraz 
najbardziej wysunięte na północ od strony 
ulicy Stalowej, prowadziły bezpośrednio do 
schodów wiodących na kolejne poziomy. 
Dwa kolejne, znajdujące się od strony ul. 
Stalowej — środkowe (obecnie zamurowa- 
ne) oraz południowe, prowadziły do naj- 
niższej znajdującej się na poziomie gruntu 
kondygnacji. Na tym poziomie znalazła się 
cała główna infrastruktura umożliwiająca 
niezależne funkcjonowanie obiektu: ko- 
tłownia, pomieszczenie na koks, agregat 
dieslowski, kuchnia, pokój pierwszej po- 
mocy, urządzenia związane z funkcjonowa- 
niem wentylacji, niewielka wartownia lub 
stróżówka (niem. Wachgruppe), toalety oraz 
230 miejsc siedzących. Wyższe poziomy 
od 2 do 5 zostały przedzielone ściankami 
działowymi tworząc 26 niewielkich po- 
mieszczeń dla chroniących się osób, pięć 
technicznych, korytarz i oddzielne pomiesz- 
czenia sanitarne. 

Nie wiemy jaką rolę dowództwo 
Festung Breslau wyznaczyło schronowi 
w trakcie orgahizowania obrony przed 
nadciągającą Armią Czerwoną. Z całą 
pewnością znajdujący się przy ul. Stalowej 
obiekt, nie otrzymał żadnego przydziału do 
rozrastającej się sieci punktów sanitarnych 
i szpitali twierdzy. Po zamknięciu okrążenia 
iwwyniku obejścia przez oddziały sowiec- 
kie miasta, ten rejon Wrocławia stał się do- 
syć szybko bezpośrednim zapleczem fron- 
tu. Pierwsza i jedyna informacja dotycząca 
losów tego obiektu zimą i wczesną wiosną 
1945 roku oparta jest na dwóch niemieckich 
relacjach. Porucznik Erich Schónfelder, słu- 
żący w jednym z oddziałów twierdzy jako 
adiutant batalionu, wspominał, że w wy- 
sokim bunkrze (niem. Hochbunker - jak 
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nazywano potocznie wszystkie tego typu 
schrony) przy ul. Grabiszyńskiej mieścił 
się sztab pułku „Mohr”, który przerzucono 
w ten rejon dla wzmocnienia zdziesiąt- 
kowanych żołnierzy lotniczego oddziału 
pułkownika Wehla. Zarówno on jak i drugi 
z relacjonujących tamte wydarzenia F.O. 
Jerrig, autor niewielkiej wydanej w 1949 
roku książeczki twierdzili, że sytuacja ta 
miała miejsce do połowy marca 1945, 
gdy Rosjanie po ciężkich walkach przeszli 
jedną z linii obronnych opartych o nasyp 
kolejowy w rejonie ul. Pretficza. W wyniku 
tego wydarzenia sztab został przeniesiony 
do piwnic innego budynku pod dzisiejszym 
Placem Orląt Lwowskich. Są to jedyne 
wzmianki dotyczące wykorzystania tego 
schronu podczas walk o Festung Breslau. 
Położenie schronu i jego budowa (np. brak 
możliwości wybicia strzelnic) z pewnością 
nie pozwalało na wykorzystywanie go jako 
pewnego rodzaju punktu obronnego. 


Bauwerk III 


Schron przy ul.Ładnej (niem. Fritz-Geisler- 
Strasse), określany na niemieckich planach 
jako Bauwerk III jest często pomijany, bądź 
jedynie wzmiankowany w różnego rodzaju 
opracowaniach. Niesłusznie też uznawany 
jest za mniejszy od podobnie zaprojektowa- 
nego obiektu przy ul. Stalowej. Wzniesiony 
na planie prostokąta o bokach 31,25 x 19,35 
m schron ma pięć kondygnacji, ściany ze- 
wnętrzne grubości 1,10 m oraz stropodach 
1,4 m; na którym znajdował się pierwot- 
nie stromy dach z pięcióma lukarnami, 
po którym dziś nie pozostał żaden ślad. 
Obok znajduje się zaprojektowana w tym 
samym okresie budowla przypominająca 
zwykłą kamienicę, pełniąca funkcje miesz- 
kalno-gospodarcze. Całość znakomicie 
wkomponowywała się w sąsiadującą znim 
zabudowę. 

Plany obiektu zostały wykonane naj- 
prawdopodobniej w 1940 i 1941 roku, 
a sam schron zatwierdzono do budowy 
28.VIII.1943 roku. Do najniższego poziomu 
znajdującego się w przyziemiu wiodły dwa 


Schron przy 
ul. Ładnej. 


wejścia od strony zachodniej, dziś zabudo- 
wane powojenną modyfikacją. Zlokalizo- 
wano na nim najbardziej istotne instalacje 
umożliwiające funkcjonowanie schronu: 
kotłownię, pomieszczenie na koks, agre- 
gat dieslowski, sanitariaty, pomieszczenie 
kuchenne, instalacje związane z wentyla- 
cją. Oprócz nich cały poziom, podobnie 
jak wszystkie wyższe, podzielono na 32 
pomieszczenia przeznaczone dla ludności. 
Na poziom Il wiodły cztery wejścia - dwa od 
strony zachodniej i dwa, istniejące do dziś, 
od strony wschodniej. 

Tuż po tym, gdy Wrocław został cał- 
kowicie odcięty przez oddziały 6. Armii 
sowieckiej, 17.11.1945 roku schron zamie- 
niono na Festunglazaret I, czyli szpital 
twierdzy o numerze 1. Conrad Schumacher, 
właściciel przedwojennego Śląskiego Biura 
Podróży, był jednym z pierwszych, którzy 
trafili do świeżo zorganizowanego szpita- 
la. 19.11.1945 roku wieczorem w schronie 
znalazło się już około 950 rannych, dosyć 
ciasno ulokowanych, ponieważ do każdej 
z niewielkich sal (2 x 2 m), wstawiano 
jakimś cudem po sześć łóżek. Wg Schu- 
machera schron wielokrotnie dostawał 
się pod artyleryjski ogień, bądź bombar- 
dowania lotnicze, a uszkodzenia dachu 
były na bieżąco naprawiane. W ramach 
oszczędności wyłączano prąd. 

Konrad Buschel, który niemal codzien- 
nie odwiedzał bunkier tak zapamiętał 
ówczesne warunki jakie w nim panowały: 
„Siostry pracują w niekorzystnych warun- 
kach, tylko przez 6 godzin na dobę pali 
się światło. Wyłącznie w tym czasie, tj. 
6 godzin, działa wentylacja w bunkrze. 
Temperatura na wyższych piętrach podnosi 
się do 35 stopni. Prawdziwe zaopatrzenie 
rannych jest praktycznie niernożliwe i są 
spełniane najprostsze wymogi sanitarne. 
Niektórzy przebywający tutaj dłużej za- 
czynali dostawać pomieszania zmysłów 
(...)”.* Fakt panowania w tym schronie 
najcięższych warunków ze wszystkich 
szpitali twierdzy, potwierdzali również dwa 
miesiące póź komendanci Ahlfen i Nie- 
hoff. W momencie kapitulacji Wrocławia 


wyburzona 

w trakcie 
powojennych 
modernizacji. | 
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schron znajdował się w dobrym stanie, 
wytrzymując wszystkie lotnicze i artyleryj- 
skie ataki, po wojnie został przejęty przez 
Obronę Cywilną, podobnie jak opisany 
wyżej schron przy Stalowej. 
Podsumowując dotychczasowe infor- 
macje, niezależnie od roli jaką wyznaczyło 
dowództwo obrony Wrocławia opisanym 
wyżej dwóm schronom, wszystkie widocz- 
ne do dziś i znajdujące się na planach szcze- 
góły budowli wskazują bardzo wyraźnie na 
ich cywilną funkcję zabezpieczenia ludności 
przed atakami lotniczymi. Schrony nie 
posiadają żadnego rodzaju podziemnych 
instalacji i przejść łączących je z innymi, 
sąsiednimi budynkami. Głoszona czasem 
hipoteza o budowaniu ich z myślą o funkcji 
magazynowej, nie wytrzymuje konfrontacji 
z wieloma detalami konstrukcji — faktem 
rozmieszczenia na wszystkich poziomach 
łatwo dostępnych sanitariatów, pokoju 
pierwszej pomocy czy kuchni. Czy podobnie 
można wyjaśnić wszystkie dziwne hipotezy 
dotyczące okrągłych schronów przy ul. Oł- 
bińskiej i Placu Strzegomskim? Odpowiemy 
już wkrótce. Cdn. [= | 


Zdjęcia: Patryk Sowa 


Dziękuję za pomoc ppłk. L. Gołembiew- 
skiemu oraz Małgorzacie Preisner. 
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WOJTEK STOJAK 


To było dawno. W czasach, kie- 
dy nie było ani AIDS ani ABS, 
nikt nie myślał o „netach” ani 
Uniach, wolno było używać wy- 
krywacza, pałace były niczyje, 
a ludzie normalni. Czyli dawno. 
Zadzwonił do mnie Gołąbek. 


— Wojtek, ty masz pompę? 

- No, mam. 

— Benzynową? 

— Tak, ruską. 

— Słuchaj, jest taka sprawa... 

Tą sprawą okazał się bunkier w Boryszy- 
"ie - wysadzony Panzerwerk 778, którego 
zolnej kondygnacji, zalanej wodą po sufit 
7ikt nie widział od wczesnych lat powojen- 
mych. Trzeba wyjaśnić sprawę pompy. To nie 
ły czasy, kiedy jechało się np. do Casto- 
amy i mówiło: proszę pompę benzynową, 


„Y 
Aeg w" 
Ą mw. 


* takiej i takiej wydajności... — Nie, nie tą, 
zaduża, za ciężka. — O, ta może być. Ale nie 
w czerwoną. Proszę taką samą, ale żółtą. 
” przynoszą z magazynu żółtą, bo klient nie 


bi czerwonego. Ruska pompa, którą z tru- 
em gdzieś zdobyłem, o wdzięcznej nazwie 
_Swijaga”, to było COŚ, a posiadacz takiej 
vompy to był KTOŚ. Do takiego KTOSIA to 
7awet z Poznania dzwonili. Macie „Swijagę” 
za fotografii. Dwusuwowy, dwucylindrowy 
*inik, wysokie obroty gwarantujące niezłą 
"ydajność, chłodzenie wodą zasysaną już 
7a wylocie, za pompą. I to był jej manka- 
ent. Bo jeśli pompa od razu nie zassała, 
nik nie był chłodzony. No a ile może 
macować nie chłodzony silnik? Pół minuty, 
=5ra minutę, a potem trzeba wyłączyć bo się 


zatrze, następnie ostudzić silnik, 
ponownie zalać wąż ssący i od 
nowa startować. Katastrofa! Za 
to, jeśli już wszystko zadziałało, 
to z wężyka chłodzenia leciała go- 
rąca woda (to był układ otwarty). 
Podstawiało się wiadro i zawsze 
była woda do mycia rąk. Gorąca, 
jak w domu. Zapracowała na 
siebie „Swijaga”. Panzerwerk 778 
w Boryszynie, w Srebrnej Górze 
„Żabie oczko” poniżej Ostrogu 
(Spitzberg), basen przeciwpoża- 
rowy i głęboka piwnica w ruskich 
koszarach na wrocławskich Maśli- 
cach, jeden z bunkrów Oderstel- 
lung na lewym brzegu Odry... nie, 
to wam muszę opowiedzie. 
Mój stary, wielki, ciemnozie- 
lony Ford, do którego napchali się 
poznańscy „bunkrowcy” 
i wrocławscy poszuki- 
wacze, a ci, co się nie zmieścili, 
siedli z przodu na masce tak, że 
wąski pasek drogi widziałem 
przez szparę miedzy dwoma za- 
dkami. A drogą był odrzański 

wał przeciwpowodziowy, co 
dzisiaj jest nie do pomyślenia, 

- ale jak wspomniałem, to były inne, 
normalne czasy. Wrzeszczą, pisz- 
czą, połowa jest po piwie, a druga 
połowa ma gdzieś czy jedziemy 
po drodze, po lesie, do przodu czy 
lo tyłu. Ważne było, że jesteśmy 
„w drodze”, że jedziemy — „Vivere 
est non necesse, navigare riecesse 
est” powiedział Krzysztof Kolumb, 
czyli „Nie jest koniecznością żyć, koniecz- 
nością jest żeglować”. Bo ja wiem? Może 
miał rację? Więc żeglowaliśmy po tym wale 
halsując to w prawo, to w lewo, w zależno- 
ści od tego jak wiercił się zadek na masce, 
który zasłaniał mi pole widzenia. Po kilku- 
nastu, o ile dobrze pamiętam, kilometrach 
dojechaliśmy do żeliwnego dzwonu obser- 
wacyjnego, wystającego z wału na 20-30 
centymetrów. Tuż obok, po „zawietrznej” 
stronie wału, czyli nie od strony rzeki, były 
dwa połączone ze sobą pomieszczenia 
— schrony dla załogi punktu obserwa- 
cyjnego, czyli nasz „hotel” na dzisiejszą 
noc. Wlazłem, poświeciłem... zbutwiała, 
śmierdząca słoma, jakieś butelki, puszki po 
konserwach... powąchałem jeszcze i wyla- 


złem. Byłem w tej komfortowej sytuacji, że 
waucie miałem „śpiworek psiworek” i mo- 
głem spać na dworze. „Hotel” był w sam 
raz dla poznańskich bunkrowców, oni lubią 
się kisić w poniemieckim międzyrzeckim 
zaduchu gdzie dwóch sika, a jeden żre obok 
„Turystyczną” albo „Pasztet popularny”, 
i mając rozgrzany słońcem piasek, szumiące 
sosny i błękitne niebo dwadzieścia metrów 
nad głową, siedzą tam na dole tydzień, 
albo i dłużej. Trole porąbane. Ale smrodek 
dolnośląskiego bunkra nie wszyscy pozna- 
niacy wytrzymali. Rano znalazłem paru obok 
„hotelu”, w trawie, bez czucia. Ale to rano, 
na razie zapada noc. Zapłonęło ognisko, nie 
wiadomo przez kogo rozpalone, bo tamte 
czasy to były czasy radosnej partyzantki, 
bez krztyny organizacji, nie rozumiem jak 
mogły się udawać niektóre przedsięwzięcia. 
Nie można było nic nikomu kazać, polecić. 
„Odwal się” — odparby. — „Sam se zrób”. Bo 
wtedy środowisko tworzyli sami odmieńcy 
i wariaci (oprócz oczywiście mnie — nor- 
malnego). Zmierzch już zapadał, od Odry 
ciągnęło wilgocią więc zlazło się tałatajstwo 
do tego ogniska, rejwach jak na targu. Dużo 
nas wtedy było, chyba ponad dziesięciu. Nie 
wiadomo, co kto je, czy pije, bo ciemno. 
Gołąbek na pewno jadł swoją nieśmiertel- 
ną kaszkę czy owsiankę już nie pamiętam. 
Co inni jedli i pili, nie wiem. Różnie się po 
tych kolejnych herbatkach zachowywali. Ja 
skupiłem całą uwagę na Piorku-Księdzu, bo 
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to właśnie Piorek dostarczył mi tego wie- 
czoru mnóstwo niekłamanej radości, jak 
rzadko. A było tak. Jeszcze przed ogniskiem, 
o szarówce, Piorek gdzieś zniknął. Wrócił 
po pół godzinie z litrowym wekiem pełnym 
gęstej śmietany, który przezornie chował za 
pazuchą żeby mu wygłodniali poznaniacy 
nie zeżarli. Dał mi, chytrus jeden, zjeść tyl- 
ko parę łyżek, a resztę cichcem sam zeżarł 
w krzakach. No i pół godziny później się 
zaczęło. Musicie wiedzieć, że Piorek, jak to 
niedoszły ksiądz, jest ugrzeczniony, dobrze 
ułożony, życzliwy każdemu i wszystkiemu. 
Więc mówi Piorek z tym swoim grzecznym 
półuśmiechem i jakby lekko zauważalnym 
pośpiechem: - Oj, Wojciechu (mówi do 
mnie Wojciechu) muszę cię na chwilkę 
opuścić, bo coś... jak by... rmoże to ta śmie- 
tana? Przepraszam, zaraz wrócę. | majstru- 
jąc przy pasku gaci, drobnym kroczkiem 
pośpiesznie podreptał w ciemne krzaki, 
gdzie po chwili rozległ się 

rumor, trzask łamanych 99 
gałęzi, przekleństwa na 


Uważałem, żeby czegoś 


„organizować” pracę. Organizować, to tro- 
chę za dużo powiedziane. Jak już wcześniej 
wspomniałem, to były czasy radosnej par- 
tyzantki. Jeden coś robił, drugi leżał, trzeci 
szedł na prawo ale nie wiedział dlaczego. 
Ważne było właściwie jedno. Pommpować! 
Nie znaliśmy kubatury podziemnej kondy- 
gnacji, a więc i objętości wody do 
wypompowania. Wydajność pom- 

py też była niewiadomą, bo lustro 

wody się obniża a więc wysokość 

podnoszenia rośnie — wydajność 
maleje. Jeśli zniesiemy niżej pompę 
po obniżeniu lustra wody to pompa 
musi wypchnąć wodę na większą 

wysokość — wydajność maleje. Ale 
o ile zmaleje wydajność? Któż to może 

wiedzieć. Miałem, co prawda jakieś ta- 
bele producenta właśnie na ten temat, ale 
komu by się chciało czytać po rusku, jak 
można pogadać przy ognisku. Niewiado- 
mą był też dopływ wody 
przez szczeliny powstałe 
podczas wybuchu. Chy- 


przemian z „O Boże” iinne 
dźwięki. Wrócił za parę 
minut trzymając się za 
podrapany łeb, zamiast za 
gacie. - Oj, Wojciechu, ale 
mnie ruszyło. No, ale już 
dobrze. Po wygłoszeniu 
tej uspokajającej kwestii 


nie potrącić, żeby coś nie 
spadło, żeby nie narobić 
hałasu. Nie wiem czemu. 
Po prostu jakikolwiek hałas 
wydawał mi się w tej sce- 
nerii nie na miejscu, a'ja- 
kiekolwiek słowa zbędne. 
Inni chyba czuli to samo, 


ba nie przekracza wy- 
dajności naszej pompy? 
Jedno wiedzieliśmy na 
pewno, że Gołąbek musi 
być w poniedziałek rano 
w pracy i to nie w Bo- 
ryszynie, a w Poznaniu. 
I pompa po godzinie ru- 


zesztywniał, w czerwonym 
blasku ogniska zzieleniał, 
puścił głowę, złapał się za gacie i popędził 
w knieje, gdzie za chwile rozległ się rumor, 
trzask gałęzi, przekleństwa, jęki i dźwięki. — 
Oj, Wojciechu, ale mi zaszkodziła ta śnie... 
Zesztywniał, zzieleniał i poleciał w knieje. 
Gaci już zdaje się nie zapinał, tylko trzymał 
wgarści. Itak było przez pół nocy. Myślałem, 
że też się zestam - ze śmiechu. Dobrze mu 
tak! Rano, z podkrążonymi oczami, nie po- 
wiedział: „Oj, Wojciechu... tylko jęknął „Oj/”. 
Ale potem dzielnie brodził w śmierdzącej 
wodzie bunkra Oderstellung. Przepraszam, 
miało być o bunkrze w Boryszynie, a ja 
pisze o „przypadłości” Piorka-Księdza, ale 
to było takie piękne, piszę i sam się śmieję 
na wspomnienie tego wieczoru. Ale o czym 
to ja mówiłem? Tak pytają co chwilę stare 
dziadki. Aha, o Boryszynie! Czy już mówi- 
łem, że zadzwonił do mnie Gołąbek? Aha, 
mówiłem! 

— Ja będę z Jarkiem Michalakiem (dzi- 
siaj prezes Fortów Srebrnogórskich) 

— To ja z Arkiem Pawełkiem (tym od 
„pontonem przez Atlantyk” i niedawno 
„pontonem wokół Hornu”). 

Przyjąłem termin jaki Gołąbek propono- 
wał, bo ja od osiemdziesiątego pierwszego, 
gdy zwolnili mnie z Politechniki byłem wolny 
i było mi „gane pomada” kiedy (mówi się 
teraz tak?). Dojechaliśmy z Arkiem do bory- 
szyńskiego bunkra. Gołąbek i Jarek już tam 
byli, czekali. Zajechałem na łączkę z tyłu 
bunkra, trochę pogadaliśmy i zaczęliśmy 
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bo w bunkrze było cicho 66 


szyła! Zassała, chłodzenie 
też zadziałało, z cienkie- 
go wężyka zaczęła ciurkać gorąca woda, 
a z parcianego węża wyprowadzonego do 
mokradła za bunkrem, bluznęła woda. Mo- 
gliśmy z Arkiem przysiąść, bo pompa to było 
nasze zadanie. Znaliśmy ją. Podstawiliśmy 
wiaderko na gorącą wodę, umyliśmy rączki 
mydełkiem i zaczęli się domagać ogniska, 
żarcia i pochwał od tych poznańskich nie- 
robów. Nasza „Swijaga” z natury głośna jak 
motorower bez tłumika mruczała cichutko, 
było cudowne, letnie, ciepłe popołudnie 
i wszystko układało się jak najlepiej. Powiem 
wam jeszcze w jaki sposób wyciszaliśmy tę 
nieszczęsną pompę. Bo to był bardzo chytry 
sposób, którego oczywiście nikt nie wymy- 
Ślił, tylko „sam wyszedł”. Kiedyś, na wro- 
cławskich Maślicach, w dawnych ruskich 
koszarach, a jeszcze przedtem niemieckiej 
fabryce, trzeba było jakoś wyprowadzić spa- 
liny poza piwnicę. Rozglądamy się za jakimś 
wężem, rurą, wszystko albo za grube, albo 
za cienkie, albo nie takie. Patrzę, leżą węże 
od masek przeciwgazowych, pamiętacie 
ten model z harmonijkowatą rurą łączącą 
maskę z pochłaniaczem? Rura z płótna od 
wewnątrz gumowanego. Spali się pewnie od 
razu po nałożeniu na gorący wylot tłumika 
wydechu? — Weź tą rurę od maski, połącz 
dwa odcinki i załóż — wrzeszczałem prze- 
krzykując silnik „Swijagi”. Wzięli, połączyli, 
założyli i... silnik zgasł. — Jasna cholera, co 
się stało? Co zrobiłeś? — wrzeszczałem dalej, 
niepotrzebnie zresztą, bo było już cicho, 


patrząc jednocześnie, jak zahipnotyzowany 
na rurę od maski, która na całej długości 
szybko drgała wydłużając się i kurcząc. Jak: 
pędząca galopem glizda. Pompa wcale nie 
zgasła. Silnik pracował tylko... cicho. Ten: 
dziwaczny tłumik był bardzo skuteczny i od 
razu wszedł w użycie. Guma nie paliła się. 
Jak przystawić rękę — parzyło, ale węże od 
masek wytrzymywały. Potem system: 
został jeszcze udoskonalony i też 
przypadkiem. Gdy się wylot 
węża wetknęło do wiadra 
z wodą, ale nie za głęboko, 
to robiło się tak cichutko, 
że słychać było świerszcze. 
Tak było i tym razem. 
Pompa mruczała cichut- 
ko, słońce chyliło się już 
ku zachodowi, świersz- 
cze; tą przedwieczorną porą, 
cykały jak oszalałe, trzaskało płonące ogni- 
sko, sypiąc iskry w rozgwieżdżone niebo. 
Milczeliśmy, chyba wszystkim udzielił się 
nastrój tego wieczoru i każdy pogrążył się 
we własnych myślach. Nie było nie do ro- 
boty, mogliśmy tylko czekać, i od czasu do 
czasu zerknąć, czy nie kończy się benzyna. 
Mruczenie silnika zamykało oczy, świerszcze 
powoli milkły, zapadała czerwcowa noc. 
Nikt nie dokładał do ogniska. Powoli gasło. 
Wieczorna cisza i pasemka mgły snujące się 
nad mokradłem za Panzerwerkiem niosły 
jakiś smętek nakazujący ludziom milczenie 
Więc milczeliśmy, każdy ze swymi własnym 
myślarni. W tej ciszy, pracujący silnik pom: 
py słychać było wyraźnie, ale jego pomrul 
nie był natrętny, nie był hałasem, był tłerr 
tego, co robiliśmy, tłem powrotu czworge 
młodych ludzi urodzonych po wojnie, dc 
czasów tchórzostwa i bohaterstwa, cierpie 
nia, nienawiści, poświęcenia i śmierci, dc 
czasów bezlitosnej próby ludzkich charak 
terów — do wojny! ; 

Wziąłem swój śpiwór i odszedłem 
Beton bunkra nagrzany słońcem i miękk 
od mchu. Czerwcowa noc tak ciepła, że 
nie było sensu wślizgiwać się do śpiwora 
Leżałem na wierzchu i patrzyłem w gwiaz 
dy. Czy zasnąłem? Nie wiem. Z tego ni tc 
zamyślenia, ni to snu ocknąłem się nagłk 
w środku nocy. Ocknąłem przestraszony 
Coś się stało! Minęła dłuższa chwila nim sic 
zorientowałem, co mnie obudziło. Cisza 
Zupełna cisza! Inni też już byli na nogach 
Niech to szlag! Silnik pompy stanął. 

— Skończyła się benzyna — ktoś świeci 
latarką do baku. 

— Dużo wody zostało? 

Światełko latarki powędrowało do sze 
rokich schodów prowadzących na doln: 
kondygnację, gdzie stała pompa. 

- Nie ma! Słuchajcie! Wody nie ma 
Zostało najwyżej dziesięć centymetrów 
— rozległ się przytłumiony krzyk z wnętrz 
ruiny. — Ale tu jest pełno spalin! 

— Musimy zaczekać! — słowa Gołąbka 
w końcu zawodowego strażaka, były święte 


"inęło chyba z pół godziny zanim pozwolił 
sam zejść na dół. I było zupełnie inaczej niż 
* telewizji i w przygodowych książkach. 
3yło tak samo, jak parę lat później, gdy 
oaleźliśmy archiwum „Warty”. Było kom- 
7 etne milczenie. I cisza. Uważałem, żeby 
<zegoś nie potrącić, żeby coś nie spadło, 
eby nie narobić hałasu. Nie wiem czemu. 
70 prostu jakikolwiek hałas wydawał mi się 
*tej scenerii nie na miejscu, a jakiekolwiek 
owa zbędne. Inni chyba czuli to samo, bo 
* bunkrze było cicho, nie wiadomo nawet 
-dzie kto był, bo zaraz po zejściu wszyscy 
*e rozeszli, każdy w swoją stronę. Sam! 
-adnych triumfalnych okrzyków, żadnych 
Patrz, patrz!”, żadnych „Chodź tutaj!”. Nie. 
_isza. Każdy sam chciał przeżywać swoje 
"votkanie z historią. Pewnie minęło kilkana- 
=cie minut zanim zaczęliśmy się spotykać, 
mijając w przejściach między pomieszcze- 
"ami i wymieniać pierwsze, skąpe uwagi 
„Byłeś tam?”, „Widziałeś ten granat?”. Jest 
czywiste, że musiał w Panzerwerku 778 
wć ktoś przed nami, ale był krótko, był 
7ie zainteresowany. To, co my zastaliśmy, 
*wiadczyło, że ot, po prostu zajrzał... i wy- 
*zedł. Nie wiem też kiedy bunkier został wy- 
dzony, bo dopiero wtedy, przez pęknięcia, 
"sączyła się na dolną kondygnację woda 
*runtowa. Jeśli ktoś z was wie, jak wyglądały 
7'erwsze godziny lub dni po zajęciu Boryszy- 
7a przez Rosjan, niech do mnie zadzwoni, 
"aprawdę jestem ciekaw. W każdym razie 
my, pięćdziesiąt lat po wojnie, znaleźliśmy 
"e w roku 1945. Nigdy przedtem, i nigdy 
”otem, nie przeżyłem czegoś podobnego. 
powiem wam, jak było. 

Druga godzina, głęboka noc, 
=e ciepła, przyjazna. Schodzi- 
"w na dół, przedzierając się 
rzez zawał. Tu nie jest 
=mno, tu jest mróz! Co- 
m się po jakiś sweter 

uż ubrany zaczynam 
popisy gimnastyczne by 
"okonać gruzowisko na 

*chodach prowadzących na dół, barykadę 
=budowaną z najeżonych pourywanym 
"brojeniem złomów betonu, nawtykanych 
momiędzy beton drągów, gałęzi i całej cho- 
-ki, dobrze, że bez świątecznych bombek. 
dy się przez to wszystko udało przedrzeć, 
*awało się w czystym właściwie holu? Ko- 
starzu? Czymś takim w centralnej części 
"olnej kondygnacji, skąd prowadziły wejścia 
” innych pomieszczeń. Zaraz u podnóża 
=<hodów stał (STAŁ), w tej resztce wody, 
"<«rągły, zwyczajny, cywilny stół, a na stole 
=żał Eihandgranate 39, a obok, w ściennej 
szy oświetleniowej drugi. Jakim cudem 
*e nie stoczył? Przecież najpierw stół z gra- 
”atem na blacie zaczął pływać, podnosić się 
musiał w wodzie tak równiutko, poziomo, 
= granat nie spadł. Potem w miarę opa- 
nia wody przy pompowaniu, stół musiał 
—mwniutko opadać, aż osiadł na nierównej, 
7einej odłamków betonu posadzce tak 


poziomo, że granat się nie stoczył. 
Czy ten stół przez 50 lat pływał 
i nasiąkał wodą tak równo, że się 
nie przechylił? Niemożliwe! Czy 
osiadł wcześniej, namoknięty 
wodą na podłodze, również 
bez przechyłu? Pytałem 
chłopaków. Nikt się nie 
przyznawał, że podniósł 
i położył granat na stole. 
Do dziś z tego nic nie rozu- 
miem. W sumie było 8 zaczepnych 
granatów jajowych. Wszystkie uzbrojone, 
przygotowane do użycia. I wszystkie w do- 
skonałym stanie, trzymające na większej 
części powierzchni lakier. I tylko gdzienie- 
gdzie maleńka dziurka, gdzie lakier niedo- 
kładnie pokrył powierzchnię. Przez tę dziurkę 
„ulotnił” się materiał wybuchowy, donarit 
lub kwas pikrynowy, którymi napełniano te 
granaty, obydwa doskonale rozpuszczalne 
w wodzie. Wszędzie doskonale zachowane 
napisy na ścianach. Oto „Fiihrerraum” — po- 
mieszczenie dowódcy bunkra. Najlepiej go 
pamiętam i stąd jest jedyne zdjęcie, które 
się nam udało. Żelazne, wyglądające na 
cywilne łóżko, na nim materac wypełniony 
zgniłą słomą (nie wiem jakim cudem nie 
wypłynął do góry). Na materacu zgniły mun- 
dur, z którego Gołąbek wygrzebał medal za 
rany i parę francuskich monet. Drewniany 
taboret, moim zdaniem wojskowy, taki, jakie 
były na wyposażeniu Panzerwerków, zmon- 
towany bez użycia gwoździ. Były dwa takie 
taborety, jeden wziął Arek, drugi ja. Nałóżku 
maska przeciwgazowa, kubek na taborecie 
podniesiony z podłogi. Taboret 
stał - analogiczna zagadka jak 
ze stołem. Na jednej ze ścian 
rury głosowe prowadzące do 
poszczególnych pomieszczeń 
bunkra. Wszystkie opisane 
dokąd prowadzą. Pamiętam tylko 
„Kampfraum” - pomieszczenie bojo- 
we, czyli to pod kopułą pancerną z MG. 
Kopuła pancerna Panzerwerku 778 jest za- 
chowana fragmentarycznie, została w latach 
powojennych, jak prawie wszystkie inne wy- 
cięta, i wyekspediowana na złom. Samo po- 
mieszczenie bojowe niedostępne, zniszczo- 
ne wybuchem dwudzielne (poziomo) drzwi 
pancerne blokowały wejście do małego, 
zawalonego blokami betonu „Kampfraumu”. 
Izba Izba sypialna — na ścianach podczepione 
żelazne ramy łóżek z kompletnie przerdze- 
wiałą, sypiącą się siatką, materaców brak. 
Umywalka. Małe pomieszczenie hydroforni, 
bo jak się okazało, bunkier miał własne uję- 
cie wody. Toalety nie pamiętam. Niewielkie 
pomieszczenie łączności. Pod ścianą przy- 
mocowany mały, drewniany stolik, nad nim, 
naścianie dwie żeliwne skrzynki ze złączami, 
producent Siemens. To pomieszczenie miało 
połączenie z Fiihrerraumem — stanowi- 
skiem dowodzenia. W całym bunkrze dwa, 
albo trzy naścienne, niewielkie grzejniki 
elektryczne, producent — Siemens. Małe po- 


mieszczenie pod schodami ze skośnym 
sufitem, Gołąbek mówił, że to na trupy. Na 
posadzce tego pomieszczenia kilkanaście 
mauserowskich nabojów. Najciekawszy, 
oprócz Fiihrerraumu był wydzielony kawałek 
korytarza, w którym znajdował się arsenał. 
Do ścian przymocowane stojaki na karabiny. 
Obok wieszaki na „coś”, bo nic nie wisiało. 
Na podłodze, w wodzie, poniewierające 
się (nie pływały — utonęły) sosnowe deski 
z rozbitych skrzynek na karabiny (żałuję, 
że nie wziąłem, trudno, wziął ktoś inny). 
Drewno było tak powycinane, że mieściły 
się do transportu dwa Mausery, o ile dobrze 
pamiętam, ułożone przeciwnie do siebie. 
To w tym pomieszczeniu spotkała mnie 
zaskakująca, ale wspaniała przygoda. Łażę 
po nim, rozglądam się i co chwilę ślizgam, 
właściwie jadę na czymś jak na rolkach. Po 
kolejnym przejechaniu się, gdy cudem złapa- 
łem równowagę wkurzyłem się i wkładam 
łapę w lodowatą wodę. Żwiru ktoś nasypał, 
czy jakichś kulek? Wyjmuję rękę. No tak, 
kulek! Kulek 9 mm Para do Schmeisera, jak 
popularnie, choć nieprawidłowo, nazywa- 
my pistolet maszynowy MP 40. Zawołałem 
resztę i za chwilę wszyscy zbieraliśmy naboje 
rozsypane na posadzce. Macało się nogą 
i jak „turlało”, to sięgało się ręką po nabój. 
Przynajmniej wiem, skąd dzisiaj ten reuma- 
tyzm. To była katastrofa, ale wyzbieraliśmy 
chyba wszystkie. Czubki błyszczące miedzią, 
stalowe łuski ze świetnie zachowanym lakie- 
rem. I podobnie jak z granatami, w każdej 
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łusce, gdzieś tam powstała jedna lub dwie 
mikroskopijne dziurki, którymi woda wtar- 
gnęła do środka. Włożyłem znalezione na- 
boje do plastikowej butelki co leżała gdzieś 
w krzakach. Gdy wysypywałem je w domu, 
wszystkie czubki były pokryte fioletowym 
nalotem. O świcie zakończyliśmy wstępną 
penetrację i przemarznięci do szpiku kości 
w środku upalnego lata, przysnęli tam, gdzie 
kto upadł. Rano przyszli właściciele gruntu, 
na którym usytuowany był Panzerwerk. Nie 
po to, żeby nas wyrzucić, bo jak uprzednio 
wspomniałem ludzie byli wtedy normalni. 
Usiedli przy ognisku, zapaliliśmy, pogadali- 
śmy, spytali czy czegoś nam nie potrzeba. 
— Jak kopaliśmy tu ten staw, to wykopali my 
dwa karabiny. Wrzuciliśmy w bagno, o tu, 
na końcu tego drzewa — starszy z naszych 
rozmówców pokazywał palcem potężny pień 
uschniętego drzewa, który runął na ziemię 
wisząc połową długości nad mokradłem, tak, 
że można było nań wejść. Arek już montował 
„Whitesa TM 800” i zdejmował ubranie. To 
był dobry sprawdzian tego sprzętu. Woda 
sięgała Arkowi do piersi. Whites ma jedną 
pionową antenę, więc musiał go trzymać 
wyżej, nad głową, w wyciągniętej ręce. Tych 
dwóch Mauserów, o których wspomnieli nasi 
gospodarze nie znalazł, ale dwa, trzy metry 
obok - sygnał. Namacał coś twardego nogą, 
oddał wykrywacz i zanurzył się. To był też 
Mauser. Bez drewna, mocno skorodowany, 
pewnie bagno „siarkowate”. Whites złapał 
go z półtora metra, albo lepiej. Nabraliśmy 
do niego szacunku. 


Wnioski z penetracji obiektu: Panzer- 
werk 778 w Burschen był obsadzony załogą. 
Załoga była uzbrojona. Przygotowana na 
atak, bo granaty były uzbrojone (wg nie- 
mieckich regulaminów, granaty uzbrajało 
się bezpośrednio przed bitwą, w skrzynce 
wszystkie elementy są dla bezpieczeństwa 
osobno). Czy Panzerwerk walczył? Dlaczego 
opuszczono go nagle, jakby z pośpiechem? 
Czy dowódca bunkra, żołnierz walczący 
wcześniej we Francji, uciekł w bieliźnie, 
zostawiając mundur? Czy wyprowadzono 
go, zaskoczonego, w bieliźnie i zastrzelo- 
no? Czy w pobliżu bunkra, w bagnie, leżą 
trupy rozstrzelanych, niemieckich żołnie- 
rzy? Panzerwerk 778 w Burschen ciągle 
nie wyjawił wszystkich swoich tajemnic. 
Oprócz tych niewesołych rozważań, zdarzył 
się też akcent humorystyczny. W jednym 
z pomieszczeń znalazłem klucz do kół 
samochodowych. Błyszczy jak nowiutki, 
no... ale w końcu chromowany, napis się 
zgadza „Mercedes-Benz, niemiecki znaczy. 
Innych bić nie było więc wrzuciłem go do 
narzędzi jako rzecz z tamtych czasów, ale 
„niewojskową”. Była też wśród fantów 
wkładka z pudła na granaty jajeczne, ale 
samej skrzynki nie było, pewnie się komuś 
przydała zaraz po wojnie, może Ruskiemu 
na zegarki. Minął może rok. Nie pamiętam 
już, jak się zgadaliśmy, ale okazało się, że 
Wojtek K. z Gdańska nurkował w Boryszy- 
nie, rok przed naszym pompowaniem, i to 
on wyciągnął skrzynkę na granaty jajeczne, 
od której ja mam środek. 


DBTRUTUS 


DETEKTORY 


SOLARIS 


Dynamika, statyka, mix 
14 wariantów pracy 
Praca trójtonowa 
Identyfikacja w 12 kategoriach 


Podawanie głębokości dla monet 
Legendarne zasięgi 
Nowoczesny mikroprocesor 
Rewelacyjna cena 


Gwarancja zasięgu 


METALI 


— Grzebałem tam kluczem od kół i zgu: 
biłem go, cholera. Pływałem po omacku, nie 
mogłem trafić do wyjścia, chociaż miałem 
poręczówkę (poręczówka to linka, wzdłuż 
której się pływa). 

— Z napisem Mercedes-Benz? 

— Skąd wiesz? 

—Oddasz skrzynkę, oddam klucz — zary: 
zykowałem. — Chrzań się. Mam już drugi. 

Zresztą ja też bym nie chciał. I tak zastałc 
do dzisiaj. On ma skrzynkę, ja środek z tej 
skrzynki i klucz. Zostawiliśmy Panzerwerk 
odpompowany. Podobno przyjeżdżały 
wycieczki. W znacznym stopniu rozszabro- 
wano wyposażenie. Po co komu kran z umy: 
walki albo żeliwna skrzynka Siemensa - byk 
przecież w każdej hali fabrycznej. No tak. 
ale te były z Boryszyna. Były też zastrzeżenia 
co do profesjonalizmu całej akcji. Chyba 
słuszne. Dokumentacji fotograficznej nie 
było. Bo częściowo wyrobiona klisza była 
w „Zenicie”, a lampa błyskowa w „małpie” 
bez kliszy. Jeden otwierał migawkę „Ze: 
nita” na czasie „B” celując aparatem na 
ślepo, drugi błyskał „małpą”. Wyszło jedne 
zdjęcie i też marne. No cóż, nie było wtedy 
aparatów cyfrowych, ale były miejsca gdzie 
nikogo przed wami nie było od lat. Dzis 
nie znam takich miejsc. Na dolnej, zalane! 
kondygnacji Panzerwerku 778 w Boryszynie 
ludzie po wojnie już byli. My! Woda zalała 
bunkier chyba po dwóch miesiącach, może 
trochę wcześniej. u 

Zdjęcia: arch. Autora 
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Gdy „„popetniaiem* w 


na Dolnym Śląsku. 


- errata do biografi 


rzypomnijmy pokrótce. Gerhart 

Hauptmann (1862-1946), pro- 

zaik, dramaturg i poeta, był za 

utwór „Tkacze”, przedstawia- 

jący bunt robotników śląskich 
w XIX wieku laureatem literackiej nagrody 
Nobla w 1912 roku. W willi „Wiesenstein” 
„Łąkowy Kamień”) u stóp Karkonosz 
Agnetendorf (po wojnie miejscowość 
1a otrzymała polską nazwę Agnieszkowo, 
później Agnieszków — dziś jest Jagniątków, 
dzielnica Jeleniej Góry) pisarz mieszkał 
w latach 1901-46. Po zakończeniu wojny 
oficer łącznikowy NKWD - płk Wassi 
sokołow z Grupy Wojsk Armii Radzieckiej 
Rokossowskiego stacjonującej w Legnicy 
wtedy Lignicy - by trzymać się faktów), do- 
staje polecenie zajęcia się pisarzem, w celu 
nakłonienia go do współpracy dla nowych, 
demokratycznych Niemiec. Pewnej pomocy 
auptmannowi udziela także polska admi- 
iistracja państwowa zagospodarowująca 
eleniogórskie. Pisarz umiera w swej jagniąt- 
sowskiej willi 6.VI.1946 r. Przez siedem i pół 
mgodnia trwają pertraktacje z Rosjanami 
- Polakami co do pochówku. Ostatecznie 
zwłoki i dobytek pisarza wyjeżdżają — nie 
vez problemów — specjalnym pociągiem 
o radzieckiej strefy okupacyjnej we 
schodnich Niemczech. Margareta, żona 
*iauptmanna dokonuje pochówku Gerharta 
w miejscowości Kloster na wyspie Hi- 
ddensee na Bałtyku (niedaleko Rugii), gdzie 
znajdował się jego letni domek. 


Dom po pisarzu — dla kogo? 


7 zachowanych dokumentów wiadomo, 
2e jeleniogórski starosta Wojciech Tabaka 
zawiadamiając wojewodę dolnośląskiego 
śsał (pisownia oryginalna): „W myśl ostat- 
'ego pisma Ministerstwa Ziem Odzyska- 
"ch z dnia 24 czerwca 1946 r. (...) willa po 
"erhardzie Hauptmanie (!) po opuszczeniu 


„Odkrywi 


o niemieckim pisarzu Gerharcie Hauptman- 
nie, byt sierpień 2005 roku. © działalności 
pisarza, w dodatku obcego, powinni wypo- 
wiadać się - wydawać by się mogło - kryty- 
cy albo nawet historycy literatury. Ustalać 
szczegóły, uzupełniać biografię. Nie należę 
ani do jednych, ani do drugich. Raczej do 
pasjonatów tajemnic Il wojny światowej 
ani się obejrzatem, 
jak przydarzyło mi się coś nieoczekiwa- 
nego - oto moje „odkrywcze” arc 


» artykuł 


hauptmannowskie przestało mieścić się 
w jednym segregatorze. 


jej przez rodzinę ma być przydzielona Towa- 
rzystwu Przyjaźni Polsko-Radzieckiej (...)". 

Tyle oficjalna wersja. Okazuje się, że kilka 
dni wcześniej (ale już po śmierci pisarza) 
pojawia się inny „pomysł”. W prasie polskiej 
ukazuje się notatka: „Pałacyk pozostały po 
pisarzu został ofiarowany przez starostwo 
powiatowe w Jeleniej Górze, które działało 
w porozumieniu z oddziałem dolnośląskim 
Związku Zawodowego Literatów Polskich, 
świetnemu poecie polskiemu Leopoldowi 
Staffowi. Z niewiadomych bliżej powodów 
zmieniono tę decyzję starosty i pałacyk 
został przekazany Towarzystwu Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej z przeznaczeniem na 
dom wypoczynkowy dla członków tej instytu- 
cji”. Choć notatka prasowa jest anonimowa, 
Arne Gustavs, pastor z wyspy Hiddensee, 
w zebranych przez siebie relacjach praso- 
wych o śmierci Hauptmanna*, przypisuje 
jej autorstwo Edwardowi Kozikowskiemu, 
przewodniczącemu Oddziału Dolnośląskie- 
go Związku Pisarzy Polskich. Po zakończeniu 
wojny, grupa polskich pisarzy skupiona 
wokół Kozikowskiego licznie zjawiła się 
pod Karkonoszami. To zapewne w tym śro- 
dowisku zrodził się pomysł przydzielenia 
willi „Wiesenstein” Leopoldowi Staffowi, 
żyjącemu po wojnie w niezwykle trudnych 
warunkach. Staff - obok Marii Konopnickiej 
i Jana Kasprowicza — należał do grona pol- 
skich tłumaczy noblisty. „Nie chcę mieszkać 
w tym niemieckim grobowcu” — miał ponoć 
na tę propozycję odpowiedzieć Staff. Czy 
polski poeta miał na myśli blisko dwumie- 
sięczne pozostawanie w willi zwłok Haupt- 
manna? Czy też pozbawienie jej dobytku, 
bo — jak relacjonowano później — „w domu 
pisarza pozostały tylko puste ściany”. Tego 
nie wiem. A może jedno i drugie? Stanisław 
Trzciński, zapewniał w każdym razie na ła- 
mach czasopisma „Dolnośląski Naprzód”, że 
„dom Haupimanna nie ulega permanentnej 
profanacji przez... polską hołotę — jak pisze 
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monachijska »Die Neue Zeilung«. 
kim znajduje się obecnie stanie, może każdy 
sprawdzić”. Co ciekawe, źródła niemieckie, 
dodatkowo wyjaśniają tę kwestię. Gerhart 
Pohl, pisarz niemiecki, zamieszkały w Wil- 
czej Porębie (obecnie dzielnica Karpacza) 
i bezpośrednio zaangażowany w sprawę 
wywozu zwłok Hauptmanna, w książce 
„Bin ich noch'in meinem Haus” tak relacjo- 
nuje przebieg rozmowy między radzieckim 
pułkownikiem Sokołowem, a Polakami: 
..) Gdy w »Wiesenstein« słychać było 
dmuchawy tlenowej przy lutowaniu 
trumny, Rosjanin mówił do Polaków, żeby 
nie sprawiali już żadnych trudności (...). 
Jeden z Polaków oświadczył w końcu, że 
dom jeszcze dzisiaj powinien zostać zare- 
kwirowany: »Ministerstwo Sprawiedliwości 
żąda, abym tutaj zamieszkałe. »Może pan 
to zrobić, jak tylko »Wiesenstein« zostanie 
uprzątnięty — odpowiedział pułkownik. Wte- 
dy przedstawiciel Ministerstwa Sprawiedli- 
wości wyraził długo ukrywany tryumf: »Dom 
Hauptmanna zostanie oddany do dyspozycji 
Rosyjsko-Polskiernu Towarzystwu Przyjaźni. 
Jego praca ma szczególne znaczenie dla 
Związku Radzieckiego«. Pułkownik Sokołow 
zamilkł. Wkrótce udało mu się uzgodnić, że 
zarekwirowanie zostanie przesunięte do 
momentu odjazdu wdowy”.5 


Dziwne zlecenie 


To było w dzień po Zielonych Świątkach, 
7.V1.1946 r. rodzina Richarda Lachmanna 
zgromadziła się wieczorem w kościele 
w Cieplicach na mszy żałobnej. W długim 
korytarzu z wypukłym sufitem zatrzymały 
się ciężkie kroki. To był Willi Birke, grabarz. 
Miał on swój zakład w pałacyku na dawnej 
Ziethenstrasse. „Ryszardzie, musisz zrobić 
cynkowy sarkofag, zmarł Hauptmann. 
Rosjanie zamówili u mnie ten sarkofag, 
a dokładniej mówiąc — grożąc, zmusili mnie 
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Po lewej pisarz w miejscu budowy z planami PEREET: domu. Willa „Wiesenstein” 
była często przedstawiana na widokówkach z Karkonoszy. 


do przyjęcia zamówienia”. To słowa Willego 
Birke. „Hauptmann będzie wywieziony dale- 
ko stąd, dlatego sarkofag, w którym zostanie 
pochowany musi być cynkowy i zalutowa- 
ny”. Stary Lachmann wzbraniał się, bo jakże 
miał zbudować cynkowy sarkofag skoro 
jego zakład nie był już jego, teraz należał do 
Polaka. Nawet nie wiedział, jak się nazywa 
nowy właściciel, kim jest i skąd pochodzi. 
„Ryszardzie, nie musisz się bać, cała sprawa 
jest pod ochroną Rosjan. Willa w »Wiesen- 
stein« jest zajęta przez Rosjan. Jest strzeżona 
przez nich w dzień i w nocy” — uspokajał 
Birke. Stary Lachmann wciągnął w tę robotę 
wszystkich członków swojej rodziny i nawet 
jednego przyjaciela. Podczas gdy jedni w za- 
ciemnionym zakładzie docinali, kształtowali 
i wyginali blachy cynkowe, inni rozstawili 
„straże” we wszystkich kierunkach od Zie- 
thenstrasse, aby natychmiast zaalarmować, 
gdyby nadchodził nowy właściciel. Nie 
przyszedł. O pierwszej w nocy sarkofag był 
ieszczony w dębowej trumnie, 

niej zamówiła dla swojego męża 
Margareta Hauptmann. O poranku, jeszcze 
przed szóstą, Lachmann wraz synem Giinte- 
rem i Willim Birke zapakowali ją na wóz kon- 
ny i udali się pod górę, do odległego o 8 km 
Jagniątkowa. Tam wszędzie dostrzegli rosyj- 
skich żołnierzy. Wszyscy już byli na miejscu. 
Pułkownik Sokołow powiedział kilka słów 
i w końcu polecił młodemu Lachmannowi 
zamknąć i zalutować sarkofag. Pracowali do- 
brą godzinę pod okiem rosyjskich oficerów 
i wszystkich zebranych. Następnie Sokołow 
zaprosił rzemieślników na stypę. Zamknięta 
i zalutowana trumna pozostawała tu aż do 
20.VII.1946 r. Na cmentarzu małej bałtyckiej 
wyspy miała zostać złożona do grobu dopiero 
za kolejnych osiem dni. 


Pamiątki po pisarzu — wywiezione, 
zniszczone, rozgrabione? 


Miały wyjechać specjalnym transportem kole- 
jowym wraz trumną ze zwłokami noblisty. Jak 
piszą niemieccy autorzy wydanego niedawno 
przewodnika literackiego po wszystkich czte- 
rech domach Hauptmanna”, stało się to możli- 
we dzięki decyzji władz radzieckich i polskich 
z 1946 r., które objęły szczególną ochroną 
znajdujący się już wówczas na terenach pol- 
skich Jagniątków oraz zezwoliły wdowie na 
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przetransportowanie do Niemiec prawie ca- 
łego, uznanego za dobro kultury, wyposażenia 
domu pisarza. I jeśli nawet sam pisarz znalazł 
miejsce spoczynku na cmentarzu w Kloster, 
to literacki dorobek po nim ciągle jeszcze nie 
znalazł miejsca przeznaczenia. Już w lutym 
1945 r. część znajdujących się w Agnetendorf 
archiwaliów — przede wszystkim rękopisów 
i listów — została przewieziona do zamku 
Kaibitz w Górnym Palatynacie. Z przewie- 
zionych elementów wyposażenia i dzieł 
sztuki, w Miiggelheim zostaje — obok części 
archiwum listów i księgozbioru - także dawne 
umeblowanie dolnego pokoju pracy w willi 
„Wiesenstein”: szafy na rękopisy, duże biurko, 
pulpit do czytania i pisania, jak również liczne 
rzeźby, m.in. statuetka Goethego. Pozostałe 
wyposażenie domu i dzieła sztuki zostały prze- 
wiezione do Monachium i do Lasu Bawarskie- 
go, aw 1949r. — wraz z przechowywanymi na 
zamku Kaibitz archiwaliami — do Szwajcarii. 
W roku 1968 Państwowa Biblioteka w Berli- 
nie nabyła od Barbary Hauptmann, jedynej 
spadkobierczyni pisarza, kompletny literacki 
dorobek, archiwalny zbiór listów i księgozbiór 
pisarza, łącznie z tymi jego elementami, 
które w 1946 r. pozostały w Miiggelheim, 

a następnie znalazły się 
w zasobach Muzeum Mar- 
chijskiego (Markisches 
Museum) i Niemieckiej 
Akademii Sztuk (Deutsche 
Akademie der Kiinste). 
Meble z dolnego poko- 
ju pracy w Jagniątkowie 


Meldunki graniczne 

z 22.i 23.VII.1946 r. po- 
twierdzające przejazd 
przez granicę na Nysie SE 
Łużyckiej „transportu 
z Niemcami” liczącego 46 
osób, a więc dwukrotnie 
więcej niż pierwotna li- 
sta. „Specjalną komisję” 
stanowili intelektualiści 
niemieccy (przeważnie 
ludzie kultury), wyko- 
rzystujący możliwość 
wyjazdu wraz ze zwłoka- 
mi Hauptmanna. Źródło: 
Archiwum Straży Gra- 
nicznej w Szczecinie. 


stworzyły zaczątek zbiorów Muzeum Gerharta 
Hauptmanna w Erkner. Dopiero po zjednocze- 
niu Niemiec jego dorobek literacki połączono 
w jedną całość: dzisiaj komplet rękopisów, 
księgozbiór oraz archiwalny zbiór listów — 
pomijając udostępnione muzeum w Erkner 
eksponaty — są dostępne dla naukowców 
w Bibliotece Państwowej w Berlinie. Pozostałe 
elementy wyposażenia i dzieła sztuki ze zbio- 
rów Hauptmanna bywają sprzedawane przez 
spadkobierców, jak np. dużego formatu obraz 
Lovisa Corintha, statuetka autorstwa Erle Bar- 
lach „Marznąca” lub też fortepian z drewna 
cytrynowego. Niedawno na aukcji Sotheby's 
w Amsterdamie sprzedana została duża ilość 
mebli i elementów kolekcji artystycznej, nie 
będą one więc już nigdy częścią zbiorów 
muzealnych. Tyle niemieccy autorzy. 
Trudno jednak mówić o wywózce „po- 
zostałego wyposażenia domu i dzieł sztuki”. 
Wspomniany już Gerhart Pohl zauważa sa- 
mokrytycznie*: „»Wiesenstein« milicja sobie 
odpuściła. Co prawda ich straże z pistoletami 
maszynowymi również tam dotavty, nie prze- 
szkadzały jednak podczas przeprowadzki, 
Ale brakowało rąk do pracy. Polacy z Ja- 
gniątkowa, którzy zebrali się w parku, aby 
obejrzeć to widowisko, nie ruszyli palcem. 
(...) Tak więc ogromną, ciężką pracę bez wy: 
starczających środków pomocniczych, takich 
jak pasy lub nosze transportowe pozostawio- 
no kilku Niemcom z Górnego Jagniątkowa 
i personelowi willi »Wiesensteine. Cenne 
szafki z rękopisami w gabinecie, które były 
wbudowane w ściany gabinetu, musiały zo- 
stać wyrwane z luk. Rozbrzmiewały uderze. 
nia siekiery, trzeszczały stalowe kliny, pękab 
deski. A w rogu pokoju stała cynowa trumna 
z wielkim zmarłym, którego dzieło życia 
przechowywano w tych szafkach. Ciężkie 
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skrzynie ustawiano w pokojach i parku, przy 
czym niektóre przedmioty pielęgnowane od 
stuleci uległy bezsensownernu potłuczeniu. 
Bardzo ciężkie holenderskie barokowe szafy 
musiały zostać. Ciągle pojawiały się walizki, 
Skrzynie, paczki, których pochodzenia nie 
znano. Ślązacy posłużyli się podstępem, 
aby przeszmuglować własny dobytek wśród 
rzeczy rodziny Hauptmanna. Paul oraz za- 
rządca Stief wiedzieli o tym. Cóż jednak mieli 
na to poradzić? Była to sytuacja wyjątkowa. 
Wzruszali ramionami i ładowali”. 

Darujmy sobie szafy, szafki i poniszczone 
w pośpiechu przedmioty. Czy jednak zbiór 
rękopiśmienny niemieckiego pisarza, z „pol- 
skim” epizodem u schyłku życia i po jego 
śmierci jest kompletny? Mam co do tego po- 
ważne wątpliwości... ato za sprawą pewnego 
„łowarzystwa”. Funkcjonowanie „Łąkowego 
Kamienia” jako obiektu przydzielonego To- 
warzystwu Przyjaźni Polsko-Radzieckiej czeka 
na gruntowne zbadanie. 
Choć brak jest dokumentów 
i źródeł w tej kwestii, praw- 
dopodobnie działalność 
taka w willi Hauptmanna 
na krótko została podjęta. 
Warto jednak odnotować 
relację o Jagniątkowie pióra 
Jana Olszewskiego, który 
w 1957 roku tak pisał: „Bar- 
dzo ciekawa jest rozmowa 
z panem Wrońskim. Przybył 
on do Jagniątkowa w kil- 
kanaście dni po wyjeździe 
żony Hauptmanna. Dom 
został wtedy oddany do dyspozycji TPPR-ui p. 
Wroński jako przewodniczący objął nad 
nim opiekę. Wroński wie dużo o dziejach 
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hauptmannowskiej posesji od roku 1946 do 
chwili obecnej. Sam wprawdzie był gospo- 
darzem niedługo, ale rnieszka w odległości 
kilkudziesięciu metrów od »Warszawianki«. 
Nie potrafił mi niestety powiedzieć, kiedy 
zamalowano ściany sypialni poety. Cenna 
jest za to inna jego informacja. Oto Wroński 
zabezpieczył u siebie część biblioteki Haupt- 
manna, która w roku 1946 pozostała w willi. 
Ma kilka autografów pisarza i nieco listów”. 
*Zwróćmy uwagę na ostatnie dwa zdania tej 
relacji. Brzmią niemal sensacyjnie, wiedząc 
owcześniejszych perypetiach ze zbiorami po 
pisarzu. Czy rzeczywiście nic z dorobku Haupt- 
manna nie uległo rozproszeniu w Polsce? 


Hanusia miała szczęście... ja także 


Warto przy tej okazji zauważyć, że docie- 
kliwy dziennikarz Olszewski — choć nie 
poszedł dalej tropami biblioteki noblisty 
— to z sukcesem wytropił rzeź- 
bę Thoraka, przedstawiającą 
Hanusię, bohaterkę drama- 
tu „Wniebowzięcie Hanusi". 
Rzeźbę, którą w 1942 roku 
pisarz otrzymał jako podarunek 
na swoje 80. urodziny. Według 
relacji Wiktora Cywińskiego, 
jeleniogórskiego referenta ds. 
kultury i sztuki w 1946 roku, 
„Hanusia” została przetrans- 
portowana do... muzeum 
w Jeleniej Górze: Tam pozo- 
stawała do 1953 roku. - Mamy 
bardzo małe pomieszczenie 
— tłumaczył się dziennikarzowi ówczesny 
dyrektor muzeum Miśniewicz. - Rzeźba jest 
duża, nie mogliśmy jej tu zatrzymać. W roku 
1953 zabrano ją stąd. 
— Dokąd? — drążył temat 
dziennikarz. Pan Miśnie- 
wicz jest tym pytaniem 
zakłopotany. — O ile wiem, 
postawiono ją w pływalni 
miejskiej... Minie blisko 
pół wieku, gdy odnajdzie tę 
notatkę i pójdzie jej tropem 
Robert Szuber, ówczesny 
dyrektor Muzeum Miejskiego 
— Domu Gerharta Hauptman- 
na. „Hanusi: nieco oszpe- 
cona — powróci z jeleniogór- 
skiego kąpieliska i znajdzie 
swoje miejsce w parku. 
W Erkner pod Berlinem 
znajduje się jeden z czterech 
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domów-muzeów pisarza. Pozostałe to Klo- 
ster, Szklarska Poręba i Jagniątków. Tam prze- 
glądam to i owo o pisarzu, bo w Erkner jest 
najbogatsze archiwum poświęcone Haupt- 
mannowi. W jednej z teczek natrafiam na 
trzy luźne kartki pewnej relacji. Ktoś załączył 
karteczkę „)Verfasser unbekannt”. Skoro 
autor nieznany, więc wgryzam się w słabo- 
widoczny tekst starej maszyny do pisania, 
w dodatku z niemiecką czcionką. Ta jedno- 
stronna relacja uzupełnia biografię pisarza, 
a przede wszystkim daje wiele do myślenia 
o niemieckim spojrzeniu na powojenną rze- 
czywistość: „Odwiedzałerm G.H. kilkakrotnie. 
Leżał zazwyczaj w pozie siedzącej na fotelu, 
z nogami opartymi na drugim fotelu. Kochał 
odwiedziny, cieszył się z nowych impulsów, 
mówił jeszcze dość dużo, pracował nawet 
nad dziełem. O wydarzeniach politycznych 
nie miał pojęcia. Zresztą specjalnie trzymano 
je od niego z daleka. Polacy wykazywali bar- 
dzo mało zrozumienia dla G.H. W Polsce nie 
było żadnej policji lecz tylko milicja: właściwie 
składająca się z przypadkowych towarzyszy. 
Rozchodziło się o całkiem młodych łobuzów, 
którzy nie widzieli nic z wojny (...). Wcią- 
gnięto ich do służby, uzbrojono w strzelby 
itp., stopniowo również ubrano w mundury 
i użyto jako rycerzy sprawiedliwości. Ten 
rodzaj ludzi również w Jagniątkowie posia- 
dał władzę. Często dochodziło to tego, że 
jacyś oficerowie, burmistrz lub komendant 
milicji domagali się wpuszczenia pod byle 
pretekstem, aby »zwiedzić« i potem zabrać, 
co im pasowało. Okna »Wiesenstein« były 
mocno zakratowane, ale drzwi musiały być 
ciągle zabarykadowane od wewnątrz. Sami 
Rosjanie nie chcieli wystawić żadnego po- 
sterunku wojskowego, ponieważ nie mogli 
wziąć za niego żadnej odpowiedzialności. 
(...) Rosjanie uważali, że od tej chwili (od 
1946 r. — przyp. red.) nie jest wskazane, 
aby zostać samernu w Polsce. Obiecali oni 
podstawienie sześciu wagonów i jednego 
wagonu osobowego. Gerhart Hauptmann 
może, jeśli chce wyjechać, zabrać wszystko, 
co uważa za słuszne. Wszystko zostało zapa- 
kowane iczekano na wagony. (...) Trzeciego 
czerwca 1946 roku znów byłem na górze 
i dowiedziałem się, że nie jest dobrze. G.H. 
się przeziębił, dostał wysoką gorączkę. (...) 
G.H. zmarł o godz. 15.10. Ja załatwiłem gips 
na maskę i trumnę cynową. Zwłoki leżały 
na szezlongu w habicie franciszkańskim, tak 
jak G.H. sobie życzył, ponieważ był gorącym 
czcicielem Św. Franciszka z Asyżu, który 
podobnie jak on był wielkim przyjacielem 
Lista osób, które 
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jca. Dlatego też pos 
ię odbyć o 4.00 nad ranem 
przy wschodzie słońca w parku willi 
Wiesenstein. Z tego y 
gnować (...). Pani Hauptmann dała 
mi pełnomocnictwo, abyrn z polskie- 
go sądu miejskiego w Jeleniej 

w Gerharta 

Hauptmanna To przysporzyło mi 7 
mnóstwo trudno 
budynku sąd m miesiącami 
urzędowało GPU i pomie. 


miał 


po zdemontowaniu telefonów 
itp., pozostawione były w stanie 
nie dającym się opisać. (...) Mimo 
stko znalazłem testamenty 
Hauptmanna. (...) Powołałem się 
na ustalenie w pruskim prawie, 
u edług którego można wydać 
żdy dokument w oryginale, jeśli 
potr: .) To pomogło 
i otrzymałem te testamenty, po tym jak wraz 
z moją sekretarką sporządziłem na mojej 
odpisy dla Polaków. Do dziś leż: 
atyndze 
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Zamiast epilogu 


W Niemczech poinformowano mnie, że 
także w Rosji trwają prace nad przekładem 

in ich noch in meinem Haus?" Gerharta 
Pohla. Ciekawe, czy przy tej okazji rosyjscy 
badacze niemieckiego pisarza podjęli próbę 
dotarcia do powojennego archiwum wojsk 
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trykowi Rybakowi (ASG Szczecin), 
Robertowi Szuberowi i Grzegorzowi 
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Przypisy: 
„Kronika. Powiat jel 
1/1946 nr 5-6. 


s von 

Gel rhart Hauptmann", s.208, mpis. 
Trzciński Stanisław „Prawda o »pr 

śladowaniu« Hauptmanna w Polsc 
5d Dolnośląski” nr 45, 1947. 

* Pohl Gerhart: „Bin ich noch in meinem Haus" 

Herne 2006. W serii wydawniczej „Tajemnice II 

wojny światowej” Agencja Wydawnicza CB War- 

szawa przygotowuje polskie wydanie książ 

*Relacja Horsta Lachmanna [w:| „Wilhelmshave. 
ner Zeitung” 31.V.2005 („Ein Zinksark fitr Gerhart 
Hauptmann") 

Więcej o tym [w:] de Bruyn Wolfgang i Johan- 
ning Antje „Gerhart Hauptmann i jego domy 
Hiddensee-Erkner-Szklarska Poręba-Jagniqików. 
Przewodnik literacki”, Findling, Kunersdorf 
20! 

Olszewski Jan „Od Wiesensteinu do Warszawian- 
ki” [w:] „Nowe Sygnały”, tygodnik społeczno-kultu- 
ralny, Wrocław, nr 21(33) 26.V.1957 s.5-6 

Był nim Stefan Górka z Jeleniej Góry 
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Poszukiwawczy trud został nagrodzony — 
„Hanusia” odnaleziona! Nieco oszpecona 
rzeźba Thoraka powróciła do przydomo- 
wego parku pisarza. Fot: R. Szuber, Autor. 


ŁODŹ 9-10 MAJA 2008 


STADION 


"START" 


UL.ŚW.TERESY 56-58 


Militaria 

starocie, modele 
pojazdy wojskowe 
CEWLERCCILCH 
renowacja pojazdów, 
samochody 

oraz motocykle 
zabytkowe i klasyczne, 
części, akcesoria, 
ubiory, literatura, 
CEWIERCHNILCH 
WZCWA 


piątek 9.00 - 21.00 
sobota 8.00 - 16.00 


Ponad 800 stoisk, 

15 000 zwiedzających, 
powierzchnia 

giełdy 80 000 m2 
niepowtarzalna 
atmosfera, 

15-letnia tradycja. 
Zapraszamy do Łodzi 


Informacja 

i rezerwacja stoisk 
tel/fax: 0-42 2054433 
tel: 0-602 328837 


NAJWIĘKSZA IMPREZA 
KOLEKCJONERSKA W POLSCE 


PONAD 50 STOISK Z MILITARIAMI 


GIEŁDY W 2008 ROKU: 4-5 LIPCA, 5-6 WRZEŚNIA 


ŁUKASZ ORLICKI 


W Nowej Wsi — Zebrzydowa, po- 
lożonej w południowo-zachod- 
niej części Polski, pomiędzy 
Bolesławcem a Zgorzelcem, na 
terenie jednego z gospodarstw 
znajduje się długi na kilkanaście 
metrów fragment drewniane- 
30, jenieckiego baraku. Gdyby 
nie wola i działanie jednego 
człowieka, budynek dawno po- 
dzieliłby los innych pamiątek po 
olbrzymiej sieci rozrzuconych 
na Dolnym Śląsku podobozów, 
w których Niemcy przetrzymy- 
wali i wykorzystywali do 
przymusowej pracy 
alianckich jeńców. 


1964 roku do Że- 
brzydowej (niem. 
Siegersdorf) prze- 


prowadził się nowy miesz- 

saniec — Stanisław Olszowy. 

Na terenie swojego nowego 

gospodarstwa zastał drewnia- 

ny budynek o okratowanych 
oknach, służący poprzed- 
niemu właścicielowi jako 
budynek gospodarczy. Pan 
stanisław, opierając się na 
przekazywanych mu relacjach 
wskazujących historię budynku, jeszcze 
w latach 60. zdecydował się zapobiec jego 
dalszej dewastacji. Czas szybko pokazał, jak 
słuszna była to decyzja, bowiem kilkanaście 
at później do miejscowości przyjechał 
z Francji stąrszy człowiek. Okazał się nim 
dawny jeniec wojenny, przetrzymywany 
podczas Il wojny światowej na terenie 
Arbeitskommando nr 10003 w Siegersdorf, 
należącego do rozśrodkowanego zespołu 


Ostatni barek [komanda Siegerscieri | 


Zachowany w do- 
brym stanie duży 
fragment drew- 
nianego baraku 
komanda. 


Oryginalne kraty i ... 


... drewniany dach. 


oddziałów roboczych jed- 
nego z większych obozów 
jenieckich. 

Stalag VIII A w Górlitz 
był najstarszym i najdłużej 
funkcjonującym na Dol- 
nym Śląsku obozem dla jeńców wojennych, 
stworzonym na potrzeby wojennej machiny 
III Rzeszy. Powstał z obozu przejściowego 
(tzw. Dulagu) 23 września 1939 roku, jako 


SCHEMAT KOMANDA 
1- BUDYNEK MIESZKALNY 


KUCHNI KOMANDA 


5- BETONOWA, OKRĄGŁA 
UMYWALNIA POLOWA (NIE. 
ISNIEJE) 

6- CZĘŚĆ OCAŁONA BARAKU 
DREWNIANEGO 


7- UMYWALNIA 

$- DROGA (TOROWISKO ?)NA 
USYPĄNEJ GROBLI 

9. SZAMBO PRZY UMYWALNI 

10-TEREN DAWNEJ CEGIELNI. 
MIEJSCE PRACY 

11- DOMNIEMANA GRANICA 
KOMANDA 

12-FUNDAMENT BARAKU 


a Jo sze 


Stalag VIII A Gorlitz-Moys, a zakończył swą 
działalność dopiero 7 maja 1945 roku. 
W wymienionym okresie przeszło przez 
niego ponad 100 tys. jeńców różnych na- 
rodowości. 

Pierwszą grupę stanowili żołnierze 
z Września 1939 roku; w przeważającym 
stopniu Polacy, a także Białorusini, Ukra- 
ińcy, Żydzi i Litwini, o których często 
zapomina się, że walczyli w szeregach 
Wojska Polskiego. Już 30 października 
1939 roku spośród około 10 tys. polskich 
żołnierzy umieszczonych w Stalagu, ponad 
90% zostało skierowanych przez Niemców 
do komand roboczych wykorzystywanych 
do przymusowej pracy w niemieckim 
przemyśle i gospodarce. Wiosną 1940 
roku polskich jeńców zaczęto przenosić 
do zachodnich rejonów Rzeszy, a na ich 
miejsce zaczęli przybywać przedstawiciele 
kolejnych narodów: Belgowie, Francuzi, 
Jugosłowianie, Brytyjczycy, Rosjanie, Au- 
stralijczycy, Nowozelandczycy, Południo- 
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woafrykańczycy; po 1943 r. Włosi, Słowacy, 
Amerykanie. 

Przez cały okres funkcjonowania Sta- 
lagu, oprócz centralnego obozu istniał 
również ciągle rozrastający się zespół 
niewielkich komand, w których III Rzesza 
wykorzystywała darmową siłę roboczą. 
Dzieje poszczególnych Arbeitskommando 
są jeszcze w wielu przypadkach nie znane. 
Na łamach „Odkrywcy” opisywaliśmy już 
jedno znich, zlokalizowane w Wierzbowej, 
którego losy zakończyły się w dramatycz- 
nych okolicznościach. Tuż przed zajęciem 
miejscowości przez Armię Czerwoną, 
kolumna ewakuowanych jeńców została 
w niewyjaśnionych okolicznościach ostrze- 
lana z broni maszynowej, w wyniku czego 


kilku alianckich żołnierzy poległo („Odkryw- 
ca” nr 8/2006). O położeniu i losach wielu 
innych podobozów możemy wnioskować 
jedynie z relacji jenieckich publikowanych 
na Zachodzie... 


Arbeitskommando nr 10003 


Drewniany barak zabezpieczony przez 
P. Stanisława Olszowy sąsiaduje ze zmo- 
dernizowanym na jego części wojennym 
budynkiem, w którym zachowały się pozo- 
stałości sanitarnej instalacji obozowej wyko- 
rzystywanej obecnie w gospodarstwie. Przy 
znajdującym się w niemal niezmienionym 
stanie fragmencie baraku można zobaczyć 
oryginale metalowe kraty, ceglane schody, 
ściany, drewniany dach i wiele innych detali 
budowy obiektu służącego najprawdopo- 
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dobniej, jak sądzi 
dzisiejszy gospo- 
darz obiektów, jeń- 
com jako świetlica. 
Za barakiem wko- 
pano duże szambo 
z dwoma wiaza- 
mi, które zamykają 
obecnie stalowe 
pokrywy. W jednej 
z części dawnego 
obozowiska można 
zobaczyć piwnice 
kuchni używanej 
niegdyś na potrzeby całego komanda oraz 
wyraźne pozostałości po fundamentach 
jednego z niezachowanych baraków. W trak- 
cie prac polowych i remontowych jakie 
podejmowano w międzyczasie na terenie 
gospodarstwa, zostało wydobytych na świa- 
tło dzienne wiele przedmiotów należących 
do obozowej infrastruktury m.in. duża liczba 
izolatorów i drutu kolczastego oraz pozosta- 
łości menażek, tubek do pasty należących 
do jeńców, a nawet charakterystycznych 
więziennych chodaków. W jednej z części 
dawnego komanda, tuż obok nieistnieją- 
cego już fundamentu kolejnego baraku, 
znajdowała duża okrągła umywalnia polo- 
wa, z której korzystali powracający z pracy 
jeńcy. Zatrudniano ich najprawdopodobniej 
w zlokalizowanych bezpośrednio w są- 
siedztwie komanda zakładach Siegersdorfer 
Werke A.G. Ten duży kompleks fabryczny 
(w 1945 roku nad okolicą górowało jeszcze 
około 12 dużych kominów należących do 
zakładu) produkował od XIX w. olbrzymie 
ilości materiałów budowlanych, m.in. cegłę 
glazurowaną, z której fabryka nosząca przed 
wojną miano swego założyciela Fryderyka 
Hoffmanna, słynęła w całej przedwojennej 
Europie. W czasie Il wojny światowej profil 
produkcji nie został zmieniony, choć zakła- 
dy zostały wprzęgnięte w całości w system 
gospodarczy III Rzeszy. 


nice pod kuchnią 
obozową. 


W sąsiadującym domu zachowały się 
jeszcze resztki instalacji. 


Arbeitskommando w Zebrzydowe 
(obecnie ta część dawnego Siegersdo! 
nazywa się Nową Wsią), sprawia wrażenii 
owiele większego od przeciętnego robocze 
go komanda należącego do Stalagu VIII A: 
W zestawieniu zawierającym spis tego typu 
placówek liczba jeńców umieszczonych 
w Arbeitskomando nr 10003 wynosi jed; 
nie 33. Jednak biorąc pod uwagę rozmiar 
zlokalizowanych do tej pory fundamentów 
i informacje o istniejących niegdyś sześciu 
barakach, cały podobóz był przeznaczony 
z pewnością dla większej ponad stuoso: 
bowej grupy osób. Czy wszyscy pracowal 
w pobliskich zakładach? Wydaje się, że 
rozmiary fabryki na to pozwalały, jednak 
możliwe jest również, że jeńców kierowanć 
do innej pracy, choćby przy znajdującej się 
niedaleko linii kolejowej Wrocław-Zgo: 
rzelec. Co ciekawe, przez teren komandź 
przebiega, regularnego kształtu około 1,3 
metrowej wysokości nasyp, być może pozo 
stałość drogi lub ślad po sztucznie usypanyr: 
torowisku. Przeznaczenie tego związanegć 
być może z infrastrukturą zakładów nasypt 
nie zostało jeszcze wyjaśnione. 

Jakie będą dalsze losy pamiątek pc 
jednym z większych komand wydzielonyci 
ze zgorzeleckiego Stalagu? Postaramy się 
aby sprawą zajęły się odpowiednie służb) 
konserwatorskie. Władze gminy Nowogra 
dziec już wykazały zainteresowanie i być 
może pomogą ocalić to, co przez ostatnie 
kilkadziesiąt lat udało się zabezpieczy: 
jednemu człowiekowi. d 


Zdjęcia: Krzysztof Chrościal 


Artykuł powstał we współpracy ze Zdzź 
sławem Abramowiczem, za co serdeczni: 
dziękuję. 

Lista komand roboczych Stalagu VIII A 
sporządzona na podstawie relacji jeńców 
znajduje się na brytyjskiej stronie internetc 
wej www.pegasusarchive.org. 


To je vybornć! 
Das ist super! 
Dolny Sląsk 


Dolnośląskie 
podziemia i fortyfikacje 
www.turystyka.dolnyslask.pl 


CYNA 


Srebrna Góra 
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Dolny Śląsk jest super, bo to prawdziwy raj dla miłośników historii oraz turystów, których fascynuje odkrywanie 
dawnych tajemnic. 

Magia takich miejsc, jak twierdza w Kłodzku — najcenniejszego w Polsce zespołu fortyfikacji z XVII-XVIII w., czy 
podziemnego „Olbrzyma” w Górach Sowich - największego w Polsce i piątego w świecie systemu wojskowych 
budowli podziemnych, dostarcza turystom niezapomnianych wrażeń. Do dziś nie wiadomo, jakie było 
przeznaczenie podziemnych obiektów: czy miała to być podziemna kwatera Hitlera, czy hale ukrytej fabryki 
broni. Całkowita długość korytarzy prawdopodobnie wynosi? km! A 
Niewątpliwie Dolny Śląsk to prawdziwy raj dla miłośników podziemnych tajemnic. Sztolnie w Kowarach, Złotoryi, 
Walimiu i Głuszycy, podziemna kopalnia turystyczna w Nowej Rudzie, jaskinie w Kletnie i podziemne trasy 
turystyczne, z roku na rok przyciągają coraz więcej turystów. Zwiedzanie tych obiektów to prawdziwie 
porywająca podróż w czasie. 

Dolnośląskie podziemia i fortyfikacje zapraszają! Przyjedź po przygodę, tajemnicę i wielkie przeżycie. Przyjedź 
przekonaj się, że „To je vybornć! Das ist super! Dolny Śląsk”. 
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TOMASZ RZECZYCKI 


W czasach stalinowskich w różnych częściach Śląska poszukiwano 
rud uranu. Miał on służyć naszym sojusznikom — jak to się eufe- 
mistycznie określało — do produkcji bomby atomowej „w celach 
pokojowych”. Najwięcej uranu pozyskano w Radoniowie na Po- 
górzu Izerskim. Do miana najmniej udanego posunięcia tamtej 
operacji, może pretendować kopalnia w Okrzeszynie. 


zięki dokumentom zachowa- 
nym w oddziałach wrocław- 
skiego Archiwum Państwowe- 
go w Jeleniej Górze i Kamień- 
cu Ząbkowickim, możemy 
odtworzyć krótkie losy tego nietrafionego 
przedsięwzięcia. Okrzeszynem zaintereso- 
wano się w 1949 r. Była to niewielka wioska, 
według ówczesnego podziału admini- 
stracyjnego będąca osiedlem w powiecie 
kamiennogórskim. Leży u zbiegu trzech 
pasm górskich, jakimi są Góry Kamienne, 
Góry Stołowe i Góry Jastrzębie. Te ostatnie, 
prawie w całości znajdują się na terenie 
Chech, tylko niewielki ich fragmencik — 
masyw Jańskiej Góry (Jansky vrch. 697 m 
n.p.m.) - po stronie polskiej. Właśnie pod 
Jańską Górą oraz pod sąsiadującym z nią 
Węglarzem (586 m), przynależnym do Gór 
Stołowych, szukano uranu. Nie jest to jedy- 
ny surowiec kopalny, jaki można znaleźć 
w Okrzeszynie. Występują tu piaskowce, 
melafiry, łupki, a nawet cićnkie warstwy 
węgla kamiennego. 
Jednak w 1949 r. najważniejszy był uran. 
Do Okrzeszyna przybyły w tym czasie grupy 
poszukiwawcze z Zakładów Przemysłowych 
R-1 w Kowarach, bowiem w tym karkono- 
skim miasteczku znajdowało się wówczas 
centrum zarządzania polskim wydobyciem 
uranu. Przedsiębiorstwo państwowe Ko- 
warskie Kopalnie, które przekształcono 
niedawno w ZP R-1, oficjalnie zajmowało 
się wydobyciem rud 
żelaza, nieoficjalnie 
— prowadzono poszu- 
kiwania w wielu ślą- 
skich kopalniach, od 
Masywu Śnieżnika po 
Pogórze Izerskie. Do 
1951 r. fachowcy zZP 
R-1 prowadzili prace 
poszukiwawcze ura- 
nu w Okrzeszynie. 
Były to głównie wier- 
cenia powierzchnio- 
we. Były one jednak 
natyle obiecujące, że 
zdecydowano się na 
budowę kopalni. 
W 1954 r. posta- 
wiono dwie drewnia- 
ne wieże wyciągowe 


potoku Szkło. 
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Współczesny Okrzeszyn i dolina 


oraz drewniane budynki, w których zamon- 
towano maszynę wyciągową. W miarę so- 
lidnie wykonano kompresornię 
i rozdzielnię oraz budynek 
maszyny wyciągowej, resztę 
obiektów traktując prowizo- 
rycznie. Ta swoista improwi- 
zacja i zastosowane półśrodki 
podyktowane były tym, iż 
nie spodziewano się ustalić 
istnienia większych zaso- 
bów uranu w tym miejscu. 
Podziemne roboty górnicze 
rozpoczęto w 1955 r. Wydrą- 
żono dwa szyby, oznaczone 
numerami Ti 2 oraz sztolnię 
nr 1. Po-dotarciu do złoża, 
roboty zostały na jakichś 
czas przerwane, skupiono 
się na pracach konserwa- 
cyjnych licząc na dalszą 
rozbudowę kopalni. Oba 
szyby miały identyczne 
wymiary 4,376x 1,85 m. 
Wylot sztolni nr 1 usytu- 
owany został na południo- 
wym krańcu Okrzeszyna 
u podnóża góry Węglarz, 
około 200 m na wschód 
od wylotu znajdował się 
szyb nr 1. 

Szyb nr 2 wydrążono 
650 m na zachód, od nie- 


istniejącej już stacji kolejowej, na łagodnym, 
pochyłym stoku Jańskiej Góry , w dolinie 
Beczkowskiego Potoku. Do dzisiaj w tym 
miejscu natrafić można na pozostałości 
budynków kopalni i słabo zarośnięte hałdy. 
Teren wokół szybu nr 2 ogrodzono na 2 m 
siatką, rozwieszoną na drewnianych słu- 
pach, zwieńczoną u góry trzema rzędami 
drutu kolczastego. 

Szyb nr 1 zgłębiono do 230 m, natomiast 


ZŁOŻE OKRZESZYN 


MAPA GEOLOGICZNA 


szyb nr 2 — do 214 m. 
Planowano, że ko- 
palnia Okrzeszyn bę- 
dzie posiadała trzy 
poziomy wydobyw* 
cze — 140, 2141314 m. 
Najpierw miały być 
eksploatowane rów: 
nocześnie poziomy 
1401214, a następnie 
214 i 314. Tyle, że do 
najniższego poziomu 
nie wydrążono nigdy 
szybu. Jak wynika 
z części energo-me- 
chanicznej projektu 
wstępnego budow; 


-opalni „Okrze- 
=zyn”, w ciągu dnia 
orzewidywano wy- 
 obycie wielkości 
22 ton rudy i 535 
n kamienia. Ko- 
„alnię zaliczono 
"o pierwszej ka- 
=gorii zagrożenia 
azowego i trzeciej 
"lasy zagrożenia 
myłowego. Zagro- 
"enie wodne nie 
mło duże, gdyż su- 
aryczny dopływ 
wody z wydrążo- 
"ych wyrobisk nie ——— m 
przekraczał 750 

Atrów na minutę. 

Jak wynika z projektu, szyb nr 1 miał 
być tylko szybem wentylacyjnym wdecho- 
ym, co oznaczało, że właśnie nim miało 
dopływać świeże powietrze do najniższych 
poziomów kopalni. Docelowo planowa- 
m0 zdemontować wieżę wyciągową, po 
okresowym wykorzystaniu, i przeznaczyć 
rządzenie do wyciągania na powierzchnię 
urobku z przekopu wentylacyjnego na po- 
ziomie 230. W szybie tym miał być zainsta- 
owany jedynie kołowrót do ewentualnego 
iransportu materiałów w razie konieczności 
remontu tegoż szybu. Natomiast szyb nr 2 
miał być nie tylko szybem wentylacyjnym 
wydechowym, ale także wydobywczym. 
Tędy miało też być prowadzone odwod- 
nienie kopalni zainstalowanymi w tym celu 
rurociągami. 

Jak miała wyglądać podziemna eksplo- 
atacja złoża? Przewidywano system ściano- 
wy. Ponieważ nie był to jeszcze czas mecha- 
nicznych obudów kroczących, kombajnów 
scianowych czy innych osiągnięć techniki, 
do urabiania miały służyć młotki i wiertarki 
elektryczne... Łatwo sobie zatem wyobrazić 
skalę zagrożenia promieniotwórczą rudą dla 
górników mających bezpośredni z nią kon- 
'akt. Ponieważ przodki eksplo- 
atacyjne były 
dosyć znacz- 
nie oddalone 
od szybów, bo 
aż 2 kilometry, 
przewóz urobku 
do szybu prze- 
widywano pod- 
ziemną kolejką p opaluk „dzi 


Pismo Okręgo- = 
wego Urzędu 
Górniczego w 
Wałbrzychu do 
dyrekcji Zakła- 
dów Przemysło- | 
wych R-I w spra- 4 
wie likwidacji 
okrzeszyńskiej 


wąskotorową o napędzie elektryczno-aku- 
mulatorowym. Na każdym poziomie miała 
być jedna zajezdnia. Jak szacowano, do 
przewozu planowanego wydobycia miało 
wystarczyć 150 wagoników i 4 lokomotywy. 
W sumie wszystkich wyrobisk podziemnych, 
awięc szybów, sztolni, pochylni, przekopów 
i chodników, wykonano w Okrzeszynie oko- 
ło 5270 metrów. Prócz tego na powierzchni 
zbudowano około dwudziestu budynków 
i urządzeń powierzchniowych, potrzebnych 
do funkcjonowania kopalni. Przyjrzyjmy się 
im pokrótce. 

Najbardziej charakterystyczna była 
drewniana wieża wyciągowa nad szybem 
nr 2. Oś kół wyciągowych w wieży znaj- 
dowała się na wysokości 17 metrów nad 
ziemią. Do wieży wyciągowej przylegała 
estakada na wysokości 4,5 m. Służyła ona 
do wywozu urobku z szybu. Obok estakady 
stała budka z maszyną wyciągu skośnego do 
wyciągania urobku na zwał. W odległości 


- 25 metrów od szybu nr 2 znajdował się 


budynek maszyny wyciągowej. Natomiast 
budynek suszarni ubrań górniczych, usytu- 
owany był około 50 metrów od tegoż szybu. 
W osobnych budynkach znajdowały się 
piła tarczowa do cięcia drewna na potrze- 
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ab 44 „a pia KI 348 


wovieky 2 zmronaGTYNa 


gwara oięzeietniekkaj m8. 


Sposób zobaźóraczeńi 


 Pieczenia sztol- 


POSZUKIWANIA 


Górnicy pracujący 
w kopalni 


by warsztatu ciesielskiego, 
warsztat ciesielski, magazyn 
rdzeni grupy wiertniczej 
i sztygarówka. Aby zabezpie- 
czyć się przed pożarem, zbu- 
dowano pompownię wody 
| zaopatrzoną w dwie pompy 
| ssąco-tłoczące. Woda po- 
bierana była z pobliskiego 
strumienia. Materiały do 
szybu podciągano za po- 
mocą kołowrotu, umiesz- 
czonego w osobnej budce. 
Jeżeli chodzi o zaopatrzenie 
w prąd elektryczny, to ist- 
/_ niała stacja napowietrzna 

wysokiego napięcia 40/10 

kV oraz rozdzielnia niskiego 
napięcia. Pisząc o infrastrukturze warto 
wspomnieć o sieci przewodów wodnych 
Czy sieci przewodów sprężonego powietrza. 
Na powierzchni kopalni istniał wewnętrzny 
tor wąskotorowy o rozstawie szyn 50 cm. 
No i co naturalne, przy bramie wjazdowej 
znajdowała się budka portiera. 

Jak widać, była to normalna kopalnia, 
której nie dane było rozpocząć wydobycia 
na przemysłową skalę. Dlaczego włożono 
tyle trudu i wysiłku w Okrzeszynie? Czy 
nie dało się w tańszy sposób stwierdzić, że 
złoże pod Jańską Górą i Węglarzem jest zbyt 
ubogie w uran? Łatwo postawić takie pyta- 
nie, trudniej o odpowiedź... Z dostępnych 
danych wynika, że w sumie wydobyto tutaj 
227 ton rudy o zawartości 184 kg uranu. Pod 
ziemią pozostało w Okrzeszynie szacunko- 
wo 677.061 ton rudy, zawierającej 858.600 
kg uranu. 

W maju 1957 r., czyli jeszcze przed de- 
cyzją o zatopieniu kopalni, zdemontowano 
i wywieziono na powierzchnię podziemne 
maszyny i urządzenia. Budynki, jak i wypo- 
sażenie powierzchniowe kopalni jeszcze 
przez jakiś czas stały bezużytecznie. Ale nie 
na długo, gdyż 8 grudnia 1959 r. Biuro Peł- 
nomocnika Rządu do spraw Wykorzystania 


Wjetu sztłotnć 
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Hałda pokopalniana. 


Energii Jądrowej w Warszawie decyzją nr 
11800/401/59 zarządziło ostateczną likwida- 
cję kopalni i przekazanie terenu władzom 
powiatowym. Likwidacja miała być prze- 
prowadzona w ciągu pierwszego kwartału 
1960 r. Równocześnie Biuro Pełnomocnika 
poleciło pobrać próbę urobkową rudy wraz 
ze skałą płonną w ilości około 12 ton i prze- 
kazać ją do sortowni w Kowarach, gdzie 
miały być wykonane badania próbek. 

W związku z podjętą decyzją, Zakłady 
Przemysłowe R-1 w Kowarach opracowały 
plan ruchu likwidacji kopalni „Okrzeszyn” na 
rok 1960. Plan ten został przez dyrekcję za- 
R E k L 
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"Reg Styk Gór Kamiennych i Gór Jastrzębich. To tutaj znajdowały się główne za- 
j budowania kopalni uranu „Okrzeszyn”. 


kładów zaakceptowany 28 grudnia 1959 r., 
a nazajutrz przesłano go do zatwierdzenia 
Okręgowemu Urzędowi Górniczemu w Wał- 
brzychu. Ten zaś zatwierdził powyższy plan 
ruchu 12 stycznia 1960 r. z zastrzeżeniem, że 
do 15 maja 1960 r. kierownik ruchu zakładu 
był zobowiązany powiadomić o ukończeniu 
likwidacji „Okrzeszyna”. 

Zakres robót likwidacyjnych przewi- 
dywał demontaż wszystkich możliwych 
urządzeń na powierzchni. Jeśli chodzi 
© wyrobiska, to postanowiono założyć na 
każdym z szybów po dwa korki betonowe. 
Nieco inaczej potraktowano sztolnię nr 1. 
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Zdecydowano się początkowy odcinek 
sztolni na długości 17 m zawalić i rozplan- 
tować, ze względu na bardzo mały nadkład 
stropu. Robotnicy mieli do wykonania 
w sztolni dwie tamy betonowe: pierwszą, 
po siedemnastu metrach od pierwotnego 
wylotu sztolni i drugą w głębi, w odległości 
25 metrów od pierwszej. Plan ruchu zalecał, 
aby w pierwszej kolejności zbudować tamę 
nr 2. Było to oczywiste, gdyż w przeciwnym 
wypadku, gdyby robotnicy wykonali naj- 
pierw tamę nr 1, zostaliby za nią uwięzieni 
na zawsze bez możliwości wyjścia ze sztol- 
ni! Do wykonania tam przewidziano 5,5 m 
sześciennego betonu oraz 7 sztuk szyn. 

Jak wynika z planu ruchu, przy zakładaniu 
korków w szybach i budowie tam w sztolni 
miało pracować 5 robotników pod nadzorem 
sztygara konserwacji kopalni. Do demontażu 
urządzeń przydzielono 12 ślusarzy i 3 elektry- 
ków. Termin ukończenia robót demontażo- 
wych wyznaczono na koniec kwietnia 1960 r. 
Potem budynki i dwie drewniane wieże szy- 
bowe miało przejąć Prezydium Powiatowej 
Rady Narodowej w Kamiennej Górze. 

Wyrok na kopalnię wykonano, W tere- 
nie pozostały tylko szkielety betonowych 
budowli oraz hałdy na zboczach Węglarza 
i Jańskiej Góry. Opuszczone podziemia 
musiały jednak intrygować, skoro zaintere- 
sowała się nimi założona kilka lat później 
przy oddziale Polskiego Towarzystwa Tu- 
rystyczno-Krajoznawczego w Kamiennej 
Górze sekcja grotołazów. W maju 1968 r. 
„Trybuna Wałbrzyska” podała, że sekcja ta 
zamierza zwiedzić stare kopalni w Okrze- 
szynie. Była to jedna z bardzo nielicznych 
wzmianek o tej miejscowości, jakie ukazały 
się w śląskiej prasie w okresie PRL. 

Cóż się dziwić, Okrzeszyn leżał może 
nie na końcu świata, ale na końcu Polski. 
otoczony z trzech stron granicą. Ze względu 
na uciążliwe przepisy meldunkowe doty- 
czące przebywania w strefie nadgraniczne: 
PRL dostęp bez przepustek był tu przez lata 
utrudniony. Dojazd też był niełatwy, odkąć 
w 1954 r. wstrzymano ruch pociągów pasa 
żerskich z Kamiennej Góry do Okrzeszyna 
Dopiero po zmianie ustroju w Polsce pene: 
tratorzy i zwykli ludzie mogli się spokojnie 
zająć Okrzeszynem... [e 

Zdjęcia: arch. Autore 


Na ratunek maszynie 


PIOTR MASZKOWSKI 


Odkrycia i inwentaryzacje zapomnianych kc i 

od jakiegoś czasu prowadzone są systematycznie. Rzadko | jedaGk 
się zdarza, żeby podziemne wyrobiska, sztolnie czy chodniki kryły 
w swych wnętrzach jakiekolwiek urządzenia. Tym razem udało się 
eksploratorom odnaleźć w miarę dobrze zachowaną maszynę. 


bszar Sudetów poryty pajęczyną 
| sztolni i korytarzy nieczynnych ko- 
4 palni pobudza ciekawość kolejnych 
zeneracji pasjonatów podziemi, czyniąc 
Dolny Śląsk istnym zagłębiem tajemnic. 
_iczne legendy o ukrywanych na prze- 
strzeni wieków skarbach, szczególnie tych 
poniemieckich pobudzają do ich odkry- 
wania i eksploracji. Lecz nie tylko skarby, 
ale również pasja historii górnictwa sprzyja 


Kołowrót służący do nawijania 
liny. 


poszukiwaniom zapomnianych obiektów. 
Możliwość zaś wejścia do wnętrz, w których 
zatrzymał się czas, jest niesamowitą okazją 
do odbycia swoistej podróży w przeszłość. 
Często są to wędrówki w mroczne, wilgot- 
ne i nieprzyjazne człowiekowi środowisko, 
w którym oprócz surowych skał nie ma 
nie, rzadziej odnajdywane są drobne świa- 
dectwa tętniącego tam przed latami życia. 
O tym obecnie świadczą tylko porzucone 
fragmenty narzędzi, łopat, kilofów, części 
nfrastruktury kopalnianej. Rzadziej zdarza 
się natrafić na coś większego. Na taki „skarb” 
trafił jeden z naszych Czytelników, w jednej 
z odnalezionych kopalni na terenie powiatu 
<amiennogórskiego. 

Kiedy Łukaszowi Wąchale i Jackowi 
Jasnosowi udało się pokonać zasypane 
wejście do kopalni, zagłębili się w mroczne 
wilgotne wnętrze podziemi. Rozświetlone 
»0 raz pierwszy od dawna bladym blaskiem 
ałarek, na pierwszy rzut oka nie różniło się 
od innych tego typu obiektów. Było jednak 
*oś, co natychmiast przykuło uwagę. Kory- 
'arz kończył się wyraźnym zawałem, jednak 
spod skalnego rumowiska wystawały za- 


rdzewiałe elementy mechanizmów jakiegoś 
urządzenia. - Maszyna wykorzystywana 
była najprawdopodobniej do wyciągania 
wózków z urobkiem — mówi odkrywca 
sztolni. — Obsługiwana musiała być ręcznie, 
wydaje się, że przez 2 osoby, ponieważ 
z obu stron umieszczone są korby. Na skrzy- 
żowaniu chodników zamocowane było, 
nie wiem dokładnie w jaki sposób, stalowe 
koło, widoczne na jednym ze zdjęć — dodaje. 


nym bębnem 
niego liną. 
Ę 


— Wyraźnie widać było również bęben, z na- 
winiętą na niego stalową liną, która ciągnie 
się w kierunku dalszej, zasypanej części 
chodnika. Nie próbowaliśrny się przekopać, 
lecz na pewno warto byłoby sprawdzić co 
jest dalej — dodaje Łukasz. Celem nadrzęd- 
nym powinno 
być wydobycie 
opisywanej wy- 
ciągarki, która 
mimo słabego 
stanu, warta 
jest zachowa- 
nia i wyekspo- 
nowania w ja- 
kimś muzeum. 
Nie powinno 
być to trudne, 
ponieważ samo 
urządzenie nie 
jest zbyt duże 
i ciężkie, tym 
samym po od- 
kopaniu wej- 
ścia, stosunko- 
wo łatwo bę- 


dzie można wyciągnąć 
je na powierzchnię. Poza 
tym na pewno warto by- 
łoby sprawdzić tajemniczy 
zawał... 

Z pewnością zwrócimy 
się do odpowiednich insty- 
tucji muzealnych z prośbą 
opomoc w próbie uratowa- 
nia dość rzadkiego jak się 
wydaje urządzenia. Zain- 
teresowanie akcją wyraziła 
już Fundacja Otwartego Muzeum Techniki 
z Wrocławia. O dalszych działaniach będzie- 
my z pewnością informować na naszych 


łamach. ] 


Zdjęcia: Łukasz Wąchała, Jacek Jasnos 
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statku badawczego 
ego Muzeum Morskie- 
eg”, pokazałem zdjęcia 
i dm o swojej 
p ji. Byli tam także Jacek oraz Michał 
b kióyś z nich wspomniał, że gdyby 
była możliwość, to może warto by tam 
— zanurkować. Czemu nie? - pomyślałem. 
Poważniej zająłem się tym tematem 
w lutym 2007, postanawiając o połą- 
czeniu dwóch pasji: zainteresowania 
fortyfikacjami i nurkowania. Pomysłem 
podzieliłem się z kolegami z Między- 
chodzkiego Towarzystwa Nurkowego 
„Diver” i podjąłem kroki zmierzające do 
uzyskania zezwolenia na nurkowanie 
w korytarzach systemu komunikacyjnego 
MRU, które są podziemnym rezerwa- 
tem przyrody. Możliwość nurkowania 
pojawiła się po 1 kwietnia, wtedy mija 
okres bezwzględnego zakazu wstępu do 
podziemi z powodu stanowisk zimowania 
nietoperzy. 

W dniu 14 kwietnia br. zorganizo- 
waliśmy wyjazd do MRU mając na celu 
przeprowadzenie nurkowania w zalanych 
korytarzach. Do nurkowania zaprosiliśmy 
też Jacka i Michała. Z naszego Towarzystwa 
nurkować mieli Rafał, Bartek i ja. W wypra- 
wie uczestniczyli też Eliza, Borys, Sebastian 
i Artur, którzy zabezpieczali grupę nurkową, 
i bez których nie wyobrażam sobie tej 
wyprawy. W sobotni ranek przyjechaliśmy 
w rejon Pz.W. 724 w pobliżu wsi Nieto- 
perek. Pogoda była wspaniała, powietrze U 
rześkie, dopisywały humory, w związku 
z powyższym po obejrzeniu obiektu zaczę- 
liśmy znosić sprzęt U 
na dół. Do transportu 
butli na miejsce nur- 


|. Ej 


Nurek w zala- 
nym korytarzu. 


Dziwne nacieki w 
innym ekosystemie. 


kowania użyliśmy dwukołowych wózków, 
resztę przenosiliśmy w plecakach. Pierw- 
sze widoki umocnień zrobiły na Jacku i Mi- 
chale duże wrażenie. Pełni zapału 
ruszyliśmy korytarzami najpierw 
U w kierunku pomocniczego dwor- 
1 ca „Martha”. Ten odcinek trasy 


bez wątpienia był najtrudniejszy, 
atp U 

Jacek i Michał u ponieważ tunel i sam dworzec nie 
R jl miały posadzki i to- 


lg Rafał rowiska, dodatkowo 
śjSek dworzec zalany był 
= wodą. Dalej szliśmy do 

N= = dworca „Dora”, gaze 

miejsce nurkowania skręciliśmy na północ. 


Stąd, już główną dro- 
gą ruchu, ruszyliśmy 
do kolejnego dworca 


Pz.W. 730 


„Casar”, 
lejnego pomocniczego dworca „Nordpol”. 
Tam się zatrzymaliśmy po cię 
który zajął nam 1 godz. 45 min. Prze szliśmy 
około 3 km, docierając dosłownie i w prze: 
nośni pod wieś Kęszyca. Tutaj, na końci 
dworca „Nordpo!” znajduje się rozwidlenie 
korytarzy, prawy biegnie w kierunku Pz.W 


Korytarz przed 
miejscem nur- 


kowania. 


gdzie skręciliśmy w prawo do ko- 


4 


727, natomiast ten na wprost był celem 
naszej wyprawy — od kiedy pamiętam ta 
miejsce zawsze było zalane wodą (i kiedys 


było jej znacznie więcej). 


Korytarz o wysokości 3,2 m i szerokości 
2,2 m (Hohlgangsprofil „c”), prowadzi od 
dworca „Nordpol” do rozwidlenia znajdują: 
cego się ok. 200 m dalej. Dość mocno opa* 
daw dół, ponieważ lustro wody zaczynała 
się ok. 150 m od dworca, a w miejscu roz+ 
widlenia poziom wody wynosił 1,3-1,4 m 
Dla spenetrowania zalanych korytarzy 
podzieliliśmy się. Rafał, z kamerą wideo 
miał bezwzględne pierwszeństwo przy 
wejściu do wody. popłynął z Bartkiem ko- 
rytarzem na wprost, ja wybrałem korytarz 
odchodzący w lewo. Jacek z Michałem 
mieli nurkować w tym samym co ja kory- 
tarzu. Przejrzystość wody była wspaniała 
wiec z zaciekawieniem ruszyłem w jeg 
głąb rozwijając za sobą linkę z kołowrotka 
nurkowego niczym „nić Ariadny”. 
Nurkowanie w tak przejrzystej wo- 
dzie można było porównać do stąpanie 
po świeżym nie zadeptanym śniegu, ne 
którym nie było widać śladu ludzkie 
stopy. Tunel, którym płynąłem nie posia: 
dał wykończonego torowiska, w jednyr 
miejscu leżało na sobie kilka belek różne 
długości służących do prac szalunkowych 
Ich ułożenie dawało złudzenie, że zostały 
one porzucone niedawno, przed kilkome 
dniami. W dalszej części korytarza o ścia: 
nę opierał się drewniany element długość 
ok. 2,4 m i wysokości 1,8 m wykonam 


z desek, a stanowiący pewnie fragment 
jakiegoś szalunku. Dalej natrafiłem na 
leżące drzwiczki wykonane z cienkiej bla- 
chy oraz resztki przewodów elektrycznych 


Odpoczynek w trasie na Głównej Drodze Ruchu. 


i prętów zbrojeniowych. Na prawej ścianie 
korytarza biegły zamocowane metalowe 
uchwyty do montażu instalacji elektrycz- 
nej. Stanowiły one doskonały drogowskaz 
wskazujący drogę do wyjścia. Para skórza- 
nych starych rękawic leżała na dnie przy- 
kryta delikatną warstwą osadów niczym 
stare przedmioty z zapomnianego strychu. 
Na ścianach korytarza widać było nacieki, 
zgrubienia oraz wiszące „nici” przypomi- 
nające wyglądem korzenie roślin, które 
przebiły warstwę betonu. Na dnie zalegało 
coś, co przypominało źdźbła słomy po- 
kryte delikatnym nalotem tworząc razem 
fantastyczne formy i kształty. Pojawiały się 
też zielonkawe glony rozpływające się pod 
wpływem poruszonej wody. 

Po przepłynięciu ok. 70 m kołowrotek 
skończył się i czas było wracać. Poziom 
wody w tym miejscu przekracza zapewne 
3 m, gdyż kończył się 15 cm od stropu 


Pozostawione szalunki? 


tunelu. Wracając mogłem zaglądać do 
każdej studzienki technicznej znajdującej 
się w posadzce korytarza. W studzienkach 
zalegały gruz, druty i kilka śrub ok. 2 cm 
średnicy. 

Jacek z Michałem 
również zanurkowali 
w lewym korytarzu. Usta- 
lili, że koniec korytarza 
znajduje się ok. 132 m od 
rozwidlenia i stanowi go 
ścianka wymurowana 
z cegieł. I tu zdziwienie 
— cegły wyglądały tak, 
jak gdyby wmurowano 
je tutaj przed kilkoma 
dniami. 

Rafał z Bartkiem pły- 
nąc korytarzem prowa- 
dzącym prosto podziwia- 
li podobne widoki. Po 
przepłynięciu ok.170-200 
m stwierdzili, że znajduje 
się tu rozwidlenie koryta- 
rza z kolejnym tunelem 
biegnącym w prawo. 
Zaraz za tym tunelem 
znajdowało się niewielkie 
pomieszczenie wypełnio- 
ne w połowie zwojami przewodów elek- 
trycznych lub 
drutu do szalun- 
ków, resztkami 
skrzynek i czymś 
jeszcze, czegona 
filmie nie mogli. 
śmy rozpoznać. 
Po przeciwnej 
stronie tego 
pomieszczenia 
znajduje się ko- 
lejny tunel bie- 
gnący w lewo. 
Według Rafała 
i Bartka oba tu- 
nele odchodzą- 
ce w bok mają 
ten sam profil co 
chodnik, który 
przepłyneli. 


R E 


Płynąc korytarzami należało ograniczać 
do minimum zbędne ruchy i delikatnie po- 
ruszać płetwami, aby nie wzruszać osadów, 
które, wzbijały się w toni przy gwałtownym 
ruchu płetwą zmniejszając widoczność do 
kilkunastu centymetrów. 

Nurkowanie wprawiło nas w niesa- 
mowite zadowolenie, którego nie popsuła 
świadomość równie ciężkiej, męczącej 
drogi powrotnej. Ogromne zmęczenie dało 
osobie znać dopiero wieczorem, przy grillu, 
gdzie rozmawialiśmy o nurkowaniu, poszu- 
ynowej komnaty, skarbach 


jedna decyzja — tam na dół musimy jeszcze 
wrócić. Do zbadania zostały dwa pozostałe 
tunele i... Q 
Foto.: Jan Wasilkiewicz, Rafał 
Ogrodowczyk, Artur Synoradzki 


Film z nurkowania dostępny jest na stronie: 
www.trembowel.pl oraz 
www.podwodnefilmy.pl 


Chciałbym podziękować Międzyrzec- 
kiemu Ośrodkowi Sportu i Wypoczynku 
oraz pracownikom Podziemnej Trasy Tu- 
rystycznej „Grupa Warowna Scharnhorst” 
w Pniewie za wyrozumiałość, pomoc 
i umożliwienie nam tej wyprawy. 


ul. Lipowa 6A/17 
81-572 Gdynia 


tel. (058) 718 51 86, tel. kom. 0602 224 228 
www.denar.republika.pl 
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MARIUSZ WÓJTOWICZ-PODHORSKI 


bliżająca się 70 rocznica wybuchu II 
wojny światowej spowodowała, że 
Atrzy ściśle ze sobą współpracujące 
w działaniach na Westerplatte Stowarzy- 
szenia postanowiły powołać Projekt „Załoga 
Westerplatte”. Jego efektem końcowym ma 
być m.in. wystawienie co najmniej plutonu 
rekonstruktorów odtwarzających żołnierzy 
garnizonu na Westerplatte. 

Projekt „Załoga Westerplatte” tworzą: 
Stowarzyszenie Rekonstrukcji Historycz- 
nej Wojskowej Składnicy Tranzytowej 
na Westerplatte, Stowarzyszenie Re- 
konstrukcji Historycznej „Marienburg” 
i Stowarzyszenie Grupa Rekonstrukcji 
Historycznej Lądowej Obrony Wybrzeża. 
Mimo zimowej aury, od początku roku 
członkowie Stowarzyszeń spotykają się 
na Westerplatte organizując manewry 
i ćwiczenia cieszące się dużym zainte- 
resowaniem mieszkańców Trójmiasta 
spędzających wolny czas w tym miej- 
scu-symbolu. Także media z zaintere- 


sowaniem obserwują realizację Projektu, 
który stał się już tematem programu w TVP 
Historia i programu „Było nie minęło”. 
Więcej o Projekcie „Załoga Westerplatte” 
w majowym numerze „Odkrywcy”, a zain- 
teresowanych historią Wojskowej Składnicy 
Tranzytowej zapraszamy 20 kwietnia na 
Westerplatte na obchody rocznicy urodził 
kmdr. por. F. Dąbrowskiego. 1 

Zdjęcia: arch. Autora 


Ii Zimowy ziot pojazdów wojskowych w Dartowie 


„Ofensywa — Baltyckie Natarcie” 


ADLER 


Po raz drugi nadmorskie Dar- 
łowo stało się areną zimowego 
zlotu pojazdów wojskowych i mi- 
łośników militariów. 22-24 lutego 
okolice słynnej „patelni” zaroiły 
się samochodami, ciężaró 

i motocyklami kilkusetosobowej 
grupy uczestników kolejnej edy- 
cji zlotu „dla twardzieli”. 


hociaż oczekiwany przez organizatora 
imprezy Mariana Laskowskiego śnieg 
*nie dopisał, to porywisty zimny wiatr 
wiejący z prędkością około 100 km/h dawał 
się mocno we znaki rozlokowanym w na- 
miotach zlotowiczom. Tegoroczna edycja 
przyciągnęła uczestników z całego kraju 
iwielu gości zagranicznych, m. in. silną grupę 


z Kaliningradu umundurowaną i wykorzystu- 
jącą radzieckie pojazdy wojskowe oraz przy- 
byłych z zachodniej granicy licznych niemiec- 
kich gości wyposażonych już w dużo bardziej 
różnorodny i niejednolity sprzęt. Temperatu- 
ra powyżej zera wystarczyła, aby czołgowisko 
stało się królestwem miłośników błotnistych, 
ekstremalnych przejażdżek, podczas których 
po same osie zakopywały się najcięższe 
pojazdy. Przez cały czas w kinie zlotowym 
zzaciekawieniem oglądano filmy o tematyce 
wojennej — nieśmiertelną „Stawkę większą 
niż życie” i bardziej współczesne produkcje 
jak „6 Batalion”. Olbrzymim powodzeniem 
cieszyła się zlotowa grochówka ugotowana 


w wojskowej kuchni i gorące (oczywiście _ 


nie tylko) napoje. 

Drugi dzień zlotu przyniósł jedną z naj- 
większych atrakcji — paradę wszystkich 
uczestników, która przejeżdżając przez 
kilka okolicznych wsi dotarła do centrum 
Darłowa. Tam na rynku powtórzyło się 
znane ze wszystkich poprzednich 

zarówno zimowych jak i letnich 
spotkań tradycyjne bratanie się 
żołnierzy wszystkich armii świata, 
jakie reprezentowane były przez 
uczestników na zlocie. Wieczo- 
rami nie zabrakło oczywiście 
gromkich śpiewów, wojsko- 


wych marszy, rozświetlających zimne noce 
ognisk i całej niepowtarzalnej atmosfery jaką 
możemy spotkać tylko w Darłowie. 
Biorąc pod uwagę liczbę uczestników 
i ilość pojazdów, która jak podawał orga- 
nizator przekroczyła setkę, okazuje się, że 
„młodszy brat” olbrzymiej letniej imprezy 
cieszył się dużym powodzeniem. Udowadnia 
to głoszone już od lat stwierdzenie, ;ezon 
na imprezy militarno-historyczne nie musi 
zaczynać się | maja wraz z najdłuższym 
w Polsce weekendem. Choć brakło pojaz- 
dów historycznych z prawdziwego zdarzenia, 
to z nawiązką wyrównywała to „ochota i fan- 
tazja” uczestników oddająca z powodzeniem 
zawadiackiego ducha dawnych wojskowych 
obozowisk. Miłośnicy militarnych wrażeń 
mogą śmiało szykować się na kolejne, zimo- 
we edycje zlotu „dla twardnieli”. d 
Zdjęcia: Magdalena Burduk 


„Projekt RSQ 


BOŻENA KOBIAŁKA, PAWEŁ LEMANIAK © KRY WC Al 
WA rosa + GMSfOi 


W maju 2007 roku udało się wydobyć szczątki drugowojennego 
ciągnika artyleryjskiego zalegające pod półtorameirowym nasy- 
pem drogowym w Krzyszkowicach. W Muzeum Regionalnym „Dom 
Grecki” w Myślenicach powstał pomysł odbudowy tej udanej 
niemieckiej konstrukcji. Prace, którym patronuje miesięcznik 
„Odkrywca” ruszyły w czerwcu ubiegłego roku, spotykając się 
z olbrzymim zainteresowaniem internautów i użytkowników strony 


www.odkrywca.pl 
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ydarzenia jakie miały miejsce 

w Krzyszkowicach, w styczniu 

1945 roku, były konsekwencją 
rosyjskiej operacji wiślańsko-odrzańskiej. 
Operacja rozpoczęła się nocnym natarciem 
2 na I13.1., które wyszło na linii Wisły. W wy- 
niku tych działań oddziały wchodzące w skład 
Frontu Ukraińskiego uderzyły na Kraków, 
okrążając go i zajmując w dniach 18-20.1. 
Wtym samym czasie część sił IV Frontu Ukra- 
'ńskiego uderzyła przez Dobczyce w kierunku 
lenic. W konsekwencji natarcia oddziały 
emieckie straciły oparcie swych skrzydeł 
i pośpiesznie wycofywały się w kierunku 
zachodnim, pozostawiając sprzęt wojskowy. 
Jednym z reliktów tamtych wydarzeń jest 
porzucony przez Niemców ciągnik artyleryjski 
Raupenschlepper Ost. Wg relacji ludności 
pojazd utknął podczas próby przeprawy przez 
bród na rzece Głogoczówce, choć ostatnie 
badania podważają te informacje. Zbliżający 
się żołnierze radzieccy zmusili załogę nie- 
miecką do porzucenia unieruchomionego 
pojazdu oraz do ucieczki. Po przejściu 
frontu okoliczna ludność demontowała 
z pojazdu wszelkie możliwe podzespoły 
mogące przydać się w gospodarstwie. 
Po wojnie podczas budowy mostu wrak 
przysypano ziemią, tworząc w ten sposób 
podjazd do mostu. 


zmierzyć się nie tylko z Armią Czerwoną, 
ale także z niesprzyjającymi warunkami 
klimatycznymi. Jednym z „przeciwników” 
okazały się być błotniste bezdroża bezkresnej 
Rosji. Dlatego w Urzędzie Uzbrojenia Wojsk 
Lądowych zadecydowano o rozpoczęciu 
prac nad nową konstrukcją, zaprojektowaną 
specjalnie dla potrzeb frontu wschodniego. 
Zadania tego podjęły się m.in. zakłady Steyr 
Daimler Puch, wprowadzając do produkcji 
w roku 1942 gąsienicowy ciągnik artyleryjski 


W momencie rozpoczęcia operacji „Bar- 
22.VI.1941 r.,.Niemcom przyszło 


Z ostatniej chwi 


Wydarzenia kilku ostatnich miesięcy, 
związane z tzw. „Projektem RSO” skłoniły 
mnie do napisania kilku słów refleksji 
i podziękowań adresowanych do redakcji 
„Odkrywcy”. Historia od zawsze była moją 
pasją. W szczególności historia Polski 
i XX wieku. Od lat szkolnych zbierałem 
i kolekcjonowałem, w miarę skromnych 
możliwości, wszelkiego rodzaju militaria 
i przedmioty związane z historią. Od 10 
lat mieszkam za granicą i dopiero tutaj, 
mając do dyspozycji więcej środków, 
byłem w stanie rozpocząć kolek- 
cjonowanie militariów „odrobinę 
poważniej”. Zbieram głównie broń 
białą — bagnety oraz historyczną broń 
palną, co jest trochę łatwiejsze poza 
granicami Polski ze względu na prze- 
pisy prawne. Z tego powodu jestem 
stałym gościem i obserwatorem sze- 
regu portali związanych tematycznie 
z moim hobby. Tak właśnie trafiłem 
na forum „Odkrywcy”, a tam — na 
temat RSO. Odkrycie i wydobycie 
przez Pana Lemaniaka pozostałości 
tego pojazdu i prezentacja tego faktu na 
portalu „Odkrywcy” wywołała niemałe 
zamieszanie na skalę dotych« niespoty- 
kaną. Każde znalezisko z tej kategorii wy- 
wołuje wielkie emocje i zazwyczaj kończy 
się wielką pyskówką (...). Sam natomiast 
obiekt kończy pod chmurką w muzeum, 
gdzie dokonuje żywota (...). Sposób podej- 
ścia do tematu identyfikacji i „szalonego” 
pomysłu rekonstrukcji przez Pana Pawła 
spowodował niespotykaną i spontaniczną 
reakcję wielu obcych sobie 
ludzi. RSO to przykład wza- 
jemnej i zgodnej współpra 
kolegów z Polski i z zagranicy, 
którym zależy na samym eks- 
ponacie bardziej niż na tym, 
gdzie on będzie w naszym 

kraju eksponowany. Jednym 
| z przykładów jestem ja sam 
pomimo, że nigdy nie byłem 
nawet w Myślenicach gorąco 
popieram i wspomagam 
w miarę moich możliwości 
ideę projektu odbudowy. 
(...) Pan Paweł miał też wiel- 


Raupenschlepper Ost o oznaczeniu Steyr 

470. Pojazd ten w skrócie oznaczany jako 

RSO/01 częściowo oparty został na konstruk- 

cji ciągnika radzieckiego STZ-3 „Komsomo- 

lec”, wyposażony w produkowany seryjnie 

silnik samochodu Steyr 1500A. Ten ośmio- 

cylindrowy benzynowy silnik chłodzony 
powietrzem pozwalał rozwinąć ważącemu 

3,5 t RSO prędkość maksymalną 19 km/h, 

zużywając przy tym od 90-120 litrów paliwa 

na 100 km. Podstawowym przeznaczeniem 

ciągnika był przewóz zaopatrzenia i amuni- 

cji oraz holowanie wielu wzorów uzbrojenia. 

Produkowano także wersje o specjalnym 
przeznaczeniu, np.: ambulans, amfibia, 
rotacyjny pług śnieżny, pojazd warsztatowy, 
transporter piechoty oraz wersje bojowe 
z zamontowanym działem p-panc Pak 40, 
lub przeciwlotniczym 2 cm Flak 38. Do końca 
wojny powstało ponad 28 tys. egzemplarzy 
ciągnika Raupenschlepper Ost. Dowodem na 
to, że była to konstrukcja udana jest fakt, że 
RSO używane były jeszcze po wojnie w wielu 
armiach świata. 


W Muzeum Regionalnym „Dom Grecki” 
w Myślenicach powstał pomysł odbudowy 
niemieckiego ciągnika artyleryjskiego Rau- 
penschlepper Ost z okresu II wojny świato- 
wej, w ramach „Projektu RSO”. Impulsem 
był wydobyty w maju ubiegłego roku wrak 
tego pojazdu. W wyniku akcji, wspartej przez 
władze miasta Myślenice oraz Polskie Towa- 
rzystwo Historyczne w Nowym Targu, pozy- 
skano wannę wraz z niekompletnym mostem 
napinającym gąsienice. Odwrócony do góry 
dnem wrak spoczywał pod półtorametrowym 
nasypem drogowym, widoczny był jeden 
z boków wanny obecnie najgorzej zachowa- 
ny, który wypłukany przez deszcz wystawał 
z ziemi. Od początku czerwca ubiegłego roku 
trwają prace konserwacyjne wydobytych 
elementów. Stan zachowania wraku nie jest 
dobry, uległ on daleko posuniętej korozji, 
dlatego nie powiodły się próby piaskowania: 
i hydro-piaskowania. Ostatecznie korozja usu- 
nięta została ręcznie przy pomocy specjalnych 
szczotek, a oczyszczona wanna wstępnie 
zabezpieczona farbą antykorozyjną. 
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izakupów, oczekującen 


Oczyszczona i wstępnie zakonserwo- 
wana wanna ze zdemontowanym 
mostem napinającym gąsienice, stan 

w jakim znajduje się obecnie. 


Kolejnym krokiem są pla- 
nowane na lipiec br. prace, 
mające na celu uzupełnienie 
brakujących elementów wan- 
ny. Równocześnie muzeum 
rozpoczęło już gromadzenie 
części koniecznych do przyszłej 
rekonstrukcji pojazdu. Do- 
tychczas udało się zgroma- 
dzić 34 ogniwa gąsienicy, 
cztery koła jezdne, dwa 
koła zębate napędowe, 
jedno napinające, niekompletny most 
napędowy i wiele innych części. W bieżącym 
roku planowane są dalsze zakupy. 

„Projekt RSO” nie ogranicza się tylko do 
odbudowy pojazdu i kompletowania doku- 
mentacji, stanowi również punkt wyjścia 
do wprowadzenia programu edukacyjnego 
opartego o otwartą 15.11.2008 r. ekspozycję 
muzealną, dotyczącą wydarzeń w okresie 
Il wojny światowej na terenie Ziemi Myślenic 
kiej. W skład tej ekspozycji wchodzi m.in. most 
napinający, wydobyty w Krzyszkowicach oraz 
szereg innych części RSO. Jednym z sukcesów 
projektu jest prowadzony na forum strony in- 
ternetowej „Odkrywcy” wątek dotyczący RSO. 
Dzięki pracy wielu osób udało się stworzyć 
najlepsze, internetowe kompendium wiedzy 
na temattego pojazdu. Pomimo, że do odtwo- 
rzenia całości jeszcze daleko, projekt przyciąga 
uwagę wielu osób. Koledzy z forum, których 
w większości nie znamy przysyłają na adres 
muzeum pieniądze, części, książki czy doku- 
mentację techniczną. Duży udział 
w tym co dotychczas udało się do- 
konać ma Polonia z Nowego Jorku, 
Niemiec, Austrii Wielkiej Brytanii. 
Udało się także nawiązać współ- 
pracę m.in. ze Stowarzyszeniem 
Miłośników Architektury i Techniki 
Militarnej „Labirynt” z Brzustowa. 
Pomagają nam też firmy i osoby 
prywatne z terenu powiatu my- 
ślenickiego. Nie sposób w tym ar- 
tykule wymienić wszystkich, którzy 
dotychczas wsparli „Projekt RSO”, 
ale wszystkim im pragniemy złożyć 
serdeczne podziękowania za oka- 
zaną, bezinteresowną pomoc. l 
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kie szczęście 
znajdując po- 
moc i opiekę 
ze strony 
Muzeum 
„Dom Grec- 
ki” w Myśle- 
nicach oraz 
uzyskania 
możliwości 
prezentacji 
idei na forum 
„Odkrywcy”. 
Bez pomocy redakcji, 
przychylności i zaanga- 
żowania moderatorów 
forum (w szczególno- 
ści Bociana i Miet- 
ka) to co się dzie- 
je w tej chwili nie 
byłoby możliwe do 
zrealizowania. Jeśli 
spojrzymy na to co 
się dzieje w polskich 
muzeach - stały 
brak środków i ma- 
razm większości 
dyrekcji, Państwa 
działanie nabiera 
szczególnego zna- 
czenia. Dzięki „Odkrywcy” zaistniała moż- 
liwość dotarcia do niezmiernie szerokiej 
rzeszy Czytelników i pasjonatów. Odbudo- 
wa ii ekspozycja tego pojazdu (choćby tylko 
w formie tzw. „wydmuszki”) pozwoli na 
trwałe wpisanie Muzeum na światowe fora 
związane z tematem. Bardzo mnie cieszy, 
że nieznane mi wcześniej Muzeum Regio- 
nale „Dom Grecki” z Myślenic znajdzie się 
na mapie placówek o istotnym znaczeniu, 
Będzie miejscem, w którym już wkrótce, 
mam nadzieję, zobaczymy jeden z 49 
zachowanych na świecie pojazdów RSO. 
Ze swojej strony udaje mi się wspierać 
projekt finansowo. Mieszkając za granicą 
nie jestem w stanie pomóc fizycznie. Udało: 
mi się też przekazać ideę projektu dalej — 
mam nadzieję, że będę mógł wspomóc 
to przedsięwzięcie w przyszłości wraz 
z innymi kolegami z UK. 
Pozdrowienia dla całej redakcji „Od- 
krywcy”. 


Rafał Raczyński, Chesham 


SEE 
W całym projekcie nie jest ważne skąd: 
pochodzimy i gdzie teraz przebywamy. 
Ważne jest, aby w przyszłości było można 
zaprezentować w Polsce kawałek „żywej 
historii”. Sam nieraz pokonuję wiele mil. 
aby zobaczyć pojedyncze, zachowane 
sztuki samolotów, czołgów czy okrętów. 
Pochodzę z Warszawy i nigdy nie miałem 
okazji odwiedzić Myślenic. Być może: 
zawitam tam, kiedy będzie ukończona 
rekonstrukcja RSO. 
Arkadiusz Siewierski, Nowy Jork 


„StuG IV” z Krzewatej._ 
Trzeci na świecie? 


IZABELA KWIECIŃSKA 


Oto kolejny przykład działań pasjonata, 
który ratując od niechybnego zniszcze- 
nia historyczny obiekt jest w tym dziele 
pozostawiony sam sobie. Mimo napływa- 
jących deklaracji pomocy, skończyło się 
jak zwykle — z wielkich obietnic pozostał 


fragmentami zaopiekował się Marcin 
Pietrzak, który także... sfinansował całość 
prac konserwacyjnych. Niemały koszt. 


jedynie wielki zawód. 


lipca 2007 r. w wiosce Krzewata 

| (powiat kolski) ekipa M. Baliń- 
skiego z Poznania wspomagana 
przez Marcina Pietrzaka oraz miłośników 
militariów wydobyła szczątki wraku nie- 
mieckiego pojazdu wojskowego. Jakiego? 
Trudno powiedzieć — pewne jest tylko to, 
że podwozie należy do Pzkpfw. IV. — O tym, 
że coś zalega na polach w Krzewatej do- 
wiedziałem się od mieszkańców wioski. 
Zacząłem się tym tematem interesować. 
- Sprawdziliśmy magnetometrerm miejsce 
wskazywane przez ludzi i okazało się coś 
jest. Po kilku dniach wydobyliśmy fragmenty 
pojazdu — relacjonuje Marcin Pietrzak „Od- 
krywey”, gdy ruszyliśmy śladem informacji 
zawartej w poście umieszczonym na redak- 
cyjnym forum internetowym. 

Autor postu, z zadęciem, informował, że 
„została przeprowadzona akcja wydobycia 
szczątków wraku niemieckiego (podkre- 
ślenie red.) działa samobieżnego Sturmge- 
schiitz IV /StuG IV/ = Sd.Kfz. 167 Sonderkrafi- 
tahrzeug 167. (...) Z opowieści miejscowych 
wynika, że pojazd nie miał obracalnej 
wieży. Wniosek jest chyba oczywisty 
- działo samobieżne (niszczyciel 
czołgów)”. Ówcześnię, nikt poza au- 
torem postu nie potwierdzał tej in- 
formacji. Zresztą trudno mówić 
o jakimkolwiek przepływie 
informacji. Zarówno akcja, 
jak i jej efekty okryte były 
tajemnicą... Prawdopo- 
dobnie dopuszczona do 
niej została jedynie ekipa 
telewizji TVN — zaproszo- 
na przez autora postów na 
forum „Odkrywcy”. Obecność 
„TVN-owców” wiązać się miała 
z obietnicą pomocy finansowej 
przy konserwacji wraku. Takie 
przypuszczenia wyrażali później 
niektórzy uczestnicy akcji. 


7% 


Kolejny post i kolejna infor- 
macja tego samego internauty: 
„W wyniku prac pozyskano: 
przód pojazdu (w tym koła napędo- 
we), 2 chłodnice, płytę z przedziału silniko- 
wego, latarkę (z zachowaną baterią, żarówką 
iszkłem), kilka ogniw gąsienic pojazdu, kilka 
łusek po pociskach kal. 75 mm, tłumik, rurę 
wydechową i różne drobiazgi”. Wydobyte 
elementy miały być ozdobą militarnej ko- 
lekcji Muzeum Broni Pancernej w Poznaniu. 
Zdaniem forumowego informatora, miał to 
być „Trzeci znany StuG IV na świecie! - jeden 
w Muzeum im. Orła Białego w Skarżysku- 
Kamiennej, a dwa nasze (podkreślenie red.) 
w Muzeum Broni Pancernej w Poznaniu”. 

O „drugim StuG-u” pisaliśmy w „Od- 
krywcy” w nr 10 i 11/2006 — o wydobyciu 
z rzeki Rgilewki w 2006 r. jego fragmentów 
— nadbudówki i działa. Informowaliśmy 
również Czytelników o renowacji części 
pojazdu, której podjęło się Muzeum Broni 
Pancernej, zmuszone później, nie będąc 

w stanie dalej prowadzić prac konser- 
wacyjnych — brak sprzętu, materiałów 
i środków — zwrócić się o pomoc do 
kolegów ze Szczecina. Tam też do 
dzisiaj znajdują się jego elementy 
(„Odkrywca” nr 6/2007). 

Tym razem do poznańskie- 
go Muzeum miał trafić kolejny 
„StuG IV”, bowiem zgodnie 

ze stwierdzeniem konser- 
watora zabytków wyrazić 
ono miało „gotowość do 
przyjęcia zabytku odkryte- 
go w trakcie prowadzenia 
badań”. Na próżno by jed- 
nak szukać wydobytych części 
wraku w grodzie Przemysława. 
Okazało się, że pozyskanymi 


Marcin Pietrzak. 


— Każdy fragment został „przywrócony 
do życia” dzięki Marcinowi i jego kontak- 
tom — mówi Jacek, pasjonat zabytkowych 
militariów. - Rzekomo miała pomóc 
telewizja TVN. Kolega, który zaprosił 
ekipę telewizyjną, przekonywał 
nas, że za umożliwienie im 
sfilrmowania akcji, sfinansują 
oni piaskowanie i zabezpie- 
czenie elementów. Skończyło 
się na obietnicach. 
— Sami nawiązaliśmy więc 
kontakt z firmą z Kłodawy, która 
pomogła nam w piaskowaniu 
i pokryciu wraku farbą zabezpie- 
czającą — dodaje Marcin. Udostępniła 
też miejsce składowania. Do dzisiaj więc, 
zabezpieczone szczątki wraku z Krzewatej 
znajdują się nie w poznańskim Muzeum, 
a na terenie kłodawskiej firmy. Czekają na 
dyspozycję i chęć przyjęcia. - Wydobyliśrmy 
je dla Muzeum, ale widzę, że chyba bez 
określonego celu — stwierdza Marcin. 

Nie pierwszy już raz zainteresowanie 
tematem kończy się wraz z zakończeniem 
akcji wydobywczej. Często ci, którzy 
przed akcją głośno deklarują gotowość 
do przyjęcia obiektów, chęć uratowania 
i zachowania pancernych zabytków, potem 
zapominają o zasadniczym celu każdego 
takiego działania. Niewątpliwie priorytetem 
jest ratowanie wraków od całkowitego 
zniszczenia, jednak wydobycie jest jedynie 
wstępnym etapem. O wiele trudniejszym, 
wymagającym dużo więcej wysiłku, czasu 
i wielokrotnie większych nakładów finan- 
sowych, jest zabezpieczenie i renowacja 
wydobytego pojazdu, przywrócenie mu 
dawnej świetności i uratowanie przed 
postępującą destrukcją. O tym niestety, pa- 
miętają tylko nieliczni... Należy podkreślić 
olbrzymi zapał i pasję ludzi uczestniczących 
w każdej akcji eksploracyjnej, ale zbyt wiele 
jest już przykładów, gdzie po głośnym ich 
przebiegu, robi się cicho wokół sprawy, 
a szczątki wraków znów niszczeją. Tyle, że 
na muzealnych placach, albo nawet poza 
nimi. Trudno przecież oczekiwać od eksplo- 
ratorów, aby — podobnie jak Marcin Pietrzak 
— w oczekiwaniu na działania muzeów, 
finansowali całość prac zabezpieczających 
i konserwacyjnych. u 
Zdjęcia: Autorka 
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Wydawało się, że na temat podziemnych kompleksów w Górach Sowich po- 
wiedziano i napisano już tyle, że nic nowego nikt nie jest w stanie dodać. 
Tymczasem jedno z ważniejszych i obszerniejszych źródeł w tym temacie, 
pozostawało do niedawna nie przebadane. Z autorem „Podziemnej tajemnicy 
Gór SOWIEnZ: EESZENI i pogromcą „syndromu V-7” Bartoszem Rduttow- 


Do tej pory Pańskie publikacje poru- 
szały tematykę zaawansowanych techno- 
logii lotniczych, ich związku z raportami 
o UFO, demitologizował Pan też problem 
niemieckiego programu V-7. Skąd wzięło 
się zainteresowanie Górami Sowimi? 

Temat ten pojawiał się bardzo często 
podczas pracy badawczej nad wspomniany- 
mi przez Pana zagadnieniami. Wielokrotnie 
natrafiałem na pewne wzmianki (sugestie), 
umiejscawiające w Górach Sowich ośrodki 
badawcze niemieckich zaawansowanych 
technologii - tzw. Wunderwaffe. Istotną 
procentowo część stanowiły informacje 
o realizowanych w Górach Sowich pracach 
nad latającymi spodkami. Weryfikując owe 
pogłoski, coraz częściej stykałem się z za- 
gadką „Riese”. Obecnie, najważniejszym 
elementem historii „Riese” jest dla mnie 
tajemnica, która ją otacza. Tajemnica, 
na której rozwiązanie jest wciąż szansa. 
Zagadki nie stanowią jednak tylko nie 
odkryte podziemia czy dyskusja wokół ich 
przeznaczenia. Fascynująca jest bowiem 
również sama próba ich penetracji i ba- 
dań. Nie uważam siebie za badacza Gór 
Sowich, nie kopię w terenie, nie szukam 
w archiwach. Zasadniczo interesują mnie 
historie i kroniki związane z powojennymi 
badaniami Gór Sowich. Chcę prześledzić, 
krok po kroku, jak wyglądało odkrywanie 
tajemnic „Riese”, jak się zmieniało postrze- 
ganie owej zagadki. Poza tym, mimo że 
problem Gór Sowich doczekał się kilkuset 
artykułów i paru opracowań, wciąż wydaje 
się doskonałym tematem dla nowatorskich 
publikacji. Zwłaszcza, że mnóstwo tropów 
nie zostało dotąd podjętych. 


To wyjaśnia częściowo dlaczego wy- 
brał Pan słabo wykorzystywane do tej 
pory źródło, jakim jest prasa... 

Przygotowując się do książki „Pod- 
ziermne tajemnice Gór Sowich”, chciałem 
napisać przede wszystkim o losach powo- 
jennych badań sowiogórskich kompleksów. 
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Piotr Maszkowski. 


Na początku myślałem o jednym tomie, 
w którym lata 40. i 50. miały zająć zaledwie 
20-30 stron. Miałem się skupić głównie na 
latach: 60., 70., 80. i 90. Jako oparcie miały 
mi służyć wspomnienia eksploratorów 
i badaczy. Prasę planowałem wykorzystać 
jako materiał uzupełniający — będący swo- 
istą kroniką ich działań, Jednak w pewnym 
momencie stwierdziłem, że artykułów 
prasowych jest naprawdę sporo i już 
sama ich prezentacja oraz analiza stanowi 
istotny fragment wiedzy o Górach Sowich. 
Przyznam, że nie spodziewałem się aż tyle 
materiału źródłowego. Obecnie dysponuję 
kilkuset artykułami z ostatnich 60 lat, tylko 
o Górach Sowich, które są nośnikiem niesa- 
mowitej wiedzy na temat chronologii i eta- 
pów powstawania ich tajemnicy. Dlatego 
też planuję ok. 4-5 tomów „Podziemnych 
tajemnic Gór Sowich”. To będzie swoista 
monografia. 


Ciekawa jest też nowatorska formuła 
jaką wybrał Pan do zaprezentowania 
wyników swojej pracy. 

Starałem się tak napisać książkę, aby 
Czytelnik chociaż częściowo poczuł, że 
przenosi się w omawiany okres — że jest 
uczestnikiem wydarzeń. Dlatego zastoso- 
wałem po części beletryzowaną formułę. 
Moim zamiarem było jednak przekazanie 
solidnej wiedzy na zasadzie swoistej relacji. 
Było to o tyle trudne, że nie bardzo mogłem 
nawiązywać do ustaleń i faktów znanych 
z późniejszych publikacji. W zasadzie — przy 
tej technice pisania książki — musiałem 
bazować na poziomie wiedzy z danej 
chwili, przy zachowaniu pełnej chronologii. 
Równocześnie należało umiejętnie pomijać 
kwestie do dzisiaj wątpliwe i niepewne. 
Chciałem, aby wraz z kolejnymi stronami 
„Podziemnych tajemnic Gór Sowich”, Czy- 
telnik odkrywał tajemnice z zachowaniem 
faktycznej chronologii ich poznawania. 
Technicznie więc postawiłem sobie dość 
wysoką poprzeczkę. 


skim - o nowym aspekcie postrzegania „„Riese” 
i problematyce tajnych technologii rozmawia 


„Olbrzym 
na szpaltach 


Na ile w takim razie wartościowym 
źródłem dla badań „Riese” jest prasa? 

Wydaje się, że prasa jako źródło do 
badań nad Górami Sowimi, była elemen- 
tem pominiętym, traktowanym nieco po 
macoszemu. Przez dekady badacze skupiali 
się na pracach terenowych, kwerendach 
archiwalnych, odnajdywaniu i docieraniu 
do świadków. Tymczasem mamy ponad 60 
lat piśmiennictwa na ten temat, co już samo 
w sobie jest materiałem na osobną analizę. 
Brakowało do tej pory chronologicznej 
kompilacji najważniejszych artykułów. Ja 
starałem się wypełnić m.in. tę lukę. 


Jaką metodę obrał Pan selekcjonując 
dobór poszczególnych gazet? 

W pewnym momencie zdałem sobie 
sprawę, że najwięcej materiałów na inte- 
resujący mnie temat znajdę w trzech ga- 
zetach: „Dzienniku Zachodnim”, „Trybunie 
Wałbrzyskiej” i „Słowie Polskim”. Nie po- 
zostało mi zatem nic innego, jak mozolnie, 
strona po stronie, przeglądnąć 15 roczników 
każdego tytułu. Zajęło mi to ogromną ilość 
czasu. Chwilami było tak, że przez kilka 
dni wertowałem bez powodzenia kolejne 
tomiska. Było to bardzo frustrujące. Tym nie- 
mniej, również i to było dla mnie, po części, 
jakąś informacją. Sumienność pracy musi 
być zachowana... Klucz do poszukiwań 
był prosty. Brałem dany numer i strona po 
stronie poszukiwałem odpowiednich słów 
w tytułach artykułów. Po chwilach kryzysu, 
zawsze nadchodził upragniony moment try- 
umfu. Najmilej wspominam chwilę, gdy po 
długim okresie bezowocnych poszukiwań 
natknąłem się na zupełnie zapomniane 
artykuły Kucharzewskiego. Cudem po- 
wstrzymałem się, aby nie krzyknąć z radości 
w olbrzymiej, pełnej ludzi, sali jednej z kra- 
kowskich bibliotek. 


Jaki obraz „Riese” wyłania się zatem 
z doniesień prasowych pionierskiego 
okresu pierwszych 15 powojennych lat? 


Są to przede wszystkim reportaże, niezbyt 
wnikliwe, typowo dziennikarskie. Na pewno 
jest to materiał prasowy pierwotny, będący 
przyczynkiem i natchnieniem dla wtórnych 
już publikacji z kolejnych lat i dekad. Treści 
zawarte w tych materiałach są bez wątpienia 
odzwierciedleniem ówczesnej wiedzy. Jest 
to tym bardziej wartościowe, że ze zrozumia- 
łych względów publikacje z lat 40. i 50. nie 
są nacechowane naleciałościami informacji 
powtarzanych i przetwarzanych w kolejnych 
dekadach. Ówcześnie zarówno dla osób 
opisujących ten temat jak i dla informatorów 
temat Gór Sowich był dziewiczy. Zdecydowa- 
nie jest to jeden z najciekawszych etapów 
badań kompleksów. Działało wtedy PPT, 
podziemia penetrowały ekipy wojskowe, nie 
wspominając o słabo znanych działaniach 
Sowietów. 


Wspólnym elementem wielu publika- 
cji dotyczących „Riese” z owego okresu 
jest osoba Anthona Dalmusa, kluczowej 
postaci, związanej z narodzinami pod- 
ziemnej legendy Gór Sowich. 

Rzeczywiście, analiza artykułów praso- 
wych z lat 40. i 50. pozwala prześledzić swo- 
istą ewolucję, jaka zachodzi w tym głównym 
informatorze dziennikarzy i instytucji pań- 
stwowych na temat Gór Sowich. Postać ta 
przedstawiana jako inżynier, główny elektryk 
projektu „Riese”, pełniła również funkcje kie- 
rownicze w Głuszycy, już po wojnie. Mimo, 
że jego rola nie jest jednoznaczna, a dzisiaj 
wręcz kontrowersyjna, zaangażowanie Dal- 
musa w sprawę prezentacji dziennikarzom 
poszczególnych sztolni czy ujawnianie kolej- 
nych remanentów było niezwykłe. W 1947 
roku był więc przewodnikiem dla Mosingie- 
wicza, następnie pojawia się w materiałach 
Przedsiębiorstwa Poszukiwań Terenowych, 
zaś w latach 50. występuje w artykułach Ma- 
kowskiego. Jego wypowiedzi nie są jednak 
do końca spójne. Myślę, że istotnym jest, iż 
w poszczególnych okresach swojego pobytu 
na Dolnym Śląsku Dalmus miał określone 
dla siebie priorytety. Z pewnością chciał się 
„ustawić”, zapewnić sobie dopływ gotówki, 
lecz było coś jeszcze. Również warto pod- 
kreślić, że wiedza, którą przekazywał, nie 
była przypadkowa. Zdziwiłbym się, gdyby 
działał niezależnie. W końcu w materiałach 
prasowych występował z imienia i nazwi- 
ska. Przypomnijmy, był 1947 rok. Wehrwolf 
działał na Dolnym Śląsku na tyle prężnie, 
aby go zlikwidować. Nie zrobił tego jednak. 
Myślę, że wszystko było do pewnego stopnia 
konsultowane. Dałmus mógłwięc być swego 
rodzaju strażnikiem. Oczywiście, nie mamy 
na to żadnych twardych dowodów, podobnie 
zresztą do dzisiaj nie udało się zidentyfikować 
jego funkcji i zakresu obowiązków w czasie 
wojny. Reasumując, Dalmus jest istotnym 
elementem łamigłówki. W powojennych 
latach to głównie on ukształtował pewien 
obraz „Riese”, później przetworzony przez 
kilka pokoleń badaczy i dziennikarzy. 


W tym roku planuje Pan kolejny tom 
„Podziemnych tajemnic Gór Sowich”, tym 
razem obejmujący dekadę lat 60. Prześle- 
dził Pan już zapewne większość materia- 
łów prasowych do kolejnych części obej- 
mujących następne dziesięciolecia. Jak 
w takim razie ułożyłby Pan chronologię 
wydarzeń, odkryć i problematyki porusza- 
nej przez prasę na przestrzeni ostatniego 
półwiecza począwszy od lat 60.? 

W latach 60. w związku z działalnością 
w Górach Sowich GKBZHwP, w prasie po- 
jawiła się spora ilość artykułów związanych 
z aspektem martyrologicznym. Prezentowa- 
ne były relacje świadków, więźniów i robot- 
ników przymusowych, a także wspomnienia 
osadników. Najważniejszym był tu z pewno- 
ścią 1964 rok. Również wtedy, w artykułach 
Świątkiewicza wystąpiło pierwsze i praw- 
dopodobnie przypadkowe porównanie 
podziemi w Górach Sowich z kompleksem 
Dora w Turyngii. Przypadkowe, gdyż w trak- 
cie ukazywania się cyklu artykułów Świąt- 
kiewicza na łamach „Żołnierza Wolności”, 
w innym czasopiśmie — „Kulisach” — ukazał 
się niezależny artykuł o Dorze. Świątkiewicz 
zapoznał się z nim i w jednym z kolejnych 
odcinków swojego cyklu zacytował go. 
Następnie zasugerował podobieństwo obu 
zespołów podziemi. Motyw ten został następ- 
nie rozbudowany w latach 70. w artykułach 
Jerzego Cery. Została wtedy zaprezentowana 
pewna chronologia wydarzeń, które aż do 
dziś bardzo często podawane są w prasie 
i publikacjach w kontekście początków bu- 
dowy sowiogórskich 
sztolni. W skrócie, 
składają się na nie na- 
stępujące wydarzenia: 
nalot na Peenemiinde, 
rozpoczęcie prac nad 
produkcją rakiet w Do- 
rze, budowa podziemi 
w Górach Sowich. 

Prawdziwy rene- 
sans, związany z pi- 
śmiennictwem o pod- 
ziemnych zagadkach 
Gór Sowich, ma miej- 
sce wlatach90.iw XXI 
wieku. Następuje wte- 
dy zmasowany atak 
eksploratorów na so- 
wiogórskie kompleksy, 
trwa ich inwentary- 
zacja, odsłaniane są 
kolejne obiekty (które 
po wojnie ukryła przy- 
roda). Jednocześnie 
dziennikarze docierają 
do nowych świadków, 
rodzą się niekontrolo- 
wane mity i legendy. 
Wiele z nich stanowi 
pokłosie relacji, po- 
danych kilka dekad 
wcześniej przez Świąt- 


ład i 


Naprawa, renowacja Teczki, notesy Pudła 
Oprawa książek 
czasopism 
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kiewicza. W latach 90. w literaturze pojawia 
się też powiązanie sowiogórskich podziemi 
z Wunderwaffe, między innymi jako ośrod- 
kiem badawczym nad V-7 — moim zdaniem 
wątpliwe, gdyż nieudokumentowane i oparte 
nalegendzie. Owa kuriozalna sprawa stała się 
często dyskutowanym problemem. Szerzej 
fakty te omówię w trzecim tomie „Ostatniego 
sekretu Wunderwaffe". Inną kwestią było 
łączenie podziemi w Górach Sowich z nie- 
mieckim programem atomowym. Zresztą 
wątek ten pojawił się już w pierwszych po- 
wojennych artykułach. 


W kolejnej książce, której wydanie 
planuje Pan w tym roku, przedstawiony 
będzie problem „Riese” w jeszcze inny 
sposób. 

Nowa publikacja zatytułowana będzie 
„W kręgu tajemnic Riese" i ukaże się w dru- 
giej połowie kwietnia. Jest to książka, którą 
piszę wraz z Łukaszem Kazkiem - przewod- 
nikiem w kompleksie „Osówka”. Będzie 
ona pokazywać problematykę tajemnic Gór 
Sowich oczami różnych grup świadków. 
A więc, w świetle wspomnień pierwszych 
osadników, doświadczeń współczesnych 
badaczy i eksploratorów oraz, co jest 
chyba nowością, relacji Niemców, którzy 
zamieszkiwali te tereny w trakcie wojny 
i tuż po niej. Chcemy ukazać różne aspekty 
postrzeganią'tajemnicy przez poszczególne 
grupy społeczne. Wiadomo przec 
czej będzie postrzegał te sprawy wysiedlany 
autochton, a inaczej zasiedlający te ziemie 
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ROZMOWA 


zaraz po wojnie przybysz ze Wschodu. Poru- 
szymy też problem szabru, ze zrozumiałych 
względów niezwykle trudny w badaniach 
(dotarciu do świadków), oraz przebieg po- 
szukiwań skarbów. Nie będzie to opowieść 
tylko o podziemiach. Wymiar poruszanych 
problemów ma być znacznie szerszy. 


Wspomniał Pan wcześniej o Wunder- 
waffe, który to termin zawarty został 
w tytule jednej z Pańskich publikacji. 
Czym zatem była owa „cudowna broń”? 

W trakcie II wojny światowej, nigdy 
w jakichkolwiek przemówieniach dygni- 
tarzy III Rzeszy nie zostało sprecyzowane 
pojęcie „Wunderwaffe”. Było to hasło, 
które posiadało ewidentnie wymiar propa- 
gandowy, miało wystraszyć przeciwników 
i upewnić ich, że Niemcy są w posiadaniu 
niezwykle skutecznej broni, gwarantują- 
cej absolutną przewagę. Z drugiej strony, 
informacje takie służyły pokrzepieniu sere 
i umysłów umęczonych, przegrywających 
wojnę Niemców. Tak więc precyzowanie, 
czym miała być owa straszliwa broń, roz- 
poczęło się na dobre dopiero po wojnie. Co 
więcej, dyskusja na ten temat trwa do dziś, 
a spór nadal nie został rozstrzygnięty. Tuż po 
zakończeniu działań, systematycznie zaczę- 
ły wypływać plany i szkice awangardowych 
projektów niemieckich, w tym niezwykłych 
konstrukcji lotniczych. W tym samym 
czasie w prasie europejskiej pojawiły się 
informacje na temat niemieckiego progra- 
mu atomowego. Informacje te były jednak 
niespójne i niezbyt wiarygodne. Dopiero 
po latach, w miarę gromadzenia i opraco- 
wywania tego zagadnienia, badacze dotarli 
do wiarygodnych materiałów źródłowych, 
często oryginalnej dokumentacji. Pozwoliło 
to na analizę realnych możliwości realizacji 
poszczególnych koncepcji. 


Na ile w takim razie było realne za- 
grożenie ową na poły mityczną Wunder- 
watffe? 

Ciężko dać tu jednoznaczną odpowiedź. 
W kręgach przemysłowych III Rzeszy 
panowała potężna korupcja, zaś szereg 
programów zbrojeniowych i projektów reali- 
zowanych było niezależnie przez często nie 
współpracujące ze sobą instytucje, urzędy 
i ośrodki badawcze, które przeważnie ze 
sobą rywalizowały. Niech najlepszym przy- 
kładem będzie niemiecki program atomowy. 
Nie umniejsza to jednak faktu, że Niemcy 
pod względem opracowywanych technologii 
poczynili w czasie wojny niebywałe postępy. 
Szczególnie lotnictwo było dziedziną, w któ- 
rej odnieśli wiele sukcesów, choćby w opra- 
cowaniu i wdrażaniu napędu odrzutowego, 
praktycznym zastosowaniu silników rakie- 
towych czy też w projektach nowatorskich 
konstrukcji płatowców. Niemcy z pewnością 
wytyczyli wiele nowych, obiecujących kie- 
runków, jednak mimo dobrych koncepcji, 
nie byli w stanie wyselekcjonować odpo- 
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wiedniej drogi rozwoju i realizacji obiecują- 
cych projektów. Należy jednak pamiętać, że 
Amerykanie, Brytyjczycy czy Sowieci także 
opracowywali zaawansowane technologie, 
w celu uzyskania przewagi nad przeciwni- 
kiem. Niech ponownie przykładem będzie 
niemiecki program atomowy, w trakcie 
realizacji którego, mimo niezwykłej przewagi 
w początkowym okresie, utracili ją dość szyb- 
ko na rzecz Stanów Zjednoczonych. Mam 
wrażenie, że Niemcy nie potrafili skoncentro- 
wać się na najważniejszych, najbardziej obie- 
cujących projektach i programach — wciąż 
szukali nowych, jeszcze lepszych rozwiązań. 
Niewątpliwą rolę odegrał w tym Adolf Hitler, 
zmieniający decyzje i koncepcje, błędnie 
oceniający daną sytuację w poszczególnych 
okresach wojny. 

Sprawa Wunderwaffe ma jeszcze jeden 
aspekt. Otóż, po zapoznaniu się z dużą 
liczbą publikacji na jej temat, odnoszę 
wrażenie, że stała się swoistym pomostem 
między znaną i opartą na faktach historią 
końca II wojny światowej, a literaturą sku- 
pioną wokół prób tworzenia historii alter- 
natywnej. Zarówno wśród części badaczy 
jaki Czytelników zauważyć można bowiem 
dziwną tendencję do zainteresowania 
faktami, które dowodziłyby, iż hitlerowskie 
Niemcy mogły uniknąć zagłady i wygrać lub 
zakończyć rozejmem rozpoczętą przez sie- 
bie wojnę. Termin Wunderwaffe pełni zaś 
w owych spekulacjach ogniwo fundamen- 
talne. W końcu to ona miała zapewnić ów 
hipotetyczny. sukces i przełom w działaniach 
wojennych. 


Więc może Wunderwaffe to demitolo- 
gizowany przez Pana program V-7. 

Niemcy faktycznie opracowywali projek- 
ty awangardowych konstrukcji lotniczych. 
Tworzyli przedziwne i jednocześnie nowa- 
torskie koncepcje aerodynamiczne, nowe 
rodzaje układów płatowców, stosowali 
nowe systemy napędowe rewolucjonizują- 
ce lotnictwo. Niewątpliwie opracowali rów- 
nież projekt samolotu z płatem talerzowym. 
Powstał nawet jego prototyp — tzw. AS 6, V-1. 
Był to prosty, mało wyrafinowany samolot 
śmigłowy, w dodatku bardzo nieudany. 
Wystarczy wspomnieć, że podczas prób 
startu na terenie lotniska w Brandis złamał 
podwozie. W kontekście szeroko pojętego 
mitu o V-7 mogę powiedzieć tak — jeżeli po- 
jawią się dowody w postaci dokumentacji, 
wiarygodnych i autentycznych zdjęć, z całą 
pewnością się ucieszę. Byłby to bowiem 
początek nowego rozdziału w znanej nam 
już historii lotnictwa. Zgromadzone przeze 
mnie na przestrzeni ponad 5 lat badań 
materiały każą jednak twierdzić, że sprawa 
V-7 to tylko gigantyczny mit. Mało tego, mit, 
którego w pewnych kręgach żaden argu- 
ment nie jest w stanie obalić. 


Na podobnej zasadzie łączy się 
zapewne sprawa „Riese” z ośrodkiem 


badawczym V-7, czy budową innych za- 
awansowanych technologii. Tę kwestię 
jednak pominiemy. Skąd w takim razie 
w ogóle mówi się o Górach Sowich w kon- 
tekście jakichkolwiek prowadzonych tam 
prac, skoro stan wykończenia obiektów 
jest znikomy? 

W tym momencie dochodzimy do sed- 
na sprawy. Spośród wielu osób, z którymi 
rozmawiałem, nie ma chyba badacza, który 
twierdziłby, że znamy całość założenia, jego 
zasięg czy kubaturę. Przyjmując hipotezę, 
że istnieje znacznie bardziej wykończona 
i zaawansowana infrastruktura, dalsze roz- 
ważania na ten temat nabierają innego wy- 
miaru. Moim zdaniem, jest to dość rozsądna 
hipoteza, choć wciąż tylko hipoteza. Niemcy 
mieli zarówno czas, techniczne możliwości, 
jak i istotny powód, aby zamaskować dostęp 
do znacznie bardziej wykończonej części 
kompleksów. 


Jeżeli przyjęlibyśmy takie założenie, 
to jakie elementy świadczą, że jest to 
właściwa koncepcja? 

Taką przesłankę należy brać pod uwagę 
i trzeba traktować jako prawdopodobną. 
Większość informacji, z których wynika, 
że pewne fragmenty tego założenia zostały 
celowo zamaskowane, pochodzi z relacji 
świadków, więźniów obozów pracy i pierw- 
szych osadników. Przekazy te charakteryzu- 
ją się pewnymi wspólnymi, powtarzającymi 
się elementami, które mogą świadczyć o ich 
wiarygodności. Przynajmniej na tyle, aby 
uznać, że jest w nich przysłowiowe ziarnko 
prawdy. O niewyjaśnionej tajemnicy mogą 
świadczyć m.in. informacje o powojennej 
penetracji kompleksów w Górach Sowich 
przez sowieckie służby specjalne, czy też 
LWP. Są to jednak bardzo trudno weryfiko- 
walne informacje, gdyż osoby z kręgów woj- 
skowych czy resortowych nadal obowiązuje 
zachowanie tajemnicy. 


Czy oprócz „Riese” trop mitu o V-7 
pojawił się gdzieś na terenach dzisiejszej 
Polski? 

Chodzi o dwa artykuły, które opubliko- 
wano w prasie francuskiej w czasopiśmie 
„France-Soir” w czerwcu 1952 roku. Zapre- 
zentowano tam wywiad z osobą podającą 
się za niejakiego dra Miethe, twierdzącą, że 
w czasie wojny opracował latający spodek, 
nazywając projekt helikopterem V-7. Jako 
ośrodki badawcze Niemiec ów wskazał 
Szczecin i Wrocław. Zwracam uwagę, że 
taka informacja była w owym czasie niezwy- 
kle bezpieczna, gdyż artykuł opublikowano 
we Francji, zaś Szczecin i Wrocław znajdo- 
wały się za żelazną kurtyną. Wzmianka ta 
była zatem w tamtych latach praktycznie 
nieweryfikowalna. 


Dziękuję za rozmowę i jednocześnie 
życzę wielu sukcesów w pracy badaw- 
czej. 


Więcej fikcji niż prawdy (cz. 6) 
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KONRAD KULGAWCZYK 


„W wypadku wojny z Niemcami 
od zawsze było przewidywane, 
iż okręty podwodne, oprócz 
bazy na Helu, będą musiały 
bazować się jeszcze na jednym 
z brzegów Państw Bałtyckich. 
Dotyczy to w pierwszym rzędzie 
Estonii, która była dla Polski 
bardzo przyjazna”.! 


takimi zaleceniami Szefa KMW 
adm. Jerzego Świrskiego, 
1 września 1939 roku polskie 
okręty podwodne przystąpiły 
do działań wojennych. Jeśli 
uznawać II Rzeczpospolitą za państwo 
szanujące prawo, w tym prawo międzyna- 
rodowe, to zarządzenia adm. J. Świrskiego 
takowe nie było. Zgodnie z brzmieniem 
art. 5 XIII Konwencji Haskiej — wykorzy- 
stywanie przez beligerenta portów oraz 
wód terytorialnych państw neutralnych 
w celu prowadzania operacji morskich 
przeciwko adwersarzowi było zakazane. 
Zgodnie z art. 6 tej samej Konwencji 
państwo neutralne nie mogło zaopatrywać 
w żaden sposób okrętów beligerentów. 
Wprawdzie Polska nigdy nie ratyfikowała 
XIII Konwencji Haskiej, jednak łamanie 
jej przepisów narażało nasz kraj na konse- 
kwencje polityczne ze strony państw, które 
ją ratyfikowały, a takimi z całą pewnością 
były Wielka Brytania i Francja. Przepisy 
Konwencji Haskiej z biegiem czasu zwy- 
czajowo stały się obowiązującym standar- 
dem, który również i Polska przestrzegać 
powinna. Tym bardziej, że 18 listopada 
1938 roku na konferencji w Rydze, mini- 
strowie spraw zagranicznych Litwy, Łotwy 
i Estonii podpisali porozumienie w sprawie 
neutralności tych państw. Na podstawie tej 
umowy międzynarodowej, dnia I grudnia 
1938 roku do publicznej wiadomości zo- 
stała podana treść Ustawy o Neutralności 
Estonii. Było więc wystarczająco dużo 
czasu na to, aby zmienić ustalenia doty- 
czące zasad korzystania z portów państw 
bałtyckich. Niestety, konferencja ministrów 
Spraw zagranicznych w Rydze była bardzo 
wymownym sygnałem ostrzegawczym, 
który zignorowano. 
Powróćmy na „Orła”, który od dnia 
8 września 1939 roku - dodam ku zasko- 
czeniu wszystkich historyków — operował 
w swoim sektorze pomiędzy 19, a 20 
południkiem. Pod datą 8 września 1939 
roku Henryk Kłoczkowski pisze w swoich 
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notatkach: „Ostateczne (słowo nieczytel- 
ne — przyp. K.K.) — nie mogę spać. Stan 
psychiczny — zaczyna być zły — z.do. (za- 
stępca dowódcy — przyp. K.K.) upiera się 
przy zajściu do Tallina, że tak lepiej, stan 
wpływa (słowo nieczytelne — przyp. K.K.) 
na załogę itd. Decyduję się dać telegram, 
że jestem chory. D-Fl. (Dowódca Floty — 
przyp. K.K.) zapytuje jaka choroba, jak 
długo potrwa. Jeszcze postanawiam jeden 
dzień zaczekać pod pretekstern, że nie chcę 
telegramu tego samego dnia nadawać"? 
Z notatek wynika jasno, że niczego jesz- 
cze nieświadomy komandor Kłoczkowski 
jednoznacznie wskazuje na swojego 
zastępcę jako osobę, która doradza lub 
stara się wywrzeć presję na przełożonym 
zawinięcia do portu w Tallinie. W tym mo- 
mencie wypada odnieść się do najnowszej 
książki P. Mariusza Borowiaka „Płamy na 
banderze”, gdzie na temat depeszy infor- 
mującej o stanie zdrowia Henryka Kłocz- 
kowskiego czytamy następujące słowa: 
„9 września okręt podwodny poszedł dałej 
na północ. Dopiero kolejnego dnia koman- 
dor Mohuczy został poinformowany przez 
zastępcę dowódcy okrętu podwodnego, 
kapitana marynarki Jana Grudzińskiego, 
o chorobie Kłoczkowskiego”> Być może 
nie byłoby w tym nic dziwnego, gdyby nie 
bardzo poważna rozbieżność pomiędzy 
tym co napisał Autor książki, a tym, co 
powiedział i zeznał kapitan marynarki Jan 
Grudziński: „Wiadomem mi było, iż d.o. 
meldował o swej chorobie D.cy Floty, na 
to rzekomo otrzymał rozkaz udania się na 
Hel, lub zdania obowiązków swemu z.d.o. 
i wysadzenia się w porcie neutralnym".* 
Zatem kto mówi prawdę? Czy Autor „Plam 
na banderze” twierdząc, że to Grudziński 
depeszował? Czy też raczej Grudziński, 
który mówi, że to sam Henryk Kłoczkowski 
meldował na Hel o swojej chorobie, co 
potwierdza w swych notatkach i zezna- 
niach sam komandor Kłoczkowski? Rodzi 
się zatem jeszcze jedno pytanie. Dlaczego 
Pan Borowiak w swej żce publikując 
nawet kserokopie zeznań kpt. mar. Jana 
Grudzińskiego podaje, tak istotną dla prze- 
biegu późniejszych wydarzeń, informację 
powołując się na oficera, który twierdzi coś 
wprost przeciwnego? „Piasecki zapytany 
przeze mnie 10/IX-1939 o stan D-cy oświad- 
czył mi, iż oficerowie radzą D-cy wejście 
do portu neutralnego celem wezwania 
pomocy lekarskiej względnie udania się 
D-cy do lekarza w porcie, jednak D-ca 
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okrętu nie ma stosownego rozkazu od D-cy 
Floty iw związku z tym nie chce się na tego 
rodzaju projekt zgodzić. Piasecki jak i inni 
oficerowie, z którymi odbywałem służby 
wachtowe mówili mi, że okręt może wejść 
na okres 24 godzin do portu neutralnego 
idlatego jest dla nich niezrozumiałym dla- 
czego D-ca okrętu nie chce tego zrobić” 
Co mogło kierować młodymi oficera- 
mi? Czyż nie chęć wzięcia spraw w swoje 
ręce i pozbycia się z pokładu nie lubianego 
„Starego trupa z KMW” - jak pisał w swoim 
liście por. M. Mokrski. Czyż nie takie po- 
średnie działanie miało wywrzeć wpływ na 
decyzję Kłoczkowskiego o zejściu w porcie 
neutralnym, a nie Helu „bo, a nuż dadzą 
Chodakowskiego”,* który był zastępcą 
dowódcy „Orła” przed Grudzińskim? , ć 
— Coraz większe osłabienie... nie mogę stać 
bez przytrzymania się — z trudem wycho- 
dzę po trapie. D.cy odpowiedziałem: »że 
żołądek, osłabienie, nie mogę dowodzić«. 
Odpowiedź: »wysadzić w porcie neutral- 
nym lub podejść pod Hel dla zmiany d.o.<«"." 
Warto przyjrzeć się bliżej treści rozkazu, 
który 9 września 1939 roku dotarł na „Orła” 
z Helu. Rozkaz ten pozostawia dowódcy 
okrętu decyzję wyboru dwóch rozwiązań. 
Pierwszym, jest udanie się do portu neu- 
tralnego i zgodnie z prawem międzynaro- 
dowym, w imię humanitaryzmu, oddanie 
Kłoczkowskiego pod opiekę rządu państwa 
neutralnego. Drugim natomiast, skryte 
zbliżenie do Helu celem zmiany dowódcy. 
Dowodzący na Helu adm. J. Unrug nie 
znając sytuacji „Orła” pozostawia wybór 
i decyzję w gestii dowódcy okrętu. Problem 
w tym, że kilka dni wcześniej na pokład 
„Orła” dotarła depesza zakazująca wcho- 
dzenia na Hel ze względu na zagrożenie 
nalotami, tym samym dowodzący z Helu 
sam wykluczył jedno z dwóch wyjść. Przy 
czym, nie wolno zapominać, że to wyraźny 
rozkaz z Helu wymienia nakaz zawinięcia 
do portu neutralnego, a w związku z tym 
adm. J. Unrug uznaje ogólne zaznajomie- 
nie Henryka Kłoczkowskiego z przepisami 
prawa międzynarodowego. W tym miej- 
scu należy odnieść się do odpowiednich 
zapisów Regulaminu Służby Okrętowej 
obowiązującego w PMW, bowiem w nich 
znajdujemy odpowiedź na niewyjaśnione 
od wielu lat kwestie: „26 - Czasowo nie- 
obecnego d.o. zastępuje z. d.o., na okrętach 
zaś na których stanowisko takie w składzie 
osobowym nie jest przewidziane, zastę- 
puje d.o. następny, według starszeństwa, 
oficer korpusu morskiego. Jeżeli oficerów 
korpusu morskiego nie ma, d.o. zastę- 
pują oficerowie korpusu technicznego, 
w kolejności starszeństwa, następnie zaś 
chorążowie mar. specjalności ster-sygna- 
listów, artylerzystów, torpedo-minerów. 
W razie ich braku — podoficerowie tych 
specjalności również w kolejności starszeń- 
stwa. W takich wypadkach uprawnienia 
przysługujące d.o. (np. prawo karania), 
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nie przechodzą na oficera czy podoficera 
zastępującego, natomiast przysługuje mu 
prawo rozkazodawstwa. W razie cięż- 
kiej choroby lub śmierci oraz w innych 
okolicznościach uniemożliwiających d.o. 
pełnienie obowiązków na czas dłuższy, 
dowództwo okrętu przechodzi na z.d.o. aż 
do chwili otrzymania dalszych rozkazów. 
Jeżeli w walce, lub z innych przyczyn, 
okręt stracił wszystkich oficerów korpusu 
morskiego, wtedy dowództwo przechodzi 
z kolei, według starszeństwa: na oficerów 
mechaników, następnie na chorążych spe- 
cjalności ster-sygnalistów, artylerzystów, 
torpedo-minerów, a w końcu na podofice- 
rów tych samych specjalności. W ostatnich 
dwóch wypadkach należy jak najrychlej 
złożyć meldunek władzy przełożonej, 
z podaniem zastępcy i prawdopodobne- 
go czasu trwania zastępstwa. Również 
należy zawiadomić załogę o fakcie, oraz 
odnotować w dzienniku zdarzeń początek 
i koniec zastępstwa. 

27, — D.o. pełniący obowiązki w zastęp- 
stwie, w myśl ustępu 2 i 3 art. 26, korzysta 
ze wszystkich uprawnień d.o. o ile posiada 
stopień oficerski (...). 

210. - Obowiązkiem z.d.o. jest nadzoro- 
wać tok służby na okręcie i sprawdzać ści- 
słość zastosowania się załogi do przepisów 
ogólnych i rozkazów d.o. 

213. — Stosunek z.d.o do swego d.o. 
winien polegać przede wszystkim na 
bezwzględnej lojalności. Dzięki swoistym 
warunkom właściwym służbie i życiu na 
okręcie, z.d.o nie pełni wyłącznie roli organu 
wykonawczego, lecz winięn być również 
jego zaufanym doradcą, który w razie 
potrzeby potrafi przedstawić d.o. w odpo- 
wiedniej formie swoje zdanie. 

214. — Zdo. informuje d.o. w należyty 
sposób o przebiegu służby i życiu na okręcie, 
meldując mu niezwłocznie o wszystkich 
ważnych zdarzeniach (...)".* 

Zatem zgodnie z przytoczonymi artyku- 
łami obowiązującego podówczas Regula- 
minu Służby Okrętowej, zastępca dowódcy 
okrętu nie miał żadnego prawa wysyłać 
samodzielnie żadnej depeszy, o ile nie 
uczynił tego na wyraźny rozkaz dowódcy 
okrętu. Jak sam kpt. Jan Grudziński w swo- 
ich zeznaniach przyznaje, że nie nadawał 
depeszy o chorobie kmdr. Kłoczkowskiego. 
Na podstawie ww. zapisów regulaminu, 
kpt. Grudziński mógł, a nawet powinien 
był służyć radą kmdr. H. Kłoczkowskiemu, 
czyli w tym wypadku mowa o doradzaniu 
wejścia do Tallina. Jednocześnie na mocy 
przytoczonych przepisów Regulaminu Służ- 
by Okrętowej oraz rozkazu adm. J. Unruga 
z Helu, zastępca dowódcy okrętu kpt. 
mar. Jan Grudziński stawał się pełniącym 
obowiązki dowódcy okrętu, ze wszystkimi 
uprawnieniami dowódcy okrętu z chwilą 
opuszczenia „Orła” przez chorego kmdr. 
ppor. Henryka Kłoczkowskiego w porcie 
neutralnym, czyli po wykonaniu rozkazu. 
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Co ważniejsze, taka kolejność miała być 
zachowana, a nie jak zeznawał kpt. mar. 
J. Grudziński zdanie dowodzenia i zejście 
w porcie neutralnym, które rychle mogło 
doprowadzić do zdublowania dowodzenia 
na okręcie i w efekcie buntu. W odpo- 
wiedzi z pokładu „Orła” na Hel zostaje 
wysłana depesza o decyzji zawinięcia do 
Tallina, a dzieje się to w dniu 12 września 
1939 roku. 

Informacja ta natychmiast zostaje 
przekazana adm. J. Świrskiemu: „Po- 
czątkowo byłem w Komendzie Portu 
Wojennego w Pińsku, gdzie pełniąc 
służbę, stałem się pierwszym łącznikiem 
przekazania telegramu (rozszyfrowane- 
g0) od Dowódcy Floty do Szefa Kier. Mar. 
Woj. z wiadomością o wycofaniu się ORP 
»Orzeł« z patrolu na Bałtyku i wejściu do 
portu w Tallinie z powodu choroby d-cy. 
Telegram ten musiałem natychmiast do- 
ręczyć po północy, udając się rowerem do 
wiceadmirała Świrskiego, który zatrzymał 
się po ewakuacji z Warszawy w pałacyku 
kurii biskupa Bukraby w Pińsku. Po obu- 
dzeniu admirała wyszedł on na korytarz 
w pyjamie, przeczytał telegram, pokwito- 
wał i oddał mi w nie zamkniętej kopercie 
— poprosił tylko o zachowanie tajemnicy 
wojskowej”.” Zastanawia dlaczego adm. 
Świrskinie zareagował na tą wiadomość? 
Miał przecież możliwość wykorzystania 
tego samego łącznika i wysłania depeszy 
na „Orła”, nakazującej skierowanie okrętu 
bądź do innego portu neutralnego bądź 
nakazać podejść pod Hel. Wytłumacze- 
niem braku reakcji Świ go są jego 
zarządzenia... Otóż zgodnie z wieloletnimi 
zaleceniami Szefa KMW, okręt zmuszony 
sytuacją kierował się do Estonii, a zatem 
dowódca okrętu postępował zgodnie z za- 
leceniami KMW kierowanego przez adm. 
Jerzego Świrskiego oraz jego wcześniej- 
szymi przewidywaniami. Ostatecznym po- 
twierdzeniem istnienia takich zaleceń jest 
sprawozdanie Szefa Sztabu KMW kmdr. 
K. Korytowskiego: „Dla wojny z Niemcami 
zawsze było przewidywane, bazowanie 
się na jakimś przyjaznym brzegu obcego 
kraju. Dotyczyło to w pierwszym rzędzie 
Estonii”." Ironią losu jest, że ten sam czło- 
wiek będąc na sali sądowej w 1942 roku, 
przyczynił się do skazania kmdr. ppor. 
Henryka Kłoczkowskiego... za skierowa- 
nie okrętu do Tallina na podstawie dobrze 
mu znanych wytycznych, które jak sam 
określił „obowiązywały od zawsze”. 

Powróćmy jednak na pokład „Orła”, 
bowiem dnia 12 września miało dojść do 
pewnego zdarzenia: „Nastrój wśród załogi 
mógłby się poprawić 12 września, kiedy 
to »Orzeł« będąc pomiędzy Gotlandią 
a Estonią, napotkał przepływający blisko 
zbiornikowiec »Bremen«. To niespodziane 
spotkanie mogło być okazją do spraw- 
dzenia gotowości bojowej marynarzy 
na wypadek walki z okrętami bojowymi 


Kriegsmarine. Rozognieni oficerowi: 
aż się palili do przeprowadzenia ataki 
torpedowego lub akcji abordażowej. lei 
zapał szybko jednak ostudziła odmowa 
dowódcy okrętu. Wytłumaczył zaskocz. 
nym podwładnym, że nieprzyjacielski sta: 
tek nie jest załadowany i z tego powod 
nie będzie go atakował ani zatrzymywał 
Gdy to mówił, wyglądał jakby odszedł 
zmysłów, trzęsąc się, usiadł bezmyślnie 
przy kole ratunkowym (...)".' 

Wypada pokusić się o drobną analiz 
zachowania kmdr. Henryka Kłoczkowski 
go, który rzekomo trzęsąc się siadł przy kol 
ratunkowym. Dla każdego zorientowaneg: 
w marynistycznej tematyce, nie jest tajem: 
nicą, że okręty podwodne nie posiadaj: 
wewnątrz kół ratunkowych ponieważ sę 
one zupełnie nieprzydatne. Przede wszys 
kim ze względu na brak funkcjonalności 
jak i rozmiary, które we POL 


ciasnocie wykluczają użycie tego środki 

ratunkowego. Do ucieczki z zatopioneg: 

okrętu służą włazy i kamizelki. Jak to wy 
glądało w rzeczywistości? Po zamknięci 

grodzi wodoszczelnych pomiędzy prze: 
działami, załoga dokonywała zatopienii 

tychże przedziałów celem wyrównani: 

ciśnienia zewnętrznego i wewnętrzneg 

inaczej bowiem nie było możliwe otwarcie 
włazów. Następnie opuszczano okręt przez 
otwarte włazy. Skąd wiadomo, że „Orzeł! 
był w zanurzeniu przy spotkaniu tajem: 
niczego zbiornikowca o jeszcze bardzie 
tajemniczej nazwie „Bremen”? „Mająć 
wachtę zauważyłem statek niemiecki 
z napisem »Bremen« o czem zameldo- 
wałem d.o., który patrząc się w peryskop 
powiedział, że jest to »Bergen« i nie kaza 
atakować (...)".* Gdyby „Orzeł” znajdowa 
się w pozycji nawodnej, nie zachodziłaby 
potrzeba patrzenia przez peryskop. Tak 
więc kmdr. ppor. Henryk Kłoczkowski nii 
mógł usiąść przy kole ratunkowym, któregi 
w centrali zwyczajnie nie było, natomia: 
jego rzekoma reakcja trzęsącego się człę 
wieka zupełnie nie pasuje do obrazu jal 
zapamiętali inni członkowie okrętu. Pr. 
czym, chciałbym zwrócić uwagę Czytelni 
na sformułowanie użyte przez por. m: 
A. Piaseckiego „statek niemiecki z m 
pisem »Bremen«". Przytoczmy zeznanii 
ppor. mar. Stanisława Pierzchlewskieg: 
dotyczące tego zdarzenia: „Od chwii 
opuszczenia zatoki do momentu udanii 
się do Tallina, chodziliśrmy koło Gotlandi 
Patrolowanie w dzień, wynurzanie sis 
w nocy. Celem patrolowania było ewel 
atakowanie nieprzyjacielskich statkót 
Była depesza zakazująca atakowani 
okrętów nieuzbrojonych i bez konwoji 
W czasie patrolowania spotkaliśmy ropt 
wiec niemiecki »Bremen«. Nie wiem c: 
był uzbrojony, czy też nie. Ropowiec ten 
został zaatakowany. Można było wynurz) 
się, zażądać wylegitymowania się, aw 
zie stwierdzenia, że jest to statek niemiec! 


zać załodze opuścić statek i zatopić 
. Depesza zakazywała atakowania 
tków bez wylegitymowania. (...) Co do 
'mieckiego ropowca były różnice zdań. 
ódca mówił, że to statek szwedzki, są- 
je po nazwie »Bergen« na rufie. Nazwę 
ytywał por. Piasecki. Twierdził on, że 
ódca odepchnął g0 od peryskopu i nie 
wolił odczytać nazwy. Por. Piasecki był 
tym czasie of. wachtowym — odczytał 
wę i zbudzono d.cę. Odległość była bar- 
0 bliska, do tego stopnia, że odczytano 
łymi literami wypisaną nazwę na rufie 
owca (...)".* 
Z całą pewnością tę właśnie sytuację 
isywał zeznający bosman Czesław Ole- 
ki: „Sami nie mogliśmy atakować, bo 
vęty chodziły pod banderą neutralną. 
miętam jak raz por. Piasecki mówił do 
ty: »Panie komandorze, ci też dowożą 
Niemca, można ich rąbać«. Na to 
wódca odpowiedział: »Ja nie mogę 
rywać stosunków międzynarodowych 
iędzy Polską a Estonią«. Dokładnie nie 
'miętam czy spotykaliśmy estońskie 
w szwedzkie statki. O »Bremenx nic nie 
jem"." W zeznaniach ppor. Pierzchlew- 
iego bardzo znamienna jest sprzeczność 
iczna, bowiem twierdzi on, że „Orzeł” 
rzymał zakaz atakowania statków nie- 
brojonych, a jednocześnie uważa, że 
ależało zaatakować napotkany statek 
"brew otrzymanemu rozkazowi. W tym 
miejscu przeanalizujmy ograniczenia 
Potokołu Londyńskiego z 1936 roku, pod- 
'*sanego i ratyfikowanego przez Polskę 
* 1937 roku, zgodnie z którym możliwości 
walczania żeglugi niemieckiej na Bałtyku 
*rzez polskie okręty podwodne praktycznie 
stały zredukowane do zera. Czytelnikom 
ej zaznajomionym z tematem pragnę 
'jaśnić, że w momencie napotkania 
uzbrojonego statku handlowego, okręt 
iwodny musiał się wynurzyć, dokonać 
trzymania jednostki, następnie nakazać 
uścić załodze statek. Przy czym, dobrem 
drzędnym było zminimalizowanie strat 
ród osób cywilnych. Wyrażało się ono 
obowiązku zapewnienia bezpieczeństwa 
łodze atakowanego statku, a nie gwaran- 
ało tego samo zejście do szalup, lecz 
że stan morza, pogoda i odległość od 
jegu.'5 Oczywiste staje się, że w takiej 
uacji załoga jednostki niemieckiej (jeśli 
jąć, że pod taką banderą płynąłby sta- 
) starałaby się cały proces zatrzymania 
opuszczenia jednostki maksymalnie wy- 
żyć, a jednocześnie nadawać otwartym 
tem wiadomość o ataku przez polski 
ęt podwodny z dokładnym podaniem 
zycji własnej. Konsekwencją by było 
ierowanie samolotów i okrętów zop. 
rąc pod uwagę warunki klimatyczne 
ku, rozmieszczenie lotnisk oraz ak- 
ność niemieckiego lotnictwa, można 
iało pokusić się o stwierdzenie, że 
rwszy samolot mógłby pojawić się 


nad „Orłem” i jego potencjalną ofiarą 
w przeciągu niecałej godziny — o ile nie 
wcześniej. Przede wszystkim dlatego, że 
przez cały okres wojny na Bałtyku, polskie 
okręty podwodne były dla napastników 
celem priorytetowym. Po wtóre, okręt nie 
przebywał pomiędzy Gotlandią a Estonią, 
lecz jeszcze u wybrzeży Prus Wschodnich, 
bądź w drodze do Estonii jednak zdecy- 
dowanie bliżej wybrzeży Prus Wschod- 
nich. Odnieśmy się zatem do oficjalnego 
stanowiska KMW w sprawie atakowania 
nieuzbrojonych statków handlowych 
przez polskie okręty podwodne: „W 1938 
roku (pomyłka, chodzi o 1936 rok — przyp. 
K.K) z inicjatywy Wielkiej Brytanii wyszedł 
projekt umowy o przepisach zachowania 
się okrętów podwodnych w stosunku do 
statków handlowych podczas wojny (...). 
Przepisy te w głównych zarysach polegały 
na tem, że statek handlowy będzie topio- 
ny dopiero wtedy, gdy okręt podwodny 
go ostrzeże, gdy da możność i czas rato- 
wania załogi i pasażerów, gdy dowódca 
okrętu podwodnego będzie miał po zatem 
pewność, że ludzie zdołają się uratować, 
czyli, że stan morza i bliskość brzegu na 
to pozwalają (...). Szef Kierownictwa 
(mowa o adm. J. Świrskim — przyp. K.K.) 
zdawał sobie sprawę, iż jest to olbrzymie 
skrępowanie dla działań naszych okrętów 
podwodnych podczas wojny (...). Przystą- 
pienie Polski do umowy i przestrzeganie jej 
wykonania przez nasze okręty podwodne 
nawet wówczas, gdy działały one na Bał- 
tyku, w stosunku do opinii angielskiej było 
z wielką korzyścią natury polityczno-mo- 
ralnej — większą, niż zatopienie chociażby 
kilku statków niemieckich handlowych na 
sposób piracki, który byłby wykorzystywany 
przez niemiecką propagandę na naszą 
niekorzyść, chociażby wobec samych An- 
$lików. Anglicy bowiem przestrzegali tej 
umowy (...)".5 
Zupełnie niezrozumiały staje się za- 
rzut zaniechania ataku na napotkany 
statek, Henryk Kłoczkowski postępował 
jak doświadczony dowódca, potrafił 
przewidzieć konsekwencje wynurzenia 
się „Orła”, zgodne z zaleceniami KMW, 
które w konsekwencji naraziłoby okręt na 
niebezpieczeństwo. Przyjrzyjmy się rów- 
nież i samej jednostce, o której por. mar. 
A. Piasecki zeznał, że widział napis „Bre- 
men”. Jak na doświadczonego oficera 
marynarki wojennej, takie sformułowanie 
jest bardzo niejasne, bowiem na rufie 
statku znajduje się namalowana jego na- 
zwa własna oraz port macierzysty, o czym 
z całą pewnością por. Piasecki doskonale 
wiedział. Warto też przeanalizować zezna- 
nia kpt. mar. J. Grudzińskiego i por. mar. 
M. Mokrskiego, którzy kategorycznie 
twierdzą, że był to statek niemiecki, przy 
czym, jeden podaje nazwę statku — „Bre- 
men", natomiast drugi używa określenia 
— „2 Bremen”. Skoro, jak twierdził ppor. 
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mar. Pierzchlewski, to por. mar. Piasecki 
był przy peryskopie, a on niejasno określa 
nazwę statku jako... „z napisem Bremen”, 
to w jaki sposób pozostali oficerowie 
mogli wiedzieć, jaki to statek zupełnie go 
nie widząc? W tym momencie w historii 
ORP „Orzeł”, podczas Kampanii Wrze- 
śniowej 1939 roku, rodzi się zbiorniko- 
wiec o nazwie „Bremen”. Na tym jednak 
nie koniec, bowiem z biegiem czasu ów 
„napis Bremen” urasta do nazwy statku 
nawet w oczach Szefa Sztabu Floty kmdr. 
dypl. S. Majewskiego, który wraz z kmdr. 
S$. Dzienisiewiczem, w odpowiedzi na 
pismo Prezesa Najwyższego Sądu Wojsko- 
wego dr. płk. aud. Ludwika Haasa z dnia 
19 lutego 1948 roku, tak pisze w sprawie 
statku „z napisem Bremen”: „B. kmdr 
ppor. KŁOCZKOWSKI nie wykonał ataku 
na s/s »BREMEN«. Zniszczenie, a nawet 
uszkodzenie tego statku miałoby sukces 
materialny /ograniczony/ i moralny / 
bardzo duży/”.7 Zatem tajemniczy zbior- 
nikowiec stał się statkiem o nazwie S/S 
„Bremen”. O ile nie można się dziwić ppor. 
mar. $. Pierzchlewskiemu, który z biegiem 
czasu mógł zapomnieć o nieprecyzyjnym 
sformułowaniu swojego kolegi i „napis 
Bremen” przyjął za nazwę statku, o tyle 
działania biegłych nie pozostawiają żadnej 
wątpliwości co do jakości ich postępo- 
wania. Jak bowiem wytłumaczyć fakt, że 
kmdr. dypl. S. Majewski piastujący przed 
wojną kluczowe stanowisko Szefa Sztabu 
Floty, aw związku z tym doskonale znający 
przedwojenne zalecenia KMW dotyczące 
przeprowadzania ataków na nieuzbrojone 
statki handlowe, uznaje za niewłaściwe 
zastosowanie się do nich i zaniechanie 
ataku?! Mało tego, taką opinię wyraża 
jako „bezstronny biegły”! Opierając się na 
zeznaniach oficerów, w których oprócz 
lapidarnego stwierdzenia, że „można było 
się wynurzyć”, nie ma informacji określa- 
jących sytuację taktyczną okrętu. 

Sprawy rzekomego S/S „Bremen” jesz- 
cze nie koniec, bowiem po biegłych przyszła 
kolej na naszych historyków i pisarzy. O ile 
w działaniach oficerów okrętu, jak i Szefa 
KMW, jego otoczenia oraz środowiska 
wyraźnie widać cel zniszczenia Kłocz- 
kowskiego, o tyle nasi pisarze i historycy 
popełniają dużo gorszy błąd bezkrytycznego 
przepisywania i kopiowania. Oddajmy głos 
$.W. Roskill'owi: „3 września adrmirał Forbes 
przeszukiwał wody na północy w poszuki- 
waniu liniowca »Bremen«, o którym było 
wiadomo, że wracał do domu z Nowego 
Jorku. W rzeczywistości statek popłynął 
dalej na północ i wpłynął do Murmariska 
(6-22 

Ta skromna informacja pozwoliła usta- 
lić, że jednostka o nazwie S/S „Bremen” 
w rzeczywistości okazała się wypierają- 
cym 51 tysięcy ton, długim na ponad 280 
metrów transatlantykiem. Zatem bezkry- 
tyczne pisanie o zaniechaniu ataku na 
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S/8 „Bremen” jest tworzeniem... własnej 
historii. 

Przy dzisiejszym stanie wiedzy nie 
można odpowiedzieć jednoznacznie na 
pytanie: czy „Orzeł” w dniu 12 września 
1939 roku w ogóle napotkał jakikolwiek 
statek. Zeznania por. A. Piaseckiego, 
oprócz bardzo nieprecyzyjnego stwier- 
dzenia co do nazwy (,„z nazwą Bremen”) 
wyglądają mocno podejrzanie. Czy do- 
świadczony oficer marynarki odczytując 
nazwę własną statku, czy też portu macie- 
rzystego widniejącą na rufie, tak „dziwnie” 
i nieprecyzyjnie by ją określił? Z kolei ppor. 
$. Pierzchlewski niczego nie widział przez 
peryskop, w związku z tym nie jest wiary- 
godnym świadkiem. Kolejnym nielogicz- 
nym i mało prawdopodobnym zdarzeniem 
jest niezauważenie przez nikogo, a tym 
bardziej przez sygnalistów odbywających 
swoje wachty w centrali okrętu, wymiana 
opinii lub, jak twierdził w swoich zezna- 
niach por. Piasecki, przepychanki przy 
peryskopie. Wobec tego do dzisiaj w tej 
kwestii nie ma żadnej pewności, za to jest 
cała masa plotek i różnorakich hipotez na 
podparcie załamania kmdr. ppor. Henryka 
Kłoczkowskiego. Nawet jeżeli założymy 
hipotetycznie, że doszło do spotkania 
z jakimś statkiem, to nic nie podważy 
odpowiedzialnego zachowania kmdr. 


Gdzie można kupić „Odkrywcę” 


w punktach i salonach sieci: RUCH, EMPiK, HDS, Garmond-Press, 


Kolporter, Franpress w całej Polsce. Są także jeszcze inne miejsca 
w których dostaniecie „Odkrywcę” 

Bialystok — Muzeum Wojska, ul. J. Kilińskiego 7: 

Bielsko-Biala — „Bands” s.c., ul. Słowackiego 12/18 

Bolesławiec — Biuro Usług Turystycznych i Artystycznych „Perfekt”. 
ul. Sierpnia 80 nr 12/13 

Bydgoszcz — Pomorskie Muzeum Wojskowe. ul. Czerkąska 2: Sklep 
Militarny „Ranger”, ul. Sienkiewicza 1; 

Częstochowa — Antykwamia Księgamia „Niezaleźna”, 

ul. Kopernika 4, tel, (034) 324 94 67; 

Gdańsk -sklep „Miltaria”, ul. Czerwony Dwór (targowisko). „Gdańska 
Księgarnia Naukowa”, ul. Łagiewniki 56; księgarnia „Muza”. ul 
Gamcarska 33; „Paragraf 22”: ul. Konopnickiej 38. ul. Łagiewniki 
52, Świętojańska: 

Gdynia — „Desant”, ul. Portowa 4 

Hel - Stowarzyszenie Przyjaciele Helu, Bulwar Nadmorski 2; 

Jawor - Muzeum Regionalne, ul. Klasztoma 6; 

Jedlina Zdrój — Pałac, ul. Zamkowa 8; 

Jelenia Góra — sklep „U Benia”, ul. Długa 11: 

Kętrzyn — Muzeum im. Wojciecha Kętrzyńskiego. pl. Zamkowy 1; 
Konin — księgarnia „Mawi”, ul. 3 Maja 2. 

Kraków — „Antyki — Militaria”, ul. Felicjanek 17: „Phantom”. 
ul. Sławkowska 13-15: 

Krosno — „Army Shop”. ul. Piłsudskiego 18: 

Leszno — „Kiosk”, ul. Węgierska: 

Lubań — PH. „Dawid”, ul. Żymierskiego 2 

Łódź — Księgamia Odkrywcy, ul. Próchnika 1 6, księgarnia Wojskowa. 
ul. Tuwima 34; 

Mielec - „Księgarnia Dębickich” s.c., ul. Mickiewicza 5. 

tel. 017/ 586 42 73 

Niechorze — Muzeum Rybołówstwa, al. Bursztynowa 28; 

Nowa Ruda — Kopalnia Węgla. ul. Obozowa 4: 

Osowiec — Twierdza (kontakt: Mirosław Worona); 

Osówka — Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich: 

Piła — PZMot Automobilklub Nadnotecki, ul. 11 Listopada 1; 
Poznan — księgarnia „Dobra Książka”. pl. Wielkopolski 4: księgarnia 
Powszechna”. Stary Rynek 63/Kozia 20: Ksi 
Zwierzyniecka 7; antykwariat „Na Mostowej 


Kłoczkowskiego, który wziął pod uwagę 
nie tylko fakt znajdowania się w bezpo- 
średniej bliskości do potencjalnego celu, 
lecz przewidział, że wynurzenie się zdra- 
dzi pozycję „Orła” — co z całą pewnością 
ściągnie w ten rejon lotnictwo i siły zop., 
a tym samym narazi okręt. Pomijam już 
fakt, o czym pisałem wyżej, że jego działa- 
nia były zgodne z otrzymanymi rozkazami 
i zarządzeniami z KMW przez co zarzut 
zaniechania ataku staje się całkowicie 
bezpodstawny. Szanse na zatopienie ja- 
kiegokolwiek statku przez polskie okręty 
podwodne na Bałtyku były równe zeru, 
a wyraz tego daje kmdr. J. Boreyko w swo- 
opracowaniu sporządzonym dla Biura 
Historycznego PMW, do którego napisał 
wstęp, co jest równoznaczne z przeczy- 
taniem i aprobatą treści rozkazu samego 
adm. J. Świrskiego. a 
Przypisy: 

' „Tymczasowa historia wojny polsko-niemieckiej 
na Bałtyku i polskim wybrzeżu morskim w 1939r." 
— kmdr Józef Boreyko, dla „Biura Historycznego 
Marynarki Wojennej”, IPMS MAR.A.V. 26/3. 

* Henryk Kłoczkowski „Notatki własne”, IPMS 
A.XII. 88/95 k.37. 

* Mariusz Borowiak, „Plamy na banderze”, W-wa 
2007, s. 20. 

* Jan Grudziński „Protokolarne przesłuchania”, 
IPMS A.XII 88/95 k.16. 

*Marian Szewczyk „Protokół przesłuchania świad- 
ka”, IPMS.MAR.A.XII.88/95 k.189. 


Rzeszów — sklep „AJ 


al. I Armii WP 1; kiosk, ul. Broniewskiego. 


*Borys Karnicki „Marynarski worek wspomnień 
W-wa 1987, str. 84. 

7 Henryk Kłoczkowski „Notatki własne”, op.cit. 

* Regulamin Służby na Okrętach Rzeczyposp: 
litej Polski — Warszawa, | maja 1932 r., s. 7-8. 
s. 75-76. 

* Jerzy Pertek „Dzieje ORP »Orzełe”, Gdańsk 199 
str. 79-80. Relacja Józefa Adamowicza. 

Karol Korytowski „Zarządzenia dla okrętó 
podwodnych w razie niemożliwości kontynua: 
dalszej walki”, IPMS MARA.II 1/2-4, 

'* Mariusz Borowiak „Płamy na banderze”, oj 
cit. 

** Andrzej Piasecki „Protokolarne przesłuchania”. 
IPMS A.XIL 88/95 k. 12. 

** Stanisław Pierzchlewski — brudnopis protokołu 
rozprawy sądowej przeciwko kmdr. ppor. H- 
Kłoczkowskiernu — kopia w posiadaniu Autora. 
Zeznania przed sądem S. Pierzchlewskiego 
znajdują się także w aktach rozprawy — IPMS 
A.XI1.88/95. : | 
" Czesław Olesiński — brudnopis protokołu 
rozprawy sądowej przeciwko kmdr. ppor. H. 
Kłoczkowskiemu — kopia w posiadaniu Autora 
Zeznania przed sądem Czesława Olesińskiego 
znajdują się także w aktach rozprawy, IPMS 
A.XII.88/95. 
 Natalino Rozitti „The Law of Naval Warfare 
Martinus Nijhoff, Publishers 1988, s. 356, ISB! 
9024736528. 3 | 
1 „Tymczasowa historia wojny polsko-niemieckiej 
na Bałtyku i polskim wybrzeżu morskim w 1939r. 
kmdr. Boreyko dla „Biura Historycznego Mary- 
narki Wojennej”, IPMS MAR.A.V. 26/3. 

* Uzupełnienie opinii biegłych w sprawie b. kmdr. 
ppor. Henryka Kłoczkowskiego — kopia w po- 
siadaniu Autora, oryginał znajduje się w aktach 
rozprawy — IPMS A.XIL.88/95. 


k/pawilonu Merkury: 

Skarżysko-Kamienna — Muzeum Orła Białego. ul. Słoneczna 90: 

Sochaczew — Muzeum Ziemi Sochaczewskiej i Pola Bitwy nad Bzurą. 

ul. Kościuszki 2; 

Szczecin — Kiosk „Mati”. ul. Jasna 82/84; PHU-Paul Dż, al. Wyzwolenia 
Przejście Podziemne: 

Szklarska Poręba — Muzeum Ziemi, Szosa Jeleniogórska 9, Stara Chata 

Walońska; 

Tomaszów Mazowiecki - Muzeum, ul. POW 11/15; 

Toruń — Fort IV Twierdza, ul. Chrobrego 86; 

Wałcz — „Bar u Majora”. 

Wambierzyce — skansen, ul. Wiejska 52: 3 

Warszawa — „Pełta”, ul. Świętokrzyska 16; „Azymut”. ul. Corazziego. 

4; sklep „Mapa”, ul. Ostrobramska 109; Sklep Podróżnika. ul. Kaliska 

8/10: 

Włodarz — trasa turystyczna: 

Wrocław — sklep „V2”. ul. Cybulskiego 8: Centrum informacji Turystycz- 

nej, Rynek 14: księgarnia „Ossolineum”. ul. Kołątaja 16; księgarnia „Mar- 

<o Polo”. ul. Wyszyńskiego 96; księgarnia „.Paragraf”, ul. Krupnicza 6/8; 

„Księgamia Podróżnicza”. ul. Wita Stwosza 19; księgamia. pl. Hirszfelda 

16/17; księgamia „Sfera”. ul. Szczytnicka 50/52: „Księgamia Dolnośląska” 

ul. Świdnicka 28; księgamia, podziemie Dworca PKR, księgamia. Dworzec 

PKS; księgamia „Eureka”, ul. Kołątaja 34 

Zamość — Muzeum Barwy i Oręża „Arsenał”, ul. Zamkowa 2; 

Zgorzelec — księgarnia „Verbum”. ul. Piłsudskiego 8: 

Zielona Góra — Księgarnia Akademicka. al. Wojska Polskiego 69. 

Złoty Stok — Kopalnia Złota. ul. Złota 7. 


Można również skorzystać z elektronicznej wersji miesięcznika — 


www.odkrywca.pl albo zaprenumerować. 


Warunki prenumeraty oraz zakupu archiwaliów podajemy w stopce. 
redakcyjnej 


Do nabycia „Gazeta Rycerska” nr I i od nr 3 do 19. 


Zachęcamy do zakupu roczników „Odkrywcy” 
w cenach preferencyjnych. 


Projekt Reichsautobahn 
— piramidy III Rzeszy 


MAREK GABZDYL 


Wsieci autostrad, których budo- 
wę w Niemczech na dużą skalę 
rozpoczęto w połowie 1933 roku 
bardzo ważną rolę odgrywały 
odcinki wytyczone poprzez 
wschodnie rubieże ówczesnej 
Rzeszy. Północną nitkę stanowić 
miała tak zwana „berlinka”, 
łącząca stolicę kraju z najdalej 
na Wschód wysuniętym miastem 
— Królewcem. Południowa trasa 
biegła wzdłuż Dolnego Śląska, 
sięgając aż po Bytom — granicz- 
ne miasto niemieckiej części 
Górnego Śląska. 


bie linie traktowane były 

priorytetowo jako obiekty 

strategiczne, mające zasad- 

nicze znaczenie dla polityki 

„Drang nach Osten” i obie 
do 1945 roku pozostały w większym (ber- 
inka) lub mniejszym stopniu nieukoń- 
czone. Początki budowy tras szybkiego 
ruchu w Niemczech sięgają jednakże roku 
1909, kiedy to powstała spółka Automo- 
bil-Verkehrs- und lbungsstrassen GmbH. 
spółka ta wybudowała w Berlinie w latach 
1921-1931 Avus — pierwszy odcinek drogi 
samochodowej posiadającej po dwa pasy 
ruchu w każdą stronę o szerokości 8 m 
xażda, z pasem rozdzielającym o szeroko- 
ści 9 m. Odcinek ten służył również jako 
tor wyścigowy, na którym pobito szereg 
rekordów prędkości w okresie przedwo- 


prócz) 


jennym. Ostatni raz wyścigi samochodowe 
przeprowadzono tam całkiem niedawno, 
bo w 1998 roku. 

Za pierwszy odcinek autostrady (po- 
wstały poza miastami) uważa się jednak 
wybudowaną w latach 1929-1932 trasę 
Kolonia-Bonn, o długości 20 km (A 555). 
Była to droga dostosowana do prędkości 
do 120 km/h, początkowo nawet bez 
rozdzielającego środkowego pasa zieleni. 
Podobne rozwiązanie stosowano także po 
1933 roku dla odcinków końcowych lub 
o przewidywanym niewielkim obciążeniu 
ruchu kołowego. 

Autostrada Berlin-Bytom budowana 
była praktycznie do końca — czyli do czasu 
zaprzestania wszelkich robót przy autostra- 
dach na terenie całych Niemiec. Ostatni 
odcinek — jedną nitkę Nogawczyce-Ujazd (8 
km) budowano jeszcze w 1942 roku. O prio- 
rytetowym znaczeniu trasy świadczy fakt, że 
niektóre jej odcinki oddano do użytku już 
w drugim roku realizacji planu budowy Au- 
tostrad Rzeszy, na oddany 27 września 1936 
roku odcinek Breslau-Kreibau (obecnie 
Wrocław-Krzywa)! przy- 
padł tysięczny kilometr 
wybudowanych w całych 
Niemczech autostrad. 


kolumny i miękkie linie całości budowli, 
wyrażające niejako pęd do dalekich po- 
dróży. Stacje te, tak zwany „typ Fiirsten- 
walde” wybudowano w 1937 roku według 
projektu architekta Friedricha Tamma, 
jednego z bardziej cenionych architektów 
niemieckich lat 30. współpracujących 
z Albertem Speerem m.in. przy budowie 
Kancelarii Rzeszy. Interesujący jest fakt, 
że w okresie tępienia w architekturze 
wszelkich przejawów „kosmopolityzmu”, 
gdy wszelkie nowoczesne tendencje w tej 
dziedzinie reprezentowane na przykład 
przez Bauhaus? odsądzano od czci i wiary 
jako przejawy „sztuki zdegenerowanej 
architekt obracający się w kręgach naj 
bliższych reżimowi hitlerowskiemu zapro- 
jektował i zrealizował tak awangardowy 
projekt, niepodobny do innych zwalistych 
i pompatycznych przedsięwzięć charakte- 
rystycznych dla tamtego okresu. 

Budynki te są unikatowymi w skali całej 
sieci niemieckich autostrad — na terenie 
Niemiec znajduje się już tylko jeden taki 
obiekt - w Brandenburgii, na odcinku 


Fragment odcinka Gliwice-Bytom ok. 


Podróżując autostra- 
dą przez Dolny Śląsk 


- niżonych” parametrach. W tle widoczny 


1940 r. Widoczna nawierzchnia o „ob- 


znany maszt gliwickiej radiostacji. Zdjęcie 


warto zatrzymać się na 
jednej z bliźniaczych sta- 
cji benzynowych znaj- 
dujących się na dużym 
zjeździe do Wrocławia. 
Uwagę zwraca lekka, 
„opływowa” konstruk- 
cja dachu stacji, smukłe 


Gliwice. 


a 
(BI) 
u 


Si 
» 


ze zbiorów Archiwum Państwowego. 


SZEĆ 


Przebieg śląsk 
; go odcinka sieci 
autostrad Rzeszy 
wg mapy samo- 
chodowej „Diesel 
Shell Fernfahrer- 
Karte”, wydanie 
maj 1939 r. Mapa 


WĘDRÓWKI 


Berlin-Frankfurt nad Odrą (autostrada A12), 
przy zjeździe do miejscowości Firstenwal- 
de (stąd nazwa projektu). Tamtejsza stacja, 
nieużywana od końca 1995 roku zagrożona 
była wyburzeniem, jednakże dzięki stara- 
niom władz landu jak na razie udało się 
zabezpieczyć ten obiekt (wpisany na listę 
zabytków) przed zniszczeniem. Można 
mieć nadzieję, że również wrocławskie 


Stacja benzynowa pod Fiirstenwalde, 
analogiczna do znajdującvych się pod 
Wrocławiem. Zdjęcie ze strony www. 


lostplaces.de, 


stacje nie ulegną niszczącym „moderni- 
zacjom” i pozostaną architektonicznym 
świadectwem wizjonerstwa początków 
motoryzacji spod znaku „ludowego sa- 
mochodu”. 

Interesującą historię ma krótki (16,4 
km) odcinek autostrady porniędzy Gliwi- 
cami a Bytomiem. Pierwsze wbicie łopaty 
nastąpiło 17 września 1934 w Szobiszo- 
wicach (obecnie dzielnica Gliwic). Prace 
drogowe na tak silnie zurbanizowanym 
terenie wymagały rozwiązania wielu 
niespotykanych gdzie indziej problemów. 
Szczególny kłopot sprawiało budowniczym 
autostrady niestabilne podłoże. Eksploata- 
cja górnicza powodowała w niektórych 
miejscach osiadanie gruntu nawet do 10 
metrów. W celu łatwiejszego ominięcia 
niebezpiecznych obszarów zdecydowa- 
no się wykonać nietypowe, ciaśniejsze 
zakręty autostrady. Droga 
na tym odcinku jest - można 
powiedzieć — bardziej kręta. 
Innym problemem była ko- 
nieczność wykonania sze- 
regu mostów, przepustów, 
wiaduktów prowadzących 
autostradę bezkolizyjnie 
nad ciekami wodnymi, nad 


wie w całości jednego dnia — 27 września 
1936 roku i uzupełniono o kilometrowy 
„dobieg” w rejonie Bytomia w 1938 roku. 
Na prawie całym odcinku zdecydowano 
się na zastosowanie „uboższego” wariantu 
wykonania, z drogą o szerokości 15 m 
(tak zwany typ RQ15). Oznaczało to, że 
poprzez trzy miasta niemieckiej części 
Górnego Śląska prowadzić będzie odcinek 
bez środkowego pasa zieleni, 
posiadający po dwa węższe 
niż standardowe pasy ruchu. 
Ostatni, kilometrowy frag- 
ment wykonano już w ogóle 
nietypowo, bo z kostki bruko- 
wej - takiej, jaką stosowano 
na odcinki rozbiegowe przy 
bezkolizyjnych skrzyżowa- 
niach. Takie rozwiązanie 
podyktowane było szcze- 
gólnie niekorzystnymi wa- 
runkami geotechnicznymi, 
niemożliwymi w dodatku 


stanu 


aa Z NE 
Przyczółek wiaduktu nad linią kolejową 0 dł. 260 m. Do koi 


wodniku po Województwie Katowickim 
jako swego rodzaju atrakcja turystyczna. 
Opis owej „ciekawostki” jest tak kurio- 
zalny i jednocześnie tak wiele mówiący 
o podejściu ówczesnych władz naszego 
kraju chociażby do motoryzacji, że warto 
go zacytować w całości. Tak więc: „Auto- 
strada gliwicka, dł. ok. 40) km, rozpoczyna 
się w Bytomiu a kończy ślepo w lasach 
woj. opolskiego, w pow. strzeleckim 
Miała służyć hitlerowskim celom strate- 
gicznym wymierzonym przeciwko Polsce. 
Na znacznej długości (od Gliwic) jest te- 
renem typowo turystycznym. Latem w dni 
świąteczne, w dni powszednie w godzi- 
nach popołudniowych, roi się na niej 
od kolarzy, motocyklistów i aut, a także 
spacerowiczów”. Jak widać, zdaniem 
autorów przewodnika, autostrady w Pol- 
sce nie były i nie miały być potrzebne, 
a te, które zrządzeniem losu (i wydarzeń 
historycznych) znalazły się w granicach 
naszego kraju należało potraktować 
jak relikty jakichś 
wymarłych cywi- 
lizacji. Nawiasem 
mówiąc, obecne 
| tempo rozbudowy 
sieci dróg w na- 
szym kraju nasuwa 
podejrzenie, że au- 
torzy przewodnika 
są nadal aktywni 
albo co najmniej 
wychowali god- 
nych siebie następ- 
ców... u 


| 
| Przypisy: 
' Skręt drogi E 40 


m. Do kontroli 


ny porusza- w kierunku na Bole- 
jący się po stalowej konstrukcji dolnej części wiaduktu. Wózek Sax3ec. 


znajdował się na swoim miejscu jeszcze przed kilkoma laty. 


do obejścia. Obawiano się szybkiego 
popękania klasycznych płyt i uważano, że 
nawierzchnia z kostki brukowej znacznie 
elastyczniej zareaguje na ewentualne 
tąpnięcia terenu. 

„Górnośląski” odcinek odnotowany 
został w wydanym w 1962 roku „Prze- 

R E k L 


|NFERAWR (POL SKACH [1 


lub pod licznymi drogami 
i liniami kolejowymi. Takie- 


(ZACHODTICH (WYKRYWACZY (ORAZ (DORFEIRNIE (SOrD! 


kaerrritne femanrry (i 


Postaw na zasięg !!! £*. 


* Uczelnia artystycz- 
na powstała w 1919 r. 
w Weimarze z połączenia Akademii Sztuk 
Pięknych i Szkoły Rzemiosł Artystycznych. Ist- 
niała do 1934 r. Bauhaus dokonał radykalnego 
przewartościowania poglądów na różne rodzaje 
sztuki. Programem Bauhausu było stworzenie 
now: ej architektury funkcjonalnej, inte- 
gralnie związanej z innymi dziedzinami sztuki 
dążenie do jedności estetycznych i technicz- 
nych dzieła. 
A Mm A 


Wykrywacze metali, które z pewnością zwiększą 
Twoją skuteczność poszukiwań!!! 


WYKRYWURCZE HDBRYSTYCZNE! 
WYKRYURCZE SFECJFLISTYCZNE DO PENETRACJI 
NA DUZYCH BLEBOKOSTIRCH! 


go zagęszczenia obiektów 
inżynierskich nie notuje się 


na innych odcinkach. NEHOCZESNE SDND* HE EM. M POTEZNYM ZASIEGU k | z 
Trasę Gliwice (od węzła = Du KRZDEBU TYFL WYKRYNACZA! | 
z obecną ulicą Portową) do WjKmanĘGiNECWWYĄZEOEEACOEIM) ny „ypadku gdy towar nie spełnioczekiwań|, 4343 


Bytomia uruchomiono pra- FRKTLRR URT: 


Zadzwoń!!! wyślemy bezpłatny inrormator 


możliwość zwrotu w ciągu 3 dni. od otrzymania detektora. 


Serwis gwarancyjny i pogwata 
Gwarancja: 2 lata na elektronikę, | rok m 


WONINOMEMĄ 2y-zv) | 0695 418 118,051.881 41.84 www GeoDetektor:c. 
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FORTYFIKACJE 


MRU i kompleks wędkarza... 


| KRZYSZTOF MRÓWKA „GRZEBIUSZKA” 


Front Ufortyfikowany Łuku Odra-Warta, znany 
bardziej jako Międzyrzecki Rejon Umocniony 
MRU)', od wielu lat wzbudza emocje zarówno 
1 osób czytających o nim, jak i tych, którzy mieli 
okazję obejrzeć ten unikalny zabytek fortyfikacyj- 
zy. Jednym z tematów, który wyraźnie podsyca te 
emocje, jest problem długości korytarzy i komór 
podziemnego kompleksu komunikacyjnego. 


FI ] zytając różne publikacje o MRU zwracają uwagę nie 
zawsze zbieżne ze sobą informacje dotyczące długo- 
ści podziemnych korytarzy. Jedne podają, że mają np. 

k ponad 25 km długości”, inne — 26 km (10,5 km głównej 

= drogi ruchu + 15,5 km tuneli bocznych)”, kolejne suge- 

"ją, że ponad 30 km*. O ile dane te są w miarę do siebie zbliżone, 

 wgłębiając się w temat, sięgając po następne lektury poświęco- 

"e MRU, mamy coraz większe wątpliwości, bo długości korytarzy 

”osną jak przysłowiowa ryba w wędkarskich opowieściach. Czyta- 

my więc: długość podziemnych ciągów komunikacyjnych oblicza 

ę na dziesiątki kilometrów*. W sumie nic konkretnego, ale te 

„dziesiątki” mocno działają na wyobraźnię Czytelnika, obiecując 

-użo więcej niż te wcześniej wspomniane 25-30 km. Gdzie indziej 

-zytamy: podziemny system o 37 km długości”. Tu już pojawia się 

„ewien konkret, ale sugerujący, że autor odnalazł... dodatkowe 

*ilometry korytarzy w stosunku do długości podanych wyżej. 


— R E K M 


Zdarzają się 
niestety i takie 
opisy: „łabiryni 
korytarzy do- 
chodzący do 50 
km długości”, 
zdecydowanie 
odbiegające, 
jak wyżej cyto- 
wany, od innych 
danych; czy 
fragment suge- 
rujący ogromny 
wręcz zasięg 
podziemnych 
korytarzy: „co 
kilkadziesiąt 
kilometrów 
odpowied- 
nio bronione 
urządzenia 
pozwalały na 
zaopatrzenie 
linii obronnej z powierzchni”* — tych, opisów i danych zupełnie 
nie można traktować poważnie. 

Jeszcze gorzej problem wygląda w opowieściach 
różnych „fachowców” i „znawców” opowiadających 


dniża swój i: 
au. — 


Ka = 


JPETI 


ax BU 


BORYSZYNŃ 10.05.2008 


o MRU. Długość podziemi w ich wyobraźni nierzad- 
ko przekracza 100 km! Sięgają one Odry, Poznania, 
a nawet dochodzą do samego Reichstagu w Berli- 
nie... chyba jest z tymi opowieściami podobnie jak 

= z kompleksem wędkarza: urwana z wędki kilkuna- 
stocentymetrowa płotka zamienia się w rozmowach 
w dwumetrowego suma. 

W innych publikacjach zamiast przytoczenia 
konkretnej liczby kilometrów korytarzy MRU, często 
spotyka się sformułowania w rodzaju: kilometry la- 
biryntów, podziemne miasto, zawiły system z drogą 
rokadową, które mają na celu zadziwić Czytelnika lub 
słuchacza czymś wyjątkowym, co rozbudzi chęć obej- 
rzenia takich budowli i podniesie atrakcyjność „bun- 
krów”. Chyba dlatego z zawyżaniem „kilometrażu” 
podziemi MRU idą w parze specjalnie preparowane 
opisy skomplikowanych lecz wydumanych urządzeń 
technicznych, gdzie: „odpowiednie urządzenia 
pozwalały dany odcinek bocznego tunelu, a nawet 
i tunelu głównego, zalać wodą lub momentalnie 
zasypać ziemią ”*. 

Innym przykładem — skrajnie odmiennym — „ana- 
lizowania” tego, jakże ważnego tematu, jest unikanie 
informacji. Część autorów publikacji o MRU omija 
podawanie liczby kilometrów odnoszących się do 
tuneli, a jeżeli już jest do tego zmuszona, ostrożnie 
powołuje się na „autorytety tematu” pisząc, że są to 
wielkości zasłyszane. Nawet jeżeli tak jest, to zasta- 
nawia fakt, dlaczego różnią się one między sobą? No 
i czego dotyczą? Bo tak naprawdę nie wiadomo, czy 
dane te to długość samych korytarzy, czy też koryta- 
rzy z komorami, maszynowniami i pomieszczeniami 
koszarowymi pod pancerwerkami? Czy wliczone są 
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w to kanały odwadniające, bo 


Odcinek korytarzy R. M, Jurga" J. Miniewicz” A. Narloch i J. Michalak* K, Mrówka” 


to przecież też betonowe ko- |Główna Droga Ruchu! 3374 m 

ytarze? Czy autorzy dodają do [pętla Boryszyńska5 2571 m 2279 m 2758 m 

korytarzy MRU poterny i chod- Wiazd A-64 WEB 

niki obiektów znajdujących się z komorą dworca 1428 m 1526 m 1595 m 

poza odcinkiem centralnym Friedrich” 

(Grupy Warowne „Shili”, „Lu- om oAeAEE 2714m 2137m 2625 m 

dendorff”, „Moltke”, „Roon”, 35426 m T 32731 
35426 m 32731 m 


korytarze obiektu z nad brzegu 


jeziora Paklicko w Wysokiej)? 

Bo przecież zdanie: „długość korytarzy na MRU wynosi. 
nie wyjaśnia, czy autor ma na myśli tylko Hohlgangssystem 
„Hohwalde”? 

To właśnie pytanie: czego dotyczą podane długości stanowi 
sedno problemu. Chcąc jednak pokusić się o odpowiedź, na- 
leżałoby zacząć od podania rzetelnej długości korytarzy MRU 
w kilometrach. Problem pozornie prosty — przecież podziemia 
istnieją, można je zobaczyć, zmierzyć i narysować na planie 
- faktycznie jest bardzo złożony. Przy tak dużej liczbie kilome- 
trów (trzymajmy się na razie wersji, że jest ponad 30 km) pomiar 
zaczyna być trudny do zrealizowania w praktyce. Przeszkadzają 
w tym liczne otwory w nawierzchni korytarzy oraz jej częściowy 
brak, płynąca chodnikami woda i zalane bądź zatopione odcinki 
korytarzy, resztki drewnianych belek i śmieci. Utrudnienia w do- 
tarciu do niektórych fragmentów podziemi wynikają też z blo- 
kujących podziemia krat, ponadto trudno też sobie wyobrazić 
pomiar długości podziemi przy pomocy taśmy mierniczej, choć 
jest to oczywiście możliwe. Rozważając teoretycznie - można 


Klatka schodowa. 


Dwor: 
by było zmierzyć korytarze objeżdżając 
je samochodem lub jednośladem ze 
sprawnie działającym licznikiem kilo- 
metrów. Lecz taki sposób dokonania 
pomiaru jest bardzo trudny ze względów 
technicznych oraz formalno-prawnych, 
a wjazd do podziemi-rezerwatu pojaz- 
dem o napędzie spalinowym jest wręcz 
niedopuszczalny. 

Można do pomiaru wykorzystać koło 
pomiarowe, podobne do tych, jakie sto- 
suje policja przy wypadkach drogowych, 
ale dostępność do takiego urządzenia nie 
jest powszechna. Dlatego najłatwiejszą 
metodą pomiaru wydaje się być użycie, 
tak popularnego w ostatnich latach wśród 
turystów, urządzenia jakim jest kroko- 
mierz. Współczesne krokomierze mogą 


48 OpkkRywca 4/2008 


pokazywać dystans w krokach, metrach, kilometrach, milach 
a po dokładnie wykonanej kalibracji błąd pomiaru jest mniejszy 
od 1%. I właśnie metodę pomiaru krokomierzem wykorzystałem 
do zmierzenia korytarzy odcinka centralnego MRU, bez korytarzy 
innych grup warownych położonych poza systemem centralnym 
ale za to z odwodnieniami, maszynowniami i wszystkimi komo- 
rami. Jaki jest wynik moich pomiarów? Ano taki, że podziemi 
nie jest 100 km, czy też 20 km, ale około 35 km. Dokładnie — to 
pomiary wykazały mi 34.746 metrów. Nie jest to pomiar idealny 
niemniej jednak powinien być mocno zbliżony do rzeczywiste- 
go stanu. Dla porównania w tabeli zebrałem długości korytarzy 
wynikające z planów wykonanych przez różnych badaczy MRU 
(patrz tabela). 

Po analizie wartości, wyraźnie widać istniejące różni- 
ce w długości korytarzy podawane przez poszczególnych 
autorów. Biorąc jednak pod uwagę średnią wartość 
pomiarów — 33,627 m - rozrzut jest mniejszy niż 10%. 
Z czego wynikają niewielkie, ale jednak zauważalne 
różnice? Przede wszystkim z różnej skali posiada- 
nych przeze mnie map: mapa podziemi Roberta 
Jurgi ma 60 cm długości, Andrzeja Narlocha i Ja- 
rosława Michalaka — 25 cm, Janusza Miniewicza 
zaledwie 11 cm. Od razu też widać, że na wszyst- 
kich mapach są inne długości odwodnienia na 
Pętli Boryszyńskiej, co na pewno ma wpływ na 
wynik pomiarów. 

Oprócz tego podczas pomiarów krokomie- 
rzem mogą pojawić się błędy - inny jest krok 
| na suchym betonie, inny w wodzie, inny na 
piasku. Należy pamiętać też o tym, że w 2004 
roku poznańskie Stowarzyszenie Archeologii 
i Ochrony Zabytków Militarnych „Perkun” 
odkopało niedostępny od kilkunastu lat frag- 
ment korytarzy, którego nie ma na niektórych 
mapach. Błąd w moich pomiarach może też 
wynikać z występowania zalanych korytarzy za 


u MRU. Z lewej — Autor artykułu. 


worcem „Nordpol”, gdzie co prawda 
tematycznie obniża swój po 
"om, ale nadal zalewa kilkaset metrów 
y Dlatego do moich pomiarów 
tej części podziemi dodałem wartoś 
iczoną z mapy „Rejonu Umocnionego 
cze” (takiej nazw: 
Wojsko Polskie podczas swego 
„ania na MRU) pochodzącej z lat 50 
w. Błędy w swoich pomiarach mogli 
*ż popełnić autorzy wziętych do porów 
ań map. Mam jednak nadzieję, że dzięki 
m pomiarom i porównaniom pisanie 
około kilometrowych korytarzach 
edzie najbliższe prawdy. Może też ktoś 
7a inne własne pomiary, lub podejmie 
ę doprecyzowania danych (choćby dla 
zczególnych odcinków podziemi)? 
hętnie podyskutuję na ten i podobne 
maty... Zapraszam. u Nie wszędzie jest woda, ale trzeba uważać by nie odbyć przymusowej kąpieli po 
starciu ze studzienką. 


Wartownia między dworcami Dora i Martha. 


Fotografie: Autor 


Przypisy 

' Szczegółowy opis linii umocnień MRU Autor zamieścił w „Odkryv 

9, 10, 11, 12/2002 oraz 1/2003 

* Miniewicz Janusz, Perzyk Bogusław, „Międzyrzecki Rejon Umocniony 

1934-1945", str. 65. 

* Toczewski Andrzej, „Międzyrzecki Rejon Umocniony”, str. 
ki Przemysła j echi Rejon Umocniony — pytania i odpo- 

wiedzi”, str. 8. 

Dyszczyński Zygmunt, „Międzyrzecki Rejon Umocniony Żołnierz 


*Żylonis Beata, „Sami nie wiecie, co posiadacie”, [w:] „Polska Zbri 
2 14-16 styczeń 1994. 
Jarek, „Międzyrzecka Linia Maginota 


* Krajniak laki wodne Ziemi Lubuskiej”, 
* Wykonano dokładny pomiar korytarzy na mapach autorskich i przell 
na kilometry 
* Jurga Robert M., „Mię cki Rejo ystem podziemny. 
a ki Rejon Umocniony 


rzecki Rejon Umocniony. 
System dróg podziemnych Wysoki 

Pomiary autora wykonane w terenie krokomierzem. 
* GDR (Główna Droga Ruchu) mierzona od ściany komory A 15 na północy 
do południowej ściany przy odwodnieniu na Pętli Boryszyńskiej. 

Pomiar bez fragmentu korytarza równoległego do odwodnienia, który 
jest wliczony w 
« Pomiar korytarzy pod A-Werk 8 wraz z wszystkimi komorami oraz 
721 i 722 do skrzyżowania z tunelem do Pz.W. 724. 
7 Suma wszystkich korytarzy, komór i odwodnień 
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„Widok ogólny 
-D812. Fot. Autor. 


most obrotowy 


obiekt bojowy 
z kopułą 6-strz 


ic sytuacyjny 
obiektów for- 


Hindenburgstand" | 46 tecznych z okolic 
JO szlaban forteczny | , ZR Starego Dworku. 
E | © G Urbanek 2008 _ w > (fa Rys. Autor, 


Most obrotowy D812 


w Starym Dworku 


GRZEGORZ URBANEK 


Miłośnicy fortyfikacji doskonale wiedzą, jak powojenna zawierucha 
obeszła się z XX wiecznymi obiektami znajdującymi się na terenie 


Polski. Najbardziej dotknęła ona 


fortyfikacje lądowe, zwłaszcza te 


mające strzelnice ogniowe skierowane na wschód. Szczęśliwie, ale 
i nieprzypadkowo, los ten omijał sporą ilość obiektów hydrotech- 
nicznych. Ze względu na ponadczasową użyteczność, wiele z nich 
po dostosowaniu do obecnych realiów stanowi trwały, nieodzowny 
element krajobrazu fortecznego. 


prawa ta ma swoje szczególne 
odniesienie do Frontu Ufortyfiko- 
wanego Łuku Odry-Warty, czyli 


(Qj 
B 

) | dzisiejszego Międzyrzeckiego 

| NE Rejonu Umocnionego - jakże 


obfitującego w dzieła inżynierii wodnej. 
W latach 1934-39 jego system obronny 
wzmocniono dziesięcioma konstrukcjami 
stałych mostów strategicznych, z których 
osiem posiadało przęsło uchylne chowa- 
ne do schronu pomocniczego, dwa inne 
— ruchome przęsło kierowane w poprzek 
osi jezdnej. Zasadność ich niszczenia po 
wojnie była znikoma, gdyż tak wówczas 
jak i obecnie pełniły funkcję przepraw 
komunikacyjnych przez cieki wodne. Za- 
dbano jednak o odpowiednie „zabezpie- 
czenie” mechanizmów, zamontowanych 
w ich wnętrzu. Przeprowadzone zabiegi 
miały charakter prewencyjny i służyły 
permanentnemu osadzeniu (blokadzie) 
przęseł mostów, tak by uniemożliwić ich 
obrót bądź przesunięcie. Dlatego zrywano 
cięgna łańcuchowe przekładni, podpiera- 
no przęsła ceglanymi filarami, czy zapy- 
chano kanaliki odwadniające, zalewając 
wnętrza maszynowni wodą. Ostatni przy- 
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kład jeszcze do niedawna tyczył się mostu 
obrotowego D 812 w Starym Dworku. Przed 
odpompowaniem jego schronu, osoby 
decydujące się na zwiedzanie wnętrza, 
musiały być przygotowane na brodzenie 
niemal po szyję w zimnej i mętnej wodzie. 


Drzwi stalowe 16P7 w trakcie 
konserwacji. Fot Autor. 


Dziś, gdy opisany wyżej problem przestał 
istnieć, warto się przyjrzeć nie tylko maszy* 
nowni, ale i całemu mostu z bliska. 


wstał most 


Zamómm p 


Jeszcze dwa lata przed wybudowaniem 
mostu obrotowego, zabudowania po- 
bliskiego Starego Dworku znalazły się 
na przedpolu Linii Niesłysz-Obra — po- 
przedniczki późniejszego MRU. Szcze- 
gólnego znaczenia nabrała tu przeprawa 
przez meandrującą Obrę, którą stanowił 
przerzucony przez nią most. Pierwotnie 
posiadał on dwa murowane przyczółki. 
pomiędzy którymi rozpostarto przęsłe 
o drewnianym poszyciu. Tuż przed nim. 
od strony wschodniej — a więc kierunku 
spodziewanego ataku — poprzedzono g6 
typowym w fortyfikacji niemieckiej szla- 
banem fortecznym. Jego zasadniczym 
elementem było kryjące grubą stalowa 
linę ramię, które kierowane w poprzek 
osi jezdnej osiadało na filarze pomoc: 
niczym skutecznie blokując przeprawę 
pojazdom nieprzyjaciela. Obronę te 
przeprawy powierzono jeszcze stanowi: 
sku bojowemu nr 845 (521) wzniesione- 
mu w latach 1934-35, w odległości 250 m 
od mostu. Obiekty tego typu, potocznie 
zwane „Hindenburgstandami”, choć wy- 
różniały się niewielkimi rozmiarami, były 
w zupełności samowystarczalne. Górny 
poziom, zbudowany z żelbetu w odpor- 
ności C, mieścił w swym wnętrzu ukrycie 
dla armaty ppanc., wytaczanej do walk: 


pozycję polową, a także stanowisko 
niowe dla ckm MG 08 chronionego 
ytą stalową typu 10P7. Z kolei przestrzeń 
Inej kondygnacji, wzniesionej z cegły, 
stosowano wyłącznie do potrzeb za- 
i, lokując w niej głównie wyposażenie 
cjalne. W momencie wykańczania 
nowiska 845 doszło jednak do rzeczy 
'ebywałej. Opisany wyżej most na Obrze 
zostawiono w niezmienionej postaci, 
czasem na zapolu schronu, poczęto 
nosić kolejny, o przęśle obrotowym. 
nsekwencje względem jego lokalizacji 
ogły być daleko idące, bo w przypadku 
ekroczenia mostu obrzańskiego przez 
Toga i obezwładnienia załogi „Hinden- 
rgstanda”, pozostałby on na pastwę 
goż agresora. Już pobieżna analiza 
„ykazała konieczność obrony nowej prze- 
"awy, co wymusiło cofnięcie linii Frontu 
'ortecznego i oparcie jej w tym rejonie 
> Obrę. Wobec tego, w odległości 400 m 
"d mostu wybudowano Panzerwerk 850, 
*sponujący ogniem okrężnym dwóch 
1634 umieszczonych w kopule pancernej 
"pu 35P8. Zadbano również o umocnienia 
”olowe, rozbudowując je jeszcze w 1944 
"oku, m.in. uzupełniając o stanowiska 
"ojowe Ringstand 58c, zwane potocznie 
 Tobrukami”. 

Zimą 1945 roku Stary Dworek wpraw- 
*zie ominęły bezpośrednio walki (linia 
umocnień przełamana została 3 km na 
sółnoc, gdzie zdobyto Grupę Warowną 
Ludendorff") jednakże opisane wyżej 
"biekty uległy powojennemu zniszczeniu. 
%0 moście obrzańskim ostały się dwa 
murowane przyczółki, widoczne tuż obok 
owej, drewnianej przeprawy przez rzekę. 
"zęściowemu demontażowi uległ szlaban, 
<tóry ogołocono ze stalowego ramienia. 
"ajbardziej jednak ucierpiały schrony bo- 
owe — wysadzone od wewnątrz, stanowią 
4ziś mało czytelne ruiny. Ocalał jedynie 
most D 812. 


20 


Płyta stalowa ze szczeliną... do obser- 


wacji przęsła. Rys. autor na podstawie 
M. Marciniak, -S- Atlas... 


erwsze spojrzemie ma most 


Most obrotowy D 812 ulokowano na kanale 
taktycznym, obecnie już mocno zapusz- 
czonym. Kanał przecina zakole silnie tu 
meandrującej Obry, przez co utworzyła 
się swoista wyspa we wschodniej części 
Starego Dworku. Most D 812 był pierwszą 
i zarazem jedną z dwóch tego 
typu budowli na terenie MRU. 
Z napisu zachowanego w ma- 
szynowni („Baujahr 1936-37") 
możemy wywnioskować, że 
wzniesiono go już po wchło- 
nięciu Linii Niesłysz-Obra 
przez MRU. Składa się zdwóch -fB 
przyczółków — wschodniego, 
będącego oparciem dla ru- | 
chomego przęsła (mającego | 
drewniane poszycie, prze- 
chodzące w nawierzchnię 
asfaltową) oraz zachodniego 


|| 
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mieszczącego mechanizmy. Część znich 
jest dostępna z zewnątrz i żeby je zoba- 
czyć, trzeba przecisnąć się przez kratę 
umieszczoną z boku, po lewej stronie 
przyczółka. Pod przęsłem zachował się 
tam w świetnym stanie pierścień — oś ob- 
rotu — z widoczną sygnaturą producenta 
i datą: „Krupp 1936”. Sterowanie przęsła 
możliwe było również z zewnątrz- w jego 
strefie zachodniej umieszczono gniazdo 
dla kieratu. 


Co kryje wnętrze? 


Aby dostać się do maszynowni wbudowanej 
w zachodni przyczółek, należy pokonać 
kilka schodów obitych nitowaną blachą. 
Dostępu do wnętrza broniły ciężkie, dwu- 
dzielne drzwi 16P7 o wadze 610 kg, które 
w niemal kompletnym stanie dotrwały do 
dziś. Kryjąca się za nimi przestrzeń schronu 
stanowi zarazem najmniejsze pomieszcze- 
nie spośród wszystkich maszynowni w mo- 
stach zwodzonych wzniesionych na MRU. 
Jego obite nitowaną blachą ściany noszą śla- 
dy malowania podkładem antykorozyjnym 
i białą farbą (podobnie jak strop), na któ- 
rą nałożono ponownie czerwoną minię, 
pozostawiając wspomniany wcześniej 
napis „Baujahr 1936-37". Gabaryty niezbyt 
sporego schronu dostosowane zostały do 


wielkości zamontowanych we wnętrzu 
elementów, umożliwiających obrót. Co 
ciekawe, część z nich wykazuje pewne po- 
dobieństwo względem detali z późniejszego 
mostu D 724 z okolic Kurska. W przypadku 
naszego mostu, najważniejsze mechani- 
zmy umieszczono w ramie składającej się 
z dwuteowników, przechodzącej w górnej 
części w stalową czaszę, zamykaną od góry 
pokrywą. Nad nimi umieszczono otwór 
w stropie, przez który przeciągano pionowo 
grubą stalową linę za pomocą bloczków 
kołowych. W górnej części opasywała ona 
wspomniany wcześniej pierścień — łożysko, 
który podtrzymuje przęsło. Na dole, za po- 
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mocą korbowodu przytwierdzonego do kół 
zębatych, następowało nawijanie owych lin 
na bębny, przy jednoczesnym opuszczaniu 
w dół przeciwwagi. W ten sposób przekazy- 
wano ruch obrotowy na łożysko, co powo- 
dowało stopniowe wychylanie się przęsła. 
Operacja powrotnego osadzenia przęsła na 
wschodnim przyczółku, od strony technicz- 
nej wyglądała dość podobnie. Odpowiednia 
zmiana przełożenia w przekładni umiesz- 
czonej obok mechanizmów, a następnie po- 
nowne kręcenie korbowodem powodowały 
rozwijanie lin opasających bębny. Całość 
akcji można było obserwować przez prze- 
ziernik stalowej płyty, nie ujętej w katalogu 
części pancernych „Panzeratlas”. Znalazła 
ona zastosowanie wyłącznie na Froncie 
Fortecznym jeszcze w dwóch mostach 
przechylno-przesuwnych: K 804 w nieod- 
ległym Bledzewie na kanale Jordanki oraz 
K 705 w Nowej Wiosce, również na kanale 
taktycznym. 

Na wypadek niekontrolowanego za- 
lewania wodą maszynowni, do jednej ze 


Małowana przez szablon 
data budowy mostu. Fot. 
Autor. 


ścian przymocowano nie- 
wielkich rozmiarów ręczną 
pompę szlamową. Niestety, 
ze względu na powojenne 
uszkodzenie jest ona dzisiaj 
unieruchomiona. 


Pełen opisi dokumentacja tego unikatowego 
mostu byłyby niemożliwe bez odpompowania 
wody z zalanego wnętrza maszynowni, co 
pozwoliło na dokładniejsze oględziny zacho- 
wanych detali konstrukcyjnych. Być może to 
właśnie stojąca w schronie mechanizmów 
mętna, pozbawiona życia biologicznego woda 
sprawiła, że poszczególne części zachowały 
się stosunkowo dobrze. Ślady widoczne na 
ścianach wskazują na okresowe wahania 
stanu jej wysokości — najwyższy sięgał do 
szczeliny obserwacyjnej w płycie stalowej. 
Akcję wypompowywania wody przepro- 
wadziło wiosną 2006 r. dwóch pasjonatów 
fortyfikacji z pobliskiej Skwierzyny — Sła- 
wek i Wojtek. Z czasem okazało się, że 
rezultaty ich pracy, przerósłszy najśmielsze 
oczekiwania, stały się impulsem do dalszej 
opieki nad mostem. W pierwszej kolej- 
ności zamknięto, nie bez trudu, wnętrze 
maszynowni. Wymagało to uruchomienia 
skorodowanych drzwi 16P7, znajdujących 


się w pozycji otwartej przez kilkadziesiąt le: 
Niebawem też częściowo zabezpieczono * 
podkładem antykorozyjnym. W najbliżs: 
okolicy mostu wykarczowano brzegi ke 
nału z krzewów, odsłaniając brusy ściane 
szczelnej Larsena. Z drewnianego poszyci 
przęsła usunięta została ziemia, pospawan 

i uzupełniono ubytki w barierkach (pierwo* 
nie rozbieralnych), które następnie zosta” 
pomalowane. 

Choć do przywrócenia blasku mostów 
brakuje jeszcze sporo, efekty poczynionyc* 
prac widoczne są już z daleka. Kwestia t= 
jest o tyle ważna, bo dotyczy właściweg 
wyeksponowania jednej z nielicznych, ta: 
dobrze zachowanych budowli obronnyc 
z północnego odcinka Frontu Forteczneg: 
Łuku Odry-Warty. Rokuje też pewne nadzieje 
na zainteresowanie się odpowiednich insty 
tucji innymi fortecznymi atrakcjami powiat 
międzyrzeckiego — nie tylko znaną w całe 
Polsce podziemną trasą turystyczną. Q 
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ocztówka jaka jest - 

każdy widzi. Wciąż 

masowo występuje 

w swojej podstawo: 

wej funkcji: tanie 
i estetycznej formy korespon- 
dencji. Ale ta niepozorna kar- 
teczka, która już blisko półtora 
wieku służy nam na co dzień 
może być także poszukiwanyr 
przez zbieraczy rarytasem. Dla 
wtajemniczonych liczy się niema 
wszystko: wydawca, forma gra 
ficzna druku, znaczek, pieczęci: 
urzędowe, treść korespondencji 
adresat, data obiegu pocztowego. 
a nie tylko „widoczek”, czyli ilu- 
stracja zajmująca zwykle jedną ze 
stron klasycznej karty pocztowej 
Warto więc z uwagą spojrzeć 
na te skromne arkusiki papieru 
które wciąż kryją się w szufladach 
z rodzinnymi pamiątkami. 


= storycy — filokartyści (tak bowiem 

a się zbieraczy i badaczy kart 
ocztowych) nie są zgodni co do 
/estii, gdzie i kiedy powstała ta 
owa forma korespondencji. Nie- 
*órzy podkreślają, że już w wie- 
XVIII poczta objęła swoimi 
sługami drobne, otwarte (czyli 
je ukryte w kopercie) przesyłki, 
bilety wizytowe, zaproszenia 
"zy gratulacje. Jednak ich obieg 
_graniczał się zwykle do wielkich 
last, a trzeba także wiedzieć, że 
ardzo często pocztę „wyręczali” 
lużący lub prywatni posłańcy, za 
*robną opłatą doręczający takie przesył- 
"| adresatom. Pomysł uporządkowania 
"tuacji, a przy tym jak najszerszego upo- 
»szechnienia tej usługi, przypisywany jest 
oruskiemu urzędnikowi, który w 1856 r. 
ostał generalnym pocztmistrzem Berlina. 
'0 lat po tym awansie Heinrich Stephan 
"aproponował niemieckim pocztowcom 
wprowadzenie do obiegu „listka poczto- 
ego” (Post-blatt), czyli kartonika o znor- 
malizowanych wymiarach, opatrzonego 
zadrukiem naśladującym (i zastępującym) 
"naczek pocztowy. Szkopuł tkwił w fakcie, 
że tekst wiadomości nie był osłonięty przed 
wzrokiem osób postronnych. Właśnie ten 
wzgląd sprawił, że pomysł Stephana nie 
zyskał poparcia. Uparty reformator postawił 
 ednak na swoim -w roku 1870 został dyrek- 
orem poczt i telegrafów w jednoczących się 
Niemczech i zracji pełnionego urzędu mógł 
zarzucić oponentom swoją wizję. Pomysł 
„chwycił”, tym bardziej, że w sąsiednich 
Austro-Węgrzech od roku 1869 cesarsko- 
arólewska poczta z wielkim powodzeniem 
zajmowała się przesyłką „kart koresponden- 
oyinych” (Correspondez-Karte). 

Pierwsza karta pocztowa wykonana 
oyła ze sztywnego kartonu, na awersie 
w prawym górnym rogu, i tak już pozo- 
stało!) miała nadrukowaną namiastkę 
znaczka pocztowego o nominale dwóch 
arajcarów. 1.X.1869 roku rozpoczęła się 
swiatowa, błyskotliwa kariera nowej formy 
<omunikacji. W ciągu pierwszych trzech 
miesięcy od wprowadzenia tej usługi 
ograniczonej — z braku umów między- 
narodowych — tylko do obiegu wewnątrz- 
państwowego) wysłano około 3 miliony 
<art korespondencyjnych! Sukces wiedeń- 
skiego eksperymentu zachęcił inne kraje. 


nana 


W roku 1870 pocz- 
tówki pojawiły się 
w Niemczech, Wiel- 
kiej Brytanii, Szwaj- 
carii i Luksemburgu, 
następnie w Danii, Fin- 
landii, Holandii, Belgii 
i Kanadzie, a później 


cji, Francji, Norwegii 
i Chile (1872), Stanach 
Zjednoczonych, Ser- 

bii, Hiszpanii, Rumunii 
(1873) oraz we Włoszech (1874). W roku 
tym powołano do życia Powszechną Unię 
Pocztową (Union Postale Universelle), 
porozumienie gwarantujące uznanie pocz- 
tówki przez wszystkie cywilizowane kraje 
ówczesnego świata. 

Pierwsze karty ilustrowane trafiły 
do obiegu w roku 1874, a w roku 1904 
przyjął się (powszechnie obowiązujący 
aż do czasów obecnych) podział awersu 
na część adresową i korespondćncyjną, 
z pozostawieniem rewersu na cele zdob- 
nicze. Pocztówki początkowo wykonywano 
w technice litograficznej lub chromolito- 
graficznej (litografie wielobarwne), jednak 
wkrótce zaczęto stosować inne, bardziej 
wyrafinowane techniki: fotograwiurę, 
offset, fototypię, autotypię, drzeworyt, 
miedzioryt, akwafortę i fotografię. Upo- 
wszechnienie się techniki fotograficznej 
umożliwiło wejście do obiegu pocztówek 
unikatowych — nieraz powstałych w jed- 
nym, jedynym egzemplarzu — zwykle pre- 
zentujących portret nadawcy, wykonany 
w atelier w „formacie pocztówkowym” na 
papierze fotograficznym z nadrukowanym 
miejscem na znaczek, adres i korespon- 
dencję. Oprócz konwencjonalnego formatu 
zaczęły także pojawiać się kartki panora- 
miczne, miniaturowe oraz tzw. leporella, 
czyli serie widoków na złożonym w har- 
monijkę długim paśmie papieru, doklejo- 
nym do pocztówki w specyficzny sposób 
(zwykle pomiędzy dwiema warstwami 
kartonu, z których w rewersowej wykra- 
wano „klapkę”, chroniącą złożony papier 
przed uszkodzeniem, lecz umożliwiającą 
rozwinięcie i obejrzenie dodatkowych wi- 
doków). Pojawiały się także ekskluzywne 
pocztówki wytłaczane, złocone, a także 
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artystycznie malowane na fornirze i innych 
nietypowych materiałach. 


Pocztówki i Wielka Wojna 


Totalny konflikt lat 1914-1918 odcisnął swoje 
piętno także w świecie kart pocztowych. 
Korespondencja została poddana cen- 
zurze, a swoistą „przepustką” dla pocztówki. 
był stempel urzędu kontrolującego jej treść. 
Działalność rozpoczęła także wojskowa 
poczta polowa, posługująca się odmienny- 
mi od cywilnych stemplami. Obecnie 
opieczętowane kartki pocztowe są intere 
sującym świadectwem owych dramat 
nych lat. Tematyka wojenna wkroczyła na 
rewersy pocztówek, które miały kształtować 
morale i światopogląd „zaplecza frontu”. 
Dlatego przy wyborze ilustracji, zdobiących 
masowo drukowane pocztówki, zazwyczaj 
starano się gloryfikować zwycięstwa własne 
i sojuszników, ukazując porażki armii prze- 
ciwnika. Nieprzyjaciel bywał wyszydzany 
i ośmieszany lub demonizowany. Pocztówki 
zyskały także wymiar społeczny — służyły 
jako cegiełki na rzecz funduszy lub insty- 
tucji charytatywnych i patriotycznych. Dla 
współczesnego badacza i kolekcjonera 
najciekawsze są chyba jednak te „para- 
pocztówki”, jakimi były prywatne portrety 
wojaków, wysyłane najbliższym z garnizonu 
czy miasta przyfrontowego. W przeciwień- 
stwie do patetycznych czy wyidealizowa- 
nych obrazków propagandowych ukazują 
całą gamę prawdziwie ludzkich odezu 
żołnierzy, a wśród nich smutek, znużenie, 
ale także nadzieję i dumę. Zdjęcia te są 
także nieocenionym źródłem do badań nad. 
mundurami i oznakami wojskowymi. 


Okiem kolekcjonera 


Zbieractwo pocztówek jest niewiele młod- 
sze od swojego obiektu zainteresowań. 
Początki zorganizowanego ruchu filo! 
tystów na ziemiach polskich sięgają rol 
1893. Początkowo kolekcjonerzy pocz 
tówek tworzyli koło zainteresowań pr: 
Krakowskim Związku Polskich Zbieraczy 
Znaczków Pocztowych, jednak już po pięci 

latach ukonstytuowała się osobna Sekcji 

Zbieraczy Kart Pocztowych. W roku 1891 

odbyła się w Krakowie Pierwsza Słowiańska 
Wystawa Pocztowych Kart Ilustrowanych. 
Nazwa ta brzmi obecnie nieco dziwnie, ale 
warto pamiętać, że polski termin „pocz- 
tówka” powstał dopiero rok później, a jego 
autorem jest... Henryk Sienkiewicz, którego 
propozycja wyparła konkurencyjne okrt 
nia — liścik, listówka, odkrywka, otw: 
czy pisanka. 


Pocztówki pocht 
ze zbiorów prywatnych Autor 


Autor dziękuje serdecznie Pani Anettcie 


Stachoń za wykorzystane w artykule infor- 
macje o historii kart pocztowych w Polsce. 
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_ Medal za Odrę, Nysę, Bałtyk 


e, __ BARTŁOMIEJ BŁASZKOWSKI 


Wśród licznych odznaczeń nadawanych żołnierzom polskim 
walczącym na froncie wschodnim w latach 1943-1945 znalazł 
się również ustanowiony w październiku 1945 r. Medal Za Odrę, 
Nysę, Bałtyk. Wyróżnienie to, obok upamiętnienia niezwykle waż- 
nych rozdziałów wojennej historii 1. i 2. AWP, w sposób bardzo 
czytelny podkreślało również kwestię kształtu nowych granic 


państwowych. 


wa tygodnie po rozpoczęciu 
ofensywy styczniowej 1945 r. 
pierwsze oddziały sowieckie 
dotarły do rzeki Odry. Powo- 
dzeniu dalszych działań na 
kierunku berlińskim zagroziło uderzenie GA 
„Wisła”. 17 lutego jej siły pancerne opano- 
wały Pyrzyce i Banie. Reakcja dowództwa 
sowieckiego była szybka — rozpoczęto 
operację pomorską. Główne uderzenie 
skierowane zostało w kierunku na Koło- 
brzeg i Koszalin. Siły niemieckie znalazły 
się w dwóch kotłach — w rejonie Gdyni 
i Gdańska oraz między Szczecinem i Koło- 
brzegiem. 1. AWP dowodzona przez gen. Po- 


Zaślubiny z morzem. 


Słup graniczny na Odrze. 
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pławskiego w dniach 1-2 marca przełamała 
niemiecką obronę w okolicach Wierzchowa 
i Żabna. Posuwając się dalej, jej oddziały 
zdobyły Borujsko. Wspólnie z jednostkami 
sowieckimi uczestniczyły one w likwidacji 
sił nieprzyjaciela w rejonie Drawska ń 
dwina. 7 marca część sił 1. AWP uderzyła 
na Kołobrzeg, który został zdobyty po 
dziesięciu dniach krwawych walk. Równie 
ciężkie boje toczono w rejonie Kamienia 
Pomorskiego. 1. BPanc wzięła udział w wal- 
kach o Gdynię i Gdańsk. Końcowym etapem 
operacji pomorskiej była obrona przeciw- 
desantowa nad Bałtykiem — żołnierze nasi 
objęli i dozorowali przeszło 110 km odci- 
nek od Kołobrzegu do 
Stepnicy nad Zalewem 
Szczecińskim. 

8 kwietnia 1945 
roku 1. AWP rozpoczęła 
dyslokację. Jej oddzia- 
ły wykonały wówczas 
trwający blisko tydzień 
| przemarsz, pokonując 
w jego trakcie, wyłącz- 
(nie nocami, liczącą bli- 

sko 200 km trasę znad 
| wybrzeża Bałtyku nad 
| Odrę. Tu zostały one 
| skoncentrowane w ma- 
( sywie leśnym Stare Ły- 
sogórki. W nocy z 14 na 
15 kwietnia 1. DP wraz 
(z częścią sił 2. DP prze- 
szły na przyczółek w re- 
jonie Gozdowic. Główne 
uderzenie nastąpiło 16 


kwietnia — oddziały 1. AWP sforsowały Odre 
i na swoim prawym skrzydle przełamak 
pierwszą pozycję obrony nieprzyjaciela 
a na lewym pierwszą i drugą. Po zaciętych 
walkach w dniu 18 kwietnia przełamany 
został główny pas obrony. Oddziały polskie 
całością swoich sił, weszły na wschodn 
brzeg Starej Odry. Próba jej pokonanie 
z marszu nie powiodła się. Dopiero ne 
skutek podjęcia manewru oskrzydlające- 
go, żołnierzom 2. DP udało się sforsować 
tę przeszkodę wodną. W nocy z 19 na 20 
kwietnia nieprzyjaciel rozpoczął odwrót 
na zachód, a oddziały 2. AWP przeszły de 
działań pościgowych w kierunku na Ora- 
nienburg i Berlin. 

Forsowanie rzeki Nysy stanowiło pierw- 
szy etap działań 2. AWP podczas operacji ber- 
lińskiej. Jego początek miał miejsce w nocy 
z 10 na 11 kwietnia 1945 r., kiedy to oddziały 
polskie zluzowały oddziały sowieckie nad 
Nysą na liczącym blisko 30 km odcinku 
między miejscowością Młoty a folwarkiem 
Wysokie. W nocy z 14na 15 kwietnia przepro- 
wadzone zostało rozpoznanie walką w pasie 
działania 8. i 9. DP Kosztem poniesionych 
strat uchwycone zostały przyczółki w rejonie 
Rothenburga i Prędocic, Dzień później da 
forsowania rzeki przystąpiła 16. BPanc Dzia- 
łające na głównym kierunku działań 8.i9. DE 
posuwając się w boju, osiągnęły do zmroku 
rzekę Weisser Schóps. 7. i 10. DP prowadzą- 
ce działania pomocnicze sforsowały Nysę, 
wiążąc część sił nieprzyjaciela. Wieczorem 
tego samego dnia na zachodni brzeg Nysy 
przeszły oddziały 5. DP i 1. KPanc Następnego 
dnia 2. AWP przełamała niemiecką obronę 
nad rzeką Weisser Schóps. 18 kwietnia 
przełamany został opór nieprzyjaciela nad 
rzeką Schwarzer Schóps. Oddziały 2 AWP 
rozszerzyły wyłom i zapoczątkowały pościg 
w kierunku Drezna. 

Dekretem Prezydium KRN z dnia 26 paź- 
dziernika 1945 r. ustanowione zostały trzy 
nowe odznaczenia. Ich oficjalne ogłosze- 
nie nastąpiło w Dzienniku 
Ustaw RP Nr 50, 1945 r. Bę- 
dący przedmiotem naszych 
rozważań, umieszczony 
pod poz. 285, Medal Za 
Odrę, Nysę i Bałtyk miał 
upamiętniać walkę żoł- 
nierza polskiego o nowy 
kształt granic Polski na 
Odrze, Nysie i Bałtyku oraz 
stanowić nagrodę dla jej 
uczestników posiadającą 
w swoim zamierzeniu sze- 
roki i masowy charakter. 
W opublikowanym de- 


<recie określono, że 
sadawanie Medalu 
zależy do Ministra 
Dbrony Narodo- 
wej. W 1958 r. 
sytuacja ta uległa 
zmianie - kom- 
?etencje w sprawie 

zadań przejęła Rada Państwa. Z dniem 
* maja 1999 r. nadawanie Medalu Za Odrę, 
Nysę, Bałtyk uznano za zakończone. Do 
1998 r. otrzymało go 325 312 osób (Puchalski 
1. „Dzieje polskich znaków zaszczytnych”, 
Warszawa 2000, s. 274). 

Odznaczenie stanowi okrągły medal 
zmosiądzu o średnicy 3,3 cm. Na jego awer- 
sie znalazł się rysunek przedstawiający roz- 
winiętą mapę. Ponad nią umieszczony został 
wizerunek godła państwowego a w otoku 
napis, którego poszczególne fragmenty 
oddzielone zostały myślnikami: „ZA-ODRĘ- 


ZE! 


owoc s Nóskowrco 


ZA ODRĘ: "NYSE, BAŁTYK 


Za Odrę, Nysę, Bałtyk zajął 34 pozycję, przed 
Medalem Za Warszawę (Monitor Polski Nr 
25, 1960 r., poz. 120 oraz Nr 20, 1981 r., poz. 
185 i 186). 

Medal Za Odrę, Nysę, Bałtyk znany jest 
w dwóch podstawowych wersjach. Pierw- 
sza z nich wyróżnia się rysunkiem 
godła państwowego — orzeł ma 
skrzydła uniesione wysoko do 
góry, jest wsparty swoimi szponami 
na górnej krawędzi mapy a ogon 
ma za nią schowany. Rysunek 
mapy charakteryzuje się odwzo- 
rowaniem zarysu rzek: Wisły, 
Bugu, Odry, Nysy oraz zaznaczo- 
nej w dużym przybliżeniu linii 
granicy państwowej. Zawieszenie 
wykonane jest w postaci przyluto- 
wanego łącznika mającego kształt 
masywnego walca o długości 0,5 


NA PODSTAWIE DEKRETU: PA 
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cm oraz zlutowanego pierścienia. 
Wersja druga posiada zmieniony 
wizerunek orła — zbliżony jest on do 
wzoru oficjalnie obowiązującego, 
nieco pomniejszony w stosunku 
do tego z pierwszej wersji, umiesz- 
czony ponad mapą. Skorygowany 
został także rysunek samej mapy 
— nieznacznie ją powiększono, 
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kę Św Kodi wybrzuszono ku górze oraz uzu- 

Ę o . R — pełniono o nowe detale: zazna- 

Ka gie Padam czono w postaci kropki Warszawę, 

emy wn zU6Gn o” oznaczono kropką i pierwszą literą 

a torem możn am z  MIAABI. „„/Sftndkia „nazwy miasta: Gdańsk, Szczecin, 


NYSĘ-BAŁTYK”. Na gładkim tle rewersu 
widnieje w czterech linijkach napis z wyraź- 
nym podkreśleniem: „RP, ZWYCIĘZCOM, III 
1945, IV 1945”. Odznaczenie przewidziano do 
noszenia na wstążce koloru ciemnoniebie- 
skiego z dwoma jasnoniebieskimi paskami 
oszerokości 0,4 cm wzdłuż brzegów. Zgodnie 
zustalonym w okresie istnienia PRL starszeń- 
stwem noszenia orderów i odznaczeń, Medal 


Wrocław, dodano linie rzek: Warty, 
Pilicy, Narwi. W sposób bardziej 
wyrazisty oddano zarys linii brze- 
gowej oraz przebieg granicy państwowej. 
Zmianie uległo liternictwo na awersie i re- 
wersie odznaczenia — znakom nadany został 
nieco Iżejszy i bardziej foremny charakter 
— zmniejszono ich wysokość oraz grubość. 
Zawieszenie wykonane zostało w postaci 
o wiele zgrabniejszego łącznika z przylu- 
towanego drutu oraz pierścienia z drutu 
o znacznie mniejszej średnicy niż w wersji 
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pierwszej, nie lutowanego. 
Wersja ta pojawiła się w 1946: 
r. W ciągu dziesięcioleci jej 
nadawania ulegała ona nie- 
znacznym zmianom dotyczącym 
przede wszystkim grubości me- 
dalu, wykończenia powierzch- 
ni, średnicy drutu łączników 
i pierścieni. Sporadyczne mogły. 
się również pojawić pierście- 
nie lutowane. Wstążka takż 


E 


Tymczasowe zaświadczenie Nr 
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podlegała zmianom — początkowo miała 
ona szerokość 3,4 cm, jasnobłękitne paski 
o szerokości 0,4 cm i charakteryzowała się 
dość żywymi kolorami (znana z odznaczeń: 
pierwszej wersji). Następnie pojawiła się 
odmiana o szerokości 3,6 cm, prążkach* 
szerokich na 0,5 cm przesuniętych w sto- 
sunku do opisanej tu wcześniej o około 0,1 - 
em w bok od krawędzi, o kolorach nieco 
przygaszonych (na odznaczeniach drugiej 
wersji z lat 40.). Kolejne nadania otrzymywa= 
ły wstążki utrzymujące powyższe wymiary 
nieznacznie różniące się między sobą odcie= 
niami barw. Warto również w tym miejscu 
chociażby pobieżnie zasygnalizować dwie zj 
kwestie związane znoszeniem. W latach 40. 
i na początku 50. zdarzało się, że niektórzy 
posiadacze odznaczeń mogli je nosić z in- 
dywidualnie wykonanym usztywnieniel 
Mogło ono mieć kształt prostokątnej tektul 
włożonej między dwa pasy wstążki, bądź te: 
metalowej blaszki wyposażonej w agrafko- 
we zapięcie ułatwiające przypięcie. Opisane 
tu sposoby znalazły swoje zastosowanie 
także i w przypadku Medalu Za Odrę, Nysę, 
Bałtyk. Kwestia druga dotyczy obywateli so- 
wieckich — przyznane im medale nosili oni 
początkowo przypięte na mundurach bi 
jakichkolwiek ingerencji. Z czasem mo; 
one otrzymać typowe metalowe, pięciol 
ne podkładki pod wstążkę z zapięciem. 
Miniatury medalu przeznaczone do: 


. 


szenia na ubraniu cywilnym pojawiły się 

raz pierwszy około przełomu lat 50. i 60. Cha- 
rakteryzuje je na ogół wierne odwzorowa- 
nie oryginału, a wyrażając się precyzyjniej, 
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__ jeszcze bardziej uproszczonych elementów 
_ tysunku drugiej wersji odznaczenia. Istnieją 
one w odmianach różniących się między 
sobą w sposób nieznaczny średnicą me- 
dalu, detalami zawieszenia, sposobem 
wykończenia powierzchni, wstążką. Te 
spotyka się wykonane z rypsu w różnych 
odcieniach barw, dość wąskie, przez to 
nieproporcjonalne w stosunku do samej 
miniatury odznaczenia, bądź też ich meta- 
lowe, kryte barwną emalią imitacje. 
Baretki Medalu Za Odrę, Nysę, Bałtyk 
___ wlatach 40. oraz 50. charakteryzowały się 
dość sporą różnorodnością. Dotyczyła ona 
ich wysokości która w praktyce mieściła 
się między 0,7 a 1,5 cm, użytego materiału 
— przeważnie był to odpowiednio ucięty, 
zaszyty lub klejony na usztywniającym pod- 
kładzie fragment wstążki medalu, ale spo- 
tyka się je również wykonane z barwnego 
tworzywa sztucznego, bądź też sporządzone 
jednostkowo z malowanego farbą meta- 
lu. Znane są również pochodzące z tego 
okresu baretki pokryte przeźroczystym 
tworzywem sztucznym w celu ochrony 
wstążek przed ich zabrudzeniem. Różnice 
dotyczą także zastosowanego pod baretką 
podkładu — spotyka się sukno file, szewiot 
(oraz jego barwy — czarnej khaki, szarej) 
lub też i całkowity jego brak. Z czasem 
wygląd baretki ujednolicił się - wykonana 
z fragmentu wstążki o wysokości oscylującej 
w praktyce w okolicy | cm na podkładzie 
. zczarnego sukna. 
Nadaniu odznaczenia towarzyszył sto- 
| 
| 


sowny dokument. Początkowo było nim 
zaświadczenie tymczasowe „przeznaczone 
dla wszelkich dostępnych ówcześnie od- 
znaczeń. Miało ono wygląd kartki papieru 
Z nadrukiem barwy czarnej. W lewym, 
górnym narożniku znajdowało się godło 
państwowe oraz napis: „WOJSKO POLSKIE”. 
Poniżej kolejne rubryki wypełniane pismem 
odtęcznym lub maszynowym w j. polskim 
lub, dla obywateli sowieckich, rosyjskim. 
Obok opisanego wzoru dokumentu mogły 
się również znaleźć zaświadczenia tymcza- 
Sowe pisane w całości odręcznie lub ma- 
Szynowo na aktualnie dostępnym papierze. 
Pierwszy wzór legitymacji pochodzi z 1946 r. 
_Ma on formę barwnego druku w kolorach: 
czarnym, niebieskim, szarobłękitnym na 
kartonie koloru białego o wymiarach 11,3x15 
cm złożonego na pół. Na stronie pierwszej 
znalazł swoje miejsce wizerunek godła pań- 
stwowego umieszczony na barwnej wstążce 
odznaczenia oraz jego nazwa. Strona druga 
zawiera reprodukcję drzeworytu przed- 
stawiającego moment zaślubin z morzem. 
Poniżej znalazł się Art. I Dekretu o ustano- 
wieniu Medalu. Strona trzecia zawierająca 
dane osoby odznaczonej wypełniana była 

Jismmem odręcznym lub maszynowym w j. 

jolskim lub rosyjskim. Na czwartej stronie 
znalazła się mapka przedstawiająca szłak 
bojowy 1. i 2. AWP. Poniżej umieszczono 
krótki rys historyczny stoczonych walk. 
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W stopce umieszczono tekst: „Projekt i druk 
Wojsk. Inst. Geograf. Warszawa 1946”. Drugi 
wzór legitymacji pojawił się najprawdopo- 
dobniej w latach 60. Jest on powtórzeniem 
wzoru pierwszego, ale charakteryzuje się 
on pomniejszeniem formatu, nieco innym 
gatunkiem użytego kartonu oraz mniejszą 
wyrazistością drukowanych barw. W stopce 
umieszczono nazwę wykonawcy: „Znak” 
W-wa oraz numer zlecenia i nakład. Znane 
egzemplarze prawie wyłącznie spotyka się 
wypełnione pismem maszynowym. Trzeci 
wzór jest standardowym wzorem legitymacji 
dla odznaczeń państwowych PRL druko- 
wanym kolorem czarnym i czerwonym na 
kartonie o różnej gamie odcieni — od białego 


po jasnokremowy, bądź na białym papierze 
kredowanym. Na pierwszej stronie posiada 
on wizerunek godła państwowego oraz 
umieszczone ukośnie w prawym dolnym 
narożniku barwy narodowe. Istnieje w kilku 
odmianach — najważniejsze, które należy 
w tym miejscu odnotować, to z pozostawio- 
ną pustą rubryką na nazwę odznaczenia lub 
z wydrukowaną jego pełną nazwą. Legity- 
macje te otrzymywały okładki introligatorskie 
ztłoczonym godłem państwowym, różniące 
się barwą (szereg odcieni koloru czerwone- 
go), materiałem służącym do ich pokrycia 
(papier, derma) lub miękkie okładki tłoczone 
i zgrzewane z czerwonego i przeźroczystego 
tworzywa sztucznego. 

Medal Za Odrę, Nysę, Bałtyk ciągle 
jeszcze oczekuje na pełne ujęcie swojej 
trwającej ponad pół wieku historii. Artykuł 
ten stara się jedynie w sposób niezwykle 
pobieżny zasygnalizować pewne wybrane 
zagadnienia związane z tym odznacze- 
niem — jego podstawowe wersje, baretki, 
miniaturki, dokumenty nadań. Poza opisem 
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pozostaje szereg równie ważnych kwes* 
— wśród nich znajdują się chociażby takż* 
i te dotyczące jego rzeczywistego miejsc 
w systemie nagród i wyróżnień PRL, wp 
sania się w nurt propagandy polityczne 
analizy sposobu i trybu przeprowadzonyć 
nadań. Choć wykracza to poza przyjęte rar 
opracowania, niech mi będzie wolno naze- 
kończenie podzielić się pewnym spostrzeże- 
niem. Odznaczenie to objęło, obok żołnierz 
1. i 2. AWR osób z nimi współpracującyc* 
w trakcie toczonych walk, także i grupe 
uczestników Kampanii Wrześniowej 1939* 
na Wybrzeżu. Masowe tryby nadań wpłynęś 
na to, iż dla kogoś kto posiada możliwos- 
nawet pobieżnej ich analizy, stosunkow* 


powszechne stały się przypadki nada7 
nie w pełni uzasadnionych. Dotyczyło te 
wojska, czego zauważalnym przykładerr 
mogą być ranni którzy okres walk zimowe 
-wiosennych 1945 r. spędzili w szpitalach 
Po powrocie do swoich jednostek, bądź 
też po demobilizacji, zostali oni w sposół 


niejako automatyczny wyróżnieni Meda- 
lem Za Odrę, Nysę, Bałtyk. Osobną grupę 
stanowią dość liczni funkcjonariusze MBF 
MSW, partyzanci lewicowego ruchu oporu 
działacze partyjni i ZboWiD, którzy z cała 
pewnością w owych dniach 1945 r. nie 
znaleźli się wśród bitewnego zgiełku na 
Pomorzu, nad Odrą czy też Nysą, ale których 
piersi ozdobiło z czasem to wyróżnienie. Bez 
najmniejszych wątpliwości wpłynęło to ne 
obniżenie prestiżu opisywanej tu nagrody 
Nie zmieniło to jednak faktu, iż Medal Za 
Odrę, Nysę, Bałtyk kojarzony będzie zawsze 
z krwawymi i chwalebnymi kartami z dzie- 
jów 1.12. AWP. a 


Pozostaje mi miły obowiązek podzię- 
kowania Paniom: Barbarze Olejnik, Lidii 
Dulian-Sokołowskiej, oraz Panom: śp. 
Bolesławowi Dulianowi oraz Tomaszowi 
Gąsiorowi — autorowi reprodukcji zamiesz- 
czonych tutaj ilustracji. 
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Dystynkcje Armii Carskiej 
w XVIII-XX wieku — gorżet (ryngraf) 


DAMIAN CZERNIEWICZ 


Ten niezwykle rzadko spotykany dzisiaj element umundurowania 
poszukiwany jest przez większość zbieraczy carskiej Rosji. Kiedy 
już pojawi się w naszych zbiorach, zawsze wzbudza wiele emocji. 
To rzeczywiście piękne i ciekawe uzupełnienie kolekcji często sta- 
nowi także o jej wartości. Do naszych czasów niestety przetrwały 
nieliczne ich egzemplarze i na domiar złego w kiepskim stanie. 
Na szczęście dzięki poszukiwaczom możemy podziwiać kolejne 
egzemplarze carskich ryngrafów oficerskich. 


orżet przedstawiał sobą meta- 

lową płytę w formie półksięży- 

ca o regulaminowych rozmia- 

rach 20x12 cm. Zawieszano 

go za oba końce na piersi 
oficera, często tuż pod szyją. Przeznaczono 
go dla potrzeb określenia rangi oficera. 
W literaturze rosyjskiej nazywa się go często 
„znakiem oficerskim”, „szyjnym znakiem” 
lub też „oficerskim znakiem nagrodowym”. 
Jednakże poprawną nazwą tego elementu 
umundurowania jest „gorżet” czyli po pol- 
sku - ryngraf. 

Gorżet często błędnie określany jest tak- 
że jako „zbiorowy znak nagrodowy”. Tymcza- 
sem był to znak różnicy pomiędzy stopniami 
oficerskimi, iw tym celu został wprowadzony 
jako element umundurowania oficerów 
carskiej armii. Nagrodą zbiorową, a raczej 
napisem pamiątkowym, był jedynie napis 
„1700 NO/9”, umieszczany na gorżetach 
oficerów Preobrażeńskiego i Siemienowskie- 
go pułku, upamiętniający męstwo oficerów 
tych pułków w pierwszej bitwie armii Piotra 
Wielkiego z armią Szwedów o twierdzę Na- 
rwa 19 listopada 1700 roku. Później podobne 
napisy na gorżetach, już właśnie jako nagrody 
zbiorowe, poczęły pojawiać się na gorżetach 
oficerów innych pułków. 

Ryngraf, który miał za zadanie 
odróżniać oficerów od żołnie- 
rzy, pomagał jak już wiemy 
odróżniać stopnie ofi- 
cerów. Pierwszymi, 
którzy otrzymali gor- 
żety jeszcze w 1698 
roku byli oficerowie 
dwóch słynnych 
w Rosji gwardyj- 
skich pułków 
Preobrażeńskiego 
i Siemienowskie- 


Kapitan Siemie- 
nowskiego puł- 
ku z charaktery- 
stycznym dla tego 
pułku symbolem 
na ryngrafie. 


go. W 1701 roku forma ryngrafów zmieniła 
się i na gorżetach starszych oficerów tych 
pułków pojawił się pamiętny dla weteranów 
walk o Narwę napis „7700 NO/9”.. Kilka lat 
potem gorżet otrzymali także wszyscy ofi- 
cerowie pułków armijnych. Aby poprawnie 
rozpoznać rangę carskiego oficera należało 
bacznie zwracać uwagę na trzy podsta- 
wowe elementy ryngrafu: pole gorżetu, 
obręcz (obwiedzenie) i znak herbowy. Po 
połączeniu kolorów tych trzech elementów 
można było określić stopień noszącego go 
oficera. W okresie od roku 1699 do 1716 
barwy gorżetów były następujące: 


Kolor pola 


Kolor obręczy 


W XVIII wieku metodzie rozpoznania 
znaczenia stopni oficerskich nie poświę- 
cano zbyt wielkiej uwagi. W większości 
ryngrafów nie noszono wcale. Zazwyczaj 
zakładano je przy uroczystych i oficjal- 
nych okazjach jak przeglądy, parady ale 
także przy pełnieniu dyżurów i wart. 
W codziennym koszarowym życiu ob- 
chodzono się bez nich prawie całkowicie, 
ograniczając się do noszenia tzw. szarf 
oficerskich. W ciągu XVIII wieku rozmiar, 
forma, rysunek znaków herbowych, ko- 
lory wstęgi (na której noszono gorżet) 
niejednokrotnie ulegały zmianie. Różne 
pułki stosowały od- 


Kolor herbu mienny rysunek znaku 


Srebro Srebro Srebro herbowego. 

Srebro Złoty Srebro j ę 
Porucznik Srebro Srebro Złoty Pierwszy gorzej 
Kapitan Srebro —_ Złoty Złoty z lewej strony jesto 3 
Major Złoty Złoty Srebro wcześniejszym wzorem 
Podpułkownik Złoty i Srebro. Złoty oficerskiego ryngrafu. 
Pułkownik Złoty Złoty Złoty 


Jednakże wszyscy oficerowie 
sztabowi (majori wyżej) nosili gor- 
żety, które całkowicie wykonywano 
wzłotych kolorach, tym samym od- 
różnienie majora od pułkownika przy pomocy 
jedynie ryngrafu było wręcz niemożliwie. Na- 
leży zaznaczyć także, iż generałowie nie nosili 

ryngrafów w ogóle, co żołnierzom nastrę- 
» czało pewne trudności w połapaniu 
się w rangach jaśnie oświeconych 
dowódców. Nadto do roku 1745 
generałowie carskich armii nie 
nosili żadnej regulaminowej 
formy umundurowania, gdyż 
takich regulaminów nie było. 
Opublikowane w 1722 roku 
„Tabele o rangach” przed- 
stawiały barwy elementów 
ryngrafu z objaśnieniem tzw. 
klasy oficerskiej rangi: 


Klasa rangi 


Kolor pola 


US 


Drugi, należał do oficerów walczących 
o Narwę. W latach 40. w armii rosyjskiej. 
pojawił się nowy rodzaj lekkiej kawalerii 
— huzarzy. Oficerowie pułków huzarskich 
podobnie jak i Kozacy nie mieli ryngrafów 
w ogóle. Oficerowie jednostek nie n_ 
rących bezpośredniego udziału w walce 
oraz oficerowie oddziałów zaopatrzenia 
także nie stosowali tej formy odróżniania 
oficerskich dystynkcji. 

Od 1764 roku określenie rangi oficera 
na podstawie formy ryngrafu stawało się 
coraz trudniejsze. Wówczas to nakazano 
wszystkim oficerom, aby znak herbowy 
był złocony, a pole gorżetu pozosta 
srebrne. Kapitan powinien nosić ryngi 


Kolor obręczy 


XIV 
XIII 
XII 
X Srebro Złoty Złoto. 
IX Złoty Srebro Srebro 
VIII Złoty Złoty Srebro 
E VII Złoty Srebro Złoty 
V Złoty Złoty 


8.II.1730 r. rosyjski Senat zatwierdził 
tzw. nowy herbarz, który przedstawiał 
ponad 80 herbów dla polowych, garnizo- 
nowych i ziemskich pułków milicyjnych. 
Wszystkie herby miały owalną tarczę, ulo- 
kowaną w centrum kartusza o jednorod- 
nej formie. Kartusze odróżniały się tylko 
wieńczącymi je koronami (imperialnymi, 
cesarskimi, książęcymi, gruntowymi), 
symbolizującymi historyczny status tego 
lub innego terytorium. Zgodnie z nowymi 
przepisami mundurowymi, wydanymi 
w 1731 r. oficerom piechoty załecano: 
„znaki mieć srebrne z pułkowymi herba- 
mi, sztab-oficerom całkowicie złocone, 
a ober-oficerom herby pozłacać”. Takie 
znaki funkcjonowały w rosyjskiej armii 
do 1762 r. 


Pozłacany ryngraf jed- 
nostki saperskiej. 


Oficerskie zna- 
ki „Za Otliczie” 
wprowadzono 
28.VII.1909 r. 
Prezentowano 
je oficerom tych 
jednostek, gdzie 
żołnierze niżsi stop- 
niem otrzymali znak 
„Za Otliczie” na nakrycia 
głowy. Na ryngrafie umiesz- 

czano po prostu napis „Za Otliczie”, 
który stanowił konkretną wskazówkę 
dotyczącą miejsca i czasu bitwy. Często 
prawa do noszenia znaku nie posiadały 
wszystkie pododdziały danej jednost- 
ki, a czasem napisy w poszczególnych 
szwadronach, bateriach czy kompaniach 
mogły się różnić. 

Prezentowany ryngraf — wojsk inżynie- 
ryjnych (siekiery pod orłem, biały metal, 
czarny aksamitny podbój) noszono w 1. 
Kaukaskim Saperskim Batalionie (prócz 
kompanii telegraficznej). W założeniu 
powinien być wykonany z melchioru, zda- 
rzały się jednak egzemplarze srebrzone. 
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z pozłacaną obręczą, 
au oficerów sztabowych 
pole gorżetu po dawne- 
mu także powinno być 
złote... 

W 1775 roku herbo- 
we znaki pułków zastą- 
piono rosyjskim godłem 
państwowym. 

Car Paweł I w 1796 
roku zmienił funkcję 
ryngrafów, i ze znaku 
umożliwiającego nie- 

gdyś odróżnienie oficerskiej rangi, 
uczynił czysto dekoracyjny element 
oficerskiego munduru. Wprowadził 
_.tym samym jeden rodzaj ryngrafu 

dla wszystkich oficerów i przemia- 
nował go jako „znak oficerski”. 
Następnie w roku 1797 gorżety 
odebrano oficerom pułków strze- 
leckich. W następnej kolejności 
car planował aby ryngrafy zniesiono 
w całej armii, czemu 


Porucznik w pełnej formie 
paradnej. Na piersi pułkowy 
oficerski znak z 1910 roku. 


Kolor pola 


Podporucznik 8. strzelec- 
kiego pułku — 1913 rok. 


Dopiero car Aleksander III w 1884 roku 
przywraca gorżet na paradne i służbowe 
mundury oficerów lejb-gwardii pułków 
Preobrażeńskiego i Siemienowskiego, 
jak również generałów, „dopisanych” do 
tych pułków. Od tego momentu ryngrafy 
ponownie były czysto dekoracyjnym ele- 
mentem umundurowania oficerów gwardii 
stanowiąc, jak mawiali współcześni, daninę 
dla tradycji. Barwy ryngrafów w tym okresie 
były następujące: 


LOOMCM 


Kolor obręczy 


Srebro Srebro Srebro 

Srebro Złoty Srebro 

Srebro Srebro Złoto 
Nadporucznik Srebro Złoty. Złoty 
Kapitan Złoty Złoty Srebro 
Pułkownik. Złoty Srebro. Złoty 
Generałowie Złoty Złoty Złoty 


przeszkodziła śmierć im- 
peratora. 
Na początku XIX wieku 
w szybko rosnącej liczebnie armii 
konieczność metody rozpoznania stopni 
oficerskich staje się istotna i kolejny impera- 
tor — Aleksander I zwrócił ryngrafom funkcję 
różnicowania oficerskich rang. W pierwszym 
kwartale XIX wieku gorżet pozostawał fak- 
tycznie jedynym środkiem rozpoznania stop- 
ni czy też wg rosyjskiej nomenklatury: rang 
oficerów. Od 1827 roku, kiedy to car Mikołaj 
Iwprowadził dystynkcje oficerskie w postaci 
gwiazdek, gorżet zaczyna tracić swoją rolę, 
przekształcając się z praktycznego w czysto 
dekoracyjny element oficerskiego umun- 
durowania. Coraz rzadziej stosowany przy 
regulaminowym umundurowaniu, w 1858 
roku zostaje całkowicie zniesiony. 


Z początkiem I wojny światowej, 
w sierpniu 1914 roku wszystkie jednostki 
armii i gwardii zmieniły umundurowania 
na tzw. formę marszową. Więcej już 
w carskiej armii nie sięgano po ten pięk- 
ny element umundurowania. Dekretem 
nowej władzy od 16 grudnia 1917 roku 
wszelkie rangi, dystynkcje i różnice zostały 
zniesione. Ryngrafy na zawsze odeszły do 
historii. u 
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Pierwsza runda po nokaucie 


PIOTR GALIK 


Tragiczna porażka Rzeczypo- 
spolitej, jesienią 1939 roku 
pobitej i rozszarpanej na pół 
przez zbójecki sojusz III Rzeszy 
i Związku Sowieckiego, była 
niewyobrażalnym szokiem dla 
Polaków. Nie stała się jednak 
kresem, lecz przeciwnie, po- 
czątkiem desperackiego boju 
o przetrwanie i niepodległość. 


ierwszą, wielką jednostką na- 

szych sił zbrojnych, która podję- 

ła walkę zbrojną z wrogiem, była 

utworzona na terenie Francji 

Samodzielna Brygada Strzelców 
Podhalańskich. Krótkie, lecz burzliwe losy 
tej niezwykłej formacji zasługują na przypo- 
mnienie, także dlatego, że Podhalańczycy, 
walczący wiosną 1940 roku ramię w ramię 
z Norwegami, Francuzami i Brytyjczykami, 
byli prekursorami współczesnego udziału 
Polski w sojuszu NATO. 


Na ratunek Finlandii 


Odtwarzanie regularnych oddziałów Wojska 
Polskiego we Francji rozpoczęło się 
jeszcze w trakcie walk w kraju. 

Już 12.1X.1939 roku nasi sojusz- 
nicy przeznaczyli na potrzeby 
Polaków duży ośrodek szkole- 
niowy Coćtquidan w Guer (de- 
partament Morbihan, Bretania). 
Umowa sojusznicza zawarta przez 
emigracyjne władze polskie 
z Francuzami na początku 
stycznia 1940 roku, zakła- 
dała utworzenie dwóch 
korpusów piechoty 
(w sumie 4 dywizje) 
oraz wielkiej jednostki 
zmechanizowanej. Re- 
alizacja tego planu uza- 
leżniona była jednak od 
napływu ochotników, 
którzy musieli poko- 
nywać wiele trudności 

i niebezpieczeństw, by 
dotrzeć do Francji z okupowanego kraju 
lub państw neutralnych (przede wszystkim 
Rumunii i Węgier, gdzie internowano około 
70 tys. żołnierzy polskich). Sytuację kadrową 
polepszyła decyzja Paryża, zezwalająca na 
kierowanie do służby w formacjach WP 
obywateli francuskich narodowości polskiej, 
objętych poborem w ramach mobilizacji. 
Z około półmilionowej rzeszy Polonusów pod 
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sztandary narodowe trafiło w sumie około 44 
tys. żołnierzy. Ze względu na znaczną asy- 
milację, wielu z nich nie identyfikowało się 
jednak bez reszty z krajem rodziców czy dzia- 
dów, uważając się już raczej za Francuzów. 
Osobnym problemem było niedostateczne, 
przestarzałe wyposażenie i uzbrojenie oraz 
obowiązująca w armii francuskiej doktryna 
wojenna, oparta na założeniach z poprzed- 
niej wojny mimo świeżych doświadczeń 
z kampanii polskiej. 

Sowiecka napaść na Finlandię ożywiła 
alianckie kręgi polityczne i wojskowe. Fran- 
cja skłonna była zaangażować się po stronie 
bohaterskich Skandynawów, z najwyższym 
trudem odpierających przeważające siły 
wroga. Paryż zamierzał włączyć w planowa- 
ną akcję zbrojną także Polaków. Było to o tyle 
zrozumiałe, że Związek Sowiecki był współa- 
gresorem i współokupantem naszego kraju, 
a zatem pojawiała się szansa, by szukać od- 
wetu przynajmniej na jednym z wrogów. Już 
9.1.1940 roku generał Victor Denain zapropo- 
nował polskim władzom wysłanie do Finlan- 
dii brygady górskiej i dywizjonu lotniczego. 
Gen. Sikorski był początkowo przeciwny tej 
koncepcji, uległ jednak naciskom sojuszni- 
ków i zaakceptował przedstawiony mu plan. 
Rozkaz o utworzeniu ekspedycyjnej brygady 

piechoty, przystosowanej do walk 

w trudnych warunkach terenowych 

i klimatycznych ogłoszony został 9 

_ |. lutego. Stopniowo, aż do początków 


marca, ustalano skład 
i organizację nowej 
jednostki. Wzorcem 
organizacyjnym była struktura francuskiej 
brygady piechoty górskiej. Dlatego zapewne 
przyjęta została nazwa Samodzielnej Brygady 
Strzelców Podhalańskich, odwołująca się do 
chlubnych tradycji przedwojennych oddzia- 
łów polskiej piechoty górskiej. Dowódcą 
SBSP został płk Zygmunt Szyszko-Bohusz. 
Podlegały mu dwie półbrygady, (termin za- 
pożyczony z armii francuskiej) każda w sile 
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Opancerzony ciągnik gąsienicowy Renault UE, jedyny sprzęt pancerny SBSP. 


dwóch batalionów. Ze względu na pośpiech 
wykorzystano cztery „gotowe” bataliony, 
zabrane formującym się już od pewnego 
czasu dywizjom piechoty. Trzy bataliony 
oddała 1. Dywizja Grenadierów, a je: 
2. Dywizja Strzelców Pieszych. Batal 
tworzyły trzy kompanie strzeleckie, ko! 
nia karabinów maszynowych i kompź 
gospodarcza. Sztaby półbrygad (nazywa 
żartobliwie półsztabkami) oraz dowództwo. 
brygady dysponowały ponadto dodatkowymi 
pododdziałami: po jednym plutonie zwiadu 
motocyklowego, saperów, łączności oraz po 
jednej kompanii broni wsparcia (grupującej 
moździerze kalibru 81 mm i działa przeciw- 
pancerne kalibru 25 mm). Górski charakter 
brygady odzwierciedlało także jej umun- 
durowanie i wyposażenie. Podhalańczycy 
otrzymali, oprócz standardowego munduru 
francuskiego z polskimi oznakami i stopnia- 
mi, charakterystyczne brązowe berety wojsk 
fortecznych. W ówczesnej armii francuskiej 
były to formacje o wysokim prestiżu, obsa- 
dzające legendarną Linię Maginota; warto 
przypomnieć, że identyczne berety otrzymali 
także żołnierze słynnej 13. Półbrygady Legii 
Cudzoziemskiej i z dumą nosili je jesz 
w czasach wojny indochińskiej. Franci 
strzelcy alpejscy nosili berety granato! 
o specyficznym, odmiennym kroju. Z: 

typowych sukiennych płaszczy, Polakć 
wydano obszerne peleryny przysługuj. 
żołnierzom francuskiej artylerii. Był to. 


pewne ukłon w stronę tradycyjnego mun- 
duru polskich formacji górskich. Ponadto 
powszechnie używano swetrów, ociepla- 
nych kurtek i kożuszków. Pośpiech 
niedowład organizacyjny, typowy dla ów: 
snych francuskich sił zbrojnych, uniemoż 
przeprowadzenie solidnego przeszkoli 
wysokogórskiego i narciarskiego, zal 
brygada była podhalańską jedynie z ni 

tym bardziej, że aż w 64 % składała się 
z poborowych z Francji. W trakcie szkolenia 
i organizacji jednostki wojna sowiecko-fińska 
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dobiegła końca, a zatem zniknął główny 
powód istnienia SBSP. Jednak ze względu 
zaawansowanie organizacji brygady nie 
iązano, a wobec niemieckiej napaści na 
»rwegię, zapoczątkowanej 9.IV.1940 roku, 
włączono ją do międzyalianckiego korpusu 
ekspedycyjnego w tym kraju. 


ratunek Norwegii 


Nazajutrz po rozpoczęciu się walk z Niemca- 
mi w Skandynawii, brygada otrzymała swój 
ztandar z rąk polskiego Naczelnego Wodza. 
as tej uroczystości gen. Sikorski ogłosił 
miar wysłania SBSP do Norwegii. Już po 
dniach (nocą z 15 na 16 kwietnia) 
działy brygady rozpoczęły przemarsz 
portu Brest, gdzie miało nastąpić zaokrę- 
towanie. Jednocześnie gorączkowo uzupeł- 
niano wyposażenie i uzbrojenie. 
W sumie SBSP liczyła 4 778 żołnierzy (182 
oficerów, 45 podchorążych, 742 podoficerów 
13809 szeregowych). Oprócz broni strzelec- 
kiej (główne jej typy to karabinki MAS mle 36 
kalibru 7,5 mm; ręczne karabiny maszynowe 
Chatellerault mle 24/27 tego samego kalibru; 
ciężkie karabiny maszynowe Hotchkiss mle 
1914 kalibru 8 mm) brygada dysponowała 
także artylerią. Kompanie broni wsparcia 
wyposażono w 15 moździerzy mle 27/31 kali- 
bru 81 mm oraz 15 lżejszych moździerzy mle 
35 kalibru 60 mm. Obronę przeciwpancerną 
miało zapewniać 18 standardowych francu- 
ph armatek Hotchkiss mle 34 o kalibrze 
.. W wyniku pośpiesznej motoryzacji 
Ry, w posiadaniu Podhalańczyków 
lo się ponad 200 samochodów różnych 


ników artyleryjskich Renault UE. Te 
tnie były jedynymi pojazdami opance- 


sokogórski profil jednostki, głównym 
'odkiem transportu miały być muły, któ- 
ch blisko 200 trafiło pod opiekę Polaków. 
rzęta były w złej kondycji fizycznej, 


Jako całość Samodzielna Brygada 
Strzelców Podhalańskich była raczej odpo- 

jednikiem wzmocnionego pułku piechoty 
skiej, wymagającego wyszkolenia nie 
Iko specjalistycznego, ale nawet podsta- 
wowego. Przed wyjazdem do Norwegii 
odbyto bowiem zaledwie trzy ostre strzelania 
z broni ręcznej i po jednym z broni maszy- 
nowej, moździerzy i armat ppanc! Brygada 
nie miała zresztą — wbrew nazwie — działać 
samodzielnie, gdyż została włączona w skład 
'odzonej przez gen. Bethouarta fran- 
iej 1. Lekkiej Dywizji Strzelców wraz 
ymi formacjami sojuszniczymi. Były 
7. półbrygada strzelców alpejskich (6., 
4. bataliony „niebieskich diabłów”, jak 
ano francuskie oddziały wysokogór- 
skie), 13. półbrygada Legii Cudzoziemskiej 
(dwa bataliony wydzielone z garnizonów 
w Algierii i Maroku; wśród legionistów było 
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wielu Polaków) oraz brytyjska 24. brygada 
gwardyjska (trzy bataliony, w tym dwa 
z wyborowych pułków królewskiej gwardii 
pieszej). W 1. LDS znalazły się także oddziały 
artylerii (kompania dział przeciwpancernych, 
dywizjon artylerii lekkiej i dwupułkowa bry- 
gada artylerii przeciwlotniczej) i saperów 
(trzy kompanie) oraz jedyna jednostka pan- 
cerna — 342 kompania czołgów. 

Brygada polska rozpoczęła zaokręto- 
wanie na krążownik pomocniczy Colombie 
oraz statki pasażerskie Mexique i Chenonce- 
aux 23 kwietnia. Pośpieszny załadunek ludzi, 
zwierząt i sprzętu przebiegał pod rozkazami 
Francuzów, którzy popełnili szereg poważ- 
nych błędów i zaniedbań logistycznych. 
W ich wyniku Podhalańczycy ponieśli pierw- 
sze straty w sprzęcie. W ładowniach trans- 
portowców zabrakło bowiem miejsca dla 
pojazdów 4. batalionu strzeleckiego (39 sa- 
mochodów i 4 jednośladów, które pozostały 
w Breście i mimo obietnic nigdy nie dotarły 
do Norwegii). W trakcie załadunku utopił 
się także jeden z mułów, co wśród żołnierzy 
złośliwie skomentowano jako desperacki 
akt samobójczy nieszczęsnego zwierzaka na 
widok panującego bałaganu. Dowództwo 
brygady oceniało, że na uporządkowanie 
chaosu, jaki spowodowali Francuzi, po- 
trzeba będźie co najmniej 2-3 dni 
reorganizacji po zakończeniu 
wyładunku w Norwegii. 
Tuż po północy, już 
24.1V.1940 r., brygada 
wypłynęła zFran- 


cji, biorąc 


o Narvik. 


kurs na północ. Podróż do Norwegii miała 
potrwać 7-8 dni. Jednak konwój zawinął naj- 
pierw do Liverpoolu, a potem zakotwiczył 
na redzie szkockiego portu Greenock. Nad 
ranem | maja statki wypłynęły w stronę Nor- 
wegii. Nocą z 3 na 4 maja polscy żołnierze 
przekroczyli północne koło podbiegunowe 
i 5 maja dotarli do portu Tromsó. Jednak 
okazało się, że przybycie sojuszników wcale 
nie ucieszyło Norwegów. W obawie przed 
niemieckimi bombardowaniami miejscowa 
ludność zażądała zaniechania wyładunku 
w mieście. Postanowiono zatem odpłynąć 
z niegościnnych okolic. Po dwóch dobach 
na pełnym morzu konwój skierowano osta- 
tecznie w okolice zajętego przez Niemców 
miasta Narvik, do miejscowości Harstad 
i tam miało nastąpić wyokrętowanie SBSP. 


Port nie posiadał koniecznych urządze” 
rozładunkowych, a norwescy dokerzy nie 
zamierzali pracować w godzinach nadlicz- 
bowych. Mimo to poszczególne oddziaf 
brygady w ciągu kilkunastu godzin przenio- 
sły się na ląd dzięki pomocy rybaków, którzy 
udostępnili swoje kutry w charakterze im- 
prowizowanych barek desantowych. Bata- 
liony podhalańskie rozlokowano w okolicz- 
nych miejscowościach Borkenes, Gausvik 
i Ballangen. Rozładunek zapasów i sprzętu 
ciężkiego — zgodnie z obawami — nie prze- 
biegał równie sprawnie, trwał z przerwamć 
przez kolejne dwa tygodnie i właściwie az 
do zakończenia walk w Norwegii nie udałe 
się usunąć skutków zaniedbań francuskich 
logistyków z Brestu. 

Sytuacja strategiczna Norwegii nie wy- 
glądała zachęcająco. Niemcy zdołali dzięk: 
zaskoczeniu zająć błyskawicznie kluczowe 
miasta i obszary kraju, a znaczna część 
obywateli nie przejawiała chęci zaciekłego 
oporu, godząc się raczej z okupacją, niż ryzy- 
kiem strat i zniszczeń wojennych w wyniku 
sojuszniczej pomocy. Mimo to dowództwo 
alianckie było zdeterminowane, by konty- 
nuować walkę. Chodziło nie tyle o obronę 
nowego sojusznika, co o niedopuszczenie 
Niemców do strategicznie położonych baz 
i lotnisk oraz — przede wszystkim — utrud- 
nienie III Rzeszy transportu strategicznych 
surowców, a głównie wysokogatunkowych 


*. Stanowisko rkm w walkach 


rud żelaza, ze Szwecji poprzez port Narvik. 

Brygada polska początkowo zabezpie- 
czała miejsce lądowania kolejnych jed- 
nostek alianckich, wykorzystując czas na 
reorganizację po transporcie i pośpiesznym 
wyładunku. 

Jednak już wkrótce Podhalańczycy mieli 
— jako pierwsza regularna jednostka Wojska 
Polskiego po klęsce 1939 roku — ponownie 
zmierzyć się z Wehrmachtem. Siły niemiec- 
kie w rejonie Narviku podlegały zdolnemu 
taktykowi i specjaliście w zakresie walk 
w warunkach alpejskich, gen. Dietlowi, 
dowódcy 3. Dywizji Górskiej. Miał on do 
dyspozycji barwną mieszankę różnych for: 
macji zbrojnych o niejednakowej wartości. 
Elitę jego wojsk stanowili Gebirgsjagers 
z 137. i 139. pułków strzelców górskich (ra- 


zem około 2 tys. żołnierzy), znacznie niższy 

poziom reprezentowały trzy kombinowane 
bataliony „górskiej piechoty morskiej”, czyli 
marynarzy uratowanych z zatopionych okrę- 
tów. Było to w sumie blisko 1800 żołnierzy 
pozbawionych jednak specjalistycznego 
sprzętu i broni, nie mówiąc nawet o wy- 
szkoleniu do walk w trudnym terenie. Już 
w trakcie działań zbrojnych w rejon boju 
przybył wyborowy batalion spadochroniarzy 
oraz zgrupowanie saperów w sile około 
500 ludzi. Chociaż na morzu niepodzielnie 
panowała Royal Navy, zapewniająca także 
wsparcie artyleryjskie wojskom lądowym, 
przewagę w powietrzu uzyskało lotnictwo 
niemieckie. Ofiarami ataków powietrznych 
Luftwaffe były dwie utracone w kampanii 
norweskiej jednostki pływające pod polską 
banderą: niszczyciel ORP „Grom” i transpor- 
towiec wojska SS „Chrobry”, do 1939 roku 
luksusowy transatlantyk. 

Oddziały SBSP weszły w kontakt bojo- 
wy z nieprzyjacielem 14 maja. Wtedy też 
patrol 3. batalionu podhalańskiego bez 
strat własnych wziął do niewoli pierwszych 
Niemców, 15 spadochroniarzy (wśród nich 
2 oficerów). Ten drobny, symboliczny suk- 
€es uznano za dobrą wróżbę na przyszłość. 
W ramach skoordynowanych działań 
alianckich brygada polska skierowana 
została na półwysep Ankenes z zadaniem 
przygotowania się do zdobycia miejsco- 
wości o tej samej nazwie. 17 maja SBSP 
obsadziła pozycje wyjściowe i rozpoczęła 
natarcie. Trudny teren, silny przeciwnik 
i niedostateczne zaopatrzenie (m.in. brak 
amunicji do ckm oraz zapalników do poci- 
sków moździerzowych) uniemożliwiły bły- 
skotliwy sukces. Podhalańczycy zmuszeni 
zostali do uporczywych walk pozycyjnych 
i drobnych utarczek patroli. Mimo tych 
przeciwności Polacy wykazali się brawurą 
i poświęceniem, dotrzymując pola śmie- 
tance niemieckich sił zbrojnych. Już po 
kilku dniach na piersiach naszych żołnierzy 
zawisły Krzyże Walecznych i Ordery Virtuti 
Militari. Wyczerpująca „wojna okopowa” 
potrwała do nocy z 27 na 28 maja. Wtedy 
rozpoczęło się generalne natarcie wojsk 
sprzymierzonych na Narvik. Miało ono jed- 
nak charakter zbrojnej demonstracji, gdyż 
wobec dramatycznej sytuacji na froncie 
francuskim zapadła już decyzja o ewakuacji 
sił ekspedycyjnych z Norwegii. 

Wieczorem 27 maja na wody fiordów 
w pobliżu Narviku wpłynęły okręty brytyj- 
skie. Przed północą rozpoczęły gwałtowny 
ostrzał pozycji niemieckich i zabudowy 
portowej. Do ognia okrętów dołączyły ba- 
terie artylerii alianckiej. Kanonada, mimo 
że szalenie efektowna, nie była w pełni 
skuteczna. Polowe umocnienia, wykonane 
przez fachowców — saperów niemieckich 
w skalistym terenie okazały się odporne 
nawet na ogień dział krążowników. Desant 
morski Legii Cudzoziemskiej i batalionu 
norweskiego napotkał na silny opóri utknął 
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na kamnienistej plaży. Nad ranem zaatakowa- 
ło niemieckie lotnictwo, uszkadzając flago- 
wy krążownik HMS „Cairo” i bombardując 
rejon alianckiego desantu. Wkrótce do 
kontrataku runęli strzelcy górscy, odrzucając 
Norwegów na pozycje 13. półbrygady Legii 
Cudzoziemskiej. Doszło do zażartych walk, 
w tym także na bagnety. Legioniści z wła- 
ściwą sobie brawurą odparli Niemców, lecz 
alianckie natarcie utknęło na dobre. Atak 
Polaków na Ankenes spotkał się z zażartą 
i skuteczną obroną. Sztab brygady wpro- 
wadził do działania kompanie z odwodów, 
które wraz z pododdziałami 2. batalionu 
zdołały zająć miejscowość Nyborg. Zagroże- 
ni odcięciem Niemcy rozpoczęli ewakuację 
pozycji w rejonie Ankenes drogą wodną, 
przeprawiając się do Narviku. Ponieśli przy 
tym ciężkie straty od ognia Podhalańczy- 
ków. Ostatecznie miejscowość Ankenes 
została obsadzona przez Polaków rano 29 
maja. Także natarcie żołnierzy polskich na 
Beisfjord przyniosło powodzenie. Około 
godziny 5 rano 28 maja patrol z 1. batalionu 
podhalańskiego wkroczył do opuszczonej 
przez nieprzyjaciela wsi. Wkrótce doszło 
do spotkania ze zwiadem legionistów z 13 
półbrygady. Oznaczało to zamknięcie pier- 
ścienia wojsk alianckich wokół niemieckich 
pozycji w Narviku, a samo miasto zajęto 
28 maja. Walki z odstępującymi Niemca- 
mi trwały jeszcze kilka dni. Ze względu 
na zaangażowanie zbyt szczupłych sił 
sprzymierzonych oraz trudny teren wielu 
żołnierzy przeciwnika było w stanie prze- 
niknąć poza „worek narwicki”. Generał 
Dietl, „przyparty do muru” przez aliantów, 
rozważał nawet możliwość przebicia się do 
pobliskiej Szwecji, jednak wobec ewakuacji 
sił sprzymierzonych z Norwegii pozostał na 
placu boju, ponownie zajmując utracony 
w ciężkich walkach obszar, opuszczony 
przez przeciwnika. 

Samodzielna Brygada Strzelców Podha- 
lańskich wzięła udział w pierwszym starciu 
sił lądowych mocarstw sprzymierzonych 
z Niemcami i przyczyniła się w znacznym 
stopniu do zwycięstwa. Sukces nie mógł 
być wykorzystany z powodu fatalnego roz- 
woju sytuacji we Francji, jednak Wojsko 
Polskie — niczym bokser po ciężkim nokau- 
cie — powróciło do walki, demonstrując, że 
„nawet najlepszych z Niemców można nie 
tylko bić, ale i pobić”, jak to ujął dowódca 
brygady. Sukces opłacony został jednak 
bolesnymi stratami. Według oficjalnych 
danych w kampanii norweskiej poległo 
97 Podhalańczyków, 189 odniosło rany, 21 
zaginęło, a 7 trafiło do niewoli. 


Na ratunek Francji 


Początek ewakuacji sił ekspedycyjnych 
z okolic Narviku zaplanowany został na 2 
czerwca 1940 roku. W operacji wzięły udział 
polskie transatlantyki „Sobieski” i „Batory”, 
a osłonę konwojom zapewnić miały znacz- 
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ne siły Royal Navy, w tym lotniskowce HMS. 
„Ark Royal” i HMS „Glorious”. Załadune| 
wojsk lądowych w 16 wyznaczonych pun 
tach ewakuacyjnych postępował sprawn 
Żołnierze 1 batalionu podhalańskie 
pokusili się nawet o interesujący fortel: 
pozostawili na opuszczanych pozycjach: 
improwizowane kukły w hełmach, „uzb! 
jone” w uszkodzone karabiny. Obecność 
tej wirtualnej „załogi osłonowej” skutecznie 
powstrzymała Niemców od przedwczesi 

go zajęcia tego odcinka frontu. Załadune 
oddziałów polskich trwał od 4 do 7 czerw 
Jako ostatni Podhalańczyk ziemię no! 
opuścił generał Zygmunt Bohusz-Szyszł 
Nocą z 7 na8 czerwca wraz ze swoim s; 
bem dotarł na pokład statku „Duchess 
York”, przewożącego 1 batalion brygady. 

9 czerwca statki transportowe ufor- 
mowały konwój i wyruszyły ku Wyspoi 
Brytyjskim, wkrótce zawinęły do bezpiecz- 
nego portu Greenock. 13 czerwca wszystkie 
statki, przewożące żołnierzy polskich, były 
już zakotwiczone na redzie tego portu. Wo- 
bec ewidentnej klęski na froncie francuskim 
wydawało się logiczne, że ewakuowane jed- 
nostki pozostaną w Wielkiej Brytanii. Stało. 
się jednak inaczej. Brygada Podhalańska 
skierowana została — bez amunicji, pojaz- 
dów i większości broni ciężkiej — do Brestu, 
by obsadzić mityczną „redutę bretońską” 
i osłonie ewakuację rządu Republiki Francu- 
skiej na emigrację. Na ratunek Francji było 
już za późno. Co najgorsze, za późno było 
także, by uratować brygadę. 18 czerw 
obsadzające niemożliwe do utrzymani. 
zycje bataliony polskie zostały rozproszc 
przez niemiecki XIV korpus pancerny. Ita 
był koniec SBSP. 

Nie wszyscy Podhalańczycy zakończ 
jednak swój szlak bojowy. Do jednostk 
polskich w Wielkiej Brytanii jeszcze prze 
wiele miesięcy docierali weterani kam] 
norweskiej. W słynnej 1. Dywizji Pane 
gen. Maczka znalazł się batalion strzele 
podhalańskich, kontynuujący z powodz 
niem chlubne tradycje brygady. We wspx 
czesnym Wojsku Polskim honorowy 
spadkobiercami tradycji SBSP są żołnierze 
21. Brygady Strzelców Podhalańskich. 
dobnie jak w roku 1940 nasi Podhalańczy 
są sprzymierzeni z Brytyjczykami, Franci 
zami i Norwegami, a ówcześni wrogowie 
— Niemcy — także stali się po latach sojusz- 
nikami Polaków. Kaprysy historii bywają 
zadziwiające... =) 


Zdjęcia: arch. redakcji, internet 
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> „Arsenał Westerplatte” 


W numerze grudniowym „Odkrywcy” 
(12/2007) ukazał się artykuł p. Wójtowicza- 
Podhorskiego pt. „Arsenał Westerplatte”, 
w którym Autor opisuje sprowadzenie na 
Westerplatte, zakupionej w Finlandii arma- 
ty. Autor pisze: „(...) dzięki najnowszym 
ustaleniom współpracującego z naszym 
Stowarzyszeniem Krzysztofa Gebhardta 
z Londynu, wbrew dotychczasowym infor- 
macjom zawartym w bogatej literaturze 
nt. obrony Westerplatte, na wyposażeniu 
Składnicy w 1939 r. znajdowała się nie 


ECHA NASZYCH PUBLIKACJI Sk. 


armata wz. 02/26 kal. 75 mm, 
ale armata wz. 02 kal. 76,2 
mm jaką właśnie zakupiliśmy 
w Finlandii!". Niestety, nie jest 
to prawdą. Na Westerplatte 
przyjechała armata wzór 
02/26, kaliber 75 mm. 

Po zakończeniu wojny pol- 
sko-bolszewickiej wycofano 
z wojska całe uzbrojenie ro- 
syjskie, do którego nie było £E$ 
amunicji i brak było możliwo- 
ści jej uzupełnienia. Armaty rosyjskie kalibru 
76,2 mm, wzór02 przerobiono, dostosowując 
je do amunicji kalibru 75 mm, a karabiny 
Mosina kaliber 7,62 mm, wzór 91 dostoso- 


% Polowa składnica 


EZ w Goli 


Po lekturze artykułu „Polowa składnica 
amunicji w Goli k. Gostynia" autorstwa P. 
Jerzego Bogdanowicza („Odkrywca” nr 
2/2008) mam kilka uwag” 

1. Autor pisze: „(...) w rejonie wzgórza 
Babia Góra rozlokowano jednostkę opl.”. 
Jako źródło tej informacji podano artykuł 
z „Życia Gostynia”, która to gazeta wg mnie 
nie jest pod tym względem wiarygodna. 
Także sam fakt stacjonowania w środku 
lasu oddziału plot. Wydaje się bezzasadny 
(mogę się mylić, nie jestem specjalistą, ale 
na to wskazuje zdrowy rozsądek). 

2. Amunicja wydobyta w 1999 r. nie była 
kalibru 37 mm, a 20 mm. Nie mogła być 
też pozostałością po armatach plot., gdyż 
była przeznaczona do działek lotniczych 
MG 151. 

3. Rzekomy budynek wartowni (roze- 
brany w latach 90.) z wartownią nie miał 
raczej nic wspólnego, pełnił raczej funkcję 
magazynu. Otoczony był wałem ziem- 
nym i podwójnym ogrodzeniem z drutu 
kolczastego, między którym poruszał się 


wartownik. W budynku znajdowały się dwa 
pomieszczenia — duże i małe. Do większego 
prowadziła metalowa brama, w którą bez 
problemu mógł zmieścić się samochód 
ciężarowy. Podłoga wyłożona była klockami 
drewnianymi zalanymi smołą (magazyn 
materiałów wybuchowych?). W żadnym 
z pomieszczeń nie było infrastruktury sani- 
tarnej, ani mieszkalnej. Nie pamiętam też 
instalacji elektrycznej. 

4. „Po leśniczówce nie pozostał żaden 
ślad”. Do dzisiaj widoczne są fundamenty 
igruz powysadzeniu leśniczówki (niestety, nie 
brak tam też śmieci). 
Basen natomiastbu- 
dowany jest obok. 

5. Nawiasem 
mówiąc, zaprasza- 
nie do lasu, który 
„kryje jeszcze wie- 
le groźnych pa- 
miątek” wydaje 
się ze strony auto- 
ra artykułu trochę 
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Zadzwoń po darmowy informator 


Sprzedaż ratalna 
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Postaw na bardzo duży zasięg 


nie na miejscu. 
Karol Mazur- 
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wano do amunicji Mausere. 
kaliber 7,92 m, wzór 98 i 6 
5) polskich bagnetów wze 
, 24. W przerobione arman 
rosyjskie wzór 02/26. kalibe 
75 mm uzbrajano dywizjom 
artylerii konnej, plutony arg- 
lerii w pułkach piechoty oraz 
pociągi pancerne. Pozostałe 
kilkadziesiąt dział tego wzor 
pozostawiono w rezerwie i tre= 
fiły one do różnych jednostex 
mobilizowanych w sierpniu 1939 roku. Ab* 
nie wywoływać niepotrzebnych debat na ter 
temat, podaję liczebny stan dział na dzień 17 
czerwca 1939 roku: 
* armata górska, kaliber 65 mm — 24 działa 
* armata kaliber 75 mm, wz.97 — 1374 działa 
* armata kaliber 75 mm, wz.02/26 — 466 dział 
* haubica kaliber 100 mm, wz.14/19 900 dziać 
* armata kaliber 105 mm, wz.13 i 29 — 254 
działa 
* armata kaliber 120 mm, wz.98/31 — 254 
działa 
* haubica kaliber 155 mm, wz.17 — 341 dział 
* moździerz kaliber 220 mm, wz.31 — 27 dział 
Dużo danych na ten temat znajdzie 
zainteresowany Czytelnik w bogatych zbio- 
rach dokumentów Centralnego Archiwurz 
Wojskowego w Rembertowie, w aktach: 
Departamentu Artylerii MSWojsk., Depar- 
tamentu Uzbrojenia MSWojsk., Biur 
Przemysłu Wojennego, Państwowych 
Wytwórni Uzbrojenia. 

Oczywiście zakupiona w Finlandii 
armata rosyjska wzór 02, kaliber 76,2 mm 
powinna wzbogacić zbiory planowanego 
Muzeum, a odpowiednio opracowany pod- 
pis pod tym eksponatem winien wyjaśniać. 
że zasadniczą różnicą między działami obu 
wzorów jest kaliber stosowanej w nich amu- 
nicji, szczegół trudny do zauważenia. 
Korzystając z okazji chciałbym również 
zamieścić sprostowanie dotyczące artykułu 
„Odznaka pamiątkowa Korpusu Kadetów 
Nr1I'"p. Juliana M. Skelnika („Odkrywca” 
2/2008). Na stronie 60 Autor zamieścił zda- 
nie: „w marcu 1933 roku szefern Korpusu 
Kadetów został marszałek Józef Piłsud- 
ski, a więc od tego czasu był to Korpus Ka- 
detów Nr 1 imienia Józefa Piłsudskiego”. 
W zdaniu tym tkwi błąd, gdyż po objęciu 
honorowego szefostwa naszej szkoły, jej 
nazwa brzmiała Korpus Kadetów Nr 1 
Marszałka Józefa Piłsudskiego. Podobnie 
rzecz się miała z pułkami, których hono- 
rowym szefem był marszałek J. Piłsudski 
jak: 1 Pułk Szwoleżerów marszałka Józefa 
Piłsudskiego i 41 Pułk Piechoty marszałka 
Józefa Piłsudskiego. Natomiast imię mar- 
szałka nosił 66 Kaszubski Pułk Piechoty 
imienia Marszałka Józefa Piłsudskiego. 
Adam Popiel, Gliwice 


PS. Jestem absolwentem z roku 1939 
tej pięknej szkoły i autorem jej monografii 
pt.: „Korpus Kadetów Nr 1 1918-1939”. 
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06262 — Łukasz Chrzanowski 
„Artyleria austro-węgierska w latach 
1860-1890”, opr. miękka, str. 160, Wy- 
dawnictwo Fort — Tomasz Idzikowski. 
Cena: 48.50 zł 

„Proces ewolucyjny uzbrojenia ar- 

: tylerii austro-węgierskiej przechodził 

""uamótioim*" | w latach 1860-1890 przez te same 

fazy rozwojowe, co w innych wysoko 

iniętych państwach europejskich 

Prowadzi on od dział gładkolufowych, 

ładowanych od wylotu lufy, poprzez 

próby przyswojenia zagranicznych kon- 

strukcji dział o lufach odprzodowych, 

ale już gwintowanych (system La Hilte), opracowanie iwyposaże- 

niesił zbrojnych w system takich dział rodzimej konstrukcji (system 

Lenka), aż po sukcesywne wprowadzenie kolejnych generacjidział 

odtylcowych, początkowo miotających pociski z płaszczem oło- 

wianym, zaś od 1875 r. również tych zaopatrzonych w miedziane 

pierścienie wiodące. W latach 80. XIX wieku pojawiają się już no- 

woczesne działa z gwintem postępowym. Jest to przykład ewolucji 

wręcz modelowy, pozbawiony »brakujących ogniw, charaktery- 

stycznych np. dla Prus, gdzie przejście z artylerii gładkolufowej do 

dział odtylcowych dokonało się w sposób bardziej gwałtowny”. 
Pozycja bogato ilustrowana zdjęciami, rycinami i tabelami. 


06169 - Stanisław Sterkowicz „Nie- 
ludzka medycyna. Lekarze w służbie 
nazizmu”, opr. twarda, str. 312, Wyd. 
Medyk Sp. z 0.o.. Cena: 53.90 zł 

Książka daje pełny obraz zbrodni 
hitlerowskiej medycyny — od przejęcia = 
władzy w Niemczech przez Adolfa 
Hitlera w styczniu 1933 roku aż do jej JĘZ 
końca w maju 1945 roku. Zbrodnie 
hitlerowskiej medycyny zainicjowała 
przymusowa sterylizacja współobywate- 
liupośledzonych urnysłowo, by poprzez 
późniejsze ich zabijanie w ramach tak 
zwanej eutanazji dojść do pseudome- 
dycznych doświadczeń na różnej narodowości więźniach obozów 
koncentracyjnych. Książka ta nie służy jednak szerzeniu nienawiści 
czy szowinizmu w stosunku do Niemców, wykonawców tych 
okrutnych zbrodni. Wręcz przeciwnie. Ukazuje również bohaterskie 
postawy innych niemieckich lekarzy, którzy odważyli się walczyć 
że źbrodniczą ideologią, a obok tego przypomina wspaniałe karty 
medycyny niemieckiej torujące imponujący rozw: 

jążka ta ma za celu ukazanie prawdy, do czego może prowadzić 
żbrodnicza ideologia, nawet w takiej dziedzinie, która zawsze byłą 
symbolem miłosierdzia i szacunku dla życia. 

„Książka dofinansowana przez Instytut Pamięci Narodowej. 


lekarze w służbie nazizmu 


z nami historię na now. 


księgarnia 
Ewy 


06257 — Jorge Rosado, Chris Bishop 
„Dywizje pancerne Wehrmachtu 1939- 
DYWZJEP 3. 1945", opr. twarda, str. 192, Bellona. 
WEBRI MACHT| Cena: 42 zł 
Książka przedstawia dzieje niemieckich 
jednostek pancernych podczas Il wojny 
światowej. Jest swoistym kompendium 
informacji dot ch poszczególnych 
oddziałów, zawierającym ich szlaki bojowe, 
dane taktyczno-techniczne czołgów oraz 
ich oznaczeń i kamuflażu. Ponadto zawiera 
wykazy dowódców jednostek pancernych, 
opisuje historie niektórych słynnych asów 
= i pancernych, a także najważniejsze zmiany 
w organizacji i składzie poszczególnych dywizji pancernych. 

Dużą zaletą publikacji jest kilkadziesiąt zdjęć oraz ponad 300 kolo- 
rowych, szczegółowych ilustracji przedstawiających niemieckie czołgi, 
działa szturmowe i samobieżne, niszczyciele czołgów oraz wiele innych 
pojazdów używanych przez Wehrmacht w latach 1939-1945. 

Każdy wóz bojowy jest przedstawiony w książce w oryginalnym kamu- 
flażu i oznaczeniach taktycznych oraz opatrzony komentarzem określają- 
cym dokładnie w jakiej kampanii oraz w jakim pododdziale walczył. 


05926 — Krzysztof Mroziewicz „Czas plu- aa 
skiew”, opr. miękka, str. 356, Wołoszański. NIEZ 
Cena: 34.90 zł MRDZIEWICZ 
Ktoś, kto wyjeżdża z Polski jako korespon- [RZE 

dent wojenny, dyplomata, ambasador, musi 

zmierzyć się z wrogiem niewidocznym i nić 

określonym. Krzysztof Mroziewicz, reporter, 

korespondent wojenny, ambasador mówi 

© tym tak: „Sam byłem dla nich wrogiem, 

choć czasem też — przyjacielem. Granica 

na styku informacji, dyplomacji i wywiadu 

ma charakter osmotyczny: przepuszcza 

w obydwie strony. Im od niej dalej, tym 

bezpieczniej. Ale gdzie bezpiecznie — tam niczego nie można si 

wiedzieć. W Panamie rozmowy ze mną mogli wykorzystywać ludzie 

Manuela Noriegi, a także agenci wywiadu sandinistów, wywi 

bańskiego oraz pracownicy służb Stanów Zjednoczonych. W Nikaragui 

moją przewodniczką była sekretarka pułkownika Lariosa Montiela. 

Na Cyprze pewien szpieg przewoził mnie przez linię demarkacyjną 

na stronę turecką. W Afganistanie byłem korespondentem wojennym. 

Chodziło za mną GRU. W Indiach znałem się dobrze z byłym szefem 

wywiadu wojskowego, generałem C. W Pakistanie pilnował rmnie wy- 

wiad wojskowy generała Zii ul Haqa. W Sri Lance iw Tunezji, a także 

w samym Izraelu, otariem się o wywiad izraelski. Zresztą w Izraelu 

wszystką jest wywiadem. Moimi spotkaniami z Dalajlamą intereso- 

wała się ambasada chińska. A wszystkimi innymi - ambasada polska. 

Część tych doświadczeń to skutki pracy reportera, czyli początek drogi, 

i o tym można mówić. Lecz co się tyczy dyplomacji, czyli końca drogi 

— ambasador dowiaduje się o rzeczach, o których nie chciał wiedzieć, 
«) októrych musi zapomnieć, io czymś, o czym może mówić dopiero po gą 

dwudziestu pięciu latach. Jest wróg jeszcze bardziej niebezpieczny, 

ujawnia się w kraju i działa z siłą całej swej nikczemności: Obydwaj 

wrogowie, zewnętrzny i domowy, mają ten sam znak; pluskwy. Przy 
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BOjaciót u tym Świecie nie ma, Pamiętaj = jesteś sam. 
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nas w internecie!!! www.ksiegarnia-odkrywcy.pl -- 2000 
TWOJE ZAMÓWIENIE 


Aryiko (ub firma): 


adres (z kodem pocztowym): 


Jelelon koniaktowy: 


dala i podpis: 


;ł 


06224 — Jason 
Lutes „Berlin mia- 
sto kamieni”, opr. 
miękka, str. 210, 
Kultura Gniewu. 
Cena: 59.90 zł — 
Komiks. Powieść 
graficzna. 

Berlin. Wrzesień 
1928 roku. Zmierzch 
Republiki Weimar- 
skiej. 10 lat po za- 
kończeniu I wojny 
światowej Niemcy 
pogrążone są w głębokim kryzysie i rozpaczliwie 
szukają dla siebie nowej drogi. Na sile przybiera 
konflikt między socjalistami, zapatrzonymi w ra- 
dziecką rewolucję, a nacjonalistami coraz głośniej 
krzyczącymi „Heil Hitlert". Obie frakcje zupełnie 
gdzie indziej widzą przyczyny problemów gnębią- 


Berlin 


„miasto kamieni 


rię na now. 


j z nami 
księgarnia 
odk:s 


06231 — David Bercuson, Holger H. Helwig „Operacja 
Arkadia. Tajne spotkanie Roosevelta z Churchillem, które 
zmieniło losy świata”, opr. miękka, str. 296, Bellona. 
Cena: 38.50 zł 

W grudniu 1941 roku i w styczniu roku następnego 
spotkanie się w Waszyngtonie — wprawdzie nie po raz 
pierwszy podczas wojny, jednak niedługo po japońskim 
ataku na Pearl Harbor i przystąpieniu Ameryki do działań 
zbrojnych — przywódcy USA i Wielkiej Brytanii. 

Podczas Bożego Narodzenia powstały zręby przyszłej 
Wielkiej Koalicji, przygotowano i zatwierdzono Kartę 
Atlantycką, ustalono zasady „specjalnych stosunków 
połączyły oba mocarstwa, wreszcie ukształtowano Europę 
Zachodnią w takiej postaci, w jakiej zasadniczo przetrwała 
ona do lat 90. XX wieku. 

Na podstawie dokumentów, dzienników, wspomnień, osobistej korespondencji oraz 
scenograficznych zapisków rozmów autorzy odtwarzają zupełnie nieznane i burzliwe 
kulisy tamtego spotkania. Oficjalnie upłynęło ono pod znakiem przyjaźni i wspólnego 
pragnienia walki z Trzecią Rzeszą, jednocześnie panowała jednak obustronna nieuf- 
ność, padały wzajemne oskarżenia, obie strony podejrzewały się o manipulacje. Wola 
walki ze wspólnym wrogiem oraz świadomość wyższego celu pozwoliły ostatecznie 
obu stronom przezwyciężyć uprzedzenia i połączyć swoje potencjały wojenne we 
wspólnej walce z wrogiem. 

Książka przedstawia także nieoficjalne oblicze spotkania, m.in., w jaki sposób Roose- 


/ RAY 
OPERACJA 
ARKADIA 


TAJNE SPOTKANIE ROOSEVELTA 
Z CHURCHILLEM, 
KTÓRE ZMIENIŁO LOSY ŚWIATA 


cych kraj iinaczej wyobrażają sobie jego przyszłość 
Napięcie staję się trudne do wytrzymania 


06243 - Grzegorz Grześkowiak „Wehr- 
macht Heer. Odznaki szturmowe 1939- 
1943”, opr. miękka, str. 112, Pegaz-Bis. 


WEHRMACHT 
HEER 


i własną interpretację 
orii bojowej niemieckiego Heer 
(wojska Lądowe) starałem się wyjaśnić, 
co wyrażać miały odpowiednio ukształ- 
towane i ozdobione odznaki szturmowe, 
ne na lewej piersi kurtki mundurowej 
Opis odznak, przy założeniu 
przedstawiania ich w formie 
ograniczony do najważniejszych informacji o wymiarach, materiale, 
sposobie wykonania, producentach i autorach projektów, 0 ile było 
to możliwe do ustalenia. Za podstawę wizerunku i opisu przyjąłem 
generalnie te odznaki, które udostępnili mi kolekcjonerzy z Austrii, 
Niemiec oraz USA. Od roku 1945 w muzeach i kolekcjach prywatnych, 
Ji opisanie przeze mnie odznaki są gromadzone jako eksponaty okazow 
J dlatego też są to najczęściej wyroby renomowanych potentatów w tej 
dziedzini żka jest przeznaczona dla szerokiego grona miłośników 
ów. Jestem przekonany że moje opracowanie pi 
bliży początkującym kolekcjonerom ternat odznak szturmowych Heer, 
Jak również wzbogaci wiedzę średnio zaawansowanych”. 


velt i Churchill spędzali wolny czas, stopniowo zaprzyjaź! 


1 sobą. 


SPRZEDAM 


Do sprzedania: mapa wojskowa z okresu I wojny światowej rok 
1914. Oferty z ceną. Tel. 600/ 465 784. 

Sprzedam książki: Z. Lalak, T. Jędrzejewski „Niemiecka broń pancer 
na 1939-1945"; J. Piekałkiewicz „Bitwa o Moskwę”; C. Chlebowsk 
„Wachlarz”; K. Sobczak „Kierunek Bałtyk”; J. Przymanowski „Stu- 
dzianki”; S$. Truszkowski „Mój Wrzesień”. Kontakt: Sławomir Kin 
Nowy Klicz 62, 83-400 Kościerzyna. 

Sprzedam: naszywki US Army — 50 sztuk, stan bardzo dobry, cene 
700 zł; stopnie US Army — 26 sztuk, stan dobry, cena 130 zł. Tel. 518 
786 594. Grzesiek. Bieszczady. 


Sprzedam wykrywacz 3006 SS — nowy z instrukcją. Tel. 500/ 087 090. 


Sprzedam wykrywacz: White's XLT-E plus słuchawki; Garett Pak na aku- 
mulatorki plus dwie ładowarki i instrukcja. Tel. 505/ 760 073, po 16-tej. 


Kupon na bezpłatne ogłoszenie dla osób prywatnych 


ODREWC? 


Ab zamieścić w Odkrywcy” bezpłatne ogłos 
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arczy wypełnić 
redakcji 


Redakcja "Odkrywca", ul. Kaszubska 4, 50-214 Wroclaw 


Jaga 


kupon, wyciąć go I przesłać poc adreśe 


honorowane będą w: walne upór 
do piętnastu stów (wliczając a 


ierające mabsymalnie 


R if RE ŻE LZ z a RER Rwa 
JAK ZAMAWIAĆ KSIĄŻKI NASZ REGULAMIN 

Listownie * Zamówione książki dostarczymy Wam pocztą do domu, dołożymy wszelkich 
wysyłając w kopercie zamówienie (kupon) na adres: starań, aby nie trwało to dłużej niż 14 dni od chwili wpłynięcia zamówienia. 
KSIĘGARNIA ODKRYWCY. * Przesyłki dostarczamy za zaliczeniem pocztowym, opłata następuje więc 


Skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 


Telefonicznie (całą dobę!) 
(0 prefix 42)634 89 93 (rejestracja automatyczna) 


Faxem (całą dobę!) 
(0 prefix 42) 634 89 92 
(najlepiej użyć wydrukowanego kuponu) 


E-mailem sklepQksiegarnia-odkrywcy.pl 


w chwili dostarczenia towaru przez pocztę. 

» Do ceny książek w przesyłce doliczamy kwotę w wysokości 12,50 zł. 
Tytułem opłat pocztowych. 

e Udzielamy Wam gwarancji zwrotu zamówionego towaru bez podania 
przyczyny w terminie 10 dni od jego odebrania. W celu otrzymania zwrotu 
pieniędzy (bez kosztów dostawy) prosimy o odesłanie na własny koszt towar: 
wraz z rachunkiem na adres KSIĘGARNIA ODKRYWCY, 
skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 


Z internetu: www.ksiegarnia-odkrywcy.pl 


Wszelką pomoc i informacje można uzyskać 
w biurze księgarni, 
tel. (0 prefix 42) 630 71 41 


Zapraszamy wszystkich do Księgarni Odkrywcy na ul. Próchnika 16 w Łod. 


* Za książki noszące ślady używania lub zniszczeni 


nie zwracamy pieniędzy! 
Nie przyjmujemy zwrotów przesłanych do nas za zaliczeniem pocztowym! 


* Oferta katalogu oraz podane ceny obowiązują do momentu ukazania się 


kolejnej edycji (nie dotyczy zmian cen z przyczyn od nas niezależnych). 
Zastrzegamy możliwość wycofania poszczególnych pozycji ze sprzedaży 
pomiędzy kolejnymi edycjami katalogu. 


FIRMA VIKING 
NAJWIĘKSZY WYBÓR W POLSCE 
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OR h 
ź : Technologia BBS praca 
© 1,5K 5kHz 


na.17 częstotliwościach 
Detektor pracujący. Opatentowana „5 kHz - 25,5 kH: 
w technologii FBS, technologia FBS (w zestawie akumulator, 
pozwala na pracę 


AJ ładowarka i osłona cewki) 
na 28 częstotliwościach 
w zakresie 1,5 kHz do 100 kHz. R 
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PROWADZIMY SPRZEDAŻ WYSYŁKOWĄ I RATALNĄ 


ul. Radna 6 * 00-341 Warszawa tel./fax 022829 84 80 
vikingQviking.waw.pl * www.viking.waw.pl 
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